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Nowe coupć Volkswagena. 
Passat CC. Na nic innego nie spojrzysz. 


Drapieżna, dynamiczna sylwetka przyciąga uwagę. Przyczajony pod maską silnik VG zachęca do skorzystania z potężnej 
mocy 300 KM. Adaptacyjny ku możesz przejść na 
sportowy tryb jazdy. Dwusprzęgłowa, automatyczna przekładnia DS w ułamku sekundy. 
Innowacyjny system Lane Assist zapobiega niezamierzonemu opuszczeniu pasa ruchu. Dopracowane w każdym 
szczególe wnętrze zapewnia wysokiej klasy komfort. Czterodrzwiowe coupć Volkswagena. Passat CC. 











Widziałeś coś wspanialszego? 


Das Auto. 
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STRONA 

IZA MIKO 

Próbuje zrobić karierę w USA i próbuje 

być znana w Polsce. Jednak dzięki temu 

świetnie poznała podobieństwa i różnice 

między polskim a amerykańskim planem 

filmowym. Nam o nich opowiada. 

< SUNDANCE 

5 Najważniejszy przegląd 
kina niezależnego 

Ę odbywał się równolegle 

| z zaprzysiężeniem 





A 
ROZKŁAD JAZDY 


CENMAEEJ 
ZEUNYACYTCA 
'38 „KOCHAM I KRĘCĘ” 
- ROZMOWA Z IZĄ MIKO 
40 „HEROS UBER ALLES": 
NOWE KINO NIEMIECKIE 
46 „100 LAT, PANIE 
EASTWOOD": SYLWETKA 
AKTORA I REŻYSERA 
COEENNACZECZJ 
ZEMNCZOCE 
60 „LEKTOR" - ROZMOWA 


CIEMNY 
OWYADOWACA 
PREZENTUJE 
10FILM AKCJA, AKCJA TV 
18 „PIOSENKI DO WZIĘCIA” 
HIMILSBACH I MAKLAKIEWICZ 
20 „PAMIĘTAMY 
PUCHALSKIEGO: 
WERON 


WISZĄCĄ SKAŁ. 
24 „ZAGRAJ TO JESZCZE RAZ, 
NUZŻEZUWNEJ 


częściej oglądaliśmy ich 


mniej więcej od lat 90. 


prezydenta USA. 


ZE STEPHENEM DALDRYM 


































KOMU KOMIKSY, STRONA 
KOMU FILMY 

Im bardziej spadała 
sprzedaż komiksów, 
szczególnie seri 
superkohaterach, tym 


przygody na ekranie. 
Zaskakujące? Tylko na 
pierwszy rzut oka. Bo 


zyski z „papierowych 
przygód” wyraźnie się 
skurczyły. Młody 
konsument skierował 


gier wideo i kina. 


BOHATEROWIE ZZA ODRY 
W Niemczech zaczęło się polowanie na... IPN, czyli dola Parnięci Narodowej. 
Niestety, nadal nie wierny, czy i kiedy filmy z tej nowej niemieckiej fali 

- poza „Baader-Meinhof", które właśnie wchodzi na nasze ekrany, zobaczymy 
w Polsce. A warto. Dla nauki. Dla zrozumienia. Ku przestrodze. 


raczej w jego cieni 





CZWLONZIEŃ 
- ROZMOWA Z FERNANDO 
UESEMEEZYJ 

COTE 
ŻURAWIECKIEGO 

CZAZOWCYJ 
ŻAKOWSKIEGO 

'68 FELIETON MONIKI 
TALARCZYK-GUBAŁY 

'70 „CZY POWIEŚĆ MOŻE SIĘ 
OWIES 
A LITERATURA 

"73 „SĘDZIA SCHLINK | JEGO 
BESTSELLERY”: „LEKTOR" 


"74. „ROZLICZENIE Z POLSKIM 
LYEVWESOZYYCYYN 
Z TADEUSZEM LUBELSKIM 


COZEEZNA 
WATeNZTNYCETCZY 
80 KINO, BOX OFFICE, 
24 RECENZJE FILMOWE. 
38 ZAPOWIEDZI TV 
ZEZYNZYTEZYZY 
104 RECENZJE MUZYKA 
106 RECENZJE DVD 
LELNYECEJI 
114 12 GNIEWNYCH 
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NA OKŁADCE: KATE WINSLET. FOTO: REGAN CAMERON/COREIS OUTLINE; PIOTR LITWIC/FABRYKA OBRAZU/TYN S.A. DR, ARCHIWUM 






















WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 













FESTIWAL W BERLINIE 
Niczym w starych filmach 
neorealistycznych lansuje się 
tutaj fałszywe i niebezpieczne 
przekonanie, że bieda 
konserwuje wartości moralne 

i ogólnoludzkie — pisze Bartosz 
Żurawiecki z Berlinale. 


STRONA 


97 


— 








CLINT EASTWOOD 

Ma 78 lat, a do naszych kin trafiają właśnie dwa jego najnowsze filmy: gg LITERATURA: zalała 

„Oszukana” z Angeliną Joli, którą wyreżyserował, i „Gran Torino", z SPOSÓB NA R RSZJE SSE 

w którym także zagrał. Jest tu znużonym życiem cynikiem i rasistą. Ten SUKCES FILMU A ATS PAWACA 

Walt... Kowalski zaskakuje jednak widza. Podobnie jak sam Eastwood. -| Wierne adaptacje € $ Są io Ę 

Niepoprawny politycznie pod każdym względem. Ale Eastwood się tego A znanych książek aan 
boi. Przeciwnie, jest dumny ze swego „niedostosowania' E opierają się na zd oi GŁ 

an solidnym materiale, 


© 


stwarzają pole do 
MIASTO ŚLEPCÓW popisui dla aktorów, 
- Kiedy traci się dą ea opi 

wzrok, sięga się do | wiet zwwich KINOTERAPIA 
emocji, widzi się, jacy literackich Znakomity pomysł 
naprawdę jesteśmy. piewowiaów Ne psychologów: dobry 

I jest to wizja więcdziweti dE film nie jako rozrywka, 
przerażająca. = nader często trafiają ale sposób na rozwój 
Bo w gruncie rzeczy Ą w skalemnicke ista osobisty Co? Kto? 
jesteśmy prymitywni t / osób przyznających Gizie? Kiedy? 

- mówi Brazylijczyk, <7 AJ_Ga Oscary. Jak i dlaczego? 
Fernando Meirelles, TĘ Ż- 

reżyser głośnego już 5 

„Miasta ślepców” 
wg książki noblisty 
Portugalczyka, 
„Josć Saramago. 


Czy ta zasada 
sprawdza się zawsze 


i wszędzie? 12 


Piknik pod 

WCZETEWA CIE] 
UA WENA Peter Weir. 
A nawet - pogański! g 
IOCISCWLUWSA 
i widzowie obdarzali film 
'Weira wkrótce po jego 
australijskiej premierze 






NASI AUTORZY 


Sebastian Frąckiewicz Łukasz Macejewski 


OIEWI Krytykfilmowy i nietylko 


DEE MEJEL 
ikolejnych premierach 
na innych kontynentach. 
Polecamy! 











„Autor bloga > Ferninistka Z ostatniej chwi a dice 
kdputwe mamie aji”  |SNNODK 
com. Kiedy nie pisze poważnie podchodzi „Przygoda my: „ A z 

o komiksach, jest do niepoważnych Rozmowy obok w tytułowej roli 

copywriterem. Kiedyś — fimów. Autorka książki 27 wywiadów z min. 

związany z „Lampi”, 0 polski komedi Koniecznym, Lemem, 

dziś - z „Przekrojem”. w PRL-u. Fryczem, Kolskim... 


FOTO: £) 2009 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, FORUM, EAST NEWS, VISAVIS, DR, ARCHIWUM 
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Ń driven to perform 
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LASACH ENSMEBred 


Zaprojektowana z myślą o błyskawicznych reakcjach przy wysokich prędkościach, 
Proxes T1-R zapewni Ci niezapomniane Ran i precyzyjne j tociea 
Testowana w każdych warunkach, dopracowana do perfekcji. 








( rnabe-sromn. Sp.zo.o. | 90-646 Łódź, ul. 6 Sierpnia 74 | tel. 042 63 17 323 | wwwitoyo.pl | 


Premiera książki „Poza ekranem. Polska kine- 
matografia w latach 1896 — 2005" prof. 
Edwarda Zajiżka. To nowa, zaktualizowana 

1 przerobiona przez autora wersja dziela, któ- 
rego pierwsze wydanie ukazało się w 1992 


Międzynarodowy Dzień Ko- roku. Autor, profesor łódzkie Fimówk, pisze 





Biet. Warto zabrać kobietę © konfliktach władzy ze środowiskiem | ab- Det alk 

swojego życia do kina. Można surdach uregulowań prawno-ekonomicznych Z 

też przy okazji poczytać o ce- w zderzeniu z działalnością artystyczną fil- w kika 

lach, o jakie walczą kobiety mowców. Calość nasyczna jest anegdotami. aeg 

na świecie: www.internato- (sta ię Jk pobita, Wei wywafprp l adm 
PONOWNE -ralwomensday.com oraz w Warszawie. 
MOASNGNKNNSSZAĄ w Polsce - www.aska.org.pl Oryginalne po- 


łączenie muzyki 
etnicznej z Afryki, popu i afrobeatu 
sprawiło, że zeszłoroczny album du- 
etu, „Welcome to Mali, został przez 
wiele poważnych pism muzycznych 
okrzyknięty alburmem roku. Czytaj też 


Po raz pierwszy w histori Pre- na: wwwamadou-mariam.com 


mio Europa per il Teatro (Euro- 
pejskiej Nagrody Teatralnej), 
najważniejsze z nagród, jaką 
"może otrzymać w Europie arty 
sta teatru, ceremonia wręczenia 
odbędzie się w Polsce! Laureat 13, Edycji, Krystian 
Lupa, oraz pięciu zdobywców nagrody Nowe Rzeczywi- 
stości Teatralne - Guy Cassiers, Pippo Dełbona, Rodrigo 
Garcia, Arpśd Schiling i Francois Tanguy - odbiorą je 

5 kwietnia we Wrocławiu na dużej scenie Teatru Pol- 
skiego Już od 3] marca prezentacje spektakli nagro- 
dzonych artystów, konferencje i spotkania z laureatami. 
Więcej na: www.premio-europa.org 


W warszawskim klubie Proxima zagra kalifornijski 
zespół rockowy Eagles of Death Metal. To psychode- 
liczna muzyka inspirowana The Who i Led Zeppelin. 
Ostry, amerykański rock n'rol na najwyższym pozio- 
mie. Więcej: www.myspace.comyeaglesofdeathmetal 


















Już 1 marca rozpoczyna 
się 9, Tydzień Kina Hisz- 
pańskiego. Impreza ta za- 
wita do sześciu miast 
i potrwa do 5 kwietnia. 
W ramach imprezy pre. 
zentowane są najnowsze 
hiszpańskie filmy fabular- 
ne, dokumentalne, 
krótkometrażowe oraz 
klasyka hiszpańskiej 
kinematografii. Czytaj też 
5.17. 


J DULULJ 


Rafał Syska napisał poświęconą ] 
filmowemu światu Roberta Altmana 

książkę „Zachować dystans”. 

"Te kompleksowa monografia 
przedstawiająca dorobek twórcy. 
Patrz też: www.rabid.pl 


BUZI 


zobacz, Zapisz, 
EOZUDAIĄ 





W kinach prerniera animacji „Dzielny Despero". Tymczasem wydawnictwo Philip _ XXX Przegląd Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu. Zaśpiewają 





Wilson wydaje baśń Kate DiCamilo, na podstawie której powstał film. Książka. 
łączy elementy opowieści przygodowej, fantastyki I horraru. Głównym bohaterem 
jest mała myszka z wiełkimi uszami, która wraz z rodziną mieszka w zamku. 
Wygląd sprawia, że Despero jest odrzucony przez najbliższą rodzinę i otoczenie. 
Recenzja na s. 92; więcej na: www.philipwilson.pl 





www.film.com.pl/kluk 
IIKONKURS!!! ! 


WEWACIENIEEEN 
] zestaw PS3 i nową 
grę „Killzone 2” 
[UCY4 


e) ONOCEDAIKCY 


40 
$ 


WOSOCETAINZZ 
(PlayStation) 
rs CEACIEM| 74 
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m.in.: Artur Rojek i The Complainers, Marcin Świetlicki, Kata 
zyna Groniec, Camille O'Sulivan, Tiger Liles, a w koncercie 
nałowym 28 marca zabrzmią piosenki włoskiego kompozytora 
muzyki firmowej Nina Roty w wykonaniu portugalskiej śpie- 
waczki Mari de Medeiros. 


W MARCU CZEKAJĄ NA WAS: 


Karnety na KOLNOA 1. Festiwal Kina 
|KCHENEJEKEJY 
Karnety na 9. Tydzień Kina Hiszpańskiego 


LELCUCNE 


etnia, Kinoteka, War 


nań, Łódź, 
Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
»Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
» Książki „Historia kina polskiego” 
Tadeusza Lubelskie 









1487. RASOWE, ARCHIWUM 





SW ENTERADNIEY rez CAFE ARTS array MYSTERY CO CA AE PROTĄS i AOL CAGE KOD POSEN CHAOACANTEABNA 


seęAEGAPR == MARCOELTRAM sz RY RYAN sa BA ARDY eSKY VA sz KYOKOKEGA. AŚ aś KE DOS PŁASKA SKAKANIE 
ZOEKEŁUDK TORERONINORLACODKNY DADALODEEO ODDALA ASOKALUANTA STECH AL FOS * RYYEOOLIS PASI 
— a = MEOOGŁSPAN u ESKA SE YA a STATEK ALLPAY *3ALLAAOIS B a 









W KINACH OD 27 MARCA 


Być może najbardziej niewygodna komedia festiwalu w Cannes 
ToleanijRAŃrAKAAIA (Gawła Przed ighiwsza) 


reżyseń: 
Giancarlo Pantaloni 

p zdjęcia: | 

SEYOOEOOIEICNN 
upka: 
Bonaventura DTI INSY 
? grają 
Marino Mariano Hotpantsy 


Mndulka Michalina Nogawica Dudi< Tonfilms 
Alejandro de la Cruz y Dźinsy 


m. Sandra Spodniewąskienibygacie marze€ 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 





YVES ROCHER 


FRANCE 





ko-koncepcia 






e z upraw bioli 
rośliny uprawiane z 





misję dwutlenku 






www.yves-rocher.pl 


MOC ROŚLIN BIO i 
DLA PIĘKNA TWOJEJ SKÓRY 


WWECZCZW, 


(CJI CAU) 


"EZM 







"OBI 
GRACULIUWE BO OFE: 

GIEWPOSACZEMW Saare wysELEK 
NYCH 19 ROŚLIN Bia. 


NIE SKONCENTROWANYC 











| TUZUUSTE 
WYCIGOWNEOSEMNYCH bo ( 
PRANIA, ŻE TWOJA 
|PEALSIECYBOEONA, 
- LJ ZBEANSZLEWCNZJ 


DYTEWO) 









USREL WZSEEENTEME 








MEZCWEERYCH 








GIEM 


wiadomości przyjemne i pożyteczr 


GWIEZDNE WOJNY 


zagra w remake'u „Bonnie i Clyde”. Ta 

wiadomość mocno zdenerwowała 3 

dla której rola Bonnie Parker w filmie Arthura Penna 

z 1967 roku była początkiem kariery. „Mogli chociaż 

zaangażować prawdziwą aktorkę”, miała powiedzieć 

Dunaway. Duff, piosenkarka, która próbuje być także ak- 

torką, nie zwiekała z ripost: oi wielbiciele, którzy pój-- 
dą na tenfilm, nawet nie wiedzą, kim jest Faye Dunaway”. 





PACINO 
KRÓLEM » 


będzie królem Le- 
arem. Do przyjęcia tej roli od 
dawna namawiał go producent 
Barry Navidi. Dotychczas jednak 
Pacino konsekwentnie odma- 
wiał, bo nie czuł się Jeszcze na 
siłach, aby zmierzyć się z tym 
szekspirowskim bohaterem. Fil-- 
mową adaptację „Króla Leara” 
wyreżyseruje Michael Radford, 
z którym Pacino nakręcił Już 

„także we- 
dług sztuki Szekspira. 
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BRANAGH 
FILMUJE KOMIKS 


Kenneth Branagh wyreżyseruje filmową wersję 
komiksu . Thor, syn skandy- 
nawskiego boga Odyna, zostaje przez ojca prze- 
mieniony w zwykłego śmiertelnika - począt- 
kującego lekarza Donalda Blake'a. Nie prze- 
szkadza mu to jednak w dołączeniu do grona 
superherosów w trykotach. 





FOTO: MEDIUM, EAST NEWS, A 


SERIALOWA 
W 'rwP 





b  Wwiosennej ramówce TVP znajdą się nowe seriale. 
Jedynka stawia na „Doręczyciela”, Dwójka na ,„ Tancerzy” 


DORĘCZYCI 





„Doręczyciel" (TVP, niedziela, godz. 17.20, od 
1 marca) to 14-odcinkowy serial w reżyserii 
Macieja Wojtyszki, którego głównym bohate- 
rem jest nieprzystosowany do samodzielnego 
życia, 40-letni mężczyzna, Janek Kaniewski 
(w tej roli Artur Barciś), który po utracie mat- 
ki musi zmierzyć się z codziennym życiem. Jak 
bezbronne dziecko wkracza w świat doro- 
stych, nieświadomy, naiwny i, wydawałoby się, 
nieodporny na realia. 

Twórcy serialu mówią, że to komediowa 
w formie przypowieść o tym, co wzajemnie 
możemy zyskać poprzez tolerancję i pozy- 
tywne spojrzenie na drugiego człowieka. Ar- 
tur Barciś do roli przygotowywał się po- 
nad dwa lata: „Od dawna wiedzialem, że będę 
grał tę rolę | obserwowałem ludzi podobnych 
do Janka. Jak się zachowują, jak chodzą, jak 
reagują na otaczającą ich rzeczywistość. Go- 
dzinami przesładywałem w barach mlecz- 
nych, gdzie często można było spotkać takie 
osoby. Już na etapie czytania scenariusza in- 








„Tancerze" (TVP 2, sobota, 

godz. 20.05, od 4 kwietnia) 

) to10-odcinkowa opowieść 

o uczniach prestiżowej aka- 

demil sztuk scenicznych, których łączy jed- 
no - pasja do tańca, śplewu i muzyki. 


Bohaterowie to uczniowie pierwszego ro- 
ku, młodzież w wieku 18-22 lata, ambitni, 
utalentowani młodzi ludzie, pragnący od- 
mienić swój los, urzeczywistnić marzenia 
i zdobyć sławę. Na drugim planie są nauczy- 
ciele akademii, 30-latkowie, ale też osoby 
starsze, np. kierownictwo szkoły. Wszyscy 
zmagają się z przeciwnościami losu. Każdy 
znich musi sobie odpowiedzieć na podsta- 
wowe pytanie: Ile jeszcze jestem w stanie 
poświęcić dla karlery? 


wsserialu grają: Magdalena Walach, Marcin 
Dorociński, Katarzyna Clchopek, Katarzy- 
na Glinka I Wojciech Mecwaldowski. Serial 
powstał na podstawie hiszpańskiego forma- 
tu „Un Paso Adelante" (skopiowanego póź- 
niej przez Amerykanów Jako „Fame”). Reży- 
serla: Bruce Parramore i Barbara Borkała. 





tuicyjnie wiedziałem jak mam zagrać tę po- 
stać - prawie normalnego człowieka. A ponie- 
waż „prawie” jak wiadomo robi wielką różni- 
cę, zależało mi na tym, aby ta różnica nie byla 
zbyt duża. Swoją postać złożyłem z wielu ludzi, 





których spotkałem w życiu, nie wzorując się 
nanikim konkretnym. 

Poza Barcisiem w serialu występują: Lucy- 
na Malec, Barbara Kałużna, Anna Dymna, 
Waldemar Błaszczyki Radosław Pazura. 
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EIEM 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 


POZA 
KADREM 





KUSTURICA 
© MEKSYKAŃSKIEJ 
REWOLUCJI 


Emir Kusturica zamierza na- 
kręcić film o 

słynnym meksykańskim rewo- 

lucjoniście. | chce, żeby głów- 

= ną rolę zagrał Javier Bardem. 

Kusturica jest zafascynowany Vil- 

lą od swoich studenckich czasów. Na 

razie razem z Gordanem Mihićem („Czas cy- 

ganów”) pisze scenariusz. Podstawą Jest po- 

wieść Jamesa Carlosa Blake'a, łącząca fakty 

zfikcyjnymi wydarzeniami. Roboczy tytul filmu 

brzmi intrygująco - „Seven Friends of Pancho 

Villa and the Woman With Six Fingers”. Pan- 

cho Villa doczekał się już kilku filmowych bio- 

grafii. Jego rolę zagrali m.in. Wallace Beery, 
Telly Savalas| 


Nagrody BAFTA 
„Slumdog. Milioner z ulicy” 
„Man On Wire” 


Steve McQueen (za „Hunger”) 
„Wai-E" 
Danny Boyle 
«„Slumdog. Milioner z ulicy”) 
Mickey Rourke („Zapaśnik”) 
Kate Winslet („Lektor”) 


Heath Ledger („Mroczny rycerz”) 
Penćlope 





Cruz („ieky Cristina Barcelona") 
Anthony Dod Mantle 


(Slumdog. Milioner z ulicy") 





HALLE BERRY 
NA ŁYSO 


ogoli głowę dla potrzeb roli w ko- 
medii „Happily Ever After”. Podobno robi to 
dla swolej córki - chce, żeby ta w przyszłości 
była dumna ze swojej mamy (choć nie bardzo 
wiemy, dlaczego miałaby być dumna z faktu, 
że ta ogolila się na łyso...). Ujawniając swoje 
fryzjerskie plany w magazynie „Essence”, ak- 
torka dodała: „Mam nadzieję, że włosy mi od- 
rosną”. Trzymamy kciuki! 


























DOWNEY JR. GOOGLUJE 

uwiel- 
bia zaglądać na poświęco- 
ne mu strony interne- 
towe. Najchętniej odwie- 
dza na nich chat-roomy, 
bo chce wiedzieć, co my- 
ślą o nim jego fani, a zwłaszcza jego prze- 
ciwnicy. Do podobnej „słabości” przyznają 
się także Brad Pitti Anne Hathaway. 


PALTROW GOTUJE 

zapo- 
wiada wydanie książkiku- |Hm = 
charskiej. Będą w niej 
przepisy dań na rodzinne 
posiłki. Aktorka zapowia- 
da, że ujawni m.in. przepis na naleśni 
które były kulinarną specjalnością jej 
zmarłego ojca. Przepis zostanie jednak 
nieco przez nią zmodyfikowany - będzie 
wwersji light. CI, którzy Już teraz chcą go- 
tować z Gwyneth, niech zajrzą na jej stro- 
nę - www.goop.com 


GOLLUM PUNKIEM 


ya 


e 











, znany głów- 
nie jako Gollum z „Władcy 
Pierścieni”, zagra lana Du- 
ry'ego - legendę brytyj- 
sklej muzyki. Dury, front 
man „The Blockheac: 





największą sławę zdobył w okresie popu- 


larności punku i new wave. 


BRUDNY HARRY, 
BĘDZIE ŚPIEWAĆ 

„ konty- 
nuacja „Brudnego Har- 
ry'ego”, zostanie przero- 
biona na... musical. Na taki pomysł wpadł 
angielski muzyk Robyn Hitchcock (nie, nie 
z TYCH Hitchcocków), wielbiciel filmu. 
Przedstawienie będzie miało swoją pre- 
mierę off-Broadway, ale jeszcze nie wia- 


FOTO: MEDUM, EAST NEWS, BE, FORLM 


domo kiedy. 





www.scenariusz.edu.pl 
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Jednym z filarów wiosennej ramówki stacji 
ma być teleturniej „Moment: prawdy” (ATM 
Grupa). Jego uczestnicy, aby wygrać, będą 
musieli podzielić się z widzami swoimi ży- 
clowymi tajemnicami. Show oparte na li- 
cencji telewizji FOX poprowadzi Zygmunt 
Chajzer. Pierwszy odcinek 19 marca. 

Polsat pokaże także w marcu nowy serial 
- komedię obyczajową „Synowie”. Produk- 
cja opowiada historię czterech mężczyzn: 
ojca (Paweł Wawrzecki), właściciela pubu, 
oraz jego trzech synów (Michał Rój, Piotr Li- 
geza, Krzysztof Stelmaszyk). Autorem Isce- 
narzystą jest Krzysztof Jaroszyński. 

Kanał planuje także emi- 
|) sje kolejnych sezonów 
m.in. > 
„Kości”, 

i „ESI: Nowy Jork" oraz 
pierwszego sezonu pro- 
dukcji fantasy BBC „Przy- 
gody Merlina” (więcej na 
5.99). W paśmie Mega Hit 
zobaczymy m.in. „Kod 
da Vinci”, „Mission Im- 


possible 3" oraz „Rysia”. 








Wiosną na antenie TVN pojawią się dwie 
nowości: program „Złap złodzieja” (zre- 
socjalizowani przestępcy będą włamy- 
wać się do domów, aby potem tłumaczyć 
mieszkańcom, w jaki sposób powinni się 
zabezpieczać przed kradzieżą) oraz serial 
„Generał” opowiadający o generale Si- 
korskim. 

a W marcu na antenę po- 
wrócą: „Szymon Ma- 
79. jewski Show”, „You Can 
104] Dance”, „Kuba Woje- 
11). wódzk”, „Tanieczawiaz- 

dami" oraz „Teraz albo 
nigdy”. Zobaczymy też amerykańskie se- 
riale: „Rodzina Soprano” 1 


TvPI 
„ną wJedynce nowością będzie „Dorę- 
czyciel” - serial o nieprzystosowanym 
40-letnim mężczyźnie z Arturem Barcisiem 
w roli głównej (niedziele, 17.20). Wśród 
wiosennych filmowych premier znajdą się: 
„Szybcy iwściekii”, „Gladiator”, „Da vu”, 
„Casino Royale" i „Zawód: szpieg”. 


TVP2 

Nowością serialową wiosennej ramówki 
TVP2 będą „ Tancerze”. Serial zrealizowa- 
ny na podstawie hiszpańskiej wersji „Sła- 
wy” reżyseruje Bruce Parramore (reżyser 
filmu „Kochaj i tańcz”). Emisja 10-0dcinko- 
wej serii jużw kwietniu. 

Drugim nowym serialem będą nadawane 
w soboty 0 17.30 „Rajskie klimaty”, opo- 
wiadające o blogerce Marcie. Główną rolę 
w16-0dcinkowej produkcji zagrała Wero- 


nika Książkiewicz. 
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wiadomości przyjemne.! pożyteczne, 


> © iwwinccnsi 





DRUGA SERIA 
„STAR WARS” 


Stacja Cartoon Network zamówiła drugą serię 
GStar 
Wars: The Clone Wars”). Składający się z półgo- 
dzinnych odcinków serlal na motywach kulto- 
wej saci „Gwiezdne wojny” George'a Lucasa 
zrealizowany przez LucasFilm Animation miał 


animowanego serialu 


doskonałe wyniki oglądalności. 





„CHIRUR. 
Trwają spekulacje, czy k31h01n8 e. 
IWADOOCESCEŁETEMY 
nego „Chirurdzy” („Grey's Anatomy”). 
potwierdzają ofi- 
CAANEKSZICAATOWYZM 
niezadowolenia z niewielkiego znacze- 
nia, jakie w ostatnim si ie (w USA 
iśnie 5. seria) od- 
grywają Ich postacie: lzzle Stevens oraz 
James O'Malley. Heigl twierdzi także, że 
CEE CEWIELCUE ZULU 
wej, ale można przypuszczać, że oboje 
chcą w ten sposób wyw SLEGESL 
autorkę serialu, Shoncię Rhymes. 


OBAMA 
BEZ 
REKORDU 


Według danych Nielsen Media 
Research, pierwszą konferencję 
po_ miesiącu 
sprawowania funkcji prezydenta 
USA obejrzało w telewizji 
Amerykanów. Nie był to rekord 
- plerwszą konferencję prezyden- 
ta Billa Clintona w lutym 1993 roku 
obejrzało bowiem 64,3 mln wi- 
dzów, a wystąpienie George'a W. 
Busha, zaraz po atakach na World 
Trade Center w 2001 roku - 64,8 
mln. Amerykańscy specjaliści od 
mediów zaznaczają jednak, że dziś 
jest o wiele trudniej zgromadzić 
tak dużą widownię. Choćby dlate- 
go, że w 2003 roku w amerykań- 
skim domu było 
dostępnych średnio - 
40 kanałów telewizyj- 
nych, a dzisiaj już IB. 


ANNE HECHE 
W HBO 


zagra w no- 
wym serialu produkowa- 
nym przez HBO. Bohaterem 
czarnej komedii „Hung” 
jest mężczyzna, który kie- 
dyśbył gwiazdą sportu, a te- 
raz pracuje jako szkolny 
trener koszykówki (w tej roli 
Thomas Jane). „Hung”, któ- 
rego scenariusz napisało 
małżeństwo Colette Burson 
1 Dmitry Lipkin („The Riches 
jest pierwszą produkcją, któ 
rą zatwierdziła nowa prezes 
stacji HBO, Sue Naegle. Anne He- 
che zobaczymy w serialu w roli 
byłej żony głównego bohatera. 
Zdjęcia do serialu mają się rozpo- 
cząć w marcu, a premieraw Sta- 
nach planowana Jest na czerwiec. 





" BEZ KATHERINE HEJ 
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J-LO PRODUKUJE „ZAGUBIENI” 
TELENOWELĘ — 5. ODSŁONA 


„Rebelde Way” - argentyńska tele- 

nowela o nastolatkach u 4 v Stanach pierwsze od: 

jących do elitarnego liceum cinki 5. sezonu serialu „Zagubieni”. 

- stała się hitem. Format sprze- Losy rozbił 

dano już do 40 krajów na świecie 

m.in. Meksyku, Chile, Indiii Por- 

tugalli. Teraz powstanie wersja cl z bohaterów, którzy zostal 

amerykańska dla telewizji Fox, ajej wyspie, zaczęli podróżować w cza- 

producentką będzie Jennifer Lopez. sie. Jak się dowiadujemy w TVP, pol-- 
scy widzowie będą mogli obejrzeć 
najnowszy sezon serialu najprawcio- 
podobniej dopiero jesienią. 


SAŁATA 
ROZBIERZE 


wersja zna- 
nego programu BBC „Jak dobrze 
wyglądać nago”. Polską wersję 
amu, w którym kobiety pod 

listy od stylu odzy- 

arę w siebie, poprowadzi 
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Prawie 


30 twórców nominowano w I5 kategoriach do Polskich 


LNU U AAU AEUUA 


Źwycięzców poznamy 9 marca 2009 roku 


[Głosowanie na Orły jest dwuetapowe, korespon- 
|dencyjne i tajne aż do ogłoszenia rezultatu. Tego- 
|roczne głosowanie rozpoczęło się 8 stycznia 2009 
roku, kiedy to firma audytorsko-doradcza Pricewa- 
|terhouseCoopers, nadzorująca przebieg i gwaran- 
|ująca wiarygodność procesu głosowania, wysłała 
|do wszystkich członków Akademii imienne karty 
|dogłosowania. Pierwsza tura głosowania trwała do 
|G lutego. 

|Do tegorocznych Orłów kandydowało 30 polskich 
[filmów (oraz ich twórcy) wyświetlanych na ekra- 
|nach w 2008 roku. Czlonkowie Polskiej Akademii 
[Filmowej głosują również na Najlepszy Film Euro- 
jpejski na ekranach polskich kin w 2008 roku. 
[W pierwszej turze głosowania Akademicy głoso- 
|wali na Najlepszy Film, Najlepsze Role, Najlepszy 
[Film Europejski, a także proponowali Laureata Na- 
|grody za Osiągnięcia Życia. W pozostałych katego- 
Fiach głosowali wyłącznie specjaliści danej branży. 
IW drugiej turze członkowie Akademii głosują we 


Nominacie 
do Polskich 


Nagród Filmowych 
ORŁY 2009 


INajlepszy Film 
[CZTERY NOCE Z ANNĄ 
|MAŁA MOSKWA 

[33 SCENY ZŻYCIA 


INajlepsza Reżyseria 

JERZY SKOLIMOWSKI - CZTERY NOCE Z ANNĄ. 
[WALDEMAR KRZYSTEK - MAŁA MOSKWA 
|MAŁGORZATA SZUMOWSKA - 33 SCENY 
ZŻYCIA 


INajlepsza Główna Rola Kobieca 
|KINGA PREIS - CZTERY NOCE Z ANNĄ 
|SVETLANA KHODCHENKOVA - MAŁA MOSKWA 
JADWIGA JANKOWSKA CIEŚLAK - RYSA 


|Najlepsza Główna Rola Męska 
|MARCIN DOROCIŃSKI - BOISKO BEZDOMNYCH 
|KRZYSZTOF STROIŃSKI - RYSA 

MACIEJ STUHR - 33 SCENY Z ŻYCIA 


INajlepsza Drugoplanowa Rola Kobieca 
|DANUTA SZAFLARSKA 

|-- ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI? 

|MAŁGORZATA HAJEWSKA — 33 SCENY Z ŻYCIA 
IZA KUNA - 35 SCENY Z ŻYCIA 


INajlepsza Drugoplanowa Rola Męska 
/JROBERT WIĘCKIEWICZ 

|- ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI? 

[ANDRZEJ HUDZIAK - 33 SCENY Z ŻYCIA 
IRAFAŁ MAĆKOWIAK — 33 SCENY Z ŻYCIA 
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Najlepszy Scenariusz 

EWA PIASKOWSKA, JERZY SKOLIMOWSKI 
— CZTERY NOCE Z ANNĄ 

WALDEMAR KRZYSTEK - MAŁA MOSKWA 
MAŁGORZATA SZUMOWSKA 

- 33 SCENY Z ŻYCIA 


Najlepsze Zdjęcia 

JACEK PETRYCKI - BOISKO BEZDOMNYCH 
JOLANTA DYLEWSKA — CHŁOPIEC 

NA GALOPUJĄCYM KONIU 

ADAM SIKORA - CZTERY NOCE Z ANNĄ 


Najlepszy Dźwięk 

PHILIPPE LAULIAC, FREDERIC DE RAVIGNAN, 
GERARD ROUSSEAU - CZTERY NOCE Z ANNĄ 
MAREK WRONKO - ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI? 
WACŁAW PILKOWSKI - MAŁA MOSKWA 


Najlepszy Montaż 
JAROSŁAW BARZAN - LEJDIS 

EWA SMAL - OGRÓD LUIZY 
KRZYSZTOF SZPETMAŃSKI - RYSA 
"WANDA ZEMAN - SERCE NA DŁONI 
JACEK DROSIO — 33 SCENY Z ŻYCIA 










wszystkich kategoriach. Swoją nagrodę przyzna 
także publiczność. 

Orty są przyznawane od 1998 roku. Laureatów wy- 
łania licząca ponad 500 członków Polska Akademia 
Filmowa, odpowiednik akademii filmowych, przy- 
znających takie nagrody jak francuskie Cezary, cze- 
ski Lwy czy hiszpańskie Goya, a w Europie — Furo- 
pejska Akademia Filmowa. Od 2008 roku na czele 
polskiej Akademii stoi Agnieszka Holland. 
Geromonia wręczenia Orłów odbędzie się 9 marca 
w Teatrze Narodowym w Warszawie (z transmisją 
w TVP.2), a już 4 marca zostanie ogłoszone nazwi- 
sko Laureata Nagrody za Osiągnięcia Życia. 
Dotychczasowymi laureatami Orłów w kategorii 
Najlepszy Flm były: „Historia kina w Popielawach” 
(1988), „Dług” (2000), „Życie jako śmiertelna cho- 
roba przenoszona drogą płciową” (2001), „Cześć 
Tereska" (2002), „Pianista” (2003). „Zmruż oczy” 
(2004), „Wesele" (2005) i „Komornik” (2006), „Plac 
Zbawiciela* (2007), „Karyń (2008). 


Najlepsze Kostiumy 
KATARZYNA LEWIŃSKA, MAGDALENA 
RUTKIEWICZ — BOISKO BEZDOMNYCH 
MAŁGORZATA ZACHARSKA - MAŁA MOSKWA 
JAGNA JANICKA - RYSA 


Najlepsza Scenografia 
MAREK ZAWIERUCHA — CZTERY NOCE Z ANNĄ 
TADEUSZ KOSAREWICZ - MAŁA MOSKWA 
JAGNA JANICKA - RYSA 


Najlepsza Muzyka 


WOJCIECH KILAR - SERCE NA DŁONI 
PAWEŁ SZYMAŃSKI - ŚRODA, 
CZWARTEK RANO 

PAWEŁ MYKIETYN - 33 SCENY Z ŻYCIA 


Odkrycie Roku 
„ADAM GUZIŃSKI - REŻYSERIA - CHŁOPIEC 
NA GALOPUJĄCYM KONIU 

ELENA LESZCZYŃSKA - AKTORKA 

- MAŁA MOSKWA 

MARIETA ŻUKOWSKA — AKTORKA. 

- NIERUCHOMY PORUSZYCIEL. 


Najlepszy Film Europejski 

BUTELKI ZWROTNE (VRATNE LAHVE) 

REŻ. JAN SVERAK - CZECHY/ WLK.BRYTANIA 
MAMMA MIA! (MAMMA MIAN), 

REŻ. PHYLLIDA LLOYD - WLK.BRYTANIA 
ZUSAJNIEMCY 

MOTYL I SKAFANDER 

(LE SCAPHANDRE ET LE PAPILLON), 

REŻ. JULIAN SCHNABEL - FRANCJA/USA 


FOTO; KRZYSZTOF JAROSZIFDRUM, ANNA WŁOCH, ARCHIWUM 


9. Tydzień Kina Hiszpańskiego 





HISZPANIA NA EKRANIE 


W sześciu polskich miastach będzie 
można oglądać najlepsza hiszpańskie 
filmy współczesne i klasyczne. Towa- 
rzyszyć im będą spotkania, dyskusje, 
wystawy i koncerty, min.: wystawa 
fotografii scara Fernindeza Orengo 
prezentująca popularnych hiszpań- 
skich aktorów w intymnych momen- 
tach ich życia, warsztaty kręcenia fi 
mów telefonem komórkowym, a tak- 
że koncert jazzowy w holdzio kobiecie 
kina z udziałem jednego z najwięk- 
szych hiszpańskich perkusistów jaz- 
zowych — Ramona López. 

Zobaczyć będzie można m.in. „Sieste 
mesas de billar Frances” (2007) Gra- 
cii Querejeta; wyróżnione nagrodą 
GOYA 2008 dla najlepszej aktorki 
pierwszo- i. drugoplanowej oraz 
Ź Srobrną Muszlą dla najlepszej aktorki 
Ż oraz nagrodą Jury za najlepszy sce- 
$ nariusz w San Sebastiśn 2008, 

8 mejor de mi” (2007) Rosera Aguilara 








JANA 





(Srebrny Leopard dla najlepszej ak- 
torki oraz nagroda krytyków w Locar- 
no 2007), „El silencio antes de Bach" 
(2007) Pere Portabelli, „Bajo las es- 
trollas" (2007) Felixa. Viscarreta 
(GOYA 2008 dla najlepszego scena- 
riusza adaptowanego i najlepszego 
aktora) oraz „Las 13 rosas” (2007) 
Emilio Martineza Lózaro (cztery na- 
grody GOYA 2008). 


W cyklu prezentującym klasyczne ar- 
cydzieła kina hiszpańskiego pokaza- 
na zostanie ekranizacja sztuki Alfre- 
do Mańa z 1968 r.pt. „Los Tarantos", 
nominowana do Oscara w kategorii 
najlepszego filmu obcojęzycznego. 
9. Tydzień Kina Hiszpańskiego orga- 
nizuje Ambasada Hiszpanii oraz In- 
stytut Cervantesa we współpracy 
z Agencją Promocji Mańana. Rok te- 
mau festiwalowe projekcje obejrzało 
prawie 11 tys. widzów. 


„Sieste mesas de blar Frances" (2007) 
El slencia antes de Bach" (2007) 
„Las TB roses” (2007) 

Sieste mesas de bar Frances" (2007) 
„El silencio tes de Bach" (2007) 


Warszawa, 19-26 marca, Muranów, Kinoteka, Kino.LAB 
Kraków, 22-28 marca, kino Pod Baranami 

Katowice, 24-30 marca, kino Światowid 

Gdańsk, 27 marca — | kwietnia, Klub Żak 

O UEELNESENANOLUOWEJ 

Łódź, 30 marca — 5 kwietnia, kino Charlie 








z dodatkiem wyjątkowego wermutu... Gdy potrzebujesz 

arzeźwienia po tanecznych szaleństwach warto też sięgnąć 
po musujące bąbelki z miętą i Limonka - zamknięte w drinku 
£INMint dodadzą Ci energii i rozbudzą na resztę wieczoru! 


Subtelny smak wina musującego w połączeniu z sokiem 


żurawinowym tworzy wyjątkową harmonie dla zmysłów. 


CINberry dream to spełnienie karnawałowej nocy dla Dwojga. 
Po gorącym tańcu nic Cię tak nie ostudzi, jak Sorbet Orancini 





ł 
CINBERRY DREAM CINMINT SORBET ORANCINI 
40ml schtodzaneego wina musującego. 25ml sehtodzonego wina musującego Om CINBCIN Vermouth Orancini 
CINBCIN Spumante Rossa CINECIN Spumante Bianco Demi Ser 20mL cointreau 
20m cointreau 15mt uikieru miętowego 00m soku pomarańczowego. 
owoce żurawiny. 4 plasterki Limonki przekrojone na pół. kruszony tód 
kruszony tód 4 istki świeżej mięty odrobina grenadiny 


kruszony Lód CINECIN Vermouth Orancini, całntreau, Bok 
pomarańczowy i lód mieszamy w blenderze tak, 
aby uzyskać konsystencję sorbetu. Dtrzymany 
sorbet nakładamy tyżeczką do kieliszka, a na 
koniec polesiamy odrobiną grenadiny. 


Da kieliszka wlewamy cofntreau, a następnie 
dpdajemy owoce żurawiny. Całość przysypujemy 
lodem i wypełniamy schładzonym winem 
musującym CINBCIN Spumante Rosso; 


Do wysakiega kieliszka lub szklanki nalenany. 
„kier miętowy, wrzucamy plasterki limonki 
1 miętę. Uzupetniamy tłuczonym lodem 
1 wypełniamy schłodzonym winem musującym. 
CINBCIN Spumante Bianca Dem ec. 
ekorujemy świartką limanki 4 gałązką mięty. 


Jan Himilsbach i Zdzisław Maklakiewicz w „Rej: 





(1870) Marka Piwowskiego 


PIOSENKI DO WZIĘCIA 


Oryginalna płyta z piosenkami 
inspirowanymi twórczością 

Jana Himilsbacha i Zdzisława 
Maklakiewicza swoją premierę ma 
„już 8 marca 


„JEST DOBRZE... 
Piosenki niedokoń- 
czone”. Premiera 
kanceriowa odbyła 
się na Festiwalu 
Gwiazd w Gdańsku, 
4 lipca 2008 roku. 
Występ byl transmi 
towany na żywo 
przez TVP Polonia 








Album zatytułowany „Jest do- 
brze... Piosenki niedokończone”, wydany 
przez Rockers Publishing, zawiera zarówno 
utwory wykonywane przez obu aktorów 
w filmach, jak i zupełnie nowe kompozycje, 
inspirowane ich filmowymi dialogami, notat- 
kami czy też skrawkami pamięci o nich, jakie 
ocalały w głowach ich przyjaciół. 

Na płycie usłyszymy m.in.: Hannę Bana- 
szak, Macieja Maleńczuka, Stanislawa Soy- 
kę, Budynia z punkrockowego zespołu Po- 
godno, Andrzeja Grabowskiego, Jacka Boń- 
czyka i zespół reggae Habakuk. 
Pomysłodawcą płyty był Michał Gawlicz, me- 
nadżer Habakuka. Teksty napisali m.in. mu- 
zycy Habakuka, znany prezenter i dzienni 
karz Krzysztof Materna oraz reżyser Janusz 
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Kondratiuk, który pracował z Himilsba- 
chem i Maklakiewiczem m.in. przy filmach: 
„Dziewczyny do wzięcia” (1972), „Pies” 
(1973) oraz „Wniebowzięci" (1973), których 
wyreżyserował jego brat — Andrzej, 

W zeszłym roku Janusz Kondratiuk wyreży- 
serował w Gdańsku koncert — część cieka- 
wego Festiwalu Gwiazd — poświęcony pa- 
mięci słynnego aktorskiego duetu: „Okazało 
się, że ich fenomen wciąż jest w Polsce żywy. 
Na koncert przyjechali fani z catej Polski. Po- 
kazywaliśmy też w Sopocie filmy z ich udzia- 
łem, wyświetlane na otwartym powietrzu 
na ścianie budynku, Ludzie znają dialogi na 
pamięć. Zapytałem jednego z widzów, ile ra- 
zy widział np. »Dziewczyny do wzięciac. Po- 
wiedział, że jakieś 30 razy. Widocznie pu- 
bliczność tęskni za takimi osobowościami”. 
A konkretnie jakimi? 

„To było dwóch fenomenalnych obrzępałów, 
którzy ówcześnie, i pewnie teraz, byli sym- 
bolem wyzwolenia z codziennego kieratu 
—mówi Kondratiuk. — Charakteryzował ich 
niepoważny stosunek do życia i pieniędzy. 
Potrafili skompromitować każdą śmiertelnie 
poważną ideę: od elegancji po romantyczną 
miłość”. 

Czy potrafili też skompromitować ideę pracy 
na planie? Kondratiuk przyznaje, że tak. Na 
przyklad na planie „Wniebowziętych”, gdzie 
był reżyserskim asystentem brata: „Praca 
2 Himilsbachem i Maklakiewiczem to był, 
uczciwie mówiąc, koszmar. Z powodu opi 








stwa, oczywiście. Moim zadaniem było poży- 
czać od milicjanta pilnującego planu kajdanki 
i przykuwać ich do kaloryfera, żeby pomiędzy 
ujęciami nie uciekli na wódkę. To zresztą nie- 
wiele dało, bo i tak w końcu alkohol przynosił 
im ów milicjant. W takiej sytuacji sukcesem 
było powiedzenie przez nich tekstu” 
Kondratiuk pisał też z nimi scenariusze: „Hi- 
milsbach weryfikował wszystkie moje pomy- 
sły przez ekstremalne sytuacje życiowe, opo- 
wiadał zawsze coś mocnego z własnego ży- 
cia. Natomiast Maklakiewicz miał prawdziwy 
instynkt poetycki” 

Kondratiuk, który przygotowuje się do reży- 
serowania wiosną nowej komedii pt. „Głu- w 
pol”, uważa, że płyta „Jest dobrze..." spodo- 
ba się nie tylko wielbicielom Himilsbacha $ 
i Maklakiewicza: „To także muzyka dla fanów Ź 
twórczości Kazika czy Kukiza. Podobna wraż- Ź 
liwość. Dziś, na szczęście, sztafeta podobnej ż 
muzyki biegnie dalej” 





Sebastian Eupat 


JANUSZ KONDRATIUK 
(ur. w 1943 r. w ZSRR) - polski 
reżyser i scenarzysta. Ukończył 
reżyserię na PWSTIF w Łodzi 
(1965), W 1973 r otrzymał Na-. 
grodę Złotego Ekranu, a w 1993 
- nagrodę reżyserską za film 
los" na Festiwalu Polskiej 
Twórczości Telewizyjnej 
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Dziennikarz „Gazety Wy- 
borczej”, Adam Wajrak, piszą- 
cy fascynujące reportaże ze 
świata przyrody, przyznaje się 
do fascynacji Puchalskim: „Od- 
cisnął na mnie swoje piętno, 
ponieważ trudno znaleźć kogoś 
9 tak wielkim wpływie na całe 
pokolenie przyrodników. Uku- 
te przez Puchalskiego pojęcie 
»bezkrwawe łowy« zawsze było 
dla mnie ważne. Chodzi o to, 
żeby przy fotografowaniu nie 
robić zwierzętom krzywdy, co 
może się zdarzyć np. przy filmo- 
waniu gniazd z pisklętami. Nie 
bardzo co prawda pamiętam fil- 
my Puchalskiego, bo gdy zmart, 
miałem 7 lat, ale uwielbiam je- 
go albumy, np. »Wyspę kormo- 
ranówe”. 
Dziś, gdy zobaczyliśmy już 
i „Mikrokosmos”, i „Marsz pin- 
gwinów”, nie dziwi nas fascy- 
nacja filmowców przyrodą i jej 
rytuałami, która owocuje tak 
znakomitymi dziełami (pod 
względem zdjęć, scenariusza, 
muzyki). Ale kiedy Puchalski za- 
czynał w latach 30. ub. wieku, 
był naprawdę jednym z pierw- 
szych na świecie zapaleńców 
wierzących, że przyroda kryje 
w sobie opowieści warte przed- 
stawienia na filmie. 

Komuniści nigdy właściwie nie 
rozumieli, czemu ma służyć 
dziatalność Puchalskiego, to je- 
go siedzenie przez dwie doby 
na drzewie, żeby sfilmować 
gniazdo sokoła wędrownego. 
Na pewno nie było w tym żad- 
nych wartości propagando- 
wych, służących gloryfikowaniu 
przewodniej siły narodu. Tę 
jego „puchalszczyznę” trzeba 
więc było ukrócić. Młody zapa- 
leniec filmowania fauny i flory 
popracował więc w przedsię- 
biorstwie Film Polski ledwie 
(konkretnie w roku 1950) 
Dopiero osiem lat później Puchalski mógł 
wrócić do filmu. Dostał wtedy pracę w Wy- 
twórni Filmów Oświatowych w Łodzi. To by- 
lo spełnienie marzeń chlopaka urodzonego 
w 1909 roku w Mostach Wielkich na Kresach. 
Był synem zawodowego oficera austriackie- 
go. Uczęszczał do XII Gimnazjum we Lwowie 
i I Korpusu Kadetów, Skończył rolnictwo na 
Politechnice Lwowskiej. W czasie wojny jako 
leśniczy w okolicach Tarnobrzegu, ale i oficer 
AK, współpracował z partyzantką. 


Jes 
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PAMIĘTAMY 
PUCHALSKIEGO 





wość zwaną dzi 





w styczniu 


Wirtualny gabinet Włodzimierza Puchalskiego znajduje się w Muzeum 
Niepołomickim pod Krakowem. Żona reżysera i fotografika Alana wraz 

z córką Amną przekazały do Zamku w Niepołomicach cały dorobek życia 
Włodzimierza Puchalskiego. Na tę niezwykłą kolekcję składa się m.in. ponad 
100 tys. negatywów, 5 tys. przeźroczy, tysiąc fotogramów, aparaty fotograficzne, 
albumy, rękopisy, przedmioty towarzyszące mu pocdczas pracy w terenie oraz. 

k ulubiony fotel zegar z kukulką, iczne nagrody i medale 





Po wojnie pracę zaczynał jako asystent na 
wydziale rolniczym UJ w Krakowie. Jednak 
ten wychowany na wsi chłopak marzył 
© utrwalaniu na taśmie filmowej życia mo- 
kradel, moczarów i puszcz tak, żeby nudni 
mieszczanie czy robotnicy w regionach prze- 
mysłowych mogli zobaczyć, co znaczą wę- 
drówki ptaków czy wiosenne budzenie się 
przyrody do życia. 

Pierwsze filmy tworzył już w latach 30. 
16-milimetrową kamerą Siemens-Halski. Je- 
go zdjęcia i filmy już wtedy trafiały na presti- 


starsze pokolenie Polaków ma w sobie 
ologiezną, lo zawdzięcza 
„je w dużej mierze Włodzimierzowi Puchalskiemu 
- fantastycznemu prekursorowi filnu i fotografii 
przyrodniczej. 6 marca przypada jubileusz 100-lecia 
„jego urodzin, a 30, rocznica śmierci minęła 
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żowe przeglądy i festiwale, do 
magazynów przyrodniczych, np. 

„National Geographic”. Swoje 
podchody i czarowanie na zwie- 
rzęta uważał za męską grę z ni- 
mi: czy on je sfilmuje, czy jednak 
najpierw one dostrzegą jego? 
Po wojnie, już jako pracownik 
WFO w Łodzi, stworzył ponad 
50 filmów oraz niezliczone albu- 
my i książki. Nade wszysko cenił 
sobie spokój i samotność. Nie lu- 
bił zgiełku wielkiego miasta 

Dlatego w 1960 roku kupił 
180-letnią, krytą strzechą cha- 
lupę w Morusach, w widłach 
Biebrzy i Narwii, gdzie najchęt- 
j przebywał. W Krakowie 
miał willę na Sarnim Uroczysku, 
a przyległy do niej ogród prze- 
kształcił w botaniczny. 

Był także zapalonym ekologiem, 
zanim ten termin stał się popu- 
larny. „Z. niepokojem obserwu- 
je. jak w ciągu całego mojego 
życia odeszło, chyba bezpowrot- 
nie, wiele naturalnych odwiecz- 
nych komponentów środowiska, 
całych krajobrazów, wód, drzew, 
roślin, zwierząt” — mówił. 

Był świadom ograniczeń, jakie 
niosta ze sobą jego praca: „Na- 
wet najgorętsze starania doku- 
mentalisty, zmierzające do oca- 
lenia tego piękna w dostępny 
mu sposób, nie mogą oddać całej 
złożoności zjawiska, zubożając je 
czy też wyrywając drobny frag- 
ment, strzęp nieledwie z owego 
całokształtu. Wszystko, co się 
z owego obrazu da uszczknąć, 
będzie zawsze tylko namiastką, 
tylko refleksem...” 

W 1978 roku — wbrew opinii le- 
karskiej — wziął udział w wypra- 
wie polskiej ekspedycji polarnej 
na wyspę King George na An- 
tarktydzie, czego efektem stał 
się potem film „Lato na wyspie 
króla Jerzego”. Prowadził tam 
pamiętnik. Pisał: „Koledzy odradzali mi jaz- 
dę, myśląc, że jestem już za stary, że się tu 
rozlecę, że już nie powrócę. Przyznam, że 
często chętnie bym już chciał nie nie robić, 

spocząć na laurach i po wieczne czasy usnąć. 

Coś jest niedobrze — tak być nie powinno...” 

Rzeczywiście zmarł nagle na serce na po- 
arnej wyspie 19 stycznia 1979. Został tam 
pochowany, obok polskiej stacji badaw- 
czej imienia Arctowskiego. Na pingwinich 
wzgórzach... 





FOTO: ARCHIWUM MUZEUM NIEPOŁOMICKIEGO 
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Lektor 


Film twórców GODZIN i ANGIELSKIEGO PACJENTA 





już w sprzedaży — 
w kinach od 13 marca 
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TAJEMNICZA HISTORIA 


była 
oczarowana na poły surową i monumenta 
ną. na poły romantyczną i emocjonalną wizu- 
alizacją dzikiego australijskiego krajobrazu, 
jednego z najważniejszych bohaterów filmu. 

Brytyjczycy zechcieli nawet wyrazić swoje 
uznanie w nieco konkretniejszej niż medial- 
ne komplementy formie: autor zdjęć, Russell 
Boyd, został uhonorowany najważniejszą na 
Wyspach nagrodą filmową BAFTA. Amery- 
kańska widownia doceniła przede wszystkim 
atmosferę grozy i pierwiastek fantastyczny 
waustralijskiej opowieści amerykańską na- 
grodę Saturna, którą ponownie zdobył Boyd, 
ufundowała Akademia Filmów Science Fic- 
tion, Fantasy i Horroru, Nagrody te jednak 
w bardzo skromnym stopniu odzwierciedlały 
międzynarodowy sukces obrazu Weira. Dzie- 
ło zostało wkrótce uznane za jedno z najwy- 
bitniejszych osiągnięć kina australijskiego, 
weszło do kanonu kina fantastycznego, a na 
coroczne pokazy filmu, organizowane w ple- 
nerze — pod Wiszącą Skałą — w Walentynki, 
ściągają setki miłośników wielkoekranowej 
tajemnicy. Weir wyreżyserował naprawdę 
wielki film. Ale ta zdumiewająca historia za- 
częła się znacznie wcześniej. 

Lady Joan Lindsay opublikowała powieść, 
która stała się zaczynem filmu, w 1867 roku. 
Ta fabuła wstrząsnęła czytelnikami w Au- 
stralii i daleko poza jej granicami. Lindsay 
opowiedziała w swojej książce o szkolnej 
wycieczce, która zakończyła się tragedią 

W dzień Świętego Walentego w 1900 roku 
grupa uczennic ekskluzywnej szkoły dla 
dziewcząt z „dobrych” domów w australij- 
skim stanie Victoria udała się na piknik 
w okolice masywu skalnego, zwanego „Wi- 
szącą Skałą”. Kilka z nich postanowiło wspiąć 
się na kamienną formację, przez tubylców 
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NIESAMOWITY. MISTYCZNY. 
A NAWET - POGAŃSKII 
TAKIMI EPITETAMI KRYTYCY 
1 WIDZOWIE OBDARZALI FILM 
WEIRA WKRÓTCE PO JEGO. 
AUSTRALIJSKIEJ PREMIERZE 
W SIERPNIU 1975 ROKU 

I KOLEJNYCH PREMIERACH 
NA INNYCH KONTYNENTACH 


uważaną za „dziwną” i „niebezpieczną”, mo- 
że po to, by zaznać przygody, a może po to, by 
dowieść własnej dojrzałości. Trzy z nich oraz 
towarzysząca im nauczycielka nigdy z tej wy- 
prawy nie powróciły. Ich ciał nie odnaleziono, 
mimo bardzo intensywnych poszukiwań, Je- 
dyna dziewczyna, która zeszła z góry, do- 
tknięta była częściową amnezją, a to, co pa- 
miętała i opowiedziała śledczym, uznane zo- 
stało za wytwór fantazji rozhisteryzowanej 
nastolatki. Taka jest treść powieści. Czy to się 
w ogóle wydarzyło? 

Nie ma jednoznacznej odpowiedzi. W 1987 
roku, parę lat po śmierci pisarki, opubliko- 
wano ostatni rozdział powieści, usunięty 
wiele lat wcześniej z oryginalnego wydania. 
Wynika z niego, że cała historia jest jedynie 
fikcją. I zapewne tak było. Dama Lindsay 
ubarwiła wspomnienia z własnych lat 
szkolnych i uwiła z nich makabryczną opo- 
wieść. Zapewne. Ale Wisząca Skała istnieje 
naprawdę. I nie cieszy się wśród miejsco- 
wych dobrą opinią. 

Weir na podstawie niezłej powieści nakręcił 
arcydzieło. Wykorzystał tajemniczą historię, 
by uporządkowanej i zracjonalizowanej cy- 








wilizacji brytyjskiego autoramentu, repre- 
zentowanej przez instytucję edukacyjną, 
a zatem wprowadzającą do tego modelu 
kultury, przeciwstawić nieokiełznaną pier- 
wotność natury i jej nieuchwytne dla 
współczesnego człowieka wymiary. To wiel- 
kie wyzwanie. Reżyser zagrał o wielką 
stawkę. I wygrał. W jego filmie nasz dumny 
racjonalizm to zaledwie otulina atawistycz- 
nych popędów, a potęga wiedzy naukowej 
jest niczym wobec prawdziwej potęgi nie- 
poznanego i nieujarzmionego uniwersum, 
które istniało, nim człowiek stał się zacząt- 
kowym pomysłem Boga lub ewolucji... Ten 
film nie zmusza do odrzucenia tego, co 
świeckie, mieszczańskie, przyjęte i pozna- 
ne. Sugeruje tylko, że interpretując tak rze- 
czywistość, możemy się mylić 
Film ma swoją legendę, niezależną od legen- 
dy książki, Na planie realizatorzy mieli liczne 
problemy. Wskazówki zegarków zatrzymy- 
wały się w południe — o godzinie, o której 
zniknęły dziewczęta. Sprzęt odmawiał po- 
słuszeństwa, a aktorzy cierpieli na niewytlu- 
maczalne dolegliwości. Wszystko, co ludzkie, 
nie chciało współdziałać pod „Wiszącą Ska- 
łą”. Miejsce powielało i realizowało swój mit. 
A ludzie się bali. To pewnie reklamowe plot- 
ki, podobnie jak te, które mówiły o dystrybu- 
oyinych problemach filmu. Australijska kine. 
matografia chciała wreszcie zaistnieć i użyła 
w tym celu wszelkich metod. Kariera Peter 
Weira, autora zaledwie jednego kinowego 
przeboju, zaczęła się na dobre. Wiele, wiele $ 
lat później drzwi otwarte przez Weira prze- Ź 
kroczy gość z sąsiedztwa, Nowozelandczyk, >, 
Peter Jackson, kręcąc z równym zaangażo- Ź 
waniem genialną adaptację „Władcy Pierś- 
cieni”. Ale to już zupełnie inna historia. 
Marcin Niemojei 
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WEDETEENSENH 
dziesz wszystko, czego 
potrzeba do oryginalnego 5 A 
udekorowania — wnętrz 

oraz wyposażenia kuchni — 
i jadalni. Nawet banalne 
rękawiczki do zmywania 
(czarne i wysadzane ka- 
mieniami) czy wyciskarka 
do cytrusów (chromowa- 
na) nabierają tam nowe- 
go wymiaru. Ci, którzy 
uwielbiają chłodny, ele- 
gancki szwedzki desing, 
w sklepach Duka naj- 
prawdopodobniej _ doś- 
wiadczą _ przyjemnego 
nadmiaru i będą musieli 
poradzić sobie z decyzją, 
co wybrać najpierw. 
Historia marki sięga po- 
czątku lat 70. — właśnie wtedy pierwsze sklepy Duka, będące 
częścią norweskiej grupy kapitałowej CG Holding, pojawiły 
się w Szwecji, a potem w całej Skandynawii. Dzisiaj CG Duka 
Retail to największa w północnej Europie sieć sklepów sprze- 
dających szkło, porcelanę, artykuły kuchenne oraz prezenty, 
posiadająca łącznie 174 sklepy. W skład CGDR oprócz Duka 
wchodzi również jej norweski odpowiednik — Christiania Gla- 
smagasin, oraz szwedzkie marki: Granit, Hadeland Glas- 


Jeśli chciałabyś, aby nawet Twoje 
rękawiczki do zmywania miały 
SOWY VSAJADULCHESH 

miejscem dla ciebie. 


PALA 


www.duka.com 


PROMOCJA 


sverk, Porsgrund Porse- 
laenfabrik oraz Steninge 
OCE OCZEMSCA 
chodzi w tym roku swoje 
l 10-lecie obecności na na- 
CZYNIE 
py. m.in. w Warszawie, 
WOECORCTOWACJ 
Łodzi. Właśnie w nich znaj- 
dziemy rozwiązania rzadko 
CLOW SOSCIEWCJ 
pach. Można bowiem sko- 
rzystać z listy prezentów 
ślubnych — para wybiera 
rzeczy, które chciałaby 
dostać, a goście realizują ją 
w Duka. Dodatkowo para 
młoda otrzymuje prezent 
od sklepu wart 10 proc. su- 
my, którą goście wydali na 
CZWONYCZCAE 
rować kogoś bez ryzyka narażenia się na wybranie nietrafione- 
go prezentu. Wystarczy kupić w Duka kartę upominkową o do- 
wolnej wartości (karta pre-paid zasilona wybraną kwotą), 
a osoba, która ją otrzyma, sama wybierze to, o czym marzyła 
najbardziej. Dla tych, którzy chcieliby zostać z Duka na dłużej, 
doskonałym rozwiązaniem będzie karta Duka Club (formularz 
można wypełnić w internecie), dzięki której zyskają możliwość 
korzystania ze specjalnie przygotowanych ofert. 


www.dukapolska.pl 
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Kiedy oddajemy ten tekst do druku, nie wiemy jeszcze, 
czyWinsiet dostanie Oscara. Ale jesteśmy pewni, 

że zastuguje na niego bardziej niż jakakolwiek aktor 
dil. roku zasługuje nawel na dwie statuelki 

„za 7 W Jeszcze na ekranach ,, Pt dog z 


















-Blżbieta Ciapara 
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Kate i Leonardo. 
UPYŁZUŻA 

byli romantyczną 

parą, w „Drodze 
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Portret 
KATEWINSLET 








Kate Winlset dojrzała jako kobieta i jako aktorka. Już ner 





wowo nie szuka swojego miejsca w kinie. Jej wybory są 
przemyślane. Układają się w precyzyjnie zaplanowaną 
trasę, która może zaprowadzić Winslet na sam szczyt. 
A sukcesy, jakie odniosła ostatnio, wskazują, że obrała 


właściwy kurs. Najpierw zachwyciła rolą nieszczęśliwe, 
mężatki w „Drodze do szczęścia” Sama Mendesa. Dzi 





jest o niej głośno dzięki znakomitemu występowi w „Lek- 


torze" Stephena Daldry'ego. 
Ekranizacja znanej powieści 
Niemca Bernharda Schlinka bu- 
dzi tyle samo zachwytów, co 
kontrowersji. Ale Kate Winslet 
za „Lektora” zgarnęła niemal 
wszystkie najważniejsze nagro- 
dy. Jest w tym element ironii 

W 2005 roku Winslet zagrała sa- 
mą siebie w jednym z odcin- 
ków komediowych „Statystów” 
— w habicie zakonnicy kręciła 
fikcyjny film o Holokauście. Wy- 
głosiła wtedy także pamiętną 
kwestię: „Gram w tym filmie, bo 
zauważyłam, że jeżeli robisz. 
film o Holokauście, Oscara masz. 
zagwarantowanego”. 


TYLKO JEDEN SUPERHIT 
Za ten deszcz nagród Winslet 
powinna dziękować Harvcyowi 
Weinsteinowi, współproducen- 
towi „Lektora”. Bo to właśnie on 
nalegał, by premiera odbyła się 
jeszcze w 2008 roku, Chciał, że- 
by „Lektor” załapał się na nomi- 
nacje do Złotych Globów i Osca- 
£ rów. Na tym tle doszło zresztą do 
ostrego starcia między Weinste- 
inem a Scottem Rudinem, który 
jako producent jednocześnie 
„Lektora” i „Drogi do szczęścia”, 
nie chciał dopuścić do tego, by 
Winslet rywalizowala sama ze 
sobą w walce o nominacje. Pro- 
testował także Stephen Daldry. 
Weinstein zaproponował wtedy, 
żeby sprawę rozstrzygnęły po- 
kazy próbne. Jeżeli „Lektor” zo- 
stanie na nich dobrze przyjęty, 
wejdzie do kin jeszcze zimą. Je- 
żeli nie, poczekają z promierą. 
„Lektor” się spodobał. Weinste- 
in postawił na swoim, ale Scott 
Rudin wycofał się jako współ- 
3 producent. 
Ę Winslet ma też dług wdzięczno- 
$ ści u Nicole Kidman. Bo to ona 
E dostała rolę Hanny, bohaterki 
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„Lektora”. Zrezy- 
gnowała jednak, 
ponieważ zaszła 
w ciążę. Reżyser 
Stephen  Daldry 
zwrócił się więc do 
Winslet. Żeby było 
śmieszniej, to wla- 
śnie Winslet, a nie 
Kidman, była jego 
pierwszą kandy- 
datką do roli Han- 
ny. Zaangażował 
Australijkę, ponie- 
waż Winslet wy- 
brała „Drogę do 
szczęścia” swaje- 
go męża. Jednak 
produkcja „Lekto- 
ra" nieco się opó: 
niła, a „Droga do 
szczęścia” została 
nakręcona szybciej 
pierwotnie za- 
kładano. Winslet 
mogła więc przyjąć 
rolę, o której od 
dawna myślała 
Przeczytała książ- 
kę Schlinka już jakieś siedem lat 
temu. Połknęła ją w jeden dzień. 
Od razu też pomyślała, że to wy- 
marzony materiał na film. 

Dobrze się stało, że Kidman zre- 
zygnowała. Dobrze dla Winslet, 
ale i dobrze dla nas, widzów. Bo 
jak słusznie napisał „The Guar- 
dian': „Kidman lubi być lubiana 
i chce się podobać”. Tymczasem 
Hanna nie ma prawa wyglądać 
„jak modelka. Musi być zwyczaj 
na, wręcz pospolita. Kidman ma 
w sobie coś wynioslego. Nie by- 
łaby wiarygodna w tej roli. 
Winslet beż problemu wchodzi 
w skórę zarówno dobrze urodzo- 
nej panny, co prostej kobiety. 
Rola Hanny wymagała od niej 
zagrania także osoby znaczniej 














od niej starszej. W drugiej czę- 
ści „Lektora” jej bohaterka ma 
65 lat. Charakteryzacja Winslet 
zajmowała codziennie siedem 
godzin. Ale pełna metamorfoza 
możliwa była dzięki talentowi 
aktorki. Winslet nie tylko wy- 
gląda jak stara kobieta, ale tak 
też się porusza i mówi. 

Winslet uwielbia takie aktorskie 
wyzwania. Szuka ról nietuzin- 
kowych, wymaga- 
jących. Zagrała 
tylko w jednym 
superhicie, ale za 
to jakim! „Tiranie” 
(1997) Jamesa Ca- 
merona z blisko 
dwoma miliarda- 
mi dolarów wpły- 
wów wciąż, zaje 
muje pierwsze 
miejsce na liście 
kinowych przebo- 
jów wszech cza- 
sów. Żadnemu 
z pozostałych fil- 
mów Winslet nie 
udało się w USA 
dojść do granicy 
100 mln wpły- 
wów z kin. Ale dla 
aktorki box office 
nie jest ważny. 


ZROZUMIEĆ 
DIABŁA 
Winslet to talent 
samorodny. Nie 
kończyła bowiem 
żadnych prestiżo- 
wych uczelni aktorskich, jedynie 
niewielką teatralną szkołę. Bu- 
duje swoje role, odwołując się do 
własnych przeżyć. Przyznaje, że 
właśnie z powodu tej techniki 
role w „Drodze do szczęścia” 
i „Lektorze” nie były dla niej ła- 
twe. „Jestem szczęśliwa i czuję 
się spełniona jako matka, żona 
i kobieta. Trudno było mi zrozu- 
mieć April z „Drogi do szczę- 
ścia”, mówiła. Jeszcze trudniej 
było z bohaterką „Lektora”: 
„W całym moim dotychczaso- 
wym życiu nie znalazłam nicze- 
go, absolutnie niczego, na czym 
mogłabym się oprzeć, grając 
Hannę”. Szukała pomocy w po- 
wieści. Podobno jej osobisty eg- 
zemplarz od ciągłego czytania 
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wygląda już jak ofiara tornada 
Sięgnęta po książki o II wojnie 
światowej. Oglądała dokumenty 
o obozach zagłady. Sama przy- 
znaje, że jej wiedza na ten temat 
była zawstydzająco niewielka. 

Teraz, kiedy poznała rozmiary 
obozowych zbrodni, mówi, że ob- 
razy, które zobaczyła, będą prze- 
śladować ją już zawsze. 

Kiedyś wyznała, że sympatyzuje 
ze wszystkimi swoimi bohater- 
kami, że musi je zrozumieć i po- 
lubić, żeby dobrze zagrać. Przy- 
pomniano jej te słowa przy oka- 
zji premiery „Lektora”. Posypały 
się podchwytliwe pytania. Czy 
lubi także Hannę? Czy jej współ- 
czuje? Czy z nią sympatyzuje? 
Ale czy można sympatyzować 
z diabłem? W rozmowie z „Total 
Film” Winlset powiedziała: „Czy 
ją rozumiem? Tak. Czy z nią 
sympacyzuję? Tak, co mnie sta- 
wia w moralnie dwuznacznym 
świetle. Jednak to, że z nią sym- 
patyzuję, nie oznacza jeszcze, że 
sympatyzuję z SS-manami. Ab- 
solutnie niet”. 

Ale zazwyczaj, mówiąc o Han- 
nie, bardziej waży słowa. Przy- 
pomina, że jako aktorka ma obo- 
wiązek zrozumieć każdą swoją 
bohaterkę i zaakceptować ze 
wszystkimi jej wadami oraz 
zbrodniami. Winslet nie mogła 
sobie pozwolić na żaden fałszy- 
wy ruch — ani grając rolę Hanny, 
ani opowiadając o niej. Co inne- 
go psychologiczne uwiarygod- 
nienie roli, co innego wzbudza- 
nie dla bohaterki sympatii czy 
współczucia. Oba te uczucia by- 
łyby dla widza dyskomfortem. 

Oczywiście, zdarzało się już, że 
publiczność, chcąc nie chcąc, 
zaczynała współczuć albo sym- 
patyzować z diabłem. Anthony 
Hopkins sprawił, że polubiła se- 
ryinego mordercę — Hannibala 
Lectera. Rosyjski reżyser, Alek- 
sander Sokurow (w „Cielcu”, 
2001 i w „Molochu”, 1999) po- 
kazał Lenina oraz Hitlera jako 
schorowanych, osamotnionych 
i w gruncie rzeczy nieszczęśli- 
wych starców. Ale sprawić, by 
publiczność polubiła obozową 
strażniczkę?! By jej współczu- 
ła?! Winslet wie, że to mógłby 
być koniec jej kariery. 
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„Lektor” jednak i tak wzbudził 
w USA kontrowersje. Przewijają- 
cy się w nim temat obozów za- 
głady sprawił, że został sklasyfi- 
kowany jako film o Holokauście 
i jako taki poddany ocenie, Na nic 
zdały się tłumaczenia Winslet 
(dla której to przede wszystkim 
historia miłosna), reżysera i sa- 
mego autora książki (dla nich to 
opowieść o poczuciu winy, z któ- 
rym zmagali się Niemcy). Więk- 
szość amerykańskich krytyków 
surowo potraktowała film. „New 
York Times” pisał o „pozbawio- 
nej smaku interpolacji”. „New 
York Post” uznał, że „»Lektore 
trywializuje temat Holokaustu” 
Gazeta zarzucała filmowi suge- 
stię, że „analfabetyzm jest czymś 
bardziej wstydliwym niż udział 
w masowym mordzie”. Winslet 
została nazwana „pedophile Nazi 
hottie” (pedofilska nazistowska 
suczka), bo w „Lektorze” nie 
brak scen miłosnych. 





SEKS Z NASTOLATKIEM 
„Kate Winslet uprawia seks 
z nastolatkiem!”, krzyczały an- 
gielskie popołudniówki. Policja 
jednak nie miała powodów do 
interwencji, Aktorka nie została 
zakuta w kajdanki, media nie 
mogły przeprowadzać drama- 
tycznych relacji z jej procesu 
„Wykorzystywany” nastolatek, 
niemiecki aktor David Kross, 
okazał się już pełnoletni. Jednak 
atmosfera skandalu obyczajo- 
wego towarzyszyła także pre- 
mierze filmu. „Lektor” opowia- 
da przecież o intymnym związku 
dojrzałej, ponad 30-letniej ko- 
biety z 15-latkiem. Padły oskar- 
żenia o lansowanie pedofilii 
Ktoś nawet napomknął o gwał- 
cie. Winslet te pomówienia wy- 
twąciły z równowagi. „To mnie 
obraża!”, mówiła podczas spo- 
tkań z mediami. „To nie jest film 
o wykorzystywaniu dzieci. Ten 
chłopak wie, co robi. We wza- 
jemnych stosunkach pary glów- 
nych bohaterów nie ma nic nie- 
stosownego czy sprośnego”. 
„Lektor” padł ofiarą nadgorliwo- 
ści. Po długim okresie udawania, 
że problem seksualnego mole- 
stowania dzieci nie istnieje, Za- 
chód zrobił się na tym punkcie 











Winslet 
rozumie każdą 
ze swoich 
bohaterek. 
Akceptuje je 
z wszystkimi 
ich wadami 
i zbrodniami 


Kate Winslet lubi aktorski 
wyzwania. Szuka ról 
nietuzinkowych, trudnych. 
Od góry 
„Jude. Więzy miłości! 

ela Winterbottoma, 


był tragiczną historią 
kachanków-outsiderów. 
Bohaterki „W stronę 
Marrakeszu” Giliesa 
Mackinnona i „Świętego 
dymu” Jane Campion 
próbowały w egzotycznych 
sceneriach odnaleźć 
EN 


Jehna Turturro 
klęta jak szewc, 
i rozbijała mi 


bardzo czujny. Celują w tym me- 
dia, zwlaszcza amerykańskie, 
które czasami popadają w prze- 
sadę graniczącą z histerią. Spore 
problemy miał melodramat „Na- 
rodziny” (2004) Jonathana Gla- 
zera z Nicole Kidmam w roli zroz- 
paczonej wdowy, która wierzy, 
że jej mąż odżył w ciele 10-let- 
niego chłopca. Temat śliski, 
twórcy filmu starali się unikać 
wszelkich dwuznaczności, ale 
i tak rozpętała się burza 









Poszło o dwie sceny — pocałunku 
Kidman z 10-latkiem oraz ich 
wspólnej kąpieli. Na nic zdały 
się tłumaczenia, że scena kąpieli 
powstawała w kilku etapach, że 
najpierw sfilmowano Kidman, 
potem chłopca, że razem byli 
tylko przez chwilę, ale wtedy 
mieli na sobie specjalne cieliste Ź 
stroje. Nie pomogły zapewnie- Ź 
nia Glazera, że te sceny, podob- $ 
nie jak reszta filmu, nie mają $ 
w sobie nic sprośnego. Nie po- £ 








Za rolę Hanny 
ZZA 
UZ 
DOE 
najważniejsze 

nagrody 








mogły tłumac: 
to nie film o pr 

ku, ale romantyczna opo 

o miłości. „Narodziny” zostały 
uznane za film niesmaczny i zro- 


nów dolarów 

amerykańskich!) 

Jeszcze więcej zamieszania było 
kół „Hounadog” (2007) De- 

borah Kampmeier. Powszech- 

ne oburzenie wywołała scena 

gwałtu z udziałem 13-letniej 







Dakoty Fanning (która grała 
dziewięciolatkę). Co prawda, 

0 tę sek 
aktorka rezolutnie odpowiadała: 
„Tylko udawaliśmy. Na tym pole- 
ga aktorstwo”. Ale ami 
stróże moralności w 
je. Stowarzysz 
Women For America wezu 
do bojkotu „Hounddog”. W 
nocnej Karolinie przi 
no nawet policyjne śled: 
Sprawa została umorzona, bo 


nie dopatrzono się znamion 
przestępst „Hounddog” 
dostał w USA wilczy bilet. Naj- 
większa sieć amerykańskich kin 
- AMC — odmówiła pokazywania 
filmu. „Le 
kich kin trafił, ale zarobił ty] 

nieco ponad 16 mln dolaró 
(a kosztował ok. 32 mln dolarów). 


r" do amerykań 


ŁKAJĄC NAGO 


Sceny miłosne z 18-letnim part- 
nerem na pewno nie były dla 





Winslet najłatwiejsze. Ale aktor- 
problemów z rozbie 
przed kamerą. Twier 

pomaga jej to w lepszym 

ozumieniu swoich bohaterek. 

Magazyn „Time” napisał o niej, 

że „pojawia się nago częściej niż 

którakolwiek nieporno gwiazda 
jej pokolenia”. Aktorka Halle 
żartuje. 

jest zawsze naga. Nieważne, czy 

siedzi w toalecie czy prowadzi 

samochód”. Rzecz 


dzi, ż 


Ber" 


viście, nie- 
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wiele jest filmów, w których nie 
zdejmuje ubrania. 

Po „Lektorze” Oprah Winfrey za- 
chwycała się jej piersiami — że 
nie są z silikonu, tylko prawdzi- 
we. Winslet te komplementy 
speszyły. Jednak sama często 
podkreśla, że nie w głowie jej 
operacje plastyczne, bo akceptu- 
je siebie taką, jaka jest — „z cia- 
lem kobiety, która urodziła dwo- 
je dzieci 

Właśnie taka postawa przynio- 
sła jej powszechną sympatię 
kobiet, które z ulgą stwierdziły, 
że współczesny kanon piękna to 
nie tylko długonogie, chude 
modelki w rozmiarze XXS. Ale 
także Winslet z wszystkimi krą- 
głościami klasycznej kobiecej 
sylwetki. 

Nic więc dziwnego, że tyle szu- 
mu wywołała kilka lat temu 
okładka popularnego magazynu, 
na której Winslet została kom- 
puterowo wyszczuplona. Dla jej 
wielbicielek (a podejrzewam, że 
także dla wielbicieli) było to 
równe ze zdradą głoszonych ide- 
ałów. Aktorka musiała oficjalnie 
odciąć się od tych retuszowych 
sztuczek i zapewnić, że nadal 
zamierza być sobą. 

Winslet budzi powszechną sym- 
patię. Prasa brytyjska pisze 
o niej pieszczotliwie „nasza Ka- 
te”. Jednak czasami obrywa, i to 
boleśnie. Ostatnio za sposób, 
w jaki odbiera nagrody. Zawsze 
tak samo — Ikając, gestykulując, 
dostając spazmów, a co gorsza, 

mówiąc bez składu. Szczególnie 
skrytykowano ją za Złote Globy 
i podziękowania, które rozpo- 
częła od faux pas. Wymieniając 
swoje rywalki zapomniała o An- 
gelinie Jolie („Wybaczcie Anne, 
Meryl, Kristin i, o Boże, kto tam 
był jeszcze?.. Angelina”). Prasa 
przezwała ją „weeping Winslet” 
(płacząca Winslet). Po identycz- 
nie tzawym występie na SAG 
Awards zaczęto pisać: „Kate 
jesteśmy z ciebie dumni, ale 
skończ ten żenujący spektakl. 

Przygotuj sobie mowę dzięk- 
czynną”. 

Zresztą to nie jedyny zgrzyt to- 
warzyszący tegorocznym na- 
grodom dla Winslet. Kristin 
Scott Thomas zaprotestowała 
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Kate Winstet 
nabrała 
pewności siebie, 
Dojrzała 

jako kobieta 
tjako aktorka 


LNY 
Jest w nim miej 


anon piękna 
o chude supermodelki 
także dla 


krągłościami klasycznej 


kobieć 
tak chętnie eksponuje na. 
i poza ni 


(nie bez racji) przeciwko klasy- 
fikowaniu występu w „Lekto- 
rze” jako roli drugoplanowej, 
a właśnie w takiej kategorii 
Winslet zdobyla Złoty Glob 
oraz SAG Award (nagrodę Gil- 
dii Aktorów Filmowych). 

Kristin Scott Thomas uważa, że 
to niesprawiedliwe, bo konku- 
rujące z Kate aktorki, które rze- 
czywiście zagrały postacie dru- 
goplanowe, nie miały szans na 


j sylwetki, które aktorka 


- na uroczystych 
imprezach i pocdczas sesji 
fotograficznych 


tle jej pierwszoplanowego wy- 
stępu. Rzecz w tym, że zgodnie 
2 obawami Rudina Winslet ry- 
walizowała sama ze sobą, a re- 
gulamin większości filmowych 
nagród zabrania przyznawania 
kilku nominacji w tej samej 
kategorii jednemu aktorowi 
Przepisy obchodzi się więc. 
uznając za drugoplanową rolę 
taką, która de facto jest pierw- 
szoplanowa. 
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MAŁŻEŃSTWO 

Z AMBICJAMI 

W cieniu Hanny z „Lektora” po- 
zostaje rola Winslet z „Drogi 
do szczęścia” — April. „Lektor” 
wzbudził większy szum medial- 
ny. Zaszkodzić mogło także pew- 
ne podobieństwo April do boha- 
terki, którą aktorka zagrała 
w „Małych dzieciach”. A szkoda, 
bo występ w „Drodze do szczę- 
ścia” to jeden z jej najlepszych. 
Rozgoryczona, zdesperowana 
April - młoda mężatka z sielan- 
kowego amerykańskiego przed- 
mieścia — obserwuje, jak rozpa- 
da się jej małżeństwo i upadają 
jej marzenia. To także pierwszy 
po „Titanicu” wspólny występ 
Winslet i Leonarda DiCaprio. 
Przez te wszystkie lata, które 
upłynęły od premiery filmu Ca- 
merona, Winslet zapowiadała, 
że jeżeli ona i DiCaprio mają 
znowu razem zagrać, to muszą 
znaleźć coś zupełnie innego. Pu- 
bliczność jednak spodziewała 
się równie romantycznej i wido- 
wiskowej powtórki. 

Tymczasem otrzymała niepoko- 
jący, trudny w oglądaniu zapis 
rozpadu tzw. amerykańskiego 
snu. Wygodny dom na przed- 
mieściach nie jest rajem na Zie- 
mi, ale piektem małżeńskich 
nieporozumień, wzajemnych 
pretencji, niespełnionych ma- 
rzeń i ambicji. Trudno o bardziej 
zdecydowane odejście od ro- 
mantycznej pary z „Titanica”. 
Na podobną demitologizację 
zdobył się bodaj jeden równie 
legendarny filmowy duet — Eli- 
zabeth Taylor i Richard Burton: 














najpierw w „Kleopatrze” byli 
tragicznymi kochankami, ale 
w kolejnych wspólnych produk- 
cjach zaserwowali publiczności 
spektakl wrogości oraz niechę- 
ci. Winslet i DiCaprio zagrali 
w „Drodze do szczęścia” kon- 
certowo. Może dlatego, ż 
przyjaźnieni od lat, świetnie się 
znają. A może dlatego, że z po- 
wodu ograniczonego budżetu 
zdjęcia kręcono nie w studiu 
ale w zwyczajnym domu, gdzie 
— jak to opisywała Winslet — byli 
na siebie skazani. Non stop ra- 
zem, non stop rozmawiając 
o rolach i filmie. 

Ta ich komitywa widoczna była 
podczas rozdawania Złotych 
Globów. To filmowemu partne- 
rowi, a nie mężowi, w pierwszej 
kolejności podziękowała Win- 
Slet, kiedy odbierała nagrodę za 
występ w „Drodze do szczę- 
ścia”. A przecież to Sam Men- 
des, a nie DiCaprio ma wpływ 
na jej karierę. 

Poznali się w 2002 roku. Mendes 
widział Winslet w „Iris” (2001) 
Richarda Eyre, Chciał ją obsa- 
dzić w sztuce teatralnej. Winslet 
wiedziała, że nie da rady w niej 
zagrać, bo miała już podpisany 
kontrakt na kolejny film. Poszła 
jednak na spotkanie z Mende- 
sem, bo nie odmawia się reżyse- 
rowi z Oscarem (dostał go w ro- 
ku 2000 za „American Beauty”). 
Reszta potoczyła się niczym 
w harlequinowskim romansidle. 
Miłość od pierwszego wejrzenia, 
pomoc Emmy Thompson w roli 
swatki (zadbała, by tych dwoje 
często spotykało się „przypad- 
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kiem”) i niezaplanowany ślub 
w egzotycznej scenerii — na ka- 
raibskiej wyspie Anguilla. 

Dziś Mendes i Winslet tworzą 
artystyczną parę, którą chętnie 
porównuje się z tymi najstyn- 
niejszymi z przeszłości: Lauren- 
cem Olivierem i Vivien Leigh, 
Kennethem Branaghiem i Em- 
mą Thompson. Mendesowi, zdo- 
bywcy Oscara, te porównania na 
pewno odpowiadają. Jest ambit- 
ny. Wyraźnie marzy mu się ka- 
riera na miarę reżyserskich do- 
konań Oliviera czy Orsona Wel- 
lesa. Swoją ambicją zaraził żonę. 
Winslet u jego boku wyraźnie 
nabrała pewności siebie jako ak- 
torka i budując karierę, stawia 
sobie coraz wyżej poprzeczkę. 
Można podejrzewać, że wkrótce 
Mendes namówi ją wreszcie na 
sceniczny debiut. 

W jednej z najnowszych sesji 
zdjęciowych Winslet została 
ucharakteryzowana na młodą 
Catherine Deneuve. Efektow- 
ne fotografie, ciekawy pomysł 
Winslet nawet nieco przypomina 
francuską gwiazdę. Jednak sko- 
jarzenie raczej błędne. Winslet 
nie jest ikoną mody. Nikt nie na- 
zywa jej królową elegancji, choć 
ostatnio na uroczystościach za- 
częła pojawiać się w kreacjach 
od najsłynniejszych projektan- 
tów. A przede wszystkim nie jest 
gwiazdą i podobno bardzo się 
złości, kiedy ktoś ją tak nazywa 
Mają rację ci, którzy nazywają 
Winslet nową Meryl Streep czy 
Susan Sarandon. Tak jak one, 
Kate jest antygwiazdą. Sławę 
wykorzystuje nie po to, by brylo- 











wać w hollywoodzkich salonach 
czy trafiać do plotkarskich 
bryk. Potrzebuje jej, by grać naj- 
ciekawsze role u najlepszych re- 
żyserów. I podobnie jak Streep 
czy Sarandon, Winslet jest ak- 
torskim kameleonem. W każdej 
roli inna. W każdej roli równie 
wiarygodna. 
Leonardo DiCaprio powiedział 
o Winslet, że jest najlepszą ak- 
torką swojego pokolenia. Nale- 
żałoby dopowiedzieć, że także 
tą, która najmądrzej kieruje 
swoją karierą. Gwyneth Paltrow 
po Oscarze za „Zakochanego 
Szekspira” (1998) Johna Mad- 
dena (nota bene Winslet pierw- 
szej zaproponowano tą rolę, ale 
odmówiła) poszła w zapomnie- 
nie. Rachel Weisz nie jest wcale 
mniej utalentowana. Ale choć 
zdobyła Oscara za „Wiernego 
ogrodnika” (2005) i nie boi się 
aktorskich eksperymentów, nie 
stanowi dla Winslet konkurencji 
Cameron Diaz od początku po- 
stawiła na kino komercyjne. 
Prawdopodobnie jako eks-mo- 
delka nie miała innego wyboru. 
Ale dzisiaj, kiedy jej ambicje 
urosły, nie może nikogo przeko- 
nać, by traktował ją poważnie 
(wyjątkiem jest Martin Scorsese, 
ale ten facet lubi zaskakiwać). 
Liv Tyler postrzegana jest jako 
„ładna buzia”, może więc liczyć 
jedynie na role w komediach ro- 
mantycznych i horrorach. Tym- 
czasem Winslet może przebierać 
w rolach. Dziś figuruje na liś 
marzeń każdego reżysera po obui 
stronach Atlantyku. 

Elżbieta Ciapara 




















Spróbuj naszych dań przyządzonych przez najbardziej doświadczony zespół kuckarzy w Polce. Wybiera spośród ponad 30 zestawów sushi i sashimi lub zamów odnie poszczegłne porcje. Pozna iezobowiąując 
atmosferę naszych restauracji gdzie poczujesz się dobrze zarówno na kolacji towarzyskiej jak i a spotkaniu biznesowym. Sprawdź dlaczego 77 Suski stał się ulubionymi japońskimi estaracjami w Posce. 
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POCHODZI 
z rodziny związanej 

z aktorstwem. Babcia 
i dziadek prowadzili 
teatr. Rodzice: Sally 

i Roger, są aktorami. 
Ten sam zawód 
wybrały także 
siostry: Beth i Anna. 





INSPIRUJE 

Jak twierdzi szkocki inżynier 
lan Callum, właśnie kształty 
Kate Winslet były dla niego 
inspiracją podczas 
projektowania modelu 






Nie przepada 
za Hollywood, 
bo tam, jak 
twierdzi, 
natychmiast 

















zaczyna mieć Jaguara z 2006 roku. 
kompleksy Zgadza się, dokładnie 
<czajasęgnka Ciepło wspomina swój pierwszy te same krągłości. 
i brzydka. ważny film — „Niebiańskie 

Zamiast istoty” Petera Jacksona (1984). 

towarzystwa O tym, że dostała tę rolę, 







/_ dowiedziała się, robiąc kanapki 


gwiazd woli 
w barze, w którym pracowała. 


swobodny 

strój, 
eprzejmowanie 

się dietami 

i spędzanie 

czasu z dzieć 

































cy. 
GRA U MĘŻA 


Zagrała główną rolę Lubi otaczać się 
w filmie „Droga do szczęścia” oryginalnymi 
wyreżyserowanym przez jej przedmiotami. 
męża - Sama Mendesa. Ze zdjęć 

Jak twierdzi, bardzo lubi do „Lektora” 

z nim pracować. w Berlinie 


Jej ulubionym wykonawcą 
jest Rufus Wainwright. Ale 
lubi też Oasis i Portishead. 


MARZY 
O Manhattanie. Wpraw- 
dzie razem z mężem 


piozła 
owicz kupili dom w Nowym 

ie czame Jorku, ale mieszkanie 
aaapznyj na Manhattanie, które 





sobie upatrzyi, przeszło 
im koło nosa. Mieszkańcy 
nie chcieli, żeby ich 
sąsiadką był ktoś 

tak znany jak Winslet. 


Co nie znaczy, 
oczywiście, 
że będzie 


zmywała. 





Wizerunek jej pośladi- a A 
ków został wystawio- - 
my na akcj orgaiza- 

PROTESTUJE dPamńeowiy | 
W 2003 roku magazyn zkaającij bisię 

„GĄ” zamieścił jej zdjęcia, w Indiach, Tanzanii 

na których została mocna ines. 

komputerowo wyszczu- 

plona. Złośliwe komentarze 
spowodowały, że Winslet 
zmusiła redakcję do 
wystosowania oświadcze- 
nia, że aktorka nic nie 
wiedziała o ingerencji 

w zdjęcia. 









Kiedy nagrała do filmu „Christmas Carol: 
The Mawie” (2O0I) piosenkę, producenci 
pod takim wrażeniem, że ballada „What IF” 
została wydana na singlu. Ostatecznie 

dotarła do pierwszej dziesiątki ist przebojów. 





Najbliższymi przyjaciółkami 
Kate Winslet są także aktorki: 
Gwyneth Paltrow (która kupiła 
od niej dom w Londynie) oraz 
Emma Thompson. 









FOTO: MEDIUM, FP, BULLS, EAST NEWS, INDICO, MAT. PRASOWE 
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CHANEL PRECISION - ULTRA CORRECTION LINE REPAIR 


EJ P.CYWICZANOŚE 
|ODYANIGZNYN 



















Naukowe badania nad starzeniem się skóry przeproy kacji Gztywnieniu tkanek kolagenu) zieniu sposobu na od 
le Chanel pozwoliły usystematyzow wrócenie tego procesu. Prace zakończ) 
dzę na temat procesu powstawar kluczowego enzymu (EN3K inaczej £ 






trzy najważniejsze przyczyny ich tworzenia się: zmniejszenie objęto- _ go odwracać proces gl 
ści skóry właściwej, redukcja grubości naskórka związ efektów upływu cz 
nieniem aktywności komórkowej i sztywnienie m 
ściwej. Jest o SEZNEZY goterminowy efekt 
z tych trzech p m może przynieść skutki o nowej linii pachną 
biety na całym świecie. Dlatego laboratoria Chanel skupiły się na gli- cej różami, jaśminem i hiacyntem znalazły się te oto produkty. 
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ULTRA CORRECTION 
LINE REPAIR 
£ DE JOUR ANTLRIDEG SPF 16 
WAIKLE DAY GREAM SPF 18 
PRECISION 
CHANEL 





Dzięki najnowszemu 
GWWONAACIH CO A C(ej 
Chanel - znalezieniu 


ULTRA OEECEMWILINO 
CORRECTION DOO ZAWEE! 
LINE REPAIR włókien kolagenu ULTRA 
FLUIDE DE JOUR ANTL-RIDES SPF 15 w skórze — powstała CORRECTION 
'ANTIAWRINKLE DAY FLUID SPF 15 ewolucyjna linia 
j LINE REPAIR 
CSEWICWNALELEJH RUM ANTLRIDES 
Prócision - Ultra a 
Correction Line Repair. ENTRATE 


PRECISION 
CHANEL 


PRECISION 


ULTRA CORRECTION 
LINE RI 


'EPAIR 
DE NUIT ANTLRIDES 
IKLE NIGHT GREAM 


PRECISION 
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Emulsja na dzień Ultra Correction Line Repair - 
ulsja nawiLżająca wzbogacana o faktor SPF 
| tekkości, Stos 


-wnież dodany składnik napi 










ją ochronną bar ry 
pełniona została melanżem pud 
noticony wygląd. Stosoń 





PROMOCJA 





J | OBRAZKOWE 





NEPA SSYWYSTYAWYJTNZ EIO GZIONIKSONA 
SZCZEGÓLNIE SERII O SUPERBOHATERACH, 

NIZSZE WNN CAE DAY NI ECWIZGANIE 
ZASKAKUJĄCE? TYLKO NA PIERWSZY RZUT OKA... 


PO LLWEJ 


Przemysł filmowy w ostatnich la- 
tach wyraźnie pokochał historie obrazkowe 
i z pasją produkuje kolejne. Co ciekawe, 
uczucie to oparte jest na zabawnym paradok- 
sie. Im bardziej spadała sprzedaż komiksów, 
szczególnie serii o superbohaterach, tym 
częściej oglądaliśmy ich przygody na ekra- 
nie. Zaskakujące? Tylko na pierwszy rzut oka. 
Tacy herosi jak Spider-Man, Batman, a także 
mniej znane u nas postaci ze „Strażników” 
(w kinach od 6 marca) w USA stanowią ikony 
popkultury, a przede wszystkim — sprawdzo- 
ne marki, sprawnie generujące zyski. Pro- 
blem w tym, że mniej więcej od lat 90. do- 


ZE 


4 jj £ 
Lo IN 
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chody z ich papierowych przygód wyraźnie 
się skurczyły. Młody konsument odwrócił się 
od kolorowych zeszytów i skierował swoje 
zainteresowania w stronę gier wideo i kina, 
bo mogły realizować coraz trudniejsze tech- 
nicznie, a przy tym bardziej wciągające pro- 
dukcje. Fantastyczne przygody pełne niesa- 
mowitych scenerii i zdarzeń, które do tej po- 
ry można było jedynie narysować, wkrótce 
dało się już przenieść na plan — nie rujnując 
jednocześnie budżetu filmu. Dlatego naj- 
więksi wydawcy, tacy jak DC i Marvel, mu- 
sieli w końcu pogodzić się z tym, że walka 
jest przegrana. Albo zwyczajnie zbankrutu- 





Iron Man 
| DTJ 
iw filmowej 


adaptasjngi 











ja, albo zaczną sprzedawać prawa autorskie 
do superbohaterów deweloperom gier wideo 
i hollywoodzkim producentom. 


LITERATURA PIĘKNA 

W OBRAZKACH 

Oczywiście wybrali to drugie wyjście i po kil- 
ku latach okazało się, że zrobili na tym świet- 
ny interes. Z kolei herosi otrzymywali niejako 
drugie życie i wracali na należne im pozycje 
w popkulturze. Liczby mówią za siebie: 
„Mroczny rycerz” zarobił ponad 994 miliony 
dolarów (2008), „Iron Man" — ponad 570 min 
(2008), „Spider-Man" — 806 min (2002), 
„X-Men: Ostatni bastion” — 455 mln (2006) 
A to tylko kilka przykładów. Zyski finansowe 
wcale nie przekładają się jednak na wartoś 
tych filmów, bo z całej powyżej wyliczanki 
udany był tylko „Mroczny rycerz”. Ale pa li- 
cho ekranizacje przygód facetów w tryko- 
tach. Ich naiwne, schematyczne i płytkie 
opowieści nie zasługują w sumie na nic wię- 
cej niż zgrabnie techniczne, hollywoodzkie 
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Nicolas Cage 
jako tytułow 
(SLYN 


fajerwerki. Tylko że komiks to medium nie- 
zwykle różnorodne, a nie tylko efekciarskie 
bajki dla dzieciaków lub niezbyt dojrzałych 
dorosłych oparte głównie na akcji. Znajdzie- 
my wśród nich także powieści graficzne (ang 

graphic novel). Śmiało moglibyśmy nazwać 
je literaturą piękną w obrazkach. Te ambitne, 
wielowątkowe dzieła nie raz trafiały na listę 
najlepszych książek niejednego opiniotwór- 
czego amerykańskiego magazynu. Takie ty- 
tuły jak „Maus” Arta Spiegelmana, „Jimmy 
Gorrigan” Chrisa Ware'a czy dzieła Alana 
Moore'a doczekały się też niejednego eseju 
naukowego. 

Niestety, filmowcy podejmujący się ekraniza- 
cji komiksów, często nie dostrzegają różno- 
rodności tego medium albo wykazują się 
ignorancją, myśląc o każdym tytule w taki 
sposób, jakby musieli nieustannie poka- 
zywać akrobacje przebierańca biegającego 
w dziwnym kostiumie po wieżowcach Nowe- 
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FOTO: WYDAWNICTWA: EGMONT, MANDRAGORA, TAURUS MEDI 











go Jorku. Taki los spotkał na przykład „Ligę 
Niezwykłych Dżentelmenów” Alana Mo- 
ore'a. Papierowy pierwowzór stanowi iro- 
niczną i inteligentną grę ze stereotypem 
komiksowego bohatera, naśmiewając się 
z jego schematyczności i braku głębi w por- 
trecie psychologicznym. 

A co zrobił reżyser ekranizacji, Stephen 
Norrington? Rzecz typowo superbohater- 
ską, kompletnie sprzeczną z ideą Moore'a. 
Albo nie zrozumiał ironii dzieła, albo też 
stwierdził, że komiks na ekranie może wy- 
glądać tylko jak kolejny bzdet z setką wybu- 
chów w tle, bo nie zasługuje na nic więcej 
Kolejny grzech filmowców, to zupełne ignoro- 
wanie warstwy graficznej komiksu, jakby ry- 
sunek był przezroczysty. W przypadku „Su- 
permana” nie ma ona zbyt wielkiego znacze- 
nia, ale już w serii „Hellboy” Mike'a Mignolii, 
owszem, ma. Mocna, ale oszczędna kreska, 
mroczna kolorystyka i przemyślana gra świa- 
tłocieniem tworzą cały klimat opowieści, nio- 
są wiele dodatkowych znaczeń, a przede 








wszystkim — nadają jej unikalnych cech. 
W obydwu wersjach kinowego „Hellboya” nie 
znajdziemy jednak zbyt wielkiego wpływu 
artystycznej wizji Mignolii na warstwę wizu- 
alną filmu. Efekt? Kolejny przeciętniak o li- 
niowym scenariuszu, tyle że główny bohater 
jest przynajmniej bardziej zabawny. 


TWÓRCY KOMIKSÓW 
REŻYSERUJĄ 

Nic dziwnego więc, że za kamery chwycili 
w końcu sami twórcy komiksów, w tym 
Frank Miller, autor „Sin City”. Trzeba przy- 
znać, że ekranizując swoją serię, dokonał 
prawdziwego przełomu. Jako pierwszy udo- 
wadnił, że warstwę graficzną komiksu moż- 
na z powodzeniem przenieść na taśmę, a co 
najważniejsze — nie będzie ona tylko miłym 
dodatkiem, ale elementem kluczowym dla 
filmu. Rysownik, decydując się na konkretny 
styl, buduje przecież pewną wizję świata, 
przekształca go na swój sposób i koduje 
mnóstwo semantycznych, często podprogo- 
wych znaczeń, stosując choćby odpowiednią 
kolorystkę. Widać to szczególnie w ortodok- 
syjnej wręcz adaptacji kolejnego dzieła Mil- 
lera (w reżyserii Zacka Snydera) — „300' 
(2006). Blade, rozproszone światło oraz po- 
marańczowa poświata zarówno w komiksie, 
jak i w filmie zapowiadają klęskę Spartan 
i zmierzch greckiego świata 

Ze swojej wizji nie chciała rezygnować rów- 
nież Marjane Satrapi, której filmowe „Perse- 














- .) Zack Snyder dokonał wiernej wizualnie adaptacji „300” 
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Frank Miller, autor 
komiksu „Sin City”, 


można przenieść 
na taśmę filmową 


polis” (2008) zostało zrealizowane w posta- 
ci animacji — wiernie naśladującej jej komik- 
sowy pierwowzór. Nic w tym dziwnego 
— oszczędny, czarno-biały rysunek dodaje 
dziełu uniwersalizmu i pozbawia niepotrzeb- 
nej martyrologii. Gdyby zekranizować dzieło 
Iranki w konwencji fabularnej, te właściwo- 
ści zniknęłyby w mgnieniu oka. Sty! rysunko- 
wy danego autora jest jednak tak ściśle z nim 
związany, że przenoszenie go do ekranizacji 
innego komiksu może być bardzo bolesne 
i nieudane. Skutecznie udowadnia to sam 
Miller, chwalony za „Sin City” (2005), a zbie- 
rający cięgi za „The Spirit — Duch Miasta” 
(2008) — ekranizację prawdziwej legendy 
światowego komiksu. 

Te niepowodzenia i tak nie zniechęcą filmow- 
ców do przygody ze światem obrazkowych hi- 
storii. Miejmy nadzieję jednak, że ich znajo- 
mość papierowego medium będzie systema- 
tycznie wzrastać, a przede wszystkim — nie 
będą traktować go z góry i bez większej 
refleksji, jakby był gorszym i głupszym kuzy- 
nem w artystycznej famnili. 

Sebastian Frąckiewicz 
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Przed premierą 


I TANCZ 








IZABELLA MIKO WYJECHAŁA 
DO HOLLYWOOD JAKO 
NASTOLATKA. TAM PRACUJE. 
GRAŁA MIĘDZY INNYMI 

W „WYGRANYCH MARZENIACH” 
ORAZ W „STRACONYCH”. DO 
POLSKI PRZYJECHAŁA NAKRĘCIĆ 
KINOWY PRZEBÓJ TVN-U 
„KOCHAJ I TAŃCZ” (PREMIERA: 
6 MARCA). U NAS PORÓWNUJE 
PRACĘ NA AMERYKAŃSKIM 

I POLSKIM PLANIE 
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-rozmawia: Ola Salwa 


Ola Salwa: W czym jest podobna, a czym się różni praca na planie 
filmowym w Polsce i w Hollywood? 

Izabella Miko: Proces powstawania filmu i praca na planie wyglą- 
dają identycznie, Wszystkich łączy taka sama pasja, takie wariac- 
two, że jednego dnia jesteśmy na dachu, drugiego w jakimś 
mieszkaniu; każdy akceptuje tą dziwną rzeczywistość. Natomiast 
największą różnicą jest to, że w Polsce nie ma związków zawodo- 
wych, które by dbały o nasze interesy. W Stanach zarówno ekipa, 
jak i aktorzy, mają pewne rzeczy zagwarantowane w kontrakcie. 
Na przykład określoną liczbę godzin pracy dziennie, wynagrodze- 
nie za nadgodziny czy prywatne miejsce na odpoczynek, jakim jest 
przyczepa, W Polsce trzeba to negocjować. 

Z drugiej strony czuję, że w Polsce jest większy szacunek na planie 
dla pracy, i ludzi 





OS: Czy coś panią zaskoczyło na planie „Kochaj itańcz"? 
IM: Była raka zabawna sytuacja związana z taśmą, którą nakleja 

sce, gdzie aktorzy mają w trakcie ujęcia stanąć. W Sta- 
ne kolory, ja zawsze wybieram niebieski. Tutaj wszy- 





FOTO: PIOTR LITWICJFABRYKA DBRAZUYTYN 54, 





scy mają taki sam kolor, najczęściej czerwony lub niebieski. Na 
początku byłam trochę zdezorientowana, bo podświadomie szu- 
kałam niebieskiego. Potrzebowałam chwili, żeby się przyzwycza- 
ić, że tutaj to wygląda trochę inaczej. Poza tym moja praca przy 
„Kochaj i tańcz” nie była chyba typową dla polskiej produkcji, 
gdyż reżyser Bruce Paramore nie nakręcił żadnego fillmu w Pol- 
sce. On ma amerykański styl pracy, tak samo jak operator Bartek 
Prokopowicz, który również pracował głównie za granicą. Dlate- 
go plan bardziej przypominał taki, jaki znam ze Stanów. Tam za- 
wsze panuje propaganda sukcesu — po zakończonym dniu zdję- 
ciowym wszyscy sobie nawzajem dziękują za pracę i mówią so- 
bie, że wykonali świetną robotę. W ten sposób się doceniamy. To 
jest też fajny doping na następny dzień. W Polsce ekipa była zdzi- 
wiona podziękowaniami reżysera, bo nie była przyzwyczajona do 
takiego wylewnego zachowania. Ja też chodziłam po planie 
i cieszyłam się kręceniem filmu, bo doceniam fakt, że dane jest 
mi robić to, co kocham. 


OS: Czyli przywiozła pani trochę amerykańskiego optymizmu? 
IM: Tak, niektórzy mogą uważać, że to sztuczne, ale moim zda- 
niem obciążanie innych swoimi problemami i opowiadanie w pra- 
cy 0 tym, co nas boli i co złego dzieje się w naszym życiu prywat- 
nym, jest nie fair wobec innych 


OS: Co by pani chciała zabrać z Polski do Hollywood? 
IM: Bartka Prokopowicza (śmiech). Schowałabym go po cichutku 
do walizki i zabrała ze sobą. Doskonale mnie „świecił”, nie było 








„„Wirujący seksx i romantyczna Love story w jednym - zapowiada producent filmu, TVN. - Przyspieszone bicie serca i poł cieknący strumieniarni. Parkietowy raj 


„Czy Hani lepiej będzie » Wojtkiem, czy z dentystą Sławkiem? Ale Wojtek tańczy z Sylwią (Anna Bosak), seksowną, potrafiącą walczyć o swoje. 


widać nawet śladu zmęczenia na mojej twarzy, nawet jeśli krótko 
spałam. Jest świetnym operatorem. 


05: Hollywood bardzo dobrze zna polskich operatorów. 

Aco z przedstawicielami innych filmowych zawodów? 

IM: Jeszcze nie są tak bardzo znani, ale myślę, że to się 
Czasami spotykam polskie charakteryzatorki czy kostiumografki 
Coraz więcej Polaków pracuje w Hollywood. Interesuje mnie też 
bardzo sprowadzenie hollywoodzkich produkcji do Polski. Wy- 
korzystanie scenerii i talentów, które są na razie jeszcze wielką 
tajemnicą. 





zmieni. 


05: Czy chciałaby pani znów zagrać w polskim filmie? 
IM: Jestem otwarta na różne propozycje, ale chciałabym na 
pewno mieć szansę pracowania z Krzysztofem Krauze. Uwa- 
żam, że on i Joanna Kos-Krauze są geniuszami. 





mawiała: Ola Sawa, „Przekrój” 


„Kochaj i tańcz” Główna bohaterka Hania (lzabella Miko) ma zrobić 
reportaż o Wojtku (Mateusz Darnięcki) - fanatyku street dance i jego 
przygotowaniach do europejskiego konkursu tańca. Poza tym Hania 
pozna prawdę o dawno niewidzianym ojcu, charyzmatycznym tancerzu 
Janie Kettlerze (Jacek Koman), który wraca do kraju przygotować tancerzy 
do europejskiego turnieju i odzyskać rodzinę, czyli Hani i jej matkę, Basię 
(Katarzyna Figura). 





20089 marzec FILM 39 





| 
|/ilm 





ELE. 
ALLES !* 


* BOHATER PONAD WSZYSTKO! 





MŁODZI, SEKSOWNI RYZYKANCI W SKÓRZANYCH PILOTKACH 
ALBO W ARAFATKACH NA SZYI - TAK WYGLĄDAJĄ NOWI 
NIEMIECCY HEROSI. WIDZOWIE MAJĄ SERDECZNIE DOSYĆ 
OPOWIEŚCI O DZIADKACH Z WEHRMACHTU | ZBRODNIA- 
RZACH Z SS. W NIEMCZECH ZACZĘŁO SIĘ POLOWANIE NA... 
IPN, CZYLI IDOLA PAMIĘCI NARODOWEJ. NIESTETY, NADAL 
NIE WIEMY, CZY I KIEDY FILMY Z TEJ NOWEJ NIEMIECKIEJ 
FALI — POZA „BAADER-MEINHOF", KTÓRY WCHODZI NA 
NASZE EKRANY 20 MARCA — ZOBACZYMY W POLSCE. 
A WARTO. DLA NAUKI. DLA ZROZUMIENIA. KU PRZESTRODZE 





FOTO: EAST NEWS FORM 
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W kwietniu ub. roku międzynarodo- 
wy zespół socjologów opublikował ra- 
port z badań, w których wzięli udział 
studenci z 22 państw. Zadano im py- 
tanie: „Wyobraź sobie, że prowadzisz 
seminarium z historii powszechnej 
Jakich siedem wydarzeń wybrałbyś 
jako najważniejsze i uczyłbyś o nich?” 
Niemal 1/3 niemieckich studentów 
nie wymieniła II wojny światowej! 
Jeszcze mniej uznało wojnę 1914- 
-1918 za przełomową w dziejach. Co 
więcej, gdyby wybuchła kolejna woj- 
na, znacznie mniejszy odsetek mło- 
dych Niemców niż Polaków czułby się 
w obowiązku walczyć za swój kraj. 


Nie, z kilkunasto- i dwudziestolatkami zza 
Odry nie jest tak źle. Daleko im do postmo- 
dernistycznych egocentryków. „Po prostu nie 
są w stanie określić swojej narodowej tożsa- 
mości” — uważa Mary Nolan, profesor Uni- 
wersytetu Nowojorskiego. Chcą szczycić się 
własną ojczyzną, także jej przeszłością. Lecz 
jeśli nie znajdą powodów do dumy, zostaną 
kosmopolitami — niezapuszczającymi korze- 
ni obywatelami świata. Niektórzy wybiorą 
radykalną drogę. Od ponad dekady nie uby- 
wa nastoletnich prawicowych ekstremistów, 


a na brak nowych podopiecznych nie narzeka 
młodzieżówka neonazistowskiej partii NDP. 
Wybitny socjolog Bernhard Giesen prze- 
konuje, że zbiorowa pamięć spoleczeństw 
o własnej przeszłości wspiera się na czte- 
rech filarach. Są nimi: triumfujący herosi, 
tragiczni bohaterowie, ofiary oraz sprawcy. 
W Polsce, USA czy Francji winy sprawców 
łatwo wyrównać wspomnieniami o ofiarach 
lub uwielbieniem dla herosów wojny. Mło- 
dym Niemcom brakuje tego czwartego filara 
i ich patriotyzm chwieje się niczym domek 
z kart, Doskonale zdaje sobie z tego sprawę 
pokolenie '68, które dziś w Niemczech rzą- 
dzi, tworzy elitę intelektualną i... wolałoby 
uniknąć powtórki z rebelianckich czasów 
swojej młodości. W tle wielkiej polityki trwa 
kulturowa walka o zastępy dusz, Włączyli się 
w nią filmowcy 





BOHATER POTRZEBNY OD ZARAZ 
Pierwszą poważną próbą wykreowania na 
ekranie bohatera pamięci narodowej był 
film „Sophie Scholl — ostatnie dni” (2005). 
Obraz Marca Rothemunda opiewał tragiczne 
losy młodziutkiej członkini tajnej grupy Bia- 
ła Róża, ruchu oporu w III Rzeszy. Niezłom- 
na dziewczyna, torturowana przez Gestapo, 
nie wydała przyjaciół i umaria w słusznej 
sprawie. Reżysera i odtwórczynię głównej 
roli, Julię Jentsch, obsypano nagrodami, ale 
sam film nie zdobył szturmem box office'u. 





Fabuła zbyt silnie zalatywała dydaktycznym 
smrodkiem, a celuloidowa Sophie, mimo 
przejmującej gry Jentsch, przypominała r 
czej świętą dziewicę niż 20-latkę z krwi, ko- 
ści i hormonów. 

Kolejnym eksperymentem była seria filmów 
o Hitlerze w nietypowej dla siebie roli. Znik- 
nął demon zła, a zastąpił go cierpiący na de- 
presję frustrat — grany na serio przez Bruno 
Ganza w „Upadku” (2004) i żartem przez 
Helge Schneidera w „Adolfie H. — Ja wam 
pokażę” (2007). Zwłaszcza ten drugi film 
wywołał burzę w szklance wody. Media 
gromkim głosem stawiały pytanie, czy 
Niemcy są już gotowi, by śmiać się z Fiihre- 
ra. Tłumy udały się do kin i wychodziły 
z nich rozczarowane oglądaniem przez pół- 
torej godziny żenujących podrygów gamo- 
nia, któremu dziadkowie sami oddali wła- 
dzę. Według sondy dla tygodnika „Stern” 
farsa nie przypadła do gustu aż 56 proc. wi- 
dzów. „Jest za mało śmieszna” — tak brzmiał 
najczęstszy argument. 

Filmowców zza miedzy dobić mogła wiado- 
mość, że za superprodukcję o jedynym szero- 
ko znanym antyhitlerowcu rodem z Niemiec, 
czyli Clausie von Stauffenbergu, zabierają 
się spece z Hollywood. Jednakże maci 
produkcyjna, którą wprawił w ruch grający 
zamachowca Tom Cruise, szybko ugrzęzła 
w błocie sporów i wzajemnych oskarżeń 
członków ekipy. Natomiast kwalifikacje mo- 














Fabuła „Sophie Scholl” zbyt silnie zalatywała dydaktycznym smrodkiem, a celuloidowa 
Sophie, mimo przeijmującej gry Jentsch, przypominała raczej świętą dziewicę niż 


20-latkę z krwi i kości 
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ralne gwiazdora-scjentologa, by wcielić się w 
postać narodowego bohatera Niemiec, pod- 
ważyli: pełnomocniczka rządu federalnego 
ds. sekt oraz Berthold, 72-letni syn grafa von 
Stauffenberga. „Walkiria” w reżyserii Bryana 
Singera („X-Men", „Superman: Powrót”) do 
polskich kin weszła 13 lutego. 

Ani dotychczasowe niepowodzenia, ani 
ofensywa Cruise'a nie zatrzymały niemiec- 
kich poszukiwań bohatera na miarę oczeki- 
wań i filmowych budżetów. Rok 2008 zaowo- 
cował dwoma filmami, które przyniosły 
zwrot akcji w polowaniu na Idola Pamięci Na- 
rodowej. Na ekranach zagościły niebieskie 
ptaki i hipisi — w wersji retro, jak w „Czerwo- 
nym Baronie”, albo w wersji anarcho, jak 
w „Baader-Meinhof" 











"TEN WSPANIAŁY CHŁOPIEC 

W SWEJ LATAJĄCEJ MASZYNIE 
Manfred von Richthofen, as Fliegertruppen 
(poprzedniczka Luftwaffe z czasów I wojny 
światowej), wydawał się idealnym materia- 
łem na filmowego herosa i bożyszcze nasto- 
latek. Młody — kiedy służył w wojsku, miał 
dwadzieścia parę lat. Waleczny — pobił re- 
kord w ilości zestrzelonych samolotów wro- 
ga. Poprawny politycznie — walczył w woj- 
nie, która toczyła się tak dawno temu, że 
już mało kto pamięta, o co właściwie w niej 
poszło. Tak, losy Czerwonego Barona (przy- 
domek zyskał od krwistej barwy fokkera, 


którym latał) mogły być gotowym scena- 
riuszem sprawnego widowiska, pokazem 
podniebnych akrobacji ozdobionych gład- 
kimi buziami aktorów. Jednak Nikolai 
Miillerschón, reżyser i scenarzysta znany 
głównie z produkcji telewizyjnych, dał się 
unieść fali historyzujących filmów „ku po- 
krzepieniu serc”. Zaserwował widzom przy- 
godowo-pacyfistyczny przekładaniec. Nie- 
stety, wyszedł zakalec. 

Niegdyś Grażyna Stachówna w książce 
„Władcy wyobraźni. Sławni bohaterowie fil- 
mowi” podzieliła celuloidowych herosów na 
dwie kategorie: dominatorów, wśród których 
znaleźli się m.in. prawdziwi twardziele i mi- 
strzowie zbrodni, oraz niezwyczajnych zwy- 
czajnych, jak np. zaplątani w Historię i ostatni 
sprawiedliwi, Czerwonego Barona (w tej roli 
27-letni Matthias Schweighófer, już okrzyk- 
nięty nową twarzą niemieckiego kina) można 
by zaliczyć do pierwszej grupy, bo jak niemal 
każdy prawdziwy twardziel ma... gołębie 
serce. Po pierwsze, szanuje swoich wrogów. 
Film otwiera scena, w której Niemcy zrzucają 
2 samolotów wprost na groby alianckich żoł- 
nierzy żałobne wieńce z napisem: To friend 
and enemy (Dla przyjaciela i wroga). Po dru- 
gie, Richthofen stawia sobie jasne cele. Już 
jako kadet rwie się do walki. „Stworzę nową 
legendę. Zostanę asem asów” — postanawi: 
i wkrótce daje się poznać jako najskutet 
niejszy pogromca trójpłatowców Ententy. 














Kiedy jedzie automobilem przez okupowaną 
Francję, obdarci francuscy szeregowcy pro- 
Szą go 0 autograf. Po trzecie, jest politycznie 
poprawny. Serdecznie przyjażni się z pilotem 
o żydowskich korzeniach 

Jednak Manfred i jego koledzy są przede 
wszystkim hipisami swoich cz: 
do wygłasza w filmie jeden z generałów: „Pi- 
loci są niczym bogowie. A bogowie nie umie- 
ają. Zrozumiano?!”. Lotnicy, w większości 
synowie arystokratów, świetnie się bawią na 
froncie. Wykrzykują peany o wolności, malu- 
ją na samolotach „zabawne” emblematy 
— serduszka, trupie czaszki i gwiazdy Dawi- 
da. „Czerwony Baron” to film wojenny, 
w którym zabrakło... wojny. Walkę porównu- 
je się do gry i do bicia rekordów w ilości 
zniszczonych maszyn przeciwnika. Richtho- 
fen nie uważa się za żołnierza. „Panowie, je- 
steśmy sportowcami, nikim gorszym!” — uczy 
swoją eskadrę. Tak, to mógł być przyjemny 
dla oka fresk o tych wspaniałych mężczy- 
znach w swoich latających maszynach. 
Niestoty, reżyser wprowadza postać ślicznej 
pielęgniarki pół-Niemki, pół-Belgijki (Lena 
Headey, znana z „Aberdeen” i „300”). Kate 
próbuje redukować Czerwonego Barona 
(„Nie żywię do ciebie nienawiści, po prostu 
żal mi ciebie”), a on się zakochuje. Wystarczy, 
że u jej boku odwiedza polowy szpital pełen 
rannych, a dokonuje się w nim mentalna 
przemiana. Niewiarygodnie raptowna! Nagle 


)w. Ich cre- 











Demona zła zastąpił cierpiący na depresię 
frustrat — grany na serio przez Bruno 
Ganza w „Upadku”, filmie z 2004 roku 
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gwiazdorstwo zaczyna mu ciążyć, recytuje 
przed cesarzem Wilhelmem II apele o pokój 
i namawia generalicję do kapitulacji. Meta- 
morfoza czy psychoza? Komu mało pacyfi- 
stycznego lukru, tego zachwycą ostatnie ka- 
dry. Oto zabójca Richthofena, równie jak on 
dzielny kapitan Roy Brown z Kanady (Joseph 
Fiennes) oddaje Kśte szal Czerwonego Baro- 
na i wiezie kobietę na mogiłę kochanka. A na 
grobie już leży wieniec ze znajomą dedyka- 
cją: „To our friend and enemy”. Wisienką na 
torcie są zdjęcia Klausa Merkela. Fotosy che- 
rubinowych chłopców w białych szalach to 
gotowe plakaty nad łóżka nastolatek. Ale tyl- 
ko tych najmłodszych. 








NIE WSZYSTKO ZŁOTO... 

Prawdziwy Manfred von Richthofen urodził 
się w 1892 roku w Breslau, a wojskowe szlify 
zdobywał w szkole kadetów w Wahistatt 
(dziś Legnickie Pole). Był dzieckiem pruskiej 
szlachty, a przed nazwiskiem nosił tytuł Fre- 
iherr, co oznacza mniej więcej rangę barona. 
W 1915 zgłosił się na ochotnika do tworzonej 
właśnie kawalerii powietrznej. Szczęście mu 
dopisało. Latem 1916 roku rozpoczął służbę 
w eskadrze myśliwców, gdzie testowane były 
wynalazki konstruktora Anthony'ego Fokke- 
ra. Ten właśnie opatentował mechanizm 
synchronizujący. który pozwalał strzelać 
z broni maszynowej poprzez kręcące się śmi- 
gło. Richthofen bardzo szybko uczynił z tej 
nowinki użytek. Na froncie zachodnim z. 
strzelił 80 myśliwców wroga, trafił na pierw- 





sze strony gazet i za swoje rekordy odebrał 
order z rąk samego cesarza. 

Jednakże humanitarny, wręcz braterski sto- 
sunek Manfreda do wojennych przeciwników 
to filmowa fikcja. Czerwony Baron zasłynął 
z podlatywania maksymalnie blisko do celu 
i strzelania tak, że maszyna stawała w pro- 
mieniach, a pilot nie miał szans przeżyć. 
W 1917 roku szczęście go opuściło — ciężko 
ranny w głowę już nie powrócił do pełni zdro- 
wia. Przestał być szarmanckim chłopcem, za- 
mienił się w mordercę. Kiedy piloci donosili 
mu o zestrzeleniu przeciwnika, ciekawiło go 
tylko jedno: „Czy spłonął?”. Bajką jest też jego 
uczucie do pielęgniarki 
romans z Kate Otersdorf, ale związek skoń- 
czył się na „przelotnej” przygodzie. 

As lotnictwa zginął w ostatnim roku wojny 
zestrzelony nad Sommą przez kanadyjskich 
pilotów. Gdy kilka lat po wojnie zwłoki spro- 
wadzono z Francji, na berlińskim Cmenta- 
rzu Inwalidów ostatni hołd oddał Richthof 
nowi sam prezydent republiki Paul von Hin- 
denburg 

Der Rote Baron jest symbolem junkierskiej 
II Rzeszy, która bezpowrotnie minęła po 
Traktacie Wersalskim. Millerschón odgrzał 
jej mit, ale uczynił to zbyt ostrożnie. Tak bar- 
dzo bał się kojarzenia swojego bohatera 
z niesłuszną wojną, że zupełnie stracił z oczu 
etos Fliegertruppen. Andreas Kilb, krytyk 
2. „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, nazywał 
filmowego Richthofena „zuch chłopakiem” 
ale także „macho na nogach z waty”. „Ale na 





Owszem, nawiązał 








pewno piękny Manfred nie jest zabójcą 
1 przez to film Miillerschóna zaprzepaszcza 
swoją jedyną szansę” — żałuje Kilb. 

Jak wielu widzów, oczekiwał męskiej, pełno- 
krwistej opowieści o lotniczych pojedynkach, 
zapachu prochu i rozrywkach oficerskich ka- 
syn. Zamiast tego Miillerschón zaoferował 
tylko fanfaronadę, gdzie więcej drewnianych 
słów i cielęcych spojrzeń niż powietrznych 
starć. Kompleks pozytywnego herosa nie zo- 
stał zaspokojony. Ale już kilka miesięcy po 
premierze „Czerwonego Barona” przyszedł 
czas na mocniejsze filmowe uderzenie. 


„BOMBOWI” HIPISI Z RAF 

Pierwsza bomba — dziennikarska — wybuchła 
rok temu w tygodniku „Der Spiegel”. Po 30 
latach ujawniono akta z więzienia, gdzie wy- 
rok odbywali założyciele Frakcji Czerwonej 
Armii (RAF). Okazało się, że ich podsłuchi- 
wano. Służby federalne wiedziały o planowa- 
nym przez więźniów zbiorowym samobój 
stwie, ale mu nie zapobiegły. Ten news, niby 
z lamusa, zelektryzował Niemców. Wielu 
wciąż nie widzi w Baader-Meinhof terrory- 
stów, lecz ofiary systemu 

Kolejna bomba eksplodowała we wrześniu 
ub. roku, kiedy do kin wszedł długo wyczeki 
wany obraz Uli Edela. „Baader-Meinhof" to 
ekranizacja bestsellerowego reportażu Ste- 
fana Austa (byłego redaktora naczelnego 
„Spiegla”). W latach 60. poznał Ulrike Mein- 
hof. Krótko pracowali razem w lewicowym 
piśmie „Konkret”. Już w okresie obławy na 
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terrorystów Aust zaczął zbierać dokumenty 
i przeprowadzać wywiady ze świadkami tzw. 
niemieckiej jesieni, czyli fali studenckich re- 
wol i zamachów trwającej do końca lat 70. 
W efekcie wydał książkę, która od premiery 
w 1985 roku miała w Niemczech kilkanaście 
wydań. „Ludzie na wiele sposobów nadal mi- 
tologizują RAF Jedni uważają jej członków za 
wrogów publicznych numer jeden, inni za 
rewolucjonistów” — mówił Aust podczas pro- 
mocji najnowszego wydania „Der Baader- 
-Meinhof Komplex”. Tytułowy „Komplex” 
ma kilka znaczeń. Dla starszej generacji za- 
wiera się w pytaniu: „Jak my, którzy przeży- 
liśmy nazizm, mogliśmy dopuścić do nowego 
wybuchu przemocy?”. Dla młodych: „Dla- 
czego marzyciele, którzy chcieli zmienić 
świat na lepsze, wszystko spartaczyli?”. 

Jeżeli Czerwony Baron jest prawdziwym 
twardzielem z ciągotami do sentymentali- 
zmu, to filmowi czerwonoarmiści są dziecia- 
kami zaplątanymi w historię przez duże H 
Dzieciakami, które nie mają pomysłu, jak 
z tej Historii się wyplątać. Rozwiązania nie 
znalazł też reżyser Uli Edel. Jest niemal ró- 
wieśnikiem Andreasa Baadera, doskonale 
pamięta niemiecką jesień. Mimo to, zamiast 
na społeczny dramat, zdecydował się na pa- 
radokumentalny sprint po najważniejszych 
datach w dziejach RAF. Wspólnie ze sce- 
narzysią Berndem Eichingerem wykroili 
z książki Austa całą publicystykę. „Ludzie 
przemawiają poprzez czyn, na który się decy- 
dują. Istotne jest to, co czynią, nie dlaczego 





to czynią” — tłumaczył Eichinger na łamach 
Spiegla”. 

Ze zlepku kadrów jatka-seks-jatka-śmiech 
wyłaniają się portrety trójki znerwicowanych 
hipisów. Andreas Baader (Moritz Bleibtreu) 
jest playboyem, który przesiaduje w kawiar- 
niach z Wernerem Fassbinderem, ale nie 
umie pisać manifestów. Woli w garażach 
i piwnicach przyrządzać koktajle Mołotowa 
Tak naprawdę bojówką rządzą kobiety. Kote- 
czek Baadera, czyli blondwłosa Gudrun Ens- 
slin (Johanna Wokalek), to zbuntowana córka 
pastora. Potrafi i zabić, i kochać. Zafascynuje 
Ulrike Meinhof — dziennikarkę, żonę i matkę 
bliżniaczek. Właśnie Ulrike (w tej roli świet- 
na Martina Gedeck, dużo urodziwsza od 
prawdziwej Meinhof) wyrasta na główną bo- 
haterkę filmu. Jest postacią z innej bajki, tę- 
skni za córkami i brzydzi się bronią. Jednak 
Baader i Ensslin potrzebują intelektualistki, 
która wkrótce stanie się etatowym ideolo- 
giem grupy. To Meinhof wymyśla nową na- 
zwę Frakcja Czerwonej Armii. Skrót RAF (od 
Rote Armee Fraktion) budzi prowokacyjne 
skojarzenia z Royal Air Force, która podczas 
II wojny światowej bombardowała niemiec- 
kie miasta. 

Terror zaczyna się niewinnie — od manifesta- 
cji przeciw wojnie w Wietnamie. To nie dzia- 
la, więc czerwonoarmiści podkładają ładunki 
w bankach, samochodach kapitalistów or 
w amerykańskich konsulatach. A w tle gra 
Janis Joplin, Deep Purple i Bob Dylan ze 
znienawidzonej Ameryki. Filmowa Ensslin 














krzyczy: „Nie jesteśmy faszystami. Stawiamy 
opór. Nigdy więcej nicnierobieniat”. Prowa- 
dzący za nimi pościg Horst Herold (Bruno 
Ganz) grzmi przed rządem, że nie można 
ignorować żądań tych, z którymi sympatyzu- 
je co czwarty Niemiec przed trzydziestką. Ale 
czeggo oni żądają? 
Znakomitą ilustracją walki pustymi hasłami 
są sceny z obozu treningowego El Fatah 
w Jordanii, który niemieccy hipisi traktują 
jak wakacje na strzelnicy. Kpią z dyscypliny 
Palestyńczyków, zwlaszcza obyczajowej. Ba- 
ader pieni się, gdy słyszy, że nie będzie ko- 
edukacyjnych baraków, a opalanie się nago 
jest zabronione. „Bzykanie i strzelanie to jed- 
no i to samo!" — wrzeszczy. „Baby, wyluzuj!” 
— uspokaja go Ensslin. A Meinhof już układa 
slogan: „Walka z kapitalizmem i wyzwolenie 
seksualne idą w parze!”. Kiedy trafią do wię- 
zienia, Ulrike pierwsza wpadnie w depre: 
Gudrun zamieni się w wieszczkę, a Andre- 
asowi będzie już wszystko jedno. 

Baader-Meinhof" nie jest laurką dla terro- 
rystów ani nie podważa ich legendy. Niczego 
też nie tłumaczy. Nie udało się stworzyć prze- 
konującego bohatera czy przynajmniej cha- 
ryzmatycznego złoczyńcy. Jednak filmowcy 
zza Odry nie poddają się. Pierwsze pokazy 
miała już „Anonyma — kobieta z Berlina” 
o Niemce zgwałconej przez sowieckich żoł- 
nierzy, oraz „Północna ściana” o alpinistach 
zlat 30. wspinających się na Eiger. Polowanie 
na Idola Pamięci Narodowej trwa! 

Magdalena Nawicka 











Jeżeli Czerwony Baron jest prawdziwym twardzielem z ciągotami do sentymentalizmu, 


to filmowi czerwonoarmiści 


ą d: 


'ciakami zaplątanymi w histori 


przez duże H. 


Dzieciakami, które nie maią pomysłu, jak z tej Historii się wyplątać 
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MA 78 LAT, A DO NASZYCH KIN TRAFIAJĄ WŁAŚNIE DWA JEGO 
NAJNOWSZE FILMY: „OSZUKANA” Z ANGELINĄ JOLIE, KTÓRY 
WYREŻYSEROWAŁ, I „GRAN TORINO”, W KTÓRYM TAKŻE ZAGRAŁ. JEST 
TU ZNUŻONYM ŻYCIEM CYNIKIEM, KONSERWATYSTĄ I RASISTĄ. TEN 
WALT... KOWALSKI ZASKAKUJE JEDNAK WIDZA. PODOBNIE JAK SAM 
EASTWOOD. NIEPOPRAWNY POLITYCZNIE POD KAŻDYM WZGLĘDEM 


-Blzbieta Ciapara 


PAN 





„Gran Torino" to najbardziej kasowy z filmów Clinta Eastwooda. Zaro- 
bił już w USA ponad 110 mln dolarów, przeganiając jego dotychczaso- 
we największe hity — „Na linii ognia” (1993), „Bez przebaczenia” 
(1992) i „Za wszelką cenę” (2004). Spece od rynku nie mogą się na- 
dziwić. „Timo” napisał nawet o „Ciekawym przypadku Gran Torino”, 
parafrazując tytul „Ciekawy przypadek Benjamina Buttona”, który od- 
notował w USA wpływy tylko o 10 min dolarów większe, a kosztował 
150 min dolarów i ma w obsadzie Brada Pitta, którego media okrzy- 
knęty jednym z najpiękniejszych ludzi świata. Tymczasem „Gran Tor 
no” 78-letni Eastwood nakręcił za 33 min dolarów i sam zagrał głów- 
ną rolę. Jego film z podstarzałym bohaterem pokonał w box-off 
ce'owych notowaniach także komedię romantyczną „Ślubne wojni 
2.29-letnią Kate Hudson i 26-letnią Anne Hathaway. 

Spece dziwią się tym bardziej, że Eastwood nie próbuje się odmla- 
dzać. I choć gra twardziela (bo czy można go sobie wyobrazić w innej 
roli?I), nie ukrywa swego podeszłego wieku. Wręcz się z nim obnosi, 
a to nie jest w stylu Hollywood. Ile jeszcze znacie kasowych amery- 
kańskich gwiazdorów dobijających 80-tki? „Żyjemy w spoleczeń- 
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stwie, które wierzy, że przez całe życie trzeba wyglądać jako 18-let- 
ni model czy 18-letnia modelka. A ja uważam, że mogę być po pr 
stu sobą”, wyjaśnia swoją filozofię Eastwood. W wywiadzie dla 
„New York Timesa” rozwinął tę myśl: „To idiotyczne, kiedy aktor 
gra kogoś znacznie młodszego niż sam jest w rzeczywistości. Rów- 
nie głupie, jak udawanie przez nastolatków starców w szkolnych 
przedstawieniach”. Dlatego jego bohater w „Gran Torino” po bójce 
z młodym przestępcą ma zadyszkę i problemy z otwarciem drzwi. 






Ne. 


STARY BIGOT I JEGO RODZINKA 

Zanim „Gran Torino” trafiło do kin, w Internecie pojawiła się plotka, 
że to kolejna część „Brudnego Harry'ego". „Zawsze znajdzie się ja- 
kić nadgorliwy idiota”, skwitował te domysły Eastwood, dodając, że 
Harry Callahan jest już za stary na służbę w policji. Eastwood w ogó- 
le nie przepada za Internetem. Uważa, że w sieci jest za dużo nie- 
prawdziwych informacji, choćby takich, jak ta, że on, Eastwood, jest 
weganem („Ja tylko nie lubię polować, a to spora różnica”). Ale sko- 
jarzenia z „Brudnym Harrym” nie są bezpodstawne. 














FOTO: 2008 WARNER EROS. ENTERTANWENT 
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Bohater „Gran Torino”, Walt Kowalski ma sporo wspólnego z inspek- 
torem Harrym Callahanem i jemu podobnymi postaciami, które 
Fastwood gra już od tak dawna. Jest ich kwintesencją. Znużony ży- 
ciem cynik, konserwatysta i rasista. Co prawda, w miarę rozwoju akcji 
Kowalski przechodzi przemianę i ujawnia wrażliwość, o którą wcze- 
śniej trudno było go podejrzewać. Ale kto zaręczy, że także Brudny 
Harry czy Joe Kidd pod warstwą cynizmu i brutalności nie ukrywali 
sentymentalizmu i zdolności do empatii? Zresztą sam Eastwood pod- 
kreśla podobieństwo łączące Kowalskiego z pozostałymi jego bohate- 
rami. „Nie mogłem sobie wyobrazić nikogo innego, kto miałby więk- 
sze ode mnie prawo zagrać tę postać”, odpowiada, pytany o rolę 
w „Gran Torino”. „Nie po tych wszystkich rolach z przeszłości w ro- 
dzaju Frankie Dunna z »Za wszelką cenęc czy sierżanta Highwaya ze 
»Wzgórza Złamanych Serce. Kowalski to ukoronowanie tych wszyst- 
kich postaci — stary bigot i jego rodzinka”. 

„Gran Torino" miało być filmem, który przyniesie wreszcie Eastwoodo- 
wi Oscara dla najlepszego aktora. Na razie nagrodę Amerykańskiej 
Akademii Filmowej Eastwood zdobył - dwukrotnie — jako reżyser (za 
„Bez przebaczenia” i „Za wszelką cenę"). Jako aktor ma dwie nomina- 
cje (także za „Bez przebaczenia” i „Za wszelką cenę”). Jednak w tym 
roku zabrakło nawet nominacji. „Gran Torino" w ogóle nie doczekało 
się uznania ze strony Akademii. Ale Eastwood wcale się tym nie przejął 
(„Tyle złych filmów dostało Oscara..."). Podobnie było zresztą ze Złoty- 
mi Globami. „Gran Torino" zdobyło do nich tylko jedną nominację — za 
piosenkę, której Eastwood jest współkompozytorem i którą śpiewa 
w końcówce. Chociaż „śpiewa” to za mocne określenie. W Internecie 
wokal Eastwooda z „Gran Torino” porównywany jest do dźwięków wy- 
dawanych przez zachrypniętą mysz. Eastwood kiedyś śpiewał napraw- 
dę— pełnym, a nie zduszonym głosem. Nagrał nawet płytę country and 
western „Rawhide's Clint Eastwood Sings Cowboy Favorites". Do pu- 
licznego śpiewania zniechęcił się po przejściach w musicalu „Pomaluj 
swój wóz” (1969) Joshui Logana. Chętnie jednak nadal występuje, gra- 
jąc na fortepianie (m.in. w Carnegie Hall). Sporo komponuje, w tym 
muzykę do swoich filmów. 

Czy Eastwood jako aktor zasłużył sobie na Oscara? Zdania mogą być 
podzielone, bo Eastwood zawsze stawiał na aktorski minimalizm. Je- 
go bohaterowie są małomówni i enigmatyczni. Nie okazują emocji. Po- 
zwalają sobie najwyżej na cyniczny grymas. Sergio Leone mawiał, że 
Eastwood ma tylko dwie miny: „tę w kapeluszu i tę bez kapelusza”. Ri- 
chard Burton był bardziej dyplomatyczny i opisywał jego styl gry jako 
„dynamiczny letarg". Sam Eastwood chętnie przywołuje radę swojego 
nauczyciela aktorstwa; „nic nie rób, po prostu stój”, Ale ten aktorski 
minimalizm stał się wzorem. Tommy Lee Jones, Daniel Craig, Josh 
Brolin — w mniejszym lub większym stopniu Eastwooda naśladują. 

Równie minimalistyczny jest styl jego filmów. Eastwood kręci je szyb- 
ko i oszczędnie. „Gran Torino" zrobił w ciągu 32 dni zdjęciowych. To 
szybkie tempo wynika z niechęci do dubli. Eastwood nie lubi, kiedy 
aktorzy zaczynają „kombinować” ze swoimi rolami. Nie przepada tak- 
że za długimi okresami preprodukcyjnymi. „Gran Torino” nakręcił tuż 
po zakończeniu „Oszukanej” (2008) 














STARY DZIWAK 

Dlaczego „Gran Torino” zostało pominięte przez Amerykańską Akade- 
mię Filmową? Być może z obawy przed kontrowersjami. Filmy, które 
Eastwood kręci jako reżyser, wywołują silny oddźwięk. „Za wszelką 
cenę” zostało w USA uznane za głos popierający eutanazję. Rabin Da- 
niel Lapin oskarżył Eastwooda o „kulturową zbrodnię”. Konserwatyw- 
na komentatorka Debbie Schlussel skojarzyła przesłanie „Za wszelką 
cenę” z mordowaniem niepelnosprawnych przez nazistowskie Niem- 
cy. Zkolei „Sztandar chwały” (2006) był atakowany przez Spike'a Lee. 
Reżyser zarzucał Eastwoodowi przekłamywanie historii. W „Sztanda- 
rze chwały” zabrakło bowiem czarnoskórych bohaterów. Tymczasem 
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„Jestem politycznie 
niepoprawny”, mówi 
o sobie. "To dlatego 
zainteresował się 
scenariuszem 
„Gran Torino” i jego 
bohaterem-rasistą 


FILM 49 





„film 
EKSPERTYZA 





brali oni udział w walkach o Iwo Jimę, o których opowiadał film. 
Eastwood odpowiedział, że owszem brali, ale było ich niewielu, zresz- 
tą żaden z nich nie pomagał w zatykaniu amerykańskiej flagi, a wła- 
śnie o tym epizodzie mówi jego film. A najlepiej będzie jak Lee się za- 
mknie. Lee taka riposta zdenerwowała. Przypomniał Eastwoodowi, że 
czasy niewolnictwa i rozkazów białych dawno się skończyły. Skłóco- 
nych filmowców próbował godzić Steven Spielberg. W przypadku 
„Gran Torino” Akademia mogła się przestraszyć rasistowskich akcen- 
tów. Główny bohater jest rasistą, w filmie nie brak więc dialogów 
9 „politycznie niepoprawnym” zabarwieniu. 

A to właśnie rasistowskie elementy zainteresowały Eastwooda 
w „Gran Torino”. Scenariusz filmu krążył od dłuższego czasu po Hol- 
lywood, ale kolejne wytwórnie odrzucały go, uważając, że temat jest 
trudny „do sprzedania”. Eastwood był odmiennego zdania. Uznał, że 
scenariusz z bohaterem-rasistą to coś dla niego. Nie znosi bowiem 
tzw. politycznej poprawności. W wywiadzie 
dla CNN powiedział nawet: „Polityczna po- 
prawność niszczy nasze pokolenie”. Nie 
martwi się, że takie poglądy narażą go na 
przykrości. „Co mogą zrobić 78-latkowi? 
Najwyżej nazwą mnie starym dziwakiem”, 
śmieje się. Nic dziwnego, że pozwala sobie 
na coraz większe prowokacje. W wywiadzie 
dla magazynu „Esquire” oświadczył, że 
obecne pokolenie to pokolenie mięczaków 
(OK, użył bardziej dobitnego określenia: 
„pussy generation”). 

Zawsze lubił prowokować. Bo jak inaczej in- 
terpretować wybory, których dokonuje jako 
aktor i reżyser? Zawsze szedł pod prąd. Wy- 
brał „Gran Torino", bo „film nie pasował do 
aktualnej oferty kina”. Oświadczył niedaw- 
no: „Jestem na najlepszej drodze, by robić 
filmy, których wszyscy inni się boją”. Za- 
wsze miał do siebie dystans. O swoim boha- 
terze z serialu „Rawhide” — pierwszej roli, 
która przyniosła mu popularność, mówił: 

„Rowdy Yates, idiot of the plains” (Rowdy 
Yates, idiota prerii). Wyśmiewa wszelkie 
komplementy, którymi dziś raczą go media: 
„Gwiazda? Dzisiaj każdy jest gwiazdą i niko- 
mu to już nie wystarcza. Dzisiaj trzeba być 
supergwiazdą”. Kiedy jest nazywany „żywą 
legendą kina”, odpowiada: „To określenie 
sprawia, że czuję się staro. Przeżyłem już 














„Co mogą zrobić 
'78-latkowi? Naiwyżej 
nazwą mnie starym 
dziwakiem”. Eastwood 
zawsze lubił 
prowokować. Kręci 


myszkę”. Po pierwszym przełomie, jakim był serial telewizyjny 
„Rawhide”, przyszły role w spaghetti westernach Sergia Leone 
i ogromna popularność oraz ogromne kontrowersje związane z „Brud- 
nym Harrym" (1971) Dona Siegela. Eastwood nie był pierwszym ani 
nawet drugim kandydatem do roli inspektora Callahana. Przed nim 
odrzucili ją: John Wayne, Steve McQueen, Robert Mitchum i Paul 
Newman. Zniechęcał ich ładunek przemocy i dwuznaczny bohater 

Frank Sinatra najpierw rolę przyjął, ale po tygodniu z niej zrezygno- 
wał. Ponoć nie radził sobie ze sporo ważącym rewolwerem Magnum 
44, ale Eastwood komentuje te plotki: „stek bzdur”. Sam nie wahał się 
z.przyjęciem roli, bo uważał, że „Brudny Harry" idealnie trafi w panu- 
jące wtedy w USA nastroje. „Policja nie cieszyła się popularnością, za- 
częlo obowiązywać tzw. Miranda law (przepis nakazujący policjantom 
odczytanie aresztowanemu jego praw — przyp. EC), ludzie zaczęli dys- 
kutować o sytuacji oskarżonych. Pomyślałem, że trzeba zrobić film 
o sytuacji ofiar”, mówił w wywiadzie dla 
„The Observer”. 

Co prawda, Eastwood zarzeka się, że nie 
wykorzystuje kina do lansowania swoich 
poglądów, ale jednocześnie nie ukrywa, że 
jego filmy (zwłaszcza te, które kręci jako 
reżyser) dotyczą spraw dla niego waż- 
nych. To dlatego powraca m.in. do tematu 
przemocy wobec dzieci (ostatnio w „Oszu- 
kanej” z Angeliną Jolie). „Zbrodnie, któ- 
rych ofiarami są dzieci, są najohydniejsze. 

W ich przypadku kara śmierci jest uzasad- 
niona”, mówi. Eastwood uważany jest za 
symparyka Republikanów, ale on sam za- 
pewnia, że nie utożsamia się z żadną 
z dwóch głównych partii amerykańskich 
(„Nie jestem lojalny wobec Republikanów. 
Jestem lojalny wobec mojej ojczyzny”) 

Nie lubi, kiedy nazywają go konserwatystą 
(„Jestem konserwatywny tylko w niektó- 
rych sprawach”). Uważa siebie za liberała. 

Nie popiera wojny w Iraku, ale nigdy ofi- 
cjalnie jej nie skrytykował. Nie dołączył do 
ataków na George'a W. Busha, ale poparł 
niepopularną w Hollywood Sarah Palin, 
kandydatkę na wiceprezydenta w ubiegło- 
rocznych wyborach 

Starzejący się Eastwood przeżywa swoje 
najlepsze lata. Niczego nie musi już niko- 
mu udowadniać — ani jako aktor, ani jako 














wszystkich”. 


GŁOS ZA KARĄ ŚMIERCI 

Jest traktowany także jako autorytet. Ame- 
rykański skarb narodowy. Ale powszechne 
uznanie i szacunek zdobył niedawno. Pierw- 
szą nominację do Oscara dostał dopiero 
w 1993 roku — za „Bez przebaczenia”. Wcze- 
śniej nakręcił kilkadziesiąt filmów. Częś 
z nich została zmieszana z błotem, jak choc 
by jego reżyserski debiut „Zagraj dla mnie, 





więc filmy, których 
wszyscy inni 
w Hollywood się boią, 
i przeżywa swoje 
najlepsze lata. Nikomu 
już nie musi niczego 
udowadniać — ani jako 
aktor, ani jako reżyser 


reżyser. Nie musi martwić się o karierę, bo 
w Hollywood jest niemal Bogiem. Kowal- 
ski z „Gran Torino” miał być jego ostatnią 
rolą. Taka wiadomość towarzyszyła ame- 
rykańskiej premierze. Jednak Eastwood 
zaprzecza, by zamierzał żegnać się z ak- 
torstwem i poprzestać na reżyserii. „Już 
kilka razy zapowiadałem, że idę na aktor- 
ską emeryturę, ale za każdym razem ła- 
małem obietnicę. Wszystko zależy od sce- 
nariusza. Jeżeli trafi się dobry tekst z cie- 





Misty”, po którym Fastwood został posądzony, że jest mizoginem 
Karierę zaczął ponad pół wieku temu. Debiutował epizodem asy- 
stenta w laboratorium w „Revenge of the Creature” (1955) Jacka 
Arnolda, produkcji klasy B. Garstka widzów, która obejrzała ten hor- 
ror, pewnie nawet nie zwróciła uwagi na wysokiego debiutanta, któ- 
ry miał do powiedzenia tylko jedno zdanie: „Chyba zgubiłem białą 
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kawą rolą, na pewno znowu zagram”, zapowiada. Jednocześnie 
jednak przyznaje, że niewiele jest interesujących ról dla 78-latków. Na 
razie więc planuje kolejne produkcje (m.in. o Nelsonie Mandeli) jako 
reżyser. Wzorem dla niego jest Portugalczyk Manoel de Oliveira — choć 
skończył 100 lat, wciąż kręci filmy. 





bieta Ciapara 


FOTO: 2008 WARNER BROS, ENTERTAINMENT INC, DEFD,CINETEXTMEDIUM, EVERETT COLL/EAST NEWS, ARCHIWUM 


Clint Eastwood 
- reżyser, scenarzysta, producent, aktor 
ur. 31 maja 1930 r. w San Francisco, USA. 


Planował karierę sportową. Pasjonowała go lek- 
koatletyka, a aktorstwo traktował jako pracę do- 
rywczą, Było tak do 1958 r, kiedy został zaanga- 
WCCONCEJETSCEWNANENEJ 
rialu „Rawhide”. Przyniosła mu ona sporą 
popularność, a swoim oszczędnym sposobem 
gry aktorskiej zwrócił na siebie uwagę włoskiego 
reżysera Sergia Leone. Ten zaproponował Clinto- 
wi rolę rewolwerowca w filmie „Za garść dola- 
rów”. W sumie Eastwood zagrał w trzech filmach 


Filmografia — reżyser: 


The Human Factor 
Gran Torino 

Oszukana (Changeling) 

Sztandar chwały (Flags of Ow Fathers) 
Listy z Iwo Jimy (Letters from Iwo Jima) 
Za wszelką cenę (Million Dollar Baby) 
Rzeka tajermnie (Misi Ric) 
Krwawa profesja (lilood Work) 
Kosmiczni kowboje (Space Coteboys) 
Prawdziwa zbrodnia (fr ine) 
Północ w ogrodzie dobra i zła (Midnight 
in the Garden of Good and Ecil) 

Władza absolutna (Abslue Buc) 

Ca się wydarzyło w Madison County 
(e Brides of Madion Conty) 
Doskonały Świat (A Peet Wołd) 

iz przebaczenia (ainiscn) 
-itodzió (Tie osie) 

Biały myśliwy, czarne serce 

(Wie Zante łack ear) 

Bird 

Wzgórze Złamanych Sere 

(feta Ridgc) 

Niesamowity jeździec (Fale Hid) 
Nagłe zderzenie (Sudden Inpaci) 
Honkytonk Man 

Firefox 

Bronco Billy 

Wyzwanie (Fe Gant) 

Wyjęty spod prawa Josey Wales 
(Th Ontam Jney Wala) 

„Akcja na Eigerze (The Eigr Selim) 
Breczy 

Miciie (gh Pains Dei) 

Zagraj dla mnie Misty (Pny Mit fr Ale) 





Główne nagrody 


2005_ Oscar za najlepszy film (Za wszelką cenę) 

2005 Oscar za reżyserię (Za wszelką cenę) 

2004 Złoty Glob za reżyserię (Za wszelką cenę] 

2004 Nagroda Główna Cósar najlepszy film 
zagraniczny (Rzeka tajemnic) 

Najlepszy film MFF w Wenecji 

(Krwawa profesja) 

„Nagroda honorowa Cósar 

Nagroda im. Irvinga G. Thalberga 

Oscar za najlepszy film (Bez przebaczenia) 

Oscar za reżyserię (Bez przebaczenia) 

Złoty Glob za reżyserię (Bez przebaczenia) 

Złoty Glob za reżyserię (Bird) 


2002 


1898 
1995 
1893 
1585 
1693 
1883 





w reżyserii Leone i stał się znany na całym świe- 
cie. Po powrocie do Ameryki mógł już przebierać 
w propozycjach. W 197! r. wcielił się w postać 
Harry'ego Callahana, znanego bardziej jako Brud- 
ny Harry, która uczyniła z niego gwiazdę numer 
jeden. Później jeszcze cztery razy robił filmy opo- 
wiadające o przygodach inspektora. 

W tym samym roku Eastwood zadebiutował 
jako reżyser | od tej chwili oprócz kariery ak- 
torskiej kontynuował również karierę reżyser- 





ską. W obu dziedzinach miał duże sukcesy. 
W1883 r, za film „Bez przebaczenia” otrzy- 
mał 2 Oscary, dla najlepszego reżysera i za 
najlepszy film. 

Eastwood cały czas nas zaskakuje. Po osiągnięciu 
sukcesów jako aktor i reżyser zajął się kompono- 
waniem muzyki, czego ukoronowaniem jest kilka 
utworów znajdujących się na ścieżce dźwiękowej 
do filmu „Co się wydarzyło w Madison County” 
Więcej m.in. na: www. filmweb.pl 





Filmografia — aktor: 


Gran Torino jako Wal Kowalski 
Za wszelką cenę (Mili Dota aby jako Erankie Dunn 
Krwawa profesja (lud Wyb) jako Terre MeCaleb 
Kosmiczni kowboje (Space Cnudogs jako Frank Corvin 
Prawdziwa zbrodnia (fiu Crine) jako Steve Everett 
Władza absolutna (Absolut Płuer) ako Luther Whitney 
Ca się wydarzyło w Madison County (Te Bridąc j 
Madism County) jako Robert Kinczid 
Na linii ognia (like Lin of Fix jako Frank Horrigan. 
Doskonały świat (A Teaet Wlą jako Red Garnett 
Bez przebaczenia (Uiforyiwa) jako Bill Munny 
Biały myśliwy, czarne serce (Wtte Hunter Bac cor 
jako John Wilson 
Żółtodziób (Tie osie jako Nick Pulovski 
Różowy cadilac (Pit Cudilae) jako Tommy Nowak 
Pula śmierci (Tle Dead Po) jako Harry Callahan 
Wizgórze Złamanych Serc (liarbrak Ride) jako 
sierżant Tom Highway 
Niesamowity jeździec Pl Ridy jako Kaznodzieja 
Lina (Tihirpe) jako Wes Black 
Gorący towar (Ci Ien) jako Por. Speer 
Nagłe zderzenie (Sudde Inpact jako Harry Callahan 
Honkytonk Man jako Red Śtowall 
Firefox jako Major Mitchel Gant 
Bronco Bily jako Bronco Billy 
„Jak tylko potrafisz (Any Wick Way Ti Can) 
jako Philo Beddoe 
Ucieczka z Alcatraz (Exupe rom Alearuc) 
jako Frank Moris 
Każdy sposób jest dobry (tey Which Wj nt Lone) 
jako Philo Beddoe 
Wyzwanie (The Gun) jako Ben Shockley 
Strażnik prawa (The Enfire; jako Harry Callahan 
Wiyjęty spod prawa Josey Wales (Ti Dula Jszy Wales) 
jako Josey Wales 
„Akcja na Eigerze (The Eiger Saetion) 
jako Jonathan Hemlack 
Piorun i Lekka Stopa (Thunderbolt and Light) jako 
„John "Thunderbolt" Doherty 
Sila magnum (Magnum Pre jako Harry Calahan 
Mściciel (ih Pains Drift jeko Nieznajomy 
„Joe Kidd jako Joe Kidd 
Oszukany (Tie Buie) jako Corporal John MeBurney 
Zagraj dla mnie Misty (bła Misty fa Me) 
jako Dave Garver 
Brudny Harry (Diny Hlumy) jako Harry Callahan 
Złota dla zuchwałych (Kal lico) jako Kelly 
Muły siostry Sary (ro Male far Site Sro jako Hogan 
Pomaluj swój wóż (Paint wr Wagon jako Pardner 
(Sylvester New) 
The Witches jako mąż 
Powiesić go wysoko (Hang 'Em Iligh) jako Jed Cooper 
„Tylko dla orłów (Were Eagle Dare) jako por. Moris 
Schafier 
Blef Coogana (Czogan': Hu) jako Walt Coogan 
Dobry, zły brzydki I Bono, il brata il etc) jako 
Człowiek bez imienia 
Za kilka dolarów więcej (fr qalee dolar in pu) jako 
Człowiek Bez Imieni 
Za garść dolarów (Per un pugnodi dal) jako 

imienny rewolwerowiec 
Nigdy nie mów do widzenia (Nar Sty Goodbye) jako Wil 
Franek marynarz (Francis i Ike Nay) jako Jonesey 
Lady Godiva (Lady God a Cwen jako First Saxon 
Zemsta Potwora (lenge of ike Calae jako Jennings 
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dziem w dłoni 





QD DAWNA NARZEKAM NA ZAŚCIANKOWOŚĆ NASZEGO KINA, ALE PO BERLINALE MUSZĘ TEŻ WBIĆ SZPILĘ 
DRUGIEJ STRONIE - PISZE BARTOSZ ŻURAWIECKI W KORESPONDENCJI ZE STOLICY NIEMIEC. - ORGANIZA- 
TORZY FESTIWALU - ZAKUMPLOWANI Z PRODUCENTAMI FRANCUSKIMI CZY HISZPAŃSKIMI, ZAPATRZENI 

W ODLEGŁE KRAINY, CZCZĄCY „NAZWISKA” - NIE CHCĄ DOSTRZEC ANI WESPRZEĆ TEGO, CO DZIEJE SIĘ 
TUŻ POD ICH NOSEM, W SĄSIEDNICH KRAJACH I W SĄSIEDNICH KINEMATOGRAFIACH. WYGLĄDA NA TO, 
ŻE DLA NICH WCIĄŻ NIE JESTEŚMY PARTNEREM: JESTEŚMY NUDNI I NIEISTOTNI 


ZACHÓD 


SNOBUJE SI 


NA BIED 


-Bartosz Żurawiecki 


Berlinale pozostało sobą. Tu 
wciąż hołubi się kino zaangażo- 
wane, z uwagą, niepokojem, ale 
i niekiedy egzaltacją przyglądają- 
ce się kłopotom współczesnego 
świata. Można by pogrupować 
przedstawione na festiwalu filmy 
według tematów. Te najpopular- 
niejsze to: konsekwencje zderze- 
nia kultur i globalizacji, polityka 
a prawa człowieka, nietolerancja, 
walka o wolność obyczajową. 

Jednak, by zachować swoją pozy- 
cję i podtrzymać uwagę mediów, 
Berlinale musi też dbać o blichtr, 
kłaniać się Hollywoodowi i płacić 
gwiazdom za przyjazd do stolicy 
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Niemiec. Niektórzy nazywają 
to zgniłym kompromisem, lecz 
mnie akurat ta dwoistość festi- 
walu nie wadzi. Kto chce, ten wy- 
staje przed czerwonym dywa- 
nem w nadziei otarcia się o „wiel- 
ki świat”, inni w tym czasie 
w wypełnionych do ostatniego 
miejsca salach kinowych ogląda- 
ją nieefektowne produkcje z da- 
lekich krajów. 

Od kilku już lat podstawowym 
problemem Berlinale jest, nieste- 
ty, jakość filmów, zwłaszcza tych 
wyselekcjonowanych do progra- 
mu głównego, I tym razem obyło 
się bez rewelacji, na które — może 





niepotrzebnie, choć nieodparcie 
czeka. Liczbę filmów konkur- 
sowych ograniczono do 18, posta- 
wiono przede wszystkim na zna- 
ne nazwiska reżyserskie. Nie- 
wiele to pomogło, okazało się 
bowiem, że „same nazwiska nie 
grają”, zwłaszcza gdy są w słab- 
szej formie. Zresztą jury — też 
zgodnie z tradycją festiwalowych 
werdyktów — nazwiskami się nie 
przejęło i nagrodziło głównie 
twórców młodych. 








MAMUTY W RAJU 
Najbardziej rozczarował Lukas 
Moodysson i jego „Mammoth” 





(„Mamut”). Szwedzki reżyser po 
dwóch dyskusyjnych ekspery- 
mentach („Dziura w sercu”, 
„Gontainer”) wrócił do bardziej 
konwencjonalnej narracji. Hu- 
mori przenikliwość, które zapre- 
zentował w swoich wczesnych 
filmach, zastąpił jednak kiczem. 
Idzie to tak: Leo (Gael Garcia 
Bernal), właściciel popularnej 
strony internetowej, wyjeżdża 
do Tajlandii, by podpisać kolejny 
wielomilionowy kontrakt i od- 
krywa tam uroki prostego, nie- 
zakłamanego życia, a w tym cza- 
sie jego żona, Ellen (Michelle 
Williams), zapracowana lekarka, 


FOTO; ZUMA PRESS, COLOUAPRESS/FORUM, DR 


nie może znaleźć chwili, by zająć 
się własną córką. Ta więc od 
matki woli filipińską nianię (Ma- 
rife Necesito), która z kolei mu- 
siała opuścić własne dzieci, by 
przyjechać do Stanów i zarabiać 
tu na życie. Nachalnym opozy- 
cjom (Wschód-Zachód, bieda- 
-bogactwo, wartości rodzinne- 
-konsumpcja) towarzyszy równie 
subtelne ostrzeżenie, że jeżeli 
ludzie nie opanują swojego ego- 
izmu, to wyginą jak te mamuty. 
Odrobina ironii pod adresem za- 
chodniej filantropii nie ratuje fil- 
mu i, prawdę mówiąc, gdyby 
twórcy mieli w sobie jakieś odru- 
chy altruistyczne, to zamiast 
produkować za ciężkie pieniądze 
tandetę, przekazaliby je na roz- 
wój krajów Trzeciego Świata 

Na podobnych symetriach zbu- 
dowany został także skromniej- 
Szy i nieco lepszy film „London 
River" Rachida Bouchareba 
Brenda Blethyn gra w nim pełną 
uprzedzeń angielską mieszczkę, 
która po zamachach w stolicy 
Wielkiej Brytanii szuka swojej 
zaginionej córki, Spotyka czar- 
nego muzułmanina (nagrodzony 
Sotigui Kouyatć) szukającego, 
dla odmiany, syna. Nietrudno 
się domyślić, jakie humani- 
styczne przesłanie wyniknie 
z tego spotkania 

Oba wymienione dzieła mają 
wzmagać poczucie winy czło- 
wieka Zachodu, który do końca 
swoich dni powinien kajać się za 
to, że jest zdrowy, bogaty i żyje w 
demokracji. Niczym w starych 
filmach neorealistycznych lansu- 
je się tutaj fałszywe i niebez- 
pieczne przekonanie, że bieda 
konserwuje wartości moralne 
i ogólnoludzkie. Czarny Ląd czy 
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Borbareye Elf 














NAJWIĘCEJ NAGRÓD 
ZEBRAŁY FILMY SPOZA 
EUROPY. INTRYGUJĄCE, 
CZASAMI DRAŻNIĄCE. 
NIE ZAWSZE MOŻNA 

JE ROZSZYFROWAĆ, 
PRZYKŁADAJĄC 
ZACHODNIE KRYTERIA 


Daleki Wschód jawią się niczym 
cudowna kraina, gdzie ubodzy, 
ale dumni ludzie wiedzą, jak pro- 
wadzić godne i harmonijne ży- 
cie. Nikt jednak nie zadaje pyta- 
nia, dlaczego — skoro wszyscy 
mieszkańcy są tacy szlachetni 
i wspaniali — wciąż rak żle się 
tam dzieje. Jedynym winnym 
jest ów Europejczyk czy Amery- 
kanin, który nie chce im oddać 
połowy swego majątku. 

"Takie filmy nie tylko nie wskazu- 
ją na przyczyny problemów, ale 
w rzeczywistości są przejawem 
kolonializmu duchowego. Zbla- 
zowani kapitaliści wychodzą po- 
za zachodnią cywilizację jedynie 
po to, by się poddać jakimś psy- 
choanalitycznym i kulturowym 
egzorcyzmom, a następnie wró- 
cić do domu „ubogaconymi”. Za- 
właszczają obcą kulturę i obce 
zwyczaje, ale nie są w stanie 
zrozumieć specyfiki, złożoności 
— politycznej czy obyczajowej 
- kraju, w którym się znaleźli, 
czy o którym rozmawiają. Do- 
rzućmy jeszcze jako przykład, 
prezentowany w sekcji Panora- 
ma, film Moniki Treut „Ghosted” 
— zaskakująco pruderyjny ro- 
mans lesbijski, w którym dziew- 
czyna z Tajwanu umiera tylko po 
to, aby jej kochanka, niemiecka 
artystka, mogła się „odrodzić” 
i dokończyć swój wideoprojekt. 











CZEGO NIE WIDAĆ 

Znacznie bardziej intrygujące są 
filmy będące głosem z wnętrza 
innych kultur. Nie zawsze można 
je rozszyfrować, przykładając za- 
chodnie kryteria. Jeden z naj- 
lepszych tytułów konkurso- 
wych — irańskie „Darbareye 
Elly" „O Elly") Asghara Farha- 
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diego opowiada o wycieczce kil- 
ku małżeństw nad morze. Do 
wzięcia udziału w niej zostaje za- 
proszona tytułowa bohaterka, 
mieszkająca z matką przedszko- 
lanka. Chodzi o to, by ją wyswa- 
tać z żyjącym w Niemczech ku- 
zynem, który na kilka dni przyje- 
chał do ojczyzny. Nagle Elly 
znika. Utopiła się? Uciekła? Su- 
spens bierze się jednak przede 
wszystkim z odkrywania sekre- 
tów życia Elly. Wyjście ich na jaw 
jest nie tylko wstrząsem dla bo- 
haterów, ale także grozi skanda- 
lem i, zapewne, konsekwencja- 
mi prawnymi. Już sam fakt, że 
w upalne dni wszyscy na ekranie 
paradują zakryci od stóp do 
głów, sugeruje, iż w filmie tym 
„to, co najważniejsze jest niewi- 
doczne dla oczu”, więc należy go 
czytać ponad ograniczeniami 
irańskiej cenzury. Sporo on mó- 
wi o sytuacji kobiet w tym kraju, 
o rygorach obyczajowych i pa- 
nującej tam hipokryzji 

„OElly” kontrastuje z niemieckim 
dzielem „Alle Anderen" („Wszy- 
scy inni") Maren Ade pokazują- 
cym młodą parę na wakacjach 
w Sardynii. Tu także jest lato, mo- 
rze, plaża i — dla odmiany — sporo 
seksu i nagości. Trudno odmówić 
reżyserce dobrego oka do portre- 
towania bohaterów, ale też ni 
ma co ukrywać, że już sporo wi 
dzieliśmy na ekranie podobnie 
znudzonych sobą kochanków. 
Interesującym wyzwaniem je: 
za to nagrodzona Złotym Nied: 
wiedziem „La teta asusada” 
(„Przestraszona pierś” lub, jeśli 
trzymać się angielskiego tytułu 
„Milk of Sorrow” — „Mleko smut- 
ku”) Claudii Llosy (znanej u nas 
z filmu „Madeinusa”). Dobrze 
przed seansem przeczytać to 
owo na temat najnowszej histo- 
rii Peru nękanego w latach 1980- 
-2000 wojnami domowymi, któ- 
rych ofiarą padała głównie lud- 
ność cywilna. Bohaterka filmu, 
Fausta (Magaly Solier), strach 
i smutek wyssała z mlekiem 
matki (stąd tytuł) — jest bowiem 
owocem gwałtu, jakiego się do- 
puścili żołnierze któregoś z wal- 
czących ugrupowań. Dziewczy- 
na, by uchronić się przed podob- 
nym losem, zasadzila sobie 
w waginie ziemniak, Mimo to ży- 
je w nieustającym lęku. 
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Złoty Niedźwiedź 
Lateta asustada (reż. Claudia Llosa) 


Nagroda Specjalna Jury 
Alle Anderen (reż. Maren Ade) 
Gigante (reż. Adrian Biniez) 


Reżyseria 


' Asghar Farhadi (Darbarcyc Elly) 


Aktorka 
b Birgit Minichmayr (Alle Anderen) 


Aktor 
Sotigui Kouyate (London River) 





s—. 


Glgante 


Llosa próbuje łączyć kino psy- 
chologiczne z parabolą i natura- 
lizmem. Narracja filmu — rozdy- 
gotana, nie zawsze klarowna 
i zrozumiała — drażni, męczy, in- 
tryguje. Uwiera niczym ziem- 
niak bohaterkę. 

"Tilda Swinton, która przewodni- 
czyła tegorocznemu jury, dowio- 
dła, że Oscary i hollywoodzkie 
honoraria ani jej nie zmiękczyły, 
ani nie zrobiły z niej sługuski 
systemu. Werdykt kompletnie zi- 
gnorowat produkcje komercyjne, 
milutkie, kostiumowe dziełka 
w stylu „Cheri” Stephena Frearsa 
czy „My One and Only” Richar- 
da Loncraine'a. Oprócz „Mleka 
smutku” największym triumfato- 
rem festiwalu był urugwajski „Gi- 
gant” Adriana Binieza — dowcip- 
na, ale i cierpka, przypominająca 
twórczość Tatiegjo i Jarmuscha, 
opowieść o nocnym strażniku 
w supermarkecie. 


BEZ ZWIĄZKÓW 
PARTNERSKICH 
A jak na tym tle wypadł „Tata- 
rak” Andrzeja Wajdy? Wypadł 
o tyle ciekawie, że ta medytacja 
na temat przemijania i śmierci 


Nagroda za wkład artystyczny 
Góbor Erdóty i Tamós Szekeły 


(oprawa dźwiękowa 
w filmie „Katalin Varga") 


Scenariusz 
Alessandro Camoni Oren Moverman 
(The Messenger] 


Nagroda im. Alfreda Bauera 
zainnowacyjność 

Adrian Biniez (Gigante) 

Andrzej Wajda (Tatarak) 


Debiut reżyserski 
Adrian Biniez (Gigante) 


odstawała od pozostałych, spo- 
leczno-politycznych, nierzadko 
rozkrzyczanych filmów konkur- 
su. Szkoda tylko, że „Tatarak” to 
de facto trzy filmy w jednym 
krótkim filmie: monolog Krysty- 
ny Jandy poświęcony jej zmarłe- 
mu mężowi, operatorowi Edwar- 
dowi Kłosińskiemu, ekranizacja 
opowiadania Jarosława Iwasz- 
kiewicza (uzupełniona o wątki 
z noweli Sandora Móraia) oraz 
„making of” (aktorzy wchodzą 
w role, Janda ucieka z planu 
etc.). Żaden z nich nie ma szansy 
wybrzmieć jak należy, nawzajem 
sobie przeszkadzają. 

„Tatarak” był, niestety, jedynym 
nowym polskim filmem pokazy- 
wanym na Berlinale. Również 
inne kraje Europy Środkowo- 
-Wschodniej miały skromną re- 
prezentację. Narzekam co rusz 
na zaściankowość naszego kina, 
myślenie grajdotem jego twór- 
ców. Zdania nie zmieniłem, ale 
trzeba też wbić szpilę drugiej 
stronie. Organizatorzy festiwalu 
— zakumplowani z producenta- 
mi francuskimi czy hiszpański- 
mi, zapatrzeni w odległe krainy. 
czczący „nazwiska” — nie chcą 


dostrzec ani wesprzeć tego, co 
dzieje się tuż pod ich nosem, 
w sąsiednich krajach i w sąsied- 
nich kinematografiach. Wygląda 
na to, że dla nich wciąż nie jeste- 
śmy partnerem — jesteśmy nudni 
i nieistotni. Ale pytanie o to, jak 
zmienić ten stan rzeczy, to temat 
na zupełnie osobny tekst. 

Na pocieszenie podkreślmy, że 
Polak, Bogumił Godfrejow, zrobił 
zdjęcia do dobrze przyjętego fil- 
mu. Hansa-Christiana Schmi- 
da „Storm” („Burza”). Zbrodnie 
w byłej Jugosławii ukazane tu zo- 
stały z perspektywy Trybunału 
w Hadze. Przestępcy wojenni są 
dzisiaj prominentnymi postacia- 
mi Republiki Serbskiej w Bośni 
i to z nimi muszą się układać 
przedstawiciele Unii Europejskiej 
Sprawiedliwość zależy od polityki, 
a dla iluzorycznego świętego spo- 
koju na Bałkanach puszcza się 
w niepamięć dawne gwałty i mor- 
derstwa. Tandem Schmid-God- 
frejow pokazał w Berlinie także 
dokument „Niezwykły świat pral- 
ni” o Polakach pracujących w nie- 
mieckiej pralni w Gryfinie. 





SKOK W BOK 
Berlinale to jednak nie tylko kon- 
kurs. Prawdę. powiedziawszy, 
jeżdżę na ten festiwal głównie, 
by poszperać w programie po- 
bocznych sekcji — tam szukam 
filmów zaskakujących i niepo- 
prawnych. W tym roku, dzięki 
radzie dr Małgorzaty Radkiewicz 
z krakowskiego filmoznawstwa, 
wybrałem się na grecką „Strellę” 
Panosa H. Koutrasa, zrealizowa- 
ną ponoć całkowicie niezależnie, 
scenariusz bowiem został odrzu- 
cony przez wszystkie firmy 
dukcyjne i państwowe instytu- 
cje. Niewiele mogę zdradzić z fa- 
buły filmu, gdyż sam reżyser 
prosił dziennikarzy o dyskrecję. 
Powiem tylko, że były więzień 
spotyka w nim transseksualną 
prostytutkę, a kino queerowe 
— antyczną tragedię. Jednak nie 
żyjemy już w czasach antycz- 
nych tragedii, toteż wymowa 
„Strelli” może stanowić praw- 
dziwy szok dla widowni tak kon- 
rwatywnych krajów jak Grecja 
czy Polska. Film Koutrasa był 
moim najfajniejszy przeżyciem 
podczas tegorocznego Berlinale 
Bartosz Zurawiecki 


0- 











FOTO: RELTERSJFORUM, DR 


21 lutego 2009 odbył się 
XI Wielki Charytatywny Bal Dziennikarzy 


Dochód z balu zostanie przeznaczony na wsparcie 
rodzinnych domów dziecka 
i rodzin zastępczych w najuboższych rejonach Polski. 


Dziękujemy 
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25. SUNDANCE FILM FESTIVAL 


UO VADI 


REDFORDZIE? 


Już podczas otwarcia jubileuszo- 
wego 25. festiwalu filmowego 
Sundance dało się wyczuć wy- 
raźny wpływ dwóch przeciw- 
stawnych sobie sił, Witając przy- 
byłych gości, znany z liberalnych 
poglądów gospodarz impr 
Robert Redford, najpierw ocho- 
czo odwołał się do optymizmu 
związanego z nadchodzącą pre- 
zydenturą Baracka Obamy. Jed- 
nak w chwilę poźniej zmienił 
nieco ton, zwracając uwagę 
na problemy ekonomiczne dzi- 
siejszej Ameryki, które w tym 
roku nie ominęły również same- 
go festiwalu. 
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Mieszanka pozytywnych i nega- 
tywnych elementów od początku 
do końca zdefiniowała tegorocz- 
ną edycję tego wciąż najważniej- 
szego przeglądu kina niezależ- 
nego. Z jednej strony organizato- 
rzy otrzymali rekordową liczbę 
zgłoszeń (prawie 10 tysięcy fa- 
buł i dokumentów różnego me- 
trażu z calego świata). Z drugiej 
strony widać jednak było, że 
do górskiego miasteczka Park Ci- 
ty w stanie Utah przyjechało 
w tym roku zdecydowanie mniej 
gości, którzy w dodatku nie sza- 
stali pieniędzmi, co kiedyś było 
rzucającą się w oczy normą 








SREBRNE GODY 
SUNDANCE 

Uroczyste obchody jubileuszu 
festiwalu dość niefortunnie wy- 
znaczono na dzień poprzedzają- 
cy inaugurację Obamy w Wa- 
szyngtonie. Zresztą słowo „uro- 
czyste” to może zbyt przesadne 
określenie imprezy. na której 
stroje wieczorowe przeplatały 
się z narciarskimi. Wiele gwiazd, 
2 Demi Moore i Ashtonem Kut- 
cherem na czele, nie dotrwało 
do gali w Park City, udając się 
wcześniej do stolicy, by osobi- 
ście uczestniczyć w rozpoczęciu 
nowej ery politycznej w Amery- 








ce. Redford wahał się, czy im nie 
towarzyszyć, ale w końcu zdecy- 
dował, że nie wypada mu opu- 
ścić festiwalowego imperium 
Srebrne gody Sundance upłynę- 
ły pod znakiem nostalgicznych 
wspomnień, a wśród zaproszo- 
nych gości była między innymi 
ekipa filmu „Seks, kłamstwa 
i kasety wideo” (1988), który nie 
bez powodu zaliczany jest do 
największych odkryć w historii 
festiwalu. 

Z dzisiejszej, zupelnie świeżej 
perspektywy trudno jest jedno- 
znacznie przewidzieć, czy któr 
kolwiek z tegorocznych premier 
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ma szansę choćby czę- 
ściowo zbliżyć się do suk- 
cesu filmu Soderbergha, 
ale jest to mało prawdo- 
podobne. W gronie laure- 
atów przeważają tytuły 
reprezentujące nurt ki- 
na zaangażowanego, któ- 
rym na pewno nie moż- 
na odmówić dobrych chę- 
ci i wyczucia obecnej 
koniunktury społeczno- 
-politycznej. Jednak sam 
temat, nawet najbardziej 
nośny, to przecież nie 
wszystko. 

Główną nagrodę w kon- 
kursie amerykańskich fa- 
buł przyznano filmowi 
„Push: Based on the No- 
vel by Sapphire”, opowia- 
dającemu historię mu- 
rzyńskiej nastolatki, któ- 
ra dorasta w latach 80. 
w Harlemie, gdzie zmaga 
się z najróżniejszymi przeciwno- 
ściami losu. Chorobliwa otyłość, 
analfabetyzm, niechciana ciąża 
kazirodcza — to tylko początek 
długiej listy jej problemów. Film 
Lee Danielsa jest przykładem 
ciepłego, dynamicznego, ale 
na pewno nie odkrywczego kina 
Ciekawostką są niezłe kreacje 
aktorskie, jakie tworzy na ekra- 
nie para piosenkarskich gwiazd, 
Mariah Carey i Lenny Kravitz 
Już po zakończeniu festiwalu 
amerykańska firma Lionsgate 
zapłaciła ponad pięć milionów 
dolarów za prawa do kinowej 








HASŁO „WHAT'S NEXT” 
STAŁO SIĘ W TYM 

ROKU OFICJALNYM 
SLOGANEM SUNDANCE. 
TO PYTANIE ZADANO 
RÓWNIEŻ ROBERTOWI 
REDFORDOWI (NA 
ZDJĘCIU POWYŻEJ). 

W ODPOWIEDZI ZAŁOŻY- 
CIEL SUNDANCE UŚMIECH- 
NĄŁ SIĘ I STWIERDZIŁ 
TYLKO, ŻE FESTIWAL 
BĘDZIE NADAL ISTNIAŁ. 
PRZYNAJMNIEJ JESZCZE 
PRZEZ PEWIEN CZAS 





dystrybucji tego filmu, który 
na Sundance otrzymał również 
nagrodę publiczności. Pomy- 
słem na popularność ekranową 
w szerokim rozpowszechnianiu 
ma być też mocne poparcie me- 
dialne, jakie obiecała dać pierw- 
sza dama telewizyjnych talk 
shows Oprah Winfrey. Wszyscy 
jednak nadal doskonale pamię- 
tają klapę kasową filmu „Ham- 
let 2”, za który na ubiegłorocz- 
nym festiwalu zapłacono dwu- 
krotnie wyższą, rekordową 
wówczas sumę. 





W porównaniu ze zwy- 
cięskim tytułem dużo 
ciekawszym obrazem 
konkursowym zarówno 
od strony merytorycz- 
nej, jak i czysto formal- 
nej był „Sin Nombre”. 
Opowieść o kilkuosobo- 
wej grupie nielegalnych 
imigrantów, którzy pró- 
bują przedostać się 
z Ameryki Środkowej 
do Stanów Zjednoczo- 
nych, a jednocześnie zo- 
stają wciągnięci w pora- 
chunki meksykańskich 
gangów, uderza bez- 
kompromisowym podej- 
ściem do wyzwań sta- 
wianych przez koniecz- 
ność życia w ciągłym 
napięciu. Ten nadzwy- 
czaj dojrzały debiut Ca- 
ry'ego Joji Fukunagi 
musiał zadowolić się 
nagrodami za reżyserię i zdjęcia. 
wiele tegorocznych propozycji 
festiwalowych przypominało, 
niestety, o stałych grzechach 
młodych twórców. Jak zwykle 
zbyt wiele scenariuszy poruszało 
miałkie tematy wynikające 
z ograniczonych doświadczeń 
osobistych ich autorów: pierw- 
szą miłość, szkolne lata, rozwód 
rodziców. Na tym tle chlubnym 
wyjątkiem były nieliczne obrazy 
powstałe w wyniku bardziej abs- 
trakcyjnych przemyśleń, jak 
choćby „Cold Souls” w reżyserii 
Sophie Barthes, który w formie 
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25. SUNDANCE FILM FESTIVAL 


gogolowskiej tragikomedii zgłę- 
bia kwestię transplantacji ludz- 
kich dusz. 


CIEKAWA SEKCJA 
DOKUMENTÓW 

Znacznie ciekawiej było w sekcji 
międzynarodowej i w kategorii 
dokumentów. Do najlepszych 
filmów zagranicznych należał 
niewątpliwie wyróżniony za re- 
żyserię „Five Minutes of Hea- 
ven”, współczesny dramat ir- 
landzki korzeniami odwołujący 
się w bardzo osobisty sposób 
do brutalnego konfliktu sprzed 
lat pomiędzy protestanckim na- 
stolatkiem i mieszkającą nie- 
opodal rodziną katolików. Auto- 
rem filmu jest Niemiec, Oliver 
Hirschbiegel, twórca pamiętne- 
go dramatu o Hitlerze „Upa- 
dek". Jury konkursu światowe- 
go kina postanowiło jednak 
przyznać główną nagrodę chi- 
lijskiemu komediodramatowi 
„The Maid”, który wnikliwie, 
choć konwencjonalnie, przed- 
stawia relacje między służącą 
ajej pracodawcami. 

Filmy dokumentalne ilościowo 
traktowane są na Sundance pra- 
wie na równi z fabularnymi. Ich 
pokazy, co prawda, odbywają się 
zwykle w mniejszych salach pro- 
jekcyjnych, ale mają zagorzałych 
sympatyków, którzy oglądają 
po kilka tytułów dziennie. Więk- 
szość prezentowanych doku- 
mentów tradycyjnie wpisuje się 
albo w nurt kina biograficznego, 
albo  społeczno-politycznego. 
I takie właśnie filmy nagrodzono 
w tym roku. Wśród produkcji 
amerykańskich wyróżniono „Wo 
Live in Public”, fascynujący szkie 
do sylwetki jednego z pionierów 
internetu a zarazem inicjatora 
ekshibicjonistycznych happe- 
ningów, Josha Harrisa. W gronie 
dokumentów zagranicznych na- 
grodzono „Rough Aunties”, bry- 
tyjską produkcję o grupie kobiet 
zaangażowanych w pomoc mal- 
tretowanym dzieciom w Repu- 
lice Południowej Afryki, Jednak 
najmocniejszych wrażeń dostar- 
czył laureat nagrody publiczno- 
ści, „The Gove”, nakręcony 
ukrytą kamerą poruszający ob- 
raz setek delfinów gnębionych 
2 premedytacją w zatoce mor- 
skiej w Japonii. 
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1. BRYTYJKA, CAREY 
MULLIGAN, ODTWÓR- 
CZYNI GŁÓWNEJ ROLI 
W „AN EDUCATION” 
ZASKARBIŁA SOBIE 
SERCA KINOMANÓW 


2. NIEWĄTPLIWIE NAJLEP- 
SZYM FILMEM ZAGRANI 
CZNYM BYŁ WYRÓŻNIO- 
NY ZA REŻYSERIĘ „FIVE 
MINUTES OF HEAVEN" 


3. GŁÓWNĄ NAGRODĘ 

W KONKURSIE AMERY- 
KAŃSKICH FABUŁ PRZY- 
ZNANO FILMOWI „PUSH: 
BASED ON THE NOVEL 
BY SAPPHIRE” 








Zupełnie oddzielną kwestią do- 
tyczącą dokumentów jest pyta- 
nie, czy twórcom nie zabraknie 
soczystych tematów w okresie 
potencjalnie mniej kontrower- 
syjnych rządów prezydenta Oba- 
my. W przypadku filmów natury 
politycznej na odpowiedź bę- 
dziemy musieli zapewne pocze- 
kać parę lat. Natomiast tematy 
ekologiczne czy społeczne po- 
winny pozostać jeszcze przez. 
długi czas niezmienione. Trudno 
jest bowiem przypuszczać, że 
świat, w jakim żyjemy, ulegnie 
nagle radykalnej transformacji 


PLEJADA GWIAZD 

"Tradycyjnie znaczącym smacz- 
kiem Sundance jest obecność 
hollywoodzkich gwiazd, które 
nie tylko chętnie popierają kino 





niezależne, ale też i często wy- 
stępują w tych filmach za sym- 
boliczną opłatą. Wśród znanych 
postaci, które dotarły na jubile- 
uszową edycję festiwalu znaleźli 
się między innymi: Ashley Judd, 
Uma Thurman, Jim Carrey, Ke- 
vin Spacey, Woody Harrelson, 
Liam Neeson, Pierce Brosnan 
i Ewan McGregor. Można było 
ich łatwo spotkać nie tylko w ki- 
nach po zakończeniu projek- 
cji filmowych, ale również 
na głównej (dosłownie) ulicy 
Main Street, gdzie przechadzali 
się spokojnie, wtopieni w tłum 
spacerowiczów. 

W tym roku można wyjątkowo 
pokusić się o stwierdzenie, że 
w trakcie festiwalu byliśmy 
świadkami narodzin nowej 
gwiazdy dużego ekranu. Pel- 
na naturalnego wdzięku Brytyj- 
ka, Carey Mulligan, odtwórczyni 
głównych ról w dwóch konkur- 
sowych filmach („An Education” 
i „The Greatest") przebojem za- 
skarbiła sobie serca kinomanów. 
Już teraz jest porównywa- 
na przez niektórych do mło- 
dej Audrey Hepburn. Widzom 
szczególnie podobał się „An 
Education”, ciekawy portret na- 
stolatki nazbyt szybko wchodzi 
cej w blaski i cienie dorosłego 
życia na początku lat 60. Ten an- 
glojęzyczny debiut duńskiej re- 
żyserki Lone Schefrig zdobył na- 
grodę publiczności w kategorii 
kina światowego. 








POLSKA NA SUNDANCE 

Tym razem było wyjątkowo 
skromnie i nawet nie bezpośred- 
nio. Do międzynarodowego kon- 
kursu filmów fabularnych trafił 
hiszpański dramat „Carmo, Hit 
the Road", którego jednym 
2 producentów jest Grzegorz 
Hajdarowicz. Pokazano też krót- 
ki dokument „China's Wild 
West”, nominalnie brytyjski, ale 
w reżyserii stuprocentowej Pol- 
ki, Urszuli Pontikos. Z kolei 
na odbywającym się równolegle 
festiwalu Slamdance, który jest 
młodszym i bardziej zadzior- 
nym rywalem imprezy Redfor- 
da, zaprezentowano zrealizowi 
ną w Polsce krótkometrażową 
fabulę „Wódeczka i panienki” 
Jej autorem jest kończący studia 
w Los Angeles młody reżyser 
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WŚRÓD GWIAZD, KTÓRE 
DOTARŁY NA FESTIWAL, 
ZNALEŹLI SIĘ MIĘDZY 
INNYMI: ASHLEY JUDD, 
UMA THURMAN, JIM 
CARREY, DEMI MOORE, 
ASHTON KUTCHER 

I EWAN MCGREGOR. 


MOŻNA BYŁO ICH SPOTKAĆ 


NIE TYLKO W KINACH, ALE 
RÓWNIEŻ NA GŁÓWNEJ 
ULICY, GDZIE PRZECHA- 
DZALI SIĘ WTOPIENI 
W TŁUM SPACEROWICZÓW 


Xavier Tatarkiewicz, który nie 
krył słów uznania dla bardzo 
twórczej atmosfery panującej 
w salach kinowych i na ulicach 
Park Gity. I choć żadna z .pol- 
skich” produkcji nie zdobyła na- 
gród, to trudno rozpatrywać ten 
fakt w kategorii porażki. Z punktu 
widzenia dalszej kariery zawo- 
dowej okazuje się bowiem, że 
w wielu przypadkach wystarczy 
po prostu na Sundance być. Stara 
maksyma, wedle której to nie- 
obecni są tymi, którzy nie mają 
racji, sprawdza się doskonale 
również w przypadku dorocznego 
święta kina niezależnego. 

A co będzie dalej? Hasło „what's 
next” stało się w tym roku oficjal- 
nym sloganem Sundance. W za- 
mierzeniu miało się odnosić 
łównie do nowinek technolo- 
gicznych prezentowanych w ra- 
mach sekcji New Frontier (Nowa 
Granica) i sugerujących kierunek 
dalszego rozwoju sztuki filmo- 
wej. Ale to samo pytanie zadano 
również Redfordowi w kontek- 
ście przyszłości festiwalu. W od- 
powiedzi założyciel Sundance 
uśmiechnął się i stwierdził tylko, 
że festiwal będzie nadal istnial 

Przynajmniej jeszcze przez pe- 
Zbigniew Banaś 














wien czas. 





„John Requa 








Ashton 
Kutcher 

i Demi 
Moore na 
premierze 
filmu 
„Spread” 








Od 30 lat zajmujemy się 
profesjonalną obsługą imprez, 
koncertów, festiwali, konferencji. 


Akustyka, nagłaśnianie 
i realizacja dźwięku 
nie jest dla nas tylko pracą, 
lecz przede wszystkim 
wielka pasją. 
www.fotissound.com 


tel: 501 366 601, 604 615 464 
e-mail: infoQfotissound.com 
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plenerowych i zamkniętych. 
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teatralnych i ulicznych. 


Słuchaj najlepszych! 
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Przed premierą 
LEKTOR 


NIEWAŻNE, 


CO NIEMCY CZUJĄ? 


ZYCIA 


co ZROBILIŻ 


ze Stephenem Daldrym rozmawia Mariola Wiktor 


MARIOLA WIKTOR: Ci, którzy oczekują 
ktor" kolejnego thrillera 





po filmie 
o Holokauście, b en 

STEPHEN DALDRY: Mam taką nadzieję, bo 
to nie jest film o Holokauście, ale o tym, jak 
pokolenia urodzone w powojennych Niem- 
czech zmagają się z poczuciem winy i odpo- 
wiedzialności za zbrodnie popełnione przez 
generację ich rodziców i dziadków. O Holo- 
kauście zrealizowano do tej pory 252 filmy. 
Nasz, choć odwołuje się do tamtej tragicznej 
i bolesnej przeszłości, jest inny. W „Lektorze” 
nie ma jasnego podziału na katów i ofiary, nie 
ma opisów straszliwych tortur ani wspo- 
mnień wysokich rangą oficerów SS. Zamiast 
nich pokazujemy zwykłych więziennych 
strażników. Wielu z nich to rodzice, dziacdko- 
wie i krewni tych, którzy urodzili się już po 
wojnie, a więc ludzie obdarzeni miłością 
swoich bliskich. 

Bestseller książkowy Bernharda Schlinka 
2 1952 roku, na podstawie którego powstał 
scenariusz filmu, stawia wiele pytań, z który- 
mi zmagają się kolejne pokolenia Niemców. 
Czy na przykład można nadal kochać kogoś, 
kto jest Ci najbliższy, a o kim dowiadujesz 
się, że popełnił zbrodnię? Poznając prawd 
sama stajesz się uwikłana. Jak z tym żyć? 
Czy miłość do drugiego człowieka w ogóle 
jest możliwa? Czy można dalej normalnie 
żyć? Jak radzić sobie ze wstydem i lękiem, by 
koszmar nigdy już się nie powtórzył? 








MW: Pannie jest Niemcem, skąd wię 
pan wie, jakie uczucia w stosunku do 
zbrodni wojenn 
generacjami obywateli tego kraju? 

ŚD: Mam do Niemiec i Niemców 
szczególny stosunek. Jako dziecko 
przez kilka lat mieszkałem w Niem- 
czech i uczyłem się tego języka. Potem 
już jako dorosły człowiek spędziłem 
w Berlinie wiele czasu, współpracując 
z Deutsches Theater, Nawiązałem tu- 
taj mnóstwo przyjaźni, poznałem do- 
brze kraj, ludzi, jego mentalność, pro- 
blemy. Zafascynowało mnie społe- 





powojennymi 
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czeństwo, które musi żyć z poczuciem trau- 
my ludobójstwa. 

Oczywiście, młode pokolenia nie są winne 
tego, co stało się w czasie II wojny świato- 
wej, ale kiedy pani porozmawia z kimkol- 
wiek, to uderzy panią wszechobecne tutaj 
zbiorowe poczucie odpowiedzialności. To jest 
wielki ciężar. Czy nigdy na przykład nie za- 
skoczyło panią, że Berlin to miasto najwięk- 
szej chyba liczby pomników i monumentów? 





MW: „Lektor” pokazu 
Schmitz, strażniczki 





zachowania Hanny 





jazie koncentracyjnym, 


i postawę zakochanego w niej mężczyzny, 








młodszego o całe pokolenie, który po latach 
dowiaduje mnej przeszłości swojej 
ukochanej. Nie boi się pan zarzutów 





a usprawiedliwianie stra 
popr: 
SD: Nie! Zrozumieć to nie znaczy przebaczyć 
ani usprawiedliwiać. Przygotowując się do 
filmu, dowiedzieliśmy się wiele o tym, jak 
przebiegala rekrutacja na strażników, o czym 
nie wszyscy może pamiętają. SS zmuszało 
niemieckie firmy do delegowania swoich 
pracowników, często bez ich zgody, do pracy 
w obozach koncentracyjnych, Takie praktyki 
obowiązywały w zakłacdach Siemensa, który 
nadal wypłacał pensje swoim zatrudnionym 
w Oświęcimiu pracownikom. Wspominano 
im, że jadą do obozów koncentracyjnych, ale 
do jakich zbrodni tam dochodzi, nie było do 


miczki, a tym samym 





wianie samopoczucia Niemców? 








końca oczywiste, zwłaszcza dla kobiet w ro- 
dzaju Hanny. Ona wiedziała, że ma pilnować 
więźniów i dbać o porządek na swoim bloku 
1 starała się być sumiennym, przyzwoitym 
pracownikiem. Problemem Hanny i takich ko- 
biet jak ona jest moralny analfabetyzm. Długo 
ukrywała, że nie umie pisać i czytać, ale kiedy 
w więzieniu opanowuje tę umiejętność, jed- 
nocześnie dostrzega wreszcie swoją winę. 
Dociera do niej, że bycie trybikiem w machi- 
nie nie zwalnia z myślenia i odpowiedzialno- 
ści. Ta jej niepiśmienność to metafora zaśle- 
pienia niemieckiego społeczeństwa. 





MW: W pana filmie 
między katem 
stwo, ż 


zaciera się jednak granica 


ą. stnieje niebezpieczeń. 








widz w jakimś momenci 
identyfikować z Hanną. Tyr 





zacznie się 
Niemcy 





se! 





unikają tego jak ognia. 
SD: Pamięta pani taką scenę, kiedy profesor 
Michaela, ukochanego Hanny, mówi, że nie 
jest ważne, co my, Niemcy czujemy, ale to, co 
zrobiliśmy? Albo kiedy Hanna zapewnia, że 
nie ma znaczenia to, co myśli, bo martwi itak 
pozostaną martwi? To jest odpowiedź na pa- 
ni pytanie. W moim filmie ani razu nie pada 
słowo „przebaczenie” 


MW: A jednak Michael, kiedy dowiaduje się 
prawdy o Hannie, nie jest w stanie do końca 


jej potępić. Nie odwiedza jej w więzieniu, ale 





pragnie utrzymywać z nią więź, posyłając jej 





ne na kasetach i czytane przez 








ebie książk 
SD: To prawda, ale przecież Michael 
nie może także się przemóc, by od- 
wiedzić Hannę w więzieniu. Walczą 
w nim przerażenie, niesmak, poczu- 
cie winy, ale i miłość do tej kobiety. 
Nie da się tego tak po prostu mecha- 
nicznie oddzielić. Kiedy pod koniec 





„Lektor” pokazuje zachowania Hanny 
Schmitz (Kate Winslet), strażniczki 

w obozie koncentracyjnym, i postawę 
zakochanego w niej mężczyzny, młodszego 
2 całe pokolenie, który po latach dowiaduje 
się o ciemnej przeszłości swojej ukochanej 


SZ, CHOĆ ODWOŁUJE 


TRAGICZNEJ 
I BOLESNEJ PRZESZŁOŚCI 
SSANNZNIAMENJ II 
DO DAAD ZA SZEJ zee) 
JUŻ „LEKTORA”, KTOREGO 
| OSY EWIISNANOW 
[(ODEADAZSTACIYZYEJ 





filmu pada pytanie, co przez te wszystkie la- 
ta więzienia Hanna zrozumiała, czy dotarło 
do niej, co zrobiła, pada jedna krótka odpo- 
wiedź, ale jakże mocna i głęboka. Że oto na- 
uczyła się pisać i czytać. To takie symbolicz- 
ne przejrzenie na oczy. 

Dla mnie Michael reprezentuje młode 
Niemcy, a Hanna stare. W sensie myślenia 
0 II wojnie światowej i stosunku do własnej 
historii. Hanna broni się apatią przed wspo- 
mnieniami z przeszłości, Michael czuje złość, 
chce znać prawdę, zadaje niewygodne pyta- 
nia, zadręcza się. 

Myślę, że Fassbinder, który zarzucał powo- 
jennym Niemcom, że nie rozliczyli się ze 
swojej przeszłości, nie do końca miał jednak 
rację. Niewiele mówi się o procesie denazy- 
fikacji w Niemczech, podczas którego pod- 
dano weryfikacji 60 tysięcy osób, o kampanii 
promującej w latach 1945-1952 serię fil- 
mów dokumentalnych pokazujących okru- 
cieństwa obozów koncentracyjnych, o bra- 
niu na siebie zbiorowej odpowiedzialności 
za to, co się zdarzyło. Nie wspomina się 
9 tym, że Niemcy już wypłacili państwu Izra- 
el niemal 70 bilionów dolarów rekompensa- 
ty i do 2015 roku zobowiązali się przezna- 
czyć jeszcze około 15 bilionów na rzecz ofiar 
Holokaustu. W Berlinie powstało też Naro- 
dowe Muzeum Holokaustu 





MW: Al 
sy krytyki 


ugiej strony i tak ciągle pojawiają się 
tylko ofijalna propaganda, 
które wcale nie muszą mieć 








pokrycia w odczuciu zwykłych obywateli. 
$D: Ja myślę, że jeśli chodzi o młode pokole- 
nia Niemców, to oni naprawdę żyją z auten- 
tycznym poczuciem winy. Chętnie i często 
manifestują swoje pacyfistyczne poglądy na 
rozmaitych antywojennych demonstracjach. 
Oczywiście, nie brakuje w krajobrazie poli- 
tycznym tego kraju ugrupowań nazistow- 
skich, ale to jest na szczęście niewielki pro- 
cent. Generalnie nigdzie w Europie bardziej 
niż w Berlinie nie celebruje się w takim 
stopniu tolerancji, otwartości, swobody wy- 
powiedzi i dyskusji 


FOTO: ROBBIE JACKCOFIIS, KINO ŚWIAT 








MW: Książka Bi 


wie której powstał 





tharda Schlinka, na podst 
nariusz filmu, okaz 
w Niemczech bestsellerem i wywołała wielką 
ogólnonarodową dyskusję. Sam film jednak 
różni się dość mocno od swojego literackiego 








pierwow 





SD: Bo język kina ma swoje prawa. Z całym 
zaufaniem powierzyłem pisanie scenariusza. 
Davidowi Hare, mojemu przyjacielowi, 
z którym wcześniej zrealizowałem „Godzi- 
ny”. O ile zdarzenia w powieści Schlinka 
rozwijają się chronologicznie, o tyle my 
przemieszczamy się w czasie dość swobod- 
nie. Taki zabieg sprzyja budowaniu wielo- 
znaczności postaci i sytuacji, pokazywaniu 
ich złożoności. Zwłaszcza że mamy do czy- 
nienia z okresem ponad 40 lat: od początków 
lat 50. do lat 90. XX wieku. 





ólach i wła: 
Ściwie niewiele brakowało, byśmy w ogóle nie 
doczekali się ekranowej adapt: 
SD: Tak, to prawda. Anthony Minghella 
miał podjąć się napisania scenariusza i re- 
żyserii filmu już w 1996 roku, a producen- 
tem filmu miał zostać Sydney Pollack. Jed- 
nak sprawę zarzucono aż na 10 lat, Min- 
ghella miał bowiem inne zobowiązania 
Kiedy po 10 latach zwróciłem się do Min- 
ghelli z ofertą wyreżyserowania filmu, An- 
thony się zgodził, ale pod warunkiem, że 
zostaną wraz z Pollackiem producentami 
mojego następnego projektu. Niestety, obaj 
zmarli w ubiegłym roku, co było dla nas 
wszystkich ogromnym ciosem i stratą. Jed- 
nak film powstał. 

Z drugiej strony dzięki temu, że premiera 
odbywa się dopiero teraz, a nie 10 lat wcze- 
śniej, 36-letnia dziś Kate Winslet, która za- 
grała Hannę, w pełni pokazała całą gamę 
swoich aktorskich możliwości. Sama uważa, 
że wcześniej, z mniejszym bagażem aktor- 
skich i życiowych doświadczeń, być może 
nie udźwignęłaby tej postaci. Stworzyła na- 
prawdę fantastyczną kreację, wartą najwy- 
żych nagród, Według mnie to rola jej życia. 


MW: Film rodził sie w niemałych 








ji „Lektora”. 


MW: Jak pan są 
odbiorą „Lektora 
SD: Myślę, że film wzbudzi różne reakcje, 
ponieważ jest kontrowersyjny, wieloznaczny 
w wymowie, porusza bolesne i skompliko- 
wane tematy. Bardzo nam zależało na tym, 
by tę wieloznaczność interpretacji filmu 
podtrzymać, dlatego właśnie nie trzymali- 
śmy się wiernie książki. Niemcy z pewnością 
odbiorą „Lektora” bardziej osobiście, ale jest 
to także uniwersalna historia trudnej miło- 
ści i zrozumienia tego, co wykracza poza po- 
toczne doświadczenie. 

Mozmawiała: Mariola Wiktor, Berlin 
łaj na s, 73. Recenzja filmu -s. 82. 





jak widzowie 


Oksiążce 











SPRAWDŹ AKTUALNY 
REPERTUAR 

NOCNYCH MARATONÓW 
Le) 

NA WWW.MULTIKINO.PL 
LUB WWW.SILVERSCREEN.PL 


WYGRAJ BILETY 
W KONKURSIE 
MAGAZYNU 


WIĘCEJ NA 
WWW.FILM.COM.PL/KLUB 





wwwsilversereen.pl 





OPIERAMY SIĘ NA TYM, CO WIDZIMY, 
A WIĘC NA POWIERZCHNI. RZADKO 
SIĘGAMY GŁĘBIEJ. ALE KIEDY TRACI 
SIĘ WZROK, SIĘGA SIĘ DO EMOCJI, 
WIDZI SIĘ, JACY NAPRAWDĘ 
JESTEŚMY. I JEST TO WIZJA 
PRZERAŻAJĄCA. BO W GRUNCIE 
RZECZY JESTESMY PRYMITYWNI. 
LICZY SIĘ TYLKO JEDZENIE I SEKS 


Elżbieta Ciapara: Dlaczego wybrał pan „Miasto ślepców”? 

Fernando Meirelles: Sam zadaję sobie to pytanie! Cholernie balem się 
filmować „Miasto ślepców”, bo ta książka podoba się wszystkim. Kie- 
dy mówiłem znajomym, że nad nią pracuję, od razu słyszałem: „to 
świetna książka”, „bardzo ją lubię”, „to wyjątkowa powieść”. Prze- 
straszylem się odpowiedzialności, ale jednocześnie nie chcialem od- 
puścić, bo powieść Saramago zrobiła na mnie ogromne wrażenie już 
przy pierwszym czytaniu. Potem, za każdym razem, kiedy po nią się 
gałem, to wrażenie było coraz mocniejsze. Próbowałem nawet kupić 
prawa do ekranizacji w 1998 roku. Nie udało się, ale „Miasto ślep- 
ców” wróciło do mnie po sześciu latach jako gotowy scenariusz napi- 
sany przez Dona Mckellara. I choć kto inny adaptował książkę, na- 
tychmiast się zgodziłem. 








EC: Czy scenariusz był zgoclny z pana pomysłem na adaptację? 

FM: Generalnie tak, choć oczywiście trochę go przerobiłem. Dodałem 
na przykład narratora, który komentuje akcję, bo chciałem użyć nie- 
których zdań z tekstu Saramago. Na narratora wybrałem niewidome- 
go mężczyznę z opaską na oku, którego gra Danny Glover. Dla mnie 
ta opaska ma znaczenie symboliczne. Ten facet od dawna tkwi 
w „więzieniu”. Wie zatem więcej niż pozostali bohaterowie. 
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-rozmawiaz 
Blżbieta Ciapara 


- MÓWI FERNANDO MEIRELLES, 
ZNAKOMITY REŻYSER 
BRAZYLIJSKI, SPECJALISTA 

OD EKRANIZACJI („MIASTO BOGA” 
PAULO LINSA, „WIERNY 
OGRODNIK" JOHNA LE CARRÓ), 
KTÓREGO „MIASTO ŚLEPCÓW” 
WG JOSE SARAMAGO WCHODZI 
27 MARCA DO NASZYCH KIN 


EC: Co jeszcze pan zmienił? 

FM: Pierwsze wersje filmu były znacznie mroczniejsze, bliższe książ- 
ce. Ale bałem się, że jeżeli film będzie zbyt obrzydliwy, publiczność 
nie zechce go oglądać. Dużo do myślenia dały mi pokazy przedpre- 
mierowe. Zrobiliśmy je w Brazylii, Kanadzie i USA, W każdym z tych 
krajów publiczność inaczej reagowała. Na przykład Amerykanie byli 
zaskoczeni, że żona lekarza nie zabiła swojego gwałciciela od razu. To 
był ich największy problem. Nawet krytycy się tego czepiali. Tymcza- 
sem dla Brazylijczyków ten problem nie istniał, Kanadyjczycy w ogó- 
le nie chcieli przemocy. Pokazalem w Toronto wersję z dwiema sc: 
nami gwałtu. Po pierwszej z sali wyszło kilka kobiet. Po drugiej wi. 
downię opuściło już kilkadziesiąt osób, nie tylko kobiety. Zaskoczyło 
mnie to, bo sceny nie wydawały mi się aż tak drastyczne. Ale posta- 
nowiłem przemontować film, bo nie chciałem, żeby publiczność 
2 niego uciekała. 








EC: Czy jest pan zadowolony z ostatecznej wersji? 

FM: Tak, choć chcialbym, żeby w filmie było więcej komizmu. Bo 
książka miejscami jest naprawdę zabawna. Bardzo sarkastyczna. Ale E 
żeby to odkryć, trzeba przedrzeć się przez przemoc i smród. Dopiero 5 
pod warstwą obrzydliwości kryje się czysta ironia. Szkoda, że nie czy- 


| 


treat 





tałem tej książki częściej, bo komizm odkryłem dopiero, kiedy koń- 
czyłem zdjęcia. Chociaż film nie jest tak do końca pozbawiony humo- 
ru... Jednak nie wszyscy go wyłapują. W Nowym Jorku słyszałem na 
widowni śmiech. W Europie „Miasto ślepców” traktowane jest ze 
śmiertelną powagą. 


EC: Saramago długo nie chciał zgodzić się na sfilmowanie „Miasta ślepców! 
FM: Odmawiał wszystkim. Oprócz mnie prawa do ekranizacji próbo- 
wali kupić m.in. Diego Luna i Alfonso Cuarón. Namówili go dopiero 
Niv Fichman i Don MckKellar. Pojechali do niego do domu i przez czte- 
ry dni gadali z nim o różnych sprawach, nie wspominając ani słowem 
o powieści. Pod koniec ich wizyty Saramago powiedział, że sprzeda 
im prawa, bo ich polubił. 





EC: Rozmawiał pan z Saramago przed rozpoczęciem zdjęć? 

FM: Tylko raz. Zjedliśmy razem obiad. Miałem do niego setki pytań 
—0 bohaterów, intrygę. Ale podczas spotkania właściwie nie rozma- 
wialiśmy o „Mieście ślepców”. Dopiero pod koniec obiadu Saramago 
poprosił, żeby pies, który pojawia się w książce, w filmie był napraw- 
dę dużym psem. A kiedy próbowałem coś jeszcze z niego wyciągnąć, 
powiedział: „Książka jest moja, ale film będzie twój”. 





EC: Podobno Saramago podobała się pańska ekranizacja. 

FM: Batem się jego reakcji. Oczekiwanie na ocenę autora książki, któ- 
rą się sfilmowało, jest dla mnie zawsze największym stresem. Pamię- 
tam, jak pokazałem „Wiernego ogrodnika” Johnowi le Carrć. Była to 
tzw. robocza kopia, bo le Carre zastrzegł sobie prawo do ostatecznej 
akceptacji. Saramago takiego prawa nie chciał... Na pokazie „Wierne- 
go ogrodnika” le Carre siedział kilka rzędów za mną. Kiedy skończyła 
się projekcja, przez pięć sekund nie odzywał się i, proszę mi wierzyć, 
to było najdłuższe pięć sekund w moim życiu. Myślałem: „O Boże, nie 
spodobało mu się! Jestem skończony!” A potem usłyszałem: „Wspa- 
niały film!" i kamień spadł mi z serca. Filmując czyjąś 
wsze czuję ogromną odpowiedzialność. Autor poświęca książce kilka 
lat życia, a ja swoim filmem mogję wszystko schrzanić. 








EC: To dlaczego wszystkie swoje dotychczasowe filmy nakręcił pan 
wedlług znanych powieści? 

FM: Bo jestem masochistą?.. Nie. To czysty przypadek. Po prostu du- 
żo czytam. 





EC: Jak aktorzy przygotowywali się do „Miasta ślepców”? 

FM: Przed rozpoczęciem zdjęć mieli coś w rodzaju warsztatów: jak 
zagrać osobę niewidomą. Gromadziliśmy w jednym pomieszczeniu 
większą liczbę osób, zawiązywaliśmy im oczy i wyznaczaliśmy różne 
zadania, Na przykład ktoś musiał uciekać, a ktoś inny miał go gonić. 
Albo wszyscy musieli jeść, albo rozpoznawać zapachy. Chcieliśmy, 
żeby nauczyli się polegać na innych zmysłach. Sam dwukrotnie bra- 
łem udział w takich zajęciach. Przez kilka godzin miałem na oczach 
opaskę i nic nie widziałem. Nauczyłem się wtedy m.in,, że człowiek 
niewidomy robi „rozpoznanie” terenu, po którym musi się poruszać. 
Z tego powodu dostałem prawdziwej obsesji na punkcie scenografii. 
Chciałem, żeby była myląca, żeby zaskakiwała aktorów, by czuli się 
jeszcze bardziej bezradni 





EC: Podobno rolę lekarza, którą zagrał Mark Ruffalo, zaproponował 

pan najpierw Seanowi Pennowi. 

FM: Tak. Penn przeczytał scenariusz, ale powiedział, że nie potrafi za- 
grać kogoś bez imienia i bez przeszłości, kogoś, o kim nic nie wie. Po- 
prosił mnie o więcej czasu do namysłu. „Może jak przeczytam książkę, 
będę więcej wiedział o tym facecie? Zrozumiem jego postępowanie”, 
zasugerował. Ale po kilku dniach zadzwonił i powiedział, że po lekturze 


książki nadal nic o tej postaci nie wie, więc nie może jej zagrać. To za- 
bawne, ale powiedział, że musi na przykład wiedzieć, jakiego koloru 
były zasłony w pokoju, w którym mieszkał lekarz, kiedy był dzieckiem. 


EC: Inni aktorzy nie mieli takich problemów? 

FM: Nie. Zapytałem Gaela Bernala, czy musi znać kolor zasłon w domu 
swojego bohatera. Odpowiedział, że nie, bo nie potrzebuje takiego 
backgroundu. Grając rolę, myśli tylko o tym, czego jego bohater chce, 
do czego dąży. Oczywiście, każdy aktor w inny sposób buduje postać. 





EC: Bernal ma w „Mieście ślepców” cudowną scenę, kiedy Śpiewa przebój 
Stevie Wondera „| Just Called to Say I Love You". 

FM: Ta scena była czystą improwizacją. Nakręciliśmy ją jako żart. Na 
planie Gael zaczął się wygłupiać z mikrofonem. Zapytałem, dlaczego 
czegoś nie zaśpiewa? A on od razu zaczął śpiewać „I Just Called to 
Say...". Postanowiłem wykorzystać to w filmie. 





EC: Jedyną postacią, która zachowuje wzrok, jest żona lekarza grana 
przez Julianne Moore. 

FM: Zapytatem Saramago, dlaczego żona lekarza nie straciła wzroku? 
W odpowiedzi usłyszałem: „Nie mam bladego pojęcia. Czysty przypa- 
albo pecha”. Staraliśmy się więc z Julianne na 
własną rękę rozgryźć tę postać. Nie chcieliśmy, żeby była kobietą do- 
skonałą — inteligentną, zaradną, sexy. Na początku jest właściwie głu- 
piutka. Porzuca swój świat z powodu męża, bo nie potrafi sobie bez 
niego poradzić, Jest typową kurą domową. 





EC: Gdyby uznać ślepotę za alegorię, co jest naszą największą ślepotą? 

FM: Lubimy myśleć, że nasza cywilizacja, choć tak zróżnicowana, jest 
zbudowana na bardzo solidnych podstawach. Saramago pokazał jed- 
nak, jak bardzo jest ona krucha. Jak niewielki krok dzieli nas od prze- 
paści. To była moja pierwsza myśl po przeczytaniu książki. Ale potem, 
już kręcąc film, zacząłem zastanawiać się nad stroną psychologiczną. 

Uzmysłowitem sobie, że nasz stosunek do świata — do rzeczy, zjawisk, 
innych ludzi —jest w gruncie rzeczy bardzo powierzchowny. Opieramy 
się na tym, co widzimy, a więc na powierzchni. Ale kiedy traci się 
wzrok, sięga się do emocji. Widzimy wtedy, jacy naprawdę jesteśmy. 

1 jest to wizja przerażająca. Bo w gruncie rzeczy jesteśmy prymitywni. 
Liczy się tylko jedzenie i seks. Chodzi o to, by przetrwać. 





EC: Czy potakim cywilizacyjnym upadku, jaki opisuje „Miasto ślepców”, 
możliwa jest odbudowa społeczeństwa? 

FM: Wierzę, że tak. Możemy być lepsi, Możemy udoskonalić nasz 
świat. Czasami warto spojrzeć „do wewnątrz” siebie. Dostrzec naj- 
mroczniejsze zakamarki naszej osobowości, bo potem łatwiej z nimi 
walczyć. Polecam pewien eksperyment. Kiedy spotka się pani z przyja- 
ciółmi, powiedzmy w kilkuosobowym gronie, proszę zaproponować, 
żeby wszyscy zasłonili sobie oczy i dopiero wtedy zacznijcie rozma- 
wiać. Robiliśmy to wielokrotnie na planie. To niesamowite, jak zmienia 
się wtedy rozmowa! Bo w normalnych warunkach, kiedy z ki 
mawiasz, obserwujesz jego reakcje na swoje słowa. Możesz więc ma- 
nipulować, kierować rozmową, dostosowywać się. Kiedy jednak nie 
widzisz rozmówcy, bardziej kierujesz się swoimi — a nie jego — emocja- 
mi. Rozmowa zaczyna być bardziej intymna. Mówisz rzeczy, których 
normalnie nie odważylbyś się powiedzieć. 





roz- 





EC: Przerażająca perspektywa. 
FM: Raczej pouczająca. Chętnie udzielałbym tak wywiadów. 





EC: | dopiero teraz mi pan otym mówi?! 
FM: Może następnym razem... 
Rozmawiała: Elżbieta Ciapara 
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Gdy przeczytałem w piśmie kolorowym, 
że: „Harvey Milk był senatorem USA, 
który w latach 80. jako pierwszy dyplo- 
mata przyznał się do orientacji homosek- 
sualnej”, pomyślałem, że to jednak wy- 
czyn popełnić w jednym zdaniu aż trzy 
błędy rzeczowe. 


Ale, gdy niedługo potem — w pociągu re- 
lacji Warszawa-Poznań — wpadł mi w ręce 
magazyn InterCity, w którym opis „Oby- 
watela Milka” nie zawierał takich słów, 
jak „gej” czy „homoseksualizm” (najod- 
ważniejszym sformułowaniem było, że 
bohater... „walczył o prawa mniejszo- 
ści”), doszedłem do wniosku, że jednak 
wolę szczerą ignorancję od wykalkulowa- 
nej obiudy. Notabene, państwo z pisma 
kolejowego jedynie „ulepszyli” strategię 
dystrybutora filmu Gusa Van Santa. 
W materiałach prasowych też ze świecą 
szukać „nieprzyzwoitych wyrazów”, któ- 
re mogłyby zrazić zdrową heteroseksual- 
ną większość. Sporo jest za to ogólnohu- 
manistyczych banałów typu: „poruszają- 
ca historia czlowieka, który zaryzykował 
życie w walce o swoje przekonania”. 


Ach, ta przyjemność wytykania cudzych 
błędów! Nic się z nią nie może równać, na- 
wet najbardziej nieprzyzwoity seks. My, 
krytycy, wiemy to najlepiej. Recenzje ne- 
gatywne zawsze pisze się lekko, łatwo 
i z błyskiem w oku. W przeciwieństwie do 
recenzji pochwalnych, które idą często jak 
po grudzie. Jesteśmy nieodrodnymi syna- 
mi i córami tej ziemi, polskiej ziemi, gdzie 
panuje... Schadenfraude — radość czerpa- 
na z nieszczęścia bliźniego. 


Są jednak tacy w naszej branży, którym 
wyżywanie się na filmach nie wystarcza. 
Nie ma się co dziwić — nikt z ganionych 
czy chwalonych amerykańskich twórców 
nie przeczyta recenzji wysmażonej w pol- 
skiej gazecie czy na polskiej stronie inter- 
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Ach, ta przyjemność 


cudzych błędów! 


Nawet seks nie może się z nią równać 


CIESZ SIĘ DZIADKU 
Z CUDZEGO WYPADKU 


netowej. Zawsze jednak można dopiec ko- 
ledze czy koleżance po fachu, w nadziei, 
że przeczyta i poczuje się żle, dzięki cze- 
mu my poczujemy się dobrze. I tak, na 
przykład, jeden z portali filmowych — za- 
pomniawszy najwyrażniej o biblijnych na- 
pomnieniach: „A czemu widzisz żdżbło 
w oku brata twego, a belki, która jest 
w oku twoim, nie dostrzegasz?” lub: „Kto 
jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci ka- 
mień” — ogłasza co jakiś czas listę dzien- 
nikarskich „kuriozów”. Ze skrupulatno- 
ścią pruskich biurokratów wirtualni fa- 
chowcy wyłapują pomyłki w tekstach 
„papierowych” pismaków. Pani X źle prze- 
tłumaczyła angielskie słowo, pan Y pomy- 
Jił fakty z biografii kultowego reżysera, 
a dziennikarz Z nieodpowiednio streścił 
jakiś film. 





Inny portal — na którym zresztą roi się od 
biędów, choćby stylistycznych — z dumą 
listę tę „przedrukowuje”. Pod spodem zaś 
internauci — sadząc fascynujące ortografy 





— z mściwą satysfakcją oznajmiają w po- 
stach, że do polskich gazet pisują idioci. 





Nie należę do szerokiego grona osób, które 
uważają, że lekarz nie powinien krytyko- 
wać innego lekarza, a dziennikarz innego 
dziennikarza. Nie — krytykujmy się zdro- 
wo, bardzo proszę. Mnie tylko odstręcza 
miałkość i małostkowość działań takich 
jak w/w lista. Dlaczego ów portal nie 
ogłosi jednocześnie listy najbardziej kom- 
petentnych i fascynujących artykułów fil- 
mowych w polskiej prasie? Pytanie reto- 
ryczne. Lub przynajmniej, dlaczego nie 
rozpocznie dyskusji nad poziomem pol- 
skiego dziennikarstwa filmowego. Że stale 
się on obniża... No, cóż. 


Coraz powszechniej, na przyklad, w pol-- 
skich czasopismach pisuje się „recenzje”, 
nie obejrzawszy filmu (zapewniam, że 
w naszym miesięczniku akurat w tej kwe- 
stii jesteśmy wciąż staroświeccy). Zamiast 
jednak triumfalnie demaskować ów proce- 
der lub napominać tych, którzy biorą 
w nim udział, wolę naktaniać do pójścia na 
całość. Jak już pichcić recenzje z nieobej- 
rzanych filmów, to z sercem i fantazją. 
Weźmy na warszat przywołany na począt- 
ku cytat dotyczący „Milka”, Dlaczegóż nie 
napisać tak; „Film Van Santa opowiada 
dzieje senatora USA, który walczył z ho- 
mofobią prezydenta Reagana i w ramach 
zemsty został przez niego zesłany na pla- 
cówkę do Zimbabwe, gdzie przyznał się do 
orientacji homoseksualnej, a następnie za- 
mordowali go siepacze dyktatora Muga- 
be"? Jestem pewien, że wiele osób — także 
spośród tych, które widziały film — bez 
zmrużenia oka przyjęłoby tę wykładnię. 


A tak w ogóle, to ja także popełniłem ostat- 
nio w swoich tekstach co najmniej dwa 
błędy. Ale nie powiem, jakie i gdzie. Niech 
też mam trochę przyjemności, patrząc, jak 
się męczycie, by je znaleźć. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS: MAREK TROJANOWSKI 
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Nie ma takiego filmu, bez którego świat by 
się zawalił. Ale są FILMY, których nieist- 
nienie odbiera sens robieniu całej reszty. 
Bo FILMY pisane naprawdę dużymi litera- 
mi są nie do zrobienia. One SIĘ ZDARZAJĄ, 
Nawet Amerykanom zdarzyło się od wojny 
może pół setki FILMÓW. A może i to nie. 
Przeciętny inteligent większość z nich wy- 
mieni bez trudu. O większość tytułów by- 
śmy się nie spierali. 

W Polsce przez ten czas powstało dużo do- 
brych filmów, ale — nawet jeśli przyłożymy 
taskawą lokalną miarę — zdarzyło się może 
kilkanaście FILMÓW. Ze trzy Wajdy, po dwa 
Zanussiego i Machulskiego, po jednym 
Krauzego i Holland. Może ze dwa-trzy da 
się jeszcze doliczyć 

Bo FILM, by się zdarzył, musi być czymś 
więcej niż bardzo dobrym filmem. Nie wy- 
starczy, że jest sprawnie zrealizowanym 
utworem, a nawet wybitnym dzietem sztu- 
ki. Musi być działem epoki. Musi ją chwy- 
cić, zmierzyć, opowiedzieć i zmienić. Nio 
w tym sensie, by musiał wywołać rewolu- 
cję. postawić świat na głowie, zmienić 
Scrooge'a w Chrystusa czy Rywina w Mich- 
nika, Ale w tym, że w głowach widzów zo- 
stawia coś trwałego, dzięki czemu stają się 
sobie bliżsi. FILM w odróżnieniu od filmu 
— podobnie jak WIERSZ w odróżnieniu od 
wiersza, KSIĄŻKA w odróżnieniu od książki, 
PIOSENKA w odróżnieniu od tuzinów piose- 
nek, OBRAZ czy RZEŹBA w odróżnieniu od 
tysięcy dobrych rzeźb i obrazów — tworząc 
język naszego myślenia i odczuwania, two- 
rzy spoleczeństwo. A więc tworzy ludzi. 

Jeśli jest sens czcić artystów, finansować 
ich pracę z publicznych pieniędzy, poświę- 
cać czas i uwagę bezlikowi wierszy, ksią- 
żek, piosenek, rzeźb, obrazów, przedsta- 
wień i filmów, to nie dlatego, że dzięki nim 
pozbywamy się nadmiaru czasu i pienię- 
dzy, ani nie dlatego, że pozwalają nam one 
na jakąś chwilę uciec od rzeczywistości, ale 
głównie dlatego, że pośród nich raz na ja- 
kiś czas zdarzają się WIERSZE, KSIĄŻKI, 
PIOSENKI, OBRAZY, RZEŹBY, FILMY. 
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FILM, 


"To dzięki DZIEŁOM jesteśmy wspólnotą. Bez tego społeczeństwo ludzi 
niezbyt by się różniło od społeczeństwa mrówek, pszczół czy szympansów 


KTÓRY SIĘ NIE ZDARZYŁ 


A dzięki nim jesteśmy takimi, jakimi jeste- 
śmy. I to nie jako jednostki, ale jako wspól- 
nota. Bo to one budują nasze wspólne wi- 
dzenie, myślenie, rozumienie, przeżycia, 
odczuwanie. Bez tej szczególnej wspólnoty 
społeczeństwo ludzi niezbyt by się różniło 
od społeczeństwa mrówek, pszczół, szym- 
pansów bonobo czy falujących z morzem 
lawie rafy koralowej. 

To powiedziawszy, staję oko w oko z przy- 
krą koniecznością wyznania grzechu pu- 
Blicznego. I jest to grzech ciężki, Choć mo- 
że nie śmiertelny, bo w dużym stopniu da- 
jący się jeszcze naprawić. Jest to grzech 
przeciw SZTUCE, a konkretnie FILMOWI, 
więc przeciw nieustannie koniecznej prze- 
mianie ławicy we wspólnotę. Bo pośród 
wielu FILMÓW, które się w Polsce ostat- 
nich dwóch dekad, niestety, nie zdarzyły, 
choć powinny się zdarzyć, jest taki, który 
się nie zdarzył, chociaż mógł się zdarzyć. 
I miał wszelkie dane po temu. To, że się nie 
zdarzył, jest zaś ewidentnym skutkiem 
małości ludzi dysponujących pieniędzmi, 
wpływami, prawem decydowania. Mówiąc 
wprost: ławica okazała się za bardzo ławi- 
cą, by stać się bardziej wspólnotą, 

Wiem to z całą pewnością, bo po latach za- 
biegów, dreptania w korytarzach, rozmów, 
próśb i negocjacji Maciej Pisuk, autor sce- 
nariusza, zdecydował się na wydanie go 
drukiem i opowiedzenie we wstępie calej 


PAKTOFONIKA 





żenującej historii FILMU, który się nie zda- 
rzył. Historia jest banalna. Pewnie nieje- 
den film, program telewizyjny, wystawa 
czy spektakl utonęły w podobnych okolicz- 
nościach. I pewnie pośród nich utonęto 
niejedno z tych ważnych DZIEŁ EPOKI, 
o które nieustannie się dopytujemy. 
Zapewne, czytając opowieść Pisuka o jego 
drodze przez przedprodukcyjną mękę, 
można nabrać podejrzeń, że nie cierpi on na 
nadmiar pokory, nie jest więc łatwym ani 
wygodnym partnerem. Węgla bym od niego 
z pewnością nie kupował. Są na pewno wię- 
glarze łatwiejsi we współpracy. Ale — do 
diabla —to, co Pisuk wydał jako książkę i co 
wcześniej pokazał wszystkim filmowym 
świętym, to nie jest jedna z niezliczonych 
fur węgla sunących przez polskie ekrany. To 
jest FILM, A przynajmniej spory kawał FIL- 
MU, jakiego nie było. By był z tego FILM, 
wystarczy, by reżyser za bardzo nie zepsuł 
scenariusza. Jest tam — dramat, nadzieja, 
miłość, upadek, nędza, zagubienie, entu- 
zjazm, samobójcza śmierć i życie toczące 
się mimo wszystko lub dzięki temu wszyst- 
kiemu. Wszystko, co przez dwie ostatnie 
dekady przeszliśmy razem, ale jednak 
osobno, bo nie umieliśmy sobie tego opo- 
wiedzieć. A zwłaszcza nie umieliśmy sobie 
tego opowiedzieć oczami pokolenia wcho- 
dzącego do tego pogubionego świata, czyli 
oczami bohaterów Pisuka. Dość silnych 
i zdolnych, by w tym świecie zaistnieć jako 
najważniejsze zjawisko polskiego rapu, ale 
nie dość miałkich, by przetrwać. 

Nie opowiem państwu tego FILMU, cho- 
ciaż jest mała szansa, że go zobaczycie 
w kinach. Bo możecie zobaczyć go przez 
zamknięte powieki, kiedy przeczytacie sce- 
nariusz. Obiecuję, że go zobaczycie po 
przeczytaniu tej książki. Bez względu na 
to, czy ktoś, zamiast kupić kolejną furę wę- 
gla, porwie się na zrobienie FILMU. 





Maciej Pisuk, „Paktofonika. Przewodnik 
Krytyki Politycznej”; CSW Kronika, Wydawnictwo 
Krytyki Politycznej, Warszawa 200B 
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Każda premiera komedii napawa mnie nie- 
pokojem. Jestem zasypywana pytaniami, 
jak mi się podobało. Oczekuje się ode mnie 
sprawiedliwej recenzji, jasnej opinii, kon- 
kretnej rekomendacji: warto czy nie warto? 
Więcej nawet! Powinnam znać receptę na 
dobrą komedię — na cóż bowiem tytuł dok- 
tora, choćby filmoznawstwa, skoro żadnej 
recepty wystawić nie mogę? Powagą autor- 
ki monografii o polskiej komedii powinnam 
jakoś podtrzymać wiarę w słuszność mych 
sądów nad komedią. 





Tymczasem od początku roku znajomi 
prześladują mnie pełnym zakłopotania 
pytaniem: Ile właściwie waży ten koń tr 
jański? Zbywam ich — nie jestem mocna 
w matematyce. Po kwartalnym namyśle, 
w przeddzień Dnia Kobiet, doszłam drogą 
prostego rachunku — waży tyle, ile staty- 
styczna czterdziestolatka, tzn. taka, która 
nie zapuściła się po ciąży, a życie w biegu 
codzienności trzyma ją w jako takiej for- 
mie. Jak to wyliczyłam? 





Najpierw wyciągnęłam wnioski z wybor- 
czego hasła Partii Kobiet: „Polska jest ko- 
bietą”. Coś dodać, nic ująć. Nie tylko bo- 
wiem nasza ojczyzna jest płci żeńskiej, 
choć z rdzenia „ojca” ta nasza „ojczyzna”. 
Kino także jest kobietą! Bynajmniej nie 
dlatego, że od ponad pół wieku je- 

go ikoną jest „durna blondyna” 

Jak słusznie zauważyła Agnós 

Varda, kiedy kobieta odstawia 

sceny histerii, może się spodzie- 

wać nagany: „Przestań urządzać 

kino!”, a kiedy dziewczynie za- 

drze się spódnica, usłyszy: „Ale 

kino!”. Jak widać, wszystkie sko- 
jarzenia z kinem prowadzą jednak 

2 powrotem do Marilyn Monroe. 

Ba! Niektóre z nas starają się 

z równym wdziękiem sprostać 
sytuacji, powiedzmy wprost, za- 

darcia kiecy. Może właśnie dlate- 
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Komedia Juliusza Machulskiego, niczym koń trojański kina, 
skrywa całkiem poważną refleksię o godności kobiet i naszej niepodległości 


MOJA MANIFA: 


KOMEDIA JEST ROZWÓDKĄ 


go MM stała się symbolem seksu? Potrafi 
ła urządzać niezłe kino nawet w życiu pry- 
watnym, a na planie tak fotogenicznie po- 
kazywała swoje „kino”. I przeszła do hi- 
storii światowej kinematografii 





Wróćmy jednak do rodzimej historii i ki- 
nematografii. W jubileuszowej komedii, 
z premierą w setną rocznicę pierwszego 
polskiego filmu, Machulski wprowadził na 
ekrany bohaterkę, która ani kina nie urzą- 
dza, ani „kina” nie pokazuje. Czymże za- 
tem zdobyła serca publiczności Zosia — na- 
sza 40-letnia dziewczyna z sąsiedztwa? 
Na czym polegała jej misja, której sprosta- 
la z całą mądrością ukrytą w znaczeniu jej 
imienia? Wszak „sophia” oznacza mąd- 
rość. Czy poradziła sobie jako główna bo- 
haterka, bez wsparcia na ramieniu Tade- 
usza, jak podpowiadałaby tradycja naszej 
patriarchalnej kultury? 





Otóż Zofia wybrała się w przeszłość 
2 prawdziwie polityczną misją. Oglądali- 
śmy już niejedną komedię z ostrzeżeniem: 
„Pomyśl, zanim wypowiesz życzenie”. Za- 
bawne udosłownienie myślenia życzenio- 
wego, ale nie tylko! W jej historii hasła 
feministek drugiej fali — „Prywatne jest 
polityczne” — nabrało konkretnego, choć 
przewrotnego znaczenia. Misja była niby 





czysto prywatna: po pierwsze, znaleźć 
wcześniej mężczyznę swego życia; po dru- 
gie, zdemaskować męża w jego zdradziec- 
kiej naturze; po trzecie, uratować babcię 
od śmierci w wypadku drogowym podczas 
powrotu z Ciechocinka. Kiedy w finale, 
w ramach konwencji, Zosia budzi się ze 
stanu omdlenia — racjonalnego wyjaśnie- 
nia „przerwy w rzeczywistości” — okazuje 
się, że nie wszystko to było zmyśleniem, 
bowiem babcia wita ją w nowym domu. 


Zosiny powrót do przeszłości uratował od. 
tragicznej śmierci właśnie babcię. Z dat na 
nagrobku dowiadujemy się, że babcia 
przyszła na świat wraz z niepodległością, 
11 listopada 1918 roku, a umarła, nie do- 
czekawszy przełomu 1989. Czyż komedia 
ta, niczym koń trojański kina, nie skrywa 
pod skórą całkiem poważnej refleksji 
o godności kobiet i naszej niepodległości? 
Babcia jest wolnością, narodzoną w 1918, 
straconą w komunizmie, i trzeba nam mą- 
drości Zofii, by wrócić ją do życia, ocalić od 
tragicznych wypadków lat 80., lat stanu 
wojennego, a w czasie podróży na Wybrze- 
że podtrzymać na duchu przyszłego pre- 
miera. Komedia romantyczna głosi prze- 
cież także politykę miłości. Na marginesie, 
babcia jest wolnością niezależnie od epoki 
— myślę o tym zawsze, kiedy nie mam 
2 kim zostawić dziecka, żeby wyjść 
do kina. 

Koń trojański waży zatem więcej 
niż rulon papieru z przedstawi: 
cym go obrazkiem, więcej niż pla- 
kat z filmu Machulskiego, więcej 
niż bilet do kina. Waży całkiem 
sporo... A Zosia, kompromitując 
i puszczając w skarpetkach byłego 
męża, daje lekcję nam wszystkim, 
kobietom i obywatelkom. Cwanym 
wąsaczom rodem z ubiegłej epoki 
mówimy: „NIE! Panom już dzięku- 
jemy!” występujemy o rozwód: 
prywatny i polityczny. 
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„Dlaczego wielkie powie- 
ści dostają Oscary?” -pyana 
okładce lutowego numeru elitarny brytyj- 
ski miesięcznik „Sightand Sound”. I odpo- 
wiada w artykule Nicka Jamesa pod iro- 
nicznym tytułem „Wszystko, na co Holly- 
wood pozwoli”. Wierne adaptacje znanych 
książek opierają się na solidnym materia- 
le, stwarzają pole do popisu dla aktorów, 
jadą na opinii i prestiżu swoich literackich 
pierwowzorów. Nic więc dziwnego, że na- 
der często trafiają w akademickie gusta 
osób przyznających Oscary. 








"Trzeba jednak od razu zaznaczyć, że Nick 
James nieco pomyli się w rachubach. Te- 
zę o preparowaniu ekranizacji wedle osca- 
rowych wzorców próbuje udowodnić na 
podstawie filmu Sama Mendesa według 
powieści Richarda Yatesa, „Droga do 
szczęścia” („Revolutionary Road”). Jest 
on, według Jamesa, murowanym kandy- 
datem do statuetek. Tyle że parę dni po uka- 
zaniu się artykułu życie zweryfikowało te do- 
mniemania. „Droga do szczęścia” została po- 
minięta przy rozdziale najważniejszych 
nominacji. Dostała zaledwie trzy — za sceno- 
grafię, kostiumy i drugoplanową rolę męską 
Ale za to z pięciu produkcji kandydujących 
do tytułu najlepszego filmu minionego ro- 
ku, tylko jedna — „Obywatel Milk” Gusa Van 
Santa — oparta została na oryginalnym sce- 
nariuszu; „Frost 
ekranizacja sztuki teatralnej Petera Morga- 
na; „Slumdog. Milioner z ulicy” Danny'ego 
Boyle'a — debiutanckiej książki Vikasa Swa- 
rupa „Q and A”; „Lektor” Stephena Dal- 
dry'ego — głośnej powieści Niemca, Bern- 
harda Schlinka, wydanej u nas osiem lat 
temu. Natomiast „Ciekawy przypadek Ben- 
jamina Buttona” Davida Finchera korzys- 
ta z pomysłu zawartego w opowiadaniu 
. Scotta Fitzgeralda. 

A pamiętacie ubiegłoroczne rozdanie Osca- 
rów? Czyż nie zakrawa na ironię fakt, że bra- 
cia Coenowie, którzy do tej pory z reguły sa- 
mi wymyślali fabuły do swoich filmów, naj- 
wyższe trofea otrzymali za „To nie jest kraj 
dla starych ludzi” — adaptację powieści zna- 
nego amerykańskiego pisarza, Cormaca 
McCarthy'ego? 





BILANS ZYSKÓW I STRAT 

Wracając do „Drogi do szczęścia” — jest ona 
dobrym przykładem na to, że korzyści ze 
związku literatury z kinem bywają obopól- 
ne. Choć, niestety, zmarty w 1992 roku Ri- 
chard Yates nie będzie już miał okazji się 
nimi nacieszyć. Za życia był pisarzem ce- 
nionym, ale niezbyt popularnym. „Revolu- 
tionary Road” wydane zostało w tym sa- 
mym 1961 roku, w którym ukazały się 











Z pięciu produkcii 
kandydujących do Oscara 
za najlepszy film minionego 
roku, cztery są adaptacjami 
literatury: „Frost/Nixon” 
to ekranizacja sztuki 
Petera Morgana; „Slumdog. 
Milioner z ulicy” — książki 
Vikasa S$warupa 
„Q and A”; „Lektor” Stephena 





Daldry'ego — głośnej powieści 


Niemca, Bernharda Schlinka. 
Natomiast „Ciekawy 
przypadek Benjamina 
Buttona” korzysta z pomysłu 
zawartego w opowiadaniu 
F. Scotta Fitzgeralda 


w USA także m.in. „Paragraf 22” Josepha 
Hellera oraz „Franny i Zoey” J.D. Salinge- 
ra. Na tle tych powieści książka Yatesa wy- 
dawała się solidnym, ale nieco konwencjo- 
nalnym portretem amerykańskich przed- 
mieść. Dzisiaj natomiast, o paradoksie 
historii!, tamte rewolucyjne wówczas po- 
wieści stają się powoli zabytkami epoki, na- 
tomiast „Rewolucyjna droga” zyskała dru- 
gą młodość. Niewątpliwie w dużej mierze 
dzięki Mendesowi. 

Zwłaszcza w Polsce powinniśmy się z tego 
cieszyć, gdyż przy okazji premiery filmu do- 
stajemy pierwszy przekład książki, wcze- 
śniej zupełnie u nas nieznanego Yatesa. 
Oczywiście, pod niefortunnym tytułem 
„Droga do szczęścia” i z parą Kate Winslet 
— Leonardo DiCaprio na okładce. Niestety, li- 
teratura musi się ugiąć przed komercyjną si- 
lą kinowej adaptacji. Podobnie rzecz się ma 
że wspomnianą powieścią Swarupa, która 
ukazuje się w naszym kraju nie pod orygi 
nalnym, lecz pod filmowym tytułem: „Slum- 
dog. Milioner z ulicy”. 

Jest jeszcze inna cena, którą literatura pła- 
ci, by przypomnieć masom o swoim istnie- 
niu i wyjść poza kurczące się grono konese- 
rów slowa pisanego. James zarzuca twór- 
com filmowej wersji „Drogi do szczęścia”, 
że znacząco zredukowali socjologiczny wy- 
miar powieści Yatesa i jej ironię. Została hi 
storia miłosna, subtelnie zrealizowany dra- 
mat psychologiczny, koncertowo wykonany 
przez parę gwiazd. Czasy niekonwencjonal- 
nych adaptacji niekonwencjonalnych po- 
wieści już minęły i ciężko sobie wyobrazić, 
by ktoś podjął wyzwanie przeniesienia po- 
nownie na ekran chociażby wspomnianego 
„Paragrafu 22”. 








ODWAŻNY JAK BRYTYJCZYK 
Niezależnie jednak od tych zastrzeżeń, 
faktem jest, że kino anglosaskie nie boi 
się literatury. Przeciwnie — obficie i bez 
kompleksów z niej korzysta. I to zarów- 
no z nowych bestsellerów, jak i klasycz- 
nych pozycji. Wzorcowe pod tym wzglę- 
dem jest, rzecz jasna, kino brytyjskie, 
które ekranizuje — często po kilkakroć 
— głośne utwory swoich pisarzy, starych 
i nowych. Od Szekspira po Hollinghur- 
sta. Przykładowo — między opublikowa- 
niem w 2004 roku powieści tego ostat- 
niego, „Linia piękna” (nagrodzonej Bo- 
okerem), a zrealizowanym dla BBC przez 
Saula Dibba miniserialem na jej podsta- 
wie, minęły zaledwie dwa lara. 
Brytyjczycy, jak już zabierają się za ja- 
kiegoś autora, to ekranizują jego dzieła 
hurtowo. Swego czasu mieliśmy falę fil- 
mów na podstawie książek E.M. Forstera 
(„Podróż do Indii" Davida Leana z 1984 
roku czy cykl adaptacji spółki reżyser James 
Ivory — producent Ismail Merchant: „Pokój 
2 widokiem”, 1985; „Maurice”, 1987; „Po- 
wrót do Howard's End”, 1992), Od ponad 
dekady na tapecie są powieści Jane Austen, 
2 których robi się zarówno filmy kinowe 
(m.in. „Rozważna i romantyczna” Anga Lee, 
1995, „Mansfield Park" Patricii Rozemy, 
1999), jak i telewizyjne. A gdy zabraknie już 
materiału literackiego, zawsze jeszcze moż- 
na wymyślić mniej lub bardziej fikcyjną bio- 
grafię autora/autorki utrzymaną w konwen- 
cji jej/jego twórczości. To właśnie przydarzy- 
ło się Austen w filmie „Zakochana Jane” 
(2007) Juliana Jarrolda. 
Pieczołowitość i staranność adaptacji nie 
oznacza jednak nabożnego stosunku do lite- 
ratury. Zwłaszcza, gdy sama literatura ma 
do siebie dystans. Przykładem jest świetny 
film Michaela Winterbottoma „A Cock and 
Bull Story” (2005, u nas wydany na DVD 
pod tytułem „Wielka ściema”) zainspirowa- 
ny powieścią Laurence'a Sterne'a „Życie 
i myśli JW Pana Tristrama Shandy”, Winter- 
bottom i jego scenarzysta, Frank Cottrell 
Boyce, słusznie potraktowali tę książkę jako 
prekursorkę twórczości... postmodernistycz- 
nej. W filmie sceny z ekranizacji powieści 
(uważanej zresztą powszechnie za „niefil- 
mową”) przeplatają się więc z prywatnymi 
rozmowami aktorów, ich problemami w ży- 
ciu osobistym i chaosem produkcyjnym. 
Zdjęcia co rusz są przerywane z różnych po- 
wodów, zamiast ciągłej fabuły mamy liczne 
anegdoty i dygresje. W ten sposób udało się 
zachować ducha i humor książki Sterne'a. 
Brytyjczycy nie boją się też reinterpretowa- 
nia, a nawet polemizowania z dziełami wpi- 
sanymi do kanonu ich literatury. Najlepszy 
przykład to Szekspir, który był i wciąż jest 
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„Frost/Nikon” Rona 
Howarda to adaptacja 
sztuki teatralnej 
Petera Morgana 


filmowany na wszelkie możliwe sposo- 
by — klasycznie, nowocześnie, ekspery- 
mentalnie... Ale można sięgnąć także 
po przykłady z bliższych nam czasów. 
20 marca będzie miał polską premierę 
„Powrót do Brideshead” (2008) Juliana 
Jarrolda, ekranizacja powieści Evelyna 
Waugha, z rezerwą traktująca wyrażane 
przez autora na kartach książki uwiel- 
bienie dla katolicyzmu. 


KOMPLEKS POLSKI 
W Polsce związki kina z literaturą w cza- 
sach PRL-u były bardzo mocne. Wiolo 

z najlepszych polskich filmów powstało 

na podstawie naszych kanonicznych lek- 

tur. Wystarczy przypomnieć, że spośród 
dziesięciu tytułów startujących półtora 
roku temu w konkursie „Filmu” na Złotą 
Kaczkę 50-lecia, tylko cztery zostały zre- 
alizowane według oryginalnych scenariuszy. 
Reszta to ekranizacje. 

Znani pisarze byli kierownikami literackimi 
zespołów filmowych, tworzyli także scena- 
riusze — wspomnijmy chociażby Ireneusza 
Iredyńskiego, Józefa Hena czy Tadeusza 
Konwickiego, który, jak wiadomo, bywał 
również reżyserem. Po roku 1989 te relacje 
uległy osłabieniu, a reżyserzy sami zaczęli 
pisać sobie scenariusze, z marnymi prze. 
ważnie efoktami, Obecnie jedynym polskim 
pisarzem silnie związanym z kinem jest 
Wojciech Kuczok — autor „Pręg” (2004) 
i „Senności” (2008) 

Co czas jakiś powraca w modiach dyskusja 
© tym, dlaczego polskie kino nie potrafi wy- 
korzystać potencjału tkwiącego w młodej 
polskiej prozie? Głośne powieś 
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„Powrót do Brideshead” 
Juliana Jarroldia jest 
ekranizacją powieści 
Evelyna Waugha 


Dlaczego polskie kino 
nie potrafi wykorzystać 
potenciału tkwiącego 
'w młodej polskiej prozie? 
Głośne powieści nie są, 
na fali medialnego sukcesu, 
przenoszone na ekran. 
Polska proza wyprzedza 
polskie kino, chociażby tym, 
że porusza tematy 
obyczajowe, o których 
filmowcy wolą milczeć 


fali medialnego sukcesu, przenoszone na 
ekran. I nie wydaje się, by realizowana obec- 
nie „Wojna polsko-ruska” Xawerego Żulaw- 
skiego według książki Doroty Masłowskiej 
wiele w tej kwestii zmieniła. 

Czy powodem jest słabość literackiego mate- 
riatu? Czy raczej mamy do czynienia z tym 
samym problemem, o którym pisałem mie- 
siąc wcześniej w tekście o teatrze? Polska 
proza wyprzedza polskie kino, chociażby 
tym, że porusza tematy obyczajowe, o któ- 
rych filmowcy wolą milczeć. 

Nie lepiej jednak jest też na gruncie klasy] 
Kilka porażek artystycznych w stylu „Starej 
baśni” (2003) Jerzego Hoffmana czy „Przed- 
wiośnia” (2001) Filipa Bajona, spowodowa- 
to, że twórcy niechętnie sięgają już po dzieła 
z przeszłości. 





awy przypadek Benjamina 
Buttona” Davida Finchera 
korzysta z pomysłu zawartego 
w opowiadaniu 

F. Scotta Fitzgeralda 





Właściwie jedynym nieżyjącym pisa- 
rzem, który wciąż budzi ich zaintereso- 
wanie jest Jarosław Iwaszkiewicz („Ko- 
chankowie z Marony”, 2005, Izabelli 
Cywińskiej, „Tatarak”, 2009, Andrzeja 
Wajdy) i to, jak sądzę, głównie dlatego, 
że publikacja „Dzienników” odsłoniła 
ciekawe fakty z życia autora „Brzezi- 
ny”, a tym samym pozwoliła inaczej 
spojrzeć na jego twórczość. W 2002 ro- 
ku Jan Jakub Kolski i Krzysztof Maj- 
chrzak dopisali wątek holokaustowy do 
ornografii” Witolda Gombrowicza. 
Film wywołał kontrowersje, ale przy- 
najmniej była to jakaś propozycja arty- 
styczna i intelektualna, za którą nie po- 
szły jednak kolejne ekranizacje twór- 
czości tego pisarza. 
Problem polega na tym, że przenoszenie 
na ekran kanonicznych pozycji polskiej 
literatury wciąż postrzegane jest jako wy- 
pełnianie patriotycznego obowiązku (vide 
Sienkiewicz) lub tworzenie „bryku z lektu- 
ry” dla leniwych uczniów. Tymczasem po- 
winno się ono wiązać z próbą nowego odczy- 
tania prozy, wpisania jej we współczesne 
konteksty i dyskusje. 
Z tego też powodu nie należy z nabożnym 
lękiem traktować ekranizacji już dokona- 
nych, nawet tych najlepszych. Czy fakt, że 
„Ziemia obiecana” (1975) Wajdy wygrywa 
kolejne plebiscyty na „polski film wszech 
czasów” wyklucza możliwość nakręcenia 
nowej wersji, na przykład akcentującej an- 
tysemickie kwestie zawarte w powieści 
Reymonta? Moim zdaniem, nie wyklucza 
Tylko kto się odważy?! 














Bartosz Żurawiecki 


fin. 
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DZIA SCHLINK 
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GO BESTSELLERY 


13 MARCA NA POLSKIE EKRANY WCHODZI EKRANIZACJA „LEKTORA” BERNHARDA SCHLINKA, JEDNEJ 
Z NAJGŁOŚNIEJSZYCH NIEMIECKICH POWIEŚCI OSTATNICH LAT. PRZETŁUMACZONA NA BLISKO 


40 J 


ĘZYKÓW (W TYM POLSKI), KSIĄŻKA BYŁA BESTSELLEREM W NIEMCZECH (PÓŁ MILIONA 


SPRZEDANYCH EGZEMPLARZY) I W USA (750 TYSIĘCY). W AMERYKAŃSKĄ PROMOCJĘ WŁĄCZYŁA 
SIĘ OPRAH WINFREY, UMIESZCZAJĄC „LEKTORA” W SWOIM KLUBIE KSIĄŻKOWYM, AZ JEJ ZDANIEM, 


LICZY SII 


Ę NIEMAL KAŻDY. NIC WIĘC DZIWNEGO, ŻE „LEKTOR” - JAKO PIERWSZA NIEMIECKA POWIEŚĆ 


- TRAFIŁ NA SZCZYT LISTY BESTSELLERÓW „NEW YORK TIMESA” 


Pozornie jest to historia miłosna. W powojennych Niem- 
czech nastoletni Michael Berg zakochuje się w starszej 
od niego kobiecie, Hannie Schmitz. Ale potem akcja robi 
skok w czasie. Pojawia się wątek zbrodni wojennych 
i temat obozów koncentracyjnych. „Lektor” wzbudził 
w Niemczech żywy odzew. Jako jedna z pierwszych po- 
wieści stawiał ważne dla powojennych Niemiec pytanie: 
jak żyć z poczuciem winy za zbrodnie popełnione przez 
poprzednie pokolenie? 
„Lektor” był czwartą powieścią Bernharda Schlinka, 
profesora prawa i filozofii z uniwersytetu berlińskiego. 
Urodzony w 1944 roku pisarz (syn prześladowanego 
przez nazistów teologa, Edmunda Schlinka) mówi o s0- 
bie, że należy do tzw. drugiego pokolenia — „pokolenia, 
które musiało odpowiedzieć sobie na pytanie: »Co twój 
ojciec robił w czasie wojny?«”. W „Lektorze” Schlink 
przeciwstawia się jednoznacznym podziałom na dobro 
i zło. Odrzuca ideę, że „tylko potwory dopuszczają się 
zbrodni”. W wywiadzie dla „The Guardian" powiedział: 
„My, Niemcy, musimy żyć ze świadomością, że ludzie, którzy byli ko- 
chającymi rodzicami i dobrymi sąsiadami, mogli jednocześnie popeł- 
niać straszne zbrodnie”. W innej rozmowie dodał: „Można dostać ka- 
ca moralnego, kiedy odkrywasz, że nauczyciel, którego podziwiałeś, 
ma nieciekawą wojenną przeszłość”. Schlink przeżył szok, kiedy do- 
wiedział się, że jego ulubiony nauczyciel z gimnazjum był wspólpra- 
cownikiem gestapo i autorem antysemickiej książki. U innego 
2 pedagogów zobaczył tatuaż SS-mana 
„Lektor” odniósł sukces wydawniczy, ale nie wszystkim przypadł do 
gustu. Padły oskarżenia o „kulturową pornografię”, upraszczanie hi- 
storii, zmuszanie czytelnika do identyfikowania się, a nawet sympa- 
tyzowania z wojennymi zbrodniarzami. Schlink argumentuje, że po- 
kazanie Niemców jako ofiar nie przekreśla ich winy. W USA pojawiła 
się jeszcze kwestia pedofilii. Dojrzała kobieta uprawia seks 
2 15-latkiem. Czy chłopiec jest molestowany? Schlink był zaskoczo- 
ny: „My, Europejczycy, zupełnie inaczej podchodzimy do tej kwestii. 
W końcu duży procent 15-latków ma już za sobą moment inicjacji” 
Przygodę z pisarstwem Schlink zaczął po 40-tce. Miał już wtedy bo- 
gaty dorobek naukowy. Zdobył uznanie jako prawnik (był m.in. sę- 
dzią trybunału konstytucyjnego). Skąd ta nagła pasja? „Bo lubię pre- 
cyzję. A pisanie książek, zwłaszcza powieści kryminalnych, jej wy- 
maga” — odpowiadał. Zresztą pisanie zawsze go kręciło. Pierwsze 
próby Schlink podjął już jako dziecko. Miał podobno osiem lat, kiedy 
po kłótni ze starszym bratem napisał dramat pod wiele mówiącym 
tytułem „Bratobójstwo”. W szkole, a potem na studiach pisał wier- 














sze, nowele i powieści. Wszystko jednak kończyło na 
dnie szuflady, bo Schlink postawił na karierę prawnika. 
Dopiero kiedy prawo przestało mu wystarczać, przypo- 
mniat sobie o starym hobby. Wcześniej jednak szukał od- 
skoczni w robieniu biżuterii i zgłębiając tajniki masażu 
rehabilitacyjnego. 

Debiutował w 1987 roku powieścią kryminalną „Selbs 
Justiz”, którą napisał razem z Walterem Poppem. Była to 
pierwsza część trylogii o Gerhardzie Selbie, łysiejącym 
prywatnym detektywie w średnim wieku. Dwa kolejne 
tomy — „Selbs Betrug" i „Selbs Mord” Schlink pisał już 
sam. Selb, kiedyś prokurator w procesach nazistów, jako 
detektyw także zajmuje się sprawami związanymi 
2 wojenną przeszłością Niemiec. Oprócz sensacyjnej in- 
trygi, Schlink wprowadzał do swoich kryminałów pyta- 
nia o sprawiedliwość i jej wymierzanie (zwłaszcza w sto- 
sunku do przestępstw popełnionych kilkadziesiąt lat 
wcześniej, w innym systemie prawnym). Pytał także 
o sens samej kary. 

Tematy wojennej przeszłości i poczucia winy Schlink podjął także 
w powieści „Powrót do domu”, w zbiorze opowiadań „Miłosne 
ucieczki” oraz w cyklu esejów „Guilt about the Past”. Jednocześnie 
stawiał prowokacyjne pytania. Czy twórcy — pisarze, filmowcy — ma- 
ją prawo robić komedię czy satyrę na każdy temat? Nawet na temat 
Holocaustu? I odpowiadal: „Tak”. Bo także poprzez śmiech można 
przekazać prawdę o przeszłości, choć oczywiście nie wszystkie pró- 
by są udane. Schlink nie należy do entuzjastów „Życie jest piękne” 
Roberto Benigniego. 

Blibieta Ciapara 


kate Winslet jako Hanna i David Kross jako Michael - bohaterowie „Lektora” 
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ZLICZENIE: 


Z POLSKIM FILMEM 


wez |Historia 
kina polskiego 


"Twórcy, tiny, konksty 





Łukasz Maciejewski: Od początku „Historia kina polskiego” była 
wymyślona jako jednotomowe, w pełni autorskie dzieło? 

Tadeusz Lubelski: Jako wytrwały czytelnik książek filmoznawczych 
wolę kontaktować się z jednym autorem. Rozpoczęcie lektury jest za- 
wsze swego rodzaju umową. Skoro zdecydowałem się na spotkanie 
z konkretnym autorem, chciałbym poznać jego opinie, wybory i gusta. 





ŁM: W materiałach promocyjnych przeczytałem, że „Histori 
jest podręcznikiem. Mam odmienne zdanie. To barwna opowieść 

o polskim kinie zazębiającym się nieustannie z polskim losem, 

ale na pewno nie kolejna dęta filmoznawcza cegła 

TL: Chciałem, by w miarę możliwości książka godziła dwie funkcje: 
użytkową w praktyce uniwersyteckiej, ale i poznawczo-ludyczną. jaką 
pełnią publikacje tego typu. Mam nadzieję, że rzeczywiście będzie po- 
mocna studentom w egzaminach, ale sprawi też radość tym, którzy 
zżyciem akademickim nie mają nic wspólnego, za to lubią polskie kino. 
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-rozmawia: Łukasz Maciejewsi 


„Polskie kino w najważniejszych 
momentach było głosem 
społeczeństwa. 1e filmy 
naprawdę coś znaczyły, 
oddziatywaty na przebieg 
zdarzeń: przyblizały nas do 
wolności. A dzisiaj? Kino jest 
głównie rozrywką, produktem, 

a film, choć tak niby 
wszechobecny, odgrywa daleko 
bardziej marginalną rolę” 

— mówi prof. Tadeusz Lubelski, 
wybitny filmoznawca z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, którego znakomita 
„Historia kina polskiego” już 

jest w księgarniach 


ŁM: Przyszły filmoznawca będzie czytał „Historię..." inaczej 

niż zwykły kinoman? 

TL: Wybór filmoznawstwa oznacza projekt własnego życia. Jako wy- 
kładowca uniwersytecki staram się przybliżać studentom kanon wie- 
dzy o tradłycji polskiego kina. Innym adresatem będzie na pewno ki- 
noman, który lubi czytać książki filmowe. Myślę, że sam czytałbym 
książki o tematyce filmowej nawet wtedy, gdybym zajmował się 
w życiu czymś zupełnie innym. 





£M: Mówi pan o filmoznawstwie jako o projekcie życia. Z mojej perspektywy 
- praktyka piszącego od lat o kinie — opinia na ternat studiów filmoznaw- 
czych jest okrutna. Uważam, że w niczym mite studia nie pomogły 

w zawodzie, w gruncie rzeczy niewiele mnie nauczyły. Równie kiepskim (albo 
dobrym) krytykiem bylbym po skończeniu Technologii Żywienia Zwierząt... 
TL: Po zakończeniu studiów nasi absolwenci robią przeróżne rzeczy. 
Krytyków jest pewnie najmniej, ale studenci znajdują potem pracę 


ADRIAN SPULAJREPORTER, KRZYSZTOF KAROLCZYKIAG, MAT. PRASOWE 





TADEUSZ LUBELSKI - ur. w 1949 roku, jest cenionym profesorem 
filmoznawstwa w Instytucie Sztuk Audiowizualnych Uniwersytetu 
Jagiellońskiego oraz przewodniczącym Komitetu Nauk o Sztuce Polskiej 
Akademii Nauk. 

Ten historyk i badacz kina, tlumacz (np. romansów Wertyńskiegot) 

oraz entuzjasta twórczości Truffauta i Konwickiego, jest także autorem 

I redaktorem wielu książek: m.in. „Strategii autorskich w polskim filmie 
fabularnym lat 1945-1961" (1992, 2 wyd. 2000), „Kina Krzysztofa 
Kieślowskiego” (red, 1997), „Wajdy” (2006) oraz „Nowej Fali. O pewnej 
przygodzie kina francuskiego” (2000). W 2003 roku poc redakcją 
Lubelskiego ukazała się „Encyklopedia kina”, a w 2008 - monumentalna 
„Historia kina polskiego”. 
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ozmowa FILMU. 





w telewizjach, redakcjach, firmach dystrybucyjnych, pracują przy fe- 
stiwalach. Filmoznawca nie musi być krytykiem. 


ŁM: Jeśli dobrze zrozumiałem - filmoznawstwo ma być czymś 
w rodzaju humanistycznej podstawy dla późniejszych, już bardzo 
indywidualnych, wyborów. 

TL: Studia humanistyczne nie mają misji przygotowywania do kon- 
kretnego zawodu. Chodzi o to, żeby po skończeniu studiów absol- 
went był innym człowiekiem niż w mo- 
mencie przyjęcia na uniwersytet. Filmo- 
znawstwo powinno uczyć studentów 
pokory, wskazywać rozmaite możliwo- 
ści, a nie podawać zamknięty system 
wiedzy. To nie jest matematyka. 





ŁM: Przez wiele lat aktywnie uprawiał 
pan krytykę filmową. Jak pan ocenia jej 
dzisiejszą kondycję? 

TL: Dla mnie to jest zawsze kontakt 
2 osobowościami. Jeżeli mam swoich 
ulubionych reżyserów i pisarzy, mam 
również grupę krytyków, których zda- 
nia jestem ciekaw. Natomiast rzeczywi- 
ście rola krytyka filmowego znacząco 
się zmniejszyła. Nie tylko zmalała funk- 
cja prasy branżowej, ale z rzeczywisto- 
ści medialnej zniknęły zupełnie tygo- 
dniki kulturalne, a ich miejsce zajęły 
czasopisma polityczne. Krytyka filmo- 
wa przeniosła się głównie do prasy co- 
dziennej. Tempo życia stało się tak sza- 
lone, że przeciętny czytelnik szuka 
w gazecie w większym stopniu szybkiej 
porady, na co warto iść do kina, i nie ma 
specjalnej ochoty na lekturę rozbudo- 
wanego eseju. Szkoda. 





£M: Nie chciałbym, żeby nasza rozmowa 
wyglądała jak wydłużona lista skarg 

i zażaleń do losu, ale pana książka uzmy- 
sławia dobitnie, że to, co najważniejsze, 
wydarzyło się w polskim kinie dawno temu. 
Od mniej więcej 30 lat równamy w dół. 

TL: Pracując nad książką, starałem się 
przyjąć ton sympatii wobec opisywane- 
go zjawiska. „Historię kina polskiego” 
pisałem z pozycji gorliwego sympatyka 
kina, które jest mi bliskie, a niegdyś 
mnie zafascynowało. 

Mam inne doświadczenia od pana. Wchodziłem w dorosłe życie 
w apogeum świetności polskiego filmu. To było ćwierówiecze bar- 
dzo dobrej, a czasami znakomitej passy, obowiązujące umownie od 
„Człowieka na torze” Munka z 1956 roku, po „Dolinę Issy” Kon- 
wickiego z 1982 roku. Kino polskie było w tym okresie różnorodne, 
bogate, doceniane na świecie. Wcześniej i później było już znacz- 
nie gorzej. Wprawdzie po '89 roku wydawało się, że polskie kino 
znowu wybuchnie gejzerem pomysłów, możliwości i nazwisk — ale 
te nadzieje również się nie spełniły. Myślę jednak, że nie ma powo- 
dów do rozpaczy. Tak jest przecież z wieloma dziedzinami kultury, 
Każda ma okres wzlotów i upadków. 








76 FILM marzec 2009 





Obecnie krytyka 
filmowa przeniosła się 
głównie do prasy 
codziennei. Czytelnik 
szuka w gazecie 
porady, na co warto 

iść do kina, i nie ma 
specialnei ochoty 
na lekturę 
rozbudowanego eseju. 
Szkoda 


ŁM: A my szukamy straconego czasui? 

TL: No nie, jednak nie uważam, żeby jakiś okres był kompletnie stra- 
cony. Nigdy nie miałem wrażenia, że nie ma o kim w polskim kinie 
pisać, nawet projekty nie do końca spełnione często wydawały mi się 
ze wszech miar warte namystu. 


ŁM: Pańska książka jest słodko-gorzkim dowodem na to, że kronika 
polskiego kina była zawsze kroniką polskiego losu. Sytuacja społeczna, 
polityczna, socjologiczna determinowa- 
łanie tylko język kina, ale także jego 
psychologię. Czerwień to była zawsze 
krew barykad, nigdy sercowe porywy. 
TL: Czasami mówi się, że to uwikła- 
nie w politykę, w zbiorowy los, to 
prawdziwe nieszczęście naszej naro- 
dowej kultury. „Historia kina pol- 
skiego” składa się z 11 rozdziałów 
i w każdym z nich musiałem na nowo 
opisywać kontekst, związek filmów 
2 rzeczywistością zewnętrzną. Nie 
ma w polskiej kulturze ciągłości: bio- 
grafii, nurtów, motywów — czyli tego, 
co stanowi jedną z podstawowych 
cech szczęśliwszych społeczeństw. 
U nas zawsze wszystko trzeba było 
zaczynać od nowa. 


ŁM: Czytając o burzliwych, publicznych 
dyskusjach na temat kanonicznych dzi- 
siaj filmów Wajdy, Kawalerowicza czy 
Munka, zderzałem je z bezradnym 
wzruszeniem ramion wobec bieżącego 
repertuaru, w którym miarą krytycznej 
polemiki staje się pyskówka po wercłyk- 
cie ostatniego festiwalu w Gdyni. 

TL: Polskie kino w najważniejszych 
momentach było głosem społeczeń- 
stwa. Te filmy naprawdę coś znaczy- 
ły, oddziaływały na przebieg zda- 
rzeń: przybliżały nas do wolności 
A dzisiaj? Kino jest głównie rozryw- 
ką, produktem. Kiedy zaczynałem 
profesjonalną przygodę z filmem, 
wydawał mi się on zjawiskiem waż- 
nym i wartościowym. Dzisiaj praw- 
dopodobnie nie wybrałbym już ta- 
kiego zawodu. W dzisiejszej kulturze 
film, choć tak niby wszechobecny, 
odgrywa daleko bardziej marginalną rolę. 


£M: Może problem jest jednak w nas, nie w kinie? 
TL: To inna sprawa, że z biegiem lat wrażliwość się stępia, nie 
mam co do tego wątpliwości. Mówię jednak o czym innym: o try- 
wializacji. Dam panu taki przykład. W czasie moich studiów polo- 
nistycznych profesor Jan Błoński na pierwszym wykładzie z litera- 
tury współczesnej zestawił „Ludzi bezdomnych” Żeromskiego 
z „Patubą” Irzykowskiego. W prozie Żeromskiego uczucia są jed- 
noznaczne; miłość jest miłością, nienawiść — nienawiścią. Tym- 
czasem w „Pałubie” są one czymś ambiwalentnym, bohater od- 
grywa je przed sobą; dlatego można tę powieść traktować jako 








teren granicy współczesności. I proszę spojrzeć: kiedy powstała 
u nas filmowa adaptacja „Pałuby”, wszystko, co w książce Irzy- 
kowskiego było niejednoznaczne i tajemnicze, zostało uproszczo- 
ne i strywializowane. Nie ocalał nawet tytuł, Młodopolską „Pału- 
bę” zastąpiono peerelowskim „Widziadłem 


ŁM: Chciałbym zapytać o pana faworytów w polskim kinie, ale pewnie 
nie ma ich wielu 

TL: Wajda, Konwicki, Kutz.... Niestety, są to już starsi panowie, któ- 
rzy — poza Andrzejem Wajdą — od lat nie nakręcili nic nowego. Roz- 
czarowaniem okazało się całe pokolenie Kina Moralnego Niepokoju. 
Dawny generacyjny gejzer nowych talentów nie stał się, poza indy- 
widualnymi dokonaniami Holland i Kieślowskiego, zaczynem nowej 
jakości w polskim kinie. 





£M: Wajda, Konwicki, Kutz — ico, potem już nikt? 
TL: To byłoby niesprawiedliwe uproszczenie. Naturalnie, wielokrot- 
nie pojawiały się po nich w polskim kinie nazwiska wybitne. Woj- 
ciech Marczewski nie zrobił dotąd ani jednego nieudanego filmu. 
Tym bardziej żałuję, że realizuje filmy tak rzadko. Z kolei najciekaw- 
szym autorem polskiego kina po '89 jest według mnie Krzysztof 
Krauze. Dwa jego filmy, „Dług” i „Mojego Nikifora” umieścitbym 
w pierwszej piątce najważniejszych dokonań polskiego kina ostat- 
nich dwu dekad, 


ŁM: Nie wydaje się panu, że wiele spośród tematów, których 
dziwnym trafem nie udzje się w ogóle poruszyć w fabule, znajduje 

swoje artystyczne spełnienie w polskim dokumencie? 

TL: Chętnie przyznam panu rację. To właśnie w obrębie polskiego 
dokumentu daje się zauważyć ciągłość, nawiązanie do tradycji, ale 
także odwagę i bezkompromisowość, czyli akurat te elementy, 
z którymi kino fabularne radzi sobie najsłabiej, Mam na myśli 
przede wszystkim twórczość Marcela Łozińskiego, Jacka Bławuta, 
Marii Zmarz-Koczanowicz. Z rosnącą uwagą śledzę też jednak kon- 
sekwentny rozwój autorów młodszych, Marcina Koszałki czy Macie- 
ja Cuske, Niczego porównywalnego nie znajduję wśród ich rówie- 
śników-fabularzystów. 









ŁM: Nawet najlepszy dokument nie zastąpi fabuły. 

Czego, pana zdaniem, najbardziej brakuje polskiemu kinu? 

TL: Jak już wspominaliśmy wcześniej, polskie kino zajmowało się 
głównie problematyką narodową, zaniedbując sprawy uniwersalne, 
ludzkie. Myślę, że za mało powstało u nas ważnych i wartościowych 
filmów o miłości albo filmów o ciężarze młodości — o chwili, kiedy 
młody człowiek zaczyna się kształtować, dojrzewać do pierwszych 
świadomych decyzji. 


ŁM: Takie filmy zawsze potrafili robić Francuzi. 
TL: No, właśnie — Francuzi. A u nas? 


ką, której nie ma” Barańskiego. 
la pana takim filmem jest „Nad rzeką, której nie ma”, dla mnie 
/mory” Marczewskiego albo „Personel” Kieślowskiego, ale 
to i tak ciągle bardzo mało. Poza tym, nawet te tytuły były równo- 
cześnie uwikłane w historyczne konieczności i zobowiązania. Nie 
ma w nich czystej artystycznej bezinteresowności 
Rozmawiał: 











Łukasz Maciejeieski 


Uwaga! Mamy dla Was książki „Historia kina polskiego”. Szczegóły na: 
www.film.com.pl/klub 





a ę | 
KEZENNYRA 
HEAJENTYZ 


NEJ 
wkażdąniedieĘd i 
godz 18:00: 


IBARAGAW 
KINO POLSKA 


WAYNE 





film AKSIĄŻKA 





30 LAT 
MINĘŁO 


Choć w Berlinie pokazano już najnowszy film Andrzeja Wajdy „ Tatarak”, 


w Polsce nie 


wiadomo jeszcze nawet, kto i kiedy będzie go dystrybuował. Wiadomo tylko, że stanie 
się to w roku 2009, Równo w 30 lat >. „Pannach z Wilka”, poprzednim filmie Wajdy 


opartym na znakomitej prozie Jarost 


„Tataraku”, sięgamy 


awa Iwaszkiewicza. W oczekiwaniu na premierę 
(o właśnie wydanego piątego tomu znakomitej, pracy Adama 


Garbicza „Kino, wehikuł magiczny ” i przypominamy „Panny... ”. 


wytchnienie od niepokojów, 
pośpieszności i małości Pol- 
ski współczesnej: Wajda po- 
wraca do nastrojów „Brzezi- 
ny”, do malarskich nostalgii, 
do Olbrychskiego, i nie tylko 
znów wprowadza na ekran 
literaturę Iwaszkiewicza, ale 
nawet jego samego, 85-let- 
niego pisarza, który w zadu- 
mie zanurza się w wykre- 
owany przez siebie w Sy- 
rakuzach, gdzie napisał to 
opowiadanie, a tu ponownie 
wyobrażony świat dworku 
szlacheckiego i „kilku bied- 
nych samotnych dusz, które 
kochają, choć nie są kocha- 
ne”, jak to określi Claude 
Mauriac. 

Przybity nagłą śmiercią 
przyjaciela Wiktor Ruben, 
zarządca gospodarstwa 
klasztornego w Stokroci pod Warszawą. je- 
dzie za radą lekarza wypocząć w strony, 
gdzie przed kilkunastu laty, gdy był studen- 
tem, mieszkał u wujostwa podczas wakacji 
Folwark Wilko jest po drodze, a w nim 
— chyba nie można powiedzieć, że całkiem 
niespodziewanie, bo jest pełnia lata — spo- 
tyka wszystkie niegdysiejsze panny, z któ- 
rymi wówczas był zaprzyjaźniony. To zna- 
czy, nie wszystkie. Fela, którą bardzo przy- 
pomina dorosła już Tunia, nie żyje. Nic 
o tym nie wiedział. Gdy o nią pyta, zastając 
wszystkich przy kolacji, zapada niepokojące 
milczenie. Wreszcie na jej grób obiecuje go 
zaprowadzić Jola, zamężna podobnie jak 
Zosia i Julcia, której mąż jest tu teraz go- 
spodarzem (Wiktor dowie się, że niezbyt 
miło traktuje Kazię, szóstą z sióstr, która po 
rozwodzie mieszka z matką i pomaga pro- 
wadzić dom). Na dłuższe rozmowy chwilo- 
wo brak czasu, bo Wiktor przed nocą chce 
być u krewnych. 
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adr z filmu „Panny 





PANNY Z WILKA 

ż ndrzej Wajda 
iew Kamiński (na podstawie 
Opowiadania J. Iwaszkiewicza „Panny z Wilka"). 
Zdjęcia: Edwarcl Kłosiński. 
Muzyka: Karol Szymanowski — | koncert 
skrzypcowy op. 35 
Scenografia: Allan Starski, Maria Osiecka- 
-Kuminek. Kostiumy: Wiesława Starska. 
Obsada: Daniel Olbrychski (Wiktor Ruben), Maja 
Komorowska (Jola Rudnicka), Christine Pascal 
(Tunia; Fela), Krystyna Zachwatowicz (Kazia), 
'Anna Seniuk Julcia Kawecka), Stanisława 
Celińska (Zosia), Zofia Jaroszewska (wujenka 
Wiktora], Tadeusz Białoszczyński (wuj Wiktora], 
Zbigniew Zapasiewicz (Kawecki), Paul Dutron 
(Rudnicki), Jarosław Iwaszkiewicz (wspominający 
autor), Kazimierz Orzechowski (ksiądz), Andrzej 
Łapicki (lekarz), Jolanta Kozak-Sutowicz 
(gosposia wujostwa), Edward Ożana (rtm. 
Dunin-Holecki), Andrzej Szenajch (przyjaciel Joi). 
Polska/Francja 1979 
Zespół Filmowy X; Claude Pierson; Tony Molitre 
Czas: TIG" 











Przyjeżdża nazajutrz, zapro- 
szony na podwieczorek i po 
napomknieniach ciotki pew- 
nie trochę bardziej świado- 
my, kim był dla panien z Wil- 
ka, nim go stąd wyrwały 
wojny, ta światowa i ta z bol- 
szewikami, po której została 
mu dokuczająca czasem bli- 
zna. Ale z narastającą iryta- 
cją odczuwa, że właściwie 
jest ignorowany. Nikt nie ma 
dla niego czasu poza Tunią, 
która — wyraźnie przeciwnie 
niż wszyscy pozostali — oka- 
zuje mu żywe zainteresowa- 
nie. To ona prowadzi go na 
cmentarz. Nie wie, dlaczego 
siostra nie spoczywa w ro- 
dzinnym grobowcu, tylko 
pod murem. Wiktor rozu- 
mie. Grób zmarłej przed 
15 laty Feli jest mocno za- 
niedbany. Wiktor prosi, że chciałby zostać 
sam, i po odejściu Tuni z pasją zaczyna wyry- 
wać chwasty. 

Nocna rozmowa z wujem zdradza, że zgon 
przyjaciela ujawnił tylko to, co dawno neu- 
rotycznego Wiktora dręczyło: poczucie ży- 
ciowej pustki, niespełnienia, utraty uroków 
młodości przekreślonych przez wojnę i bie- 
dę. Nie uważa, by kiedykolwiek był szczęśli- 
wy. Nawet wtedy, w otoczeniu tych wszyst- 
kich dziewcząt, które o niego rywalizowały 
i do dziś go tak mocno pamiętają? Ujawnia 
to już pierwsza poważniejsza rozmowa, 
z Jolą, która zaraz na drugi dzień pojawia 
się, by zaprosić na imieniny matki. 

Podczas tej uroczystości Wiktor ma okazję 
dowiedzieć się prawdy i o dawnych uczu- 
ciach Kazi (twierdzącej, że za nim szalała, 
Jola zaś tylko ją naśladowała), i o zainter 
sowaniu, jakim darzy go Tunia — z którą 
umawia się na polowanie na kaczki. Nie 
umie jednak nawiązać z nią prawdziwej bli- 
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skości, tak jak nie umiał zbudować szczę- 
ścia z inną z sióstr przedtem. Dopiero póź- 
niejsze zwierzenia zdają się mówić, że naj- 
bliższy był chyba ciepłej Julci, do której tóż- 
ka — zamiast do Joli — zaplątał się kiedyś 
przez pomylkę przed 15 laty, i może teraz 
też jej jest najbliższy, bardziej niż Kazi, któ- 
ra nagle z zapłakanego popychadła mości 
Kaweckiego chciałaby się przemienić dla 
niego w powabną damę, i bardziej niż Joli, 
która zdecydowanie zdobywa i zdobyła go 
dla siebie, spełniając to, czego nie spełnili 
wówczas, bo on się tego lękał; może dlate- 
go, że tak jej życie teraz wygląda —że „wielu 
panów do niej tu przyjeżdża”. 

A Tunia? Tunia, która sama mu się oświad- 
cza, z dziewczęcą wrażliwością zareaguje 
na to, że Wiktor tchórzy przed zaangażowa- 
niem i zamiast szukać jej, krąży między 
starszymi siostrami (omijając zimną Zosię, 
bo ta zajmuje się tylko trzeźwym otwiera- 
niem mu oczu). Na szczęście do drugiego 
samobójstwa, po tym z roku 1914, nie doj- 
dzie: zdążyły z interwencją siostry (które, 
gdy trzeba, zamieniają się w drapieżne pta- 
ki dziobiące tę, która wygrywa, gdy zaś 
triumfatorki nie ma, stają się doskonale sa- 











mowystarczalne bez mężczyzny). Wiktor już 
się o tym zamiarze Tuni nie dowie, tak jak 
nie dowie się o chorobie Julci, głównej bo- 
haterki tej historii w zamyśle Iwaszkiewi- 
cza. Wyjeżdża, w drodze na stację przepły- 
wając promem rzekę. To rzeka zapomnie- 
nia, rozstania z młodością, która przeciekła 
przez palce, zrezygnowanego pogodzenia 
się z egzystencją, jaka jest, w samotnej dro- 
dze ku jej kresowi. Wuj rozumie przy poże- 
gnaniu, że więcej się już nie zobaczą. 
Ekranowe „Panny z Wilka” to nade wszystko 
poemat przemijania (nieco odmiennie niż 
w opowiadaniu, gdzie bardziej chodzi o go- 
rycz wypalenia, o wycofanie się z loteri 
szczęścia, ale też o zbawienne oczyszczenie 
się w finale z żalu za straconym). Nie ma tu 
więc niczego z rytmu innych filmów Wajdy 
2 końca lat 70.; jest zanurzenie w czasie, jak 
zanurzają się „Spotkanie w Bray”, „Wyzna- 
nie miłości”, „Elizo, moje życie”, „Ulotny 
sen”, „Sanatorium Pod Klepsydrą” — i tak, 
jak tam, w cieniu śmierci. 

Ale ta utkana z niuansów opowieść daje też, 
w przestrzeni tamtego czasu, tak uderzają- 
co odmalowanej kamerą i dopełnionej mu- 
zyką Szymanowskiego, znakomitą sumę ko- 











biecości w zbiorowym portrecie sześciu po- 
staci (szósta to wujenka), tylko trochę z tymi 
akcentami modliszkowatości, które wcze- 
śniej bywały u Wajdy silniejsze; to także 
film bardzo aktorski, z odpowiednio świet- 
nymi występami mężczyzn — Tadeusza Bia- 
łoszczyńskiego i, przede wszystkim, Danie- 
la Olbrychskiego. Owszem, brak tu pełni 
sensualizmu, który ofiarowany był przez 
pierwowzór, ale też tym razem w całości nie 
sposób dostrzec godnego wzmianki błędu, 
nie ma żadnego przerysowania czy jakiejś 
dygresyjnej ekstrawagancji; panuje dojrza- 
ła harmonia. W proporcji do kameralnej 
skali zamierzenia to czołowe dokonanie 
Wajdy i — także dzięki Kamińskiemu — jedno 
2 bardziej wartościowych przeniesień na 
ekran mistrzowskiej nowelistyki. 





Adam Garbicz, „Kino, 
wehikuł magiczny. 
Przewodnik osiągnięć filmu 
fabularnego. Podróż piąta: 
1974-1881", Wydawnictwo 
Literackie 2009. 
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ARCYDZIEŁO 


Ostatnie oscarowe 

m remanenty. Do naszych 
kin trafi piąty z tytułów 
nominowanych w kategorii 
„najlepszy film” - „Lektor” 
Stephena Daldry'ego. 
Wreszcie też przekonamy się, 
czy występ Mickeya Rourke 
w „Zapaśniku” Darrena 
Aronofsky'ego to rzeczywiście 
powrót w wielkim stylu tego 
aktora. Mnie natomiast 


najbardziej ciekawi, co 
zachwyciło amerykańskich 
krytyków w dokumencie 
„Człowiek na linie” Jamesa 
Marsha I jak z burzliwą historią 
niemieckiego terroryzmu 
poradził sobie Uli Edelw filmie 
„Baader-Meinhof". 
Jedni krytykują Oscary, 

m inni Noble... Adaptacja 
powieści Josć Saramago, 
portugalskiego laureata tej 
drugiej nagrody — „Miasto 
ślepców” w reżyserii 
Fernanda Meirellesa 
- w marcu mieć będzie polską 
premierę. Przypomnijmy, że 
film ten otwierał zeszłoroczny. 
festiwal w Cannes. Zachęcam 





także do porównania 
„Powrotu do Brideshead" 
Juliana Jarrolda z książkowym 
pierwowzorem stworzonym 
ponad 60 lat temu przez 
Evelyna Waugha. 
Atakzzupełnieinnej 
bajki, Niecierpliwie 
wyczekuję animacji „Koralina 
itajemnicze drzwi” - nowego 
dzieła Henry'ego Selicka, 
twórcy niekonwencjonalnego 
„Miasteczka Halloween". Jakoś 
bajkowo będzie w marcu, 
bo pojawi się i „Rusałka” Anny 
Melikjan, i „Siedem dusz” 
Gabriele'a Muccino, I „Dzielny 
Despero"... Czeka nas piękna 
wiosna? | kdeartoszŻurawieki 
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owysezon rozpoczął się w Polsce znako- 

micie. Pod względem frekwencjistyczeń 
2009 okazał się rekordowym miesiącem na prze- 
strzeni ostatnich 10 lat. Filmem, który miatnaj- 
większy wkład w rekordowe osiągnięcie był 
„Madagaskar 2". Komputerową animację obej- 
rzało blisko 2 miliony osób. Pierwsza część filmu 
zgromadziła 36 miliona widzów. 


EIZWNEC 


box office 





Na świecie dużą popularnością cieszyły się 
filmy wyróżnione nominacjamido Oscara. 
Zwłaszcza „Siumdog. Milionerzulicy” oraz „Cie- 
kawy przypadek Benjamina Buttona” (już ponad 
120min dol. w USA). W Stanach duży sukces od- 
nióstteż „Gran Torino", który zapowiadany był 
Jako pożegnanie zaktorstwem legendy 
Hollywood - Clinta Eastwooda, (44 Przemsk Niesk 
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© Reżyseria: Stephen Duldry. Scena- 


fusz: David Hare (na podstawie po- 

(© wieści Bernkara Schinka) Zdjęcia: 

© Foe Deskins Chris Menges. Mu- 
zyka: ico Muty.Seznograia: Bi- 
gile Brach Olsada: Ralph Fiennes, 
Kate Winse, David Kross, Jeanette 
Hain, Bruno Ganz. Dystrybucja: Ki- 
no Świat Czas: 126" 


Najnowszy dramat Stephena Dal- 
dry'ego („Billy Elliot", „Godziny”) 
niespiesznie odkrywa swoje karty. 
I nie ma w tym nic złego, wręcz 
przeciwnie. Wielkim walorem tego 
nietuzinkowego filmu jest próba 
dotarcia do motywacji działań ba- 
haterów, skupienie się nie na pyta- 
niu: „co się wydarzyło?”, ale „dla- 
czego?” 

W trakcie rozgrywającej się współ- 
cześnie historii poznajemy jedną 
z dwóch głównych postaci. Jest nią 
niemiecki prawnik, Michael (Ralph 
Fiennes), mężczyzna w średnim 
wieku o zafrapowanym obliczu. Jak 
się okazuje, źrodło jego problemów 
sięga lat młodości. Właściwa opo- 
wieść została przedstawiona w for- 
mio retrospekcji i chronologicznie 
rozpoczyna się w 1958 roku. Micha- 
el, wówczas jeszcze nastolatek, 
przypadkowo trafia do mieszkania 





starszej od siebie o dwadzieścia lat 
kobiety. Hanna (Kate Winslet) jest 
osobą prostą, skrytą i samotną. Ich 
kolejne spotkanie kończy się ero- 
tyczną inicjacją chlopaka. Iskra za- 
uroczenia przeradza się w namiętny 
związek, który z oczywistych powo- 
dów jest utrzymywany w tajemnicy. 
Dość dziwna to zresztą relacja, po- 
nieważ sceny czysto zmysłowe 
przeplatają się z lekturą klasyki lite- 
rackiej. Podział ról jest zawsze taki 
sam: Michael czyta na głos, a Hanna 
uważnie słucha. A potem się kocha- 
ja. Kilka miesięcy później Hanna 
nieoczekiwanie znika. 

Kolejna odsłona dramatu następuje 
w połowie lat 60. Michael jako stu- 
dent prawa pojawia się na procesie 
grupy strażniczek obozu koncen- 
tracyjnego. Ku jego pełnemu zasko- 
czeniu, jedną z oskarżonych jest ta 
sama Hanna. Dopiero na sali sądo- 


wej Michael potrafi odpowiednio 
zinterpretować niektóre jej zacho- 
wania sprzed lat. Ma też możliwość 
stanięcia w jej obronie, ale musiat- 
by przełamać barierę wstydu, 
a także zdradzić pilnie strzeżony 
sekret kobiety: Młodzieniec nie jest 
w stanie zdobyć się na ten krok, co 
wzbudza w nim jeszcze większe 
poczucie winy. 

Czy autorom filmu chodzi tylko 
o pokazanie jednostkowej postawy 
młodego Niemca wobec ukochanej 
kiedyś kobiety, a obecnie domnie- 
manej zbrodniarki? Do najciekaw- 
szych sekwencji należą dyskusje 
profesora prawa z grupą studen- 
tów na temat pojęcia sprawiedli- 
wości. Dyskusje, które ilustrują 
także całą złożoność stosunku po- 
wojennego pokolenia Niemców 
wobec hitlerowskiej przeszłości 
ich ojców i matek. 





Film Daldry'ego, oparty na książce Bernharda Schlinka, pokazuje konsekwencje 
ukrywania wstydliwych tajemnic — zarówno przez jednostki, jak I całe narody 


Konduktorka Har 
(Kate Winslet) 


„Lektor” jest oparty na głośnej po- 
wieści Bernharda Schlinka sprzed 
kilkunastu lat, która postawiła na- 
szych zachodnich sąsiadów przed 
koniecznością dokonania po raz ko- 
lejny narodowej introspekcji. An- 
glojęzyczna wersja filmowa zdaje 
się poruszać się po szerszych hory- 
zontach myślowych i podkreśla 
uniwersalność przedstawionych 
sytuacji, Interpretacja scenarzysty 
Davida Hare'a sugeruje, że każda 
ukrywana wstydliwie tajemnica 
stanowi ciężar, który wcześniej czy 
później pogrąża zarówno osobę 
zainteresowaną, jak i jej najbliższe 
otoczenie. Dopiero świadome ujaw- 
nienie tej tajemnicy daje możliwość 
odkupienia winy i przeżycia osobi- 
stego katharsis. Powyższa teza mo- 
że i brzmi banalnie, ale w kontek- 
ście kranowej historii posiada jak 
najprawdziwszy sens. 

Zbigniew Banać 
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USA 2008 


9 Reżyseria: David Fani. 
Scenariusz: Scott Frank, Don Roos 
9 (na podst książki Johna Groganaj). 
Zdjęcia: Fian Ballhaus. Muzyka: 
Theodore Shapiro. Scenografia: 
stuart Wartze. Obsada: Owen 


Wilson, Jemnifer Aniston, Eric Dane, 
Kathleen Turner. Dystrybucja: 
Imperial CinePix, Czas: TI” 


Film staje na łapkach, łasi się, robi 
komiczne miny i wdzięczy się tak 
usilnie, że początkowo trudno mu 
się oprzeć. Ale psie sztuczki szybko 
się nudzą i okazuje się, że jest głu- 
pi. kundlowaty i nudny. 

Największy hit sezonu gwiazdkowe- 
go w amerykańskich kinach to histo- 
ria pary dziennikarzy Groganów, Joh- 
na (Wilson) i Jenny (Aniston), którzy 
po przeprowadzce na Florydę decy- 
dują się na psa, aby sprawdzić, czy 
są zdolni do wychowywania dzieci. 

Labrador Marley — mimo wysiłków 
wychowawczych swoich państwa 
— niszczy wszystko, co mu się nawi- 
nie oraz wywołuje serię pomniej- 
szych, ale jakże „zabawnych” kata- 
strof. W” kalejdoskopie wydarzeń 
— które tylko z grubą przesadą można 
określić mianem narracji — scenki 
z banalnego życia bohaterów prze- 
platane są wybrykami czworonoga. 

Oparty na serii felietonów zebra- 
nych w popularnej książce, utwór 
wygląda jak przymiarka do miłego, 





ale mdłego komediowego serialu 
telewizyjnego. Ma on cokolwiek 
sztuczny klimat bezproblemowego 
życia w świecie będącym skrzyżo- 
waniem broszur biur podróży i telo- 
wizyjnych reklam klinik weteryna- 
ryjnych; pogoda jest niezmiennie 
słoneczna (kto słyszał o huraganach 
na Florydzie?), bohaterom mimo 
upływu 15 lat i wydania na świat 
trojga dzieci nie przybywa zmarsz- 
czek ani brzucha, a drobne konflikty 
nie mącą obowiązkowo pogodnej 
atmosfery. 

Jedyny stuprocentowo przewidy- 
walny problem — śmierć — pojawia 
się w finale i na tę okazję reżyser 
otwiera wszystkie śluzy sentymen- 
talizmu. Z owym podwójnym prze- 
biciem —i pośrniać się można, i sobie. 
popłakać — „Marley i ja” to rozrywka 
na trudne czasy. | jakkolwiek zgryź- 
liwie krytyk by jej nie obsobaczył, 
publika i tak da się zwabić. 





M4Ancrzej Zwaniecki 
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DOC 
ROSJA 2007 


Okrucieństwo 


SMS| 





©) Reżyseria: Marina Liubokowa. Sce- 

mariusz: Marina Liubakowa, Denis 
2 Rodmin. Zdjęcia: Anton Drozdow. 

Obsada: Renata Litwinowa, Anna 
egunowa, Eugeniusz Sierow, 
Aleksiej Frandetti, Olga Onisenko, 
Sasza Astachowa. Dystrybucja: 
35mm. Czas: 95' 

















Dziwny obraz współczesnej kobiety 
przedstawia w swoim filmie Mari- 
na Liubakowa. Zdaniem rosyjskiej 
reżyserki, by przetrwać w zdomi- 
nowanym przez mężczyzn świecie, 
musimy albo uczepić się bogatego 
(choć zdradliwego) faceta, albo za- 
pomnieć o jakichkolwiek zasadach, 
o sercu i o sentymentach. 

Tę drugą opcję wybiera główna bo- 
haterka „Okrucieństwa” — Wika 
(debiutująca na ekranie Anna Bie- 
gunowa). Wychowuje się bez ojca 
i bez pieniędzy, wegetuje w ob- 
skurnym mieszkaniu, wraz z pra- 
cującą od świtu do nocy matką 
i marudną młodszą siostrą. Matka 
nie budzi w niej szacunku, raczej 
żałość. Wika szuka więc innej, ła- 
twiejszej ścieżki życiowej. Kiedy 
przypadkiem udaje jej się przyła- 








Premiera: 6.03 


CJ 
FRANCJA 2008 


pać bogatych sąsiadów na roman- 
Sie, postanawia ich szantażować. 
Demaskujące parę fotografie wysy- 
ła wraz z listem 4 la amerykański 
film akcji (litery wycięte z koloro- 





wych gazet) do zdradzającego żonę 
mężczyzny, który - na nieszczęście 
Wiki — okazuje się mieć nie tylko 
ciepłą posadkę w korporacji, ale 
i znajomości w rosyjskim światku 


Dziewczyna z Monako 


przestępczym. W swoje niebez- 
pieczne zabawy na granicy prawa 
dziewczyna wkrótce wciąga doj- 
rzałą kobietę — Zoję. Ta, choć ma 
pracę, wyższe wykształcenie i pie- 
niądze na koncie, godzi się na ko- 
lejne wymyślane przez niezrówno- 
ważoną nastolatkę przestępstwa 
kradzież auta, spalenie czyjegoś 
domi 
Historia początkowo utrzymana 
w klimacie kina akcji szybko przera- 
dza się w psychologiczny dramat 
Niestety, mało wiarygodny. Liubako- 
wa z jednej strony pokazuje nam 
przytłaczającą, szarą, współczesną 
Moskwę (i robi to, jak można się spo- 
dziewać po wieloletniej twórczyni 
filmów dokumentalnych, bardzo 
wiarygodnie), a później każe jej 
mieszkańcom zachowywać się tak, 
jakby grali w amerykańskim filmie 
klasy B. Dorosła kobieta dająca się 
wplątać smarkatej nastolarce wa 
współudział w grożące kryminałem 
przestępstwa? Czyli co, kobietom 
brakuje nie tylko samodzielności, ale 
irozumu? 

Karina Pasternak, „Przekój” 














©) Reżyseria: Anne Fontane. Scena 
rusz Anne Fontaine, Benof Graf- 
in Zdjęcia: Powiek Blossier. Muzy- 
: Philippe Rombi. Obsada: Fabrice 
© Luskini, Roschdy Zem, Stóphane 
(© udar, Louise Bourgon. Dystrybu- 





Na przykładzie „Dziewczyny z Mo- 
nako” widać wyraźnie, jak zmienia 
się francuski bulwar, czyli spória- 
Jitć de la maison filmowej konfekcji 
znad Sekwany. Znamienny zbieg 
okoliczności: zanim obejrzałem 
film Fontaine, zrobiłem sobie pre- 
zent w postaci sentymentalnego 
powrotu do starych filmów Lelo- 
ucha. A tam jak zwykle: przystojni 
złodzieje kradną diamenty swoim 
metresom, które umierając wido- 
wiskowo na raka, zapisują im w te- 
stamencie egzotyczne wyspy oraz 
merdającego lubieżnie labradt 
Szabadabada... A jednak te nie- 
gdyś odsądzane od czci i wiary, 
kompletnie zapomniane „lelusze”, 
mają nadal urok miłej sercu ramo- 
ty. „Dziewczyna z Monako" to po- 
dobny wzorzec: znowu obracamy 
się w tak zwanych wyższych sfe- 
rach, jest jak należy luksusowo 
(Monako), kryminalnie i bajkowo. 

le, pomirto zbieżnych elementów, 
teza jest już krańcowo inna, O ile Le- 
louch i liczna armia jego epigonów 
utrwalali wyłącznie kulturowe wzor- 
ce maczyztmu, szowinizmu i męskiej 
dominacji, Fontaine — zdając sobie 
być może sprawę z absurdu takiego 
podejścia dzisiaj - przesunęła grani- 








cę 0 180 stopni. „Dziewczyna z Mo- 
nako* to przewrotna pochwała mę- 
skiej słabości oraz zakamuflowana 





apologia homoseksualizinu. 
Schemat. jest tradycyjny: dwóch pa- 
nów i jedna pani, ale już w jego ob- 
rębie odnajdziemy liczne odstęp- 
stwa. Bertrand (Fabrice Luchini) jest 
nieco zramolałym, ale bardzo cenio- 
nym w środowisku prawnikiem, 
przy tym zatwardziałym kawalerem 
oraz staromodnym podrywaczem: 
jego romanse z roguły kończą się na 
pocałunku. Christoph (Roschdy 
Zem) to ochroniarz Bertranda. Pano- 
wie przebywają chwilowo w Mona- 
ko, gdzie prawnik podjął się obrony 
w odpowiednio nagłośnionej przez. 
media sprawie morderstwa dokona- 
nego przez wytworną panią fdith 
Lassalle (w tej roli — cóż za niespo- 
dzianka — Stephane Audran, wyraż- 
nie postarzała gospodyni „Uczty Ba- 
bete” z arcydzieła Gabriela Axela). 
Na drodze Bertranda i Christopha 
staje Audrey Varella (Louise Bour- 
goin), rozkrzyczana pogodynka z lo- 
kalnej kablówki, idiotka z apetytem 
na władzę, seksi karierę. 

Anne Fontaine (której biografia Co- 
co Chanel z Audrey Tatou w roli ty- 
tutowej trafi jesienią do naszych 





kin) w „Dziewczynie z Monako” 
zręcznie zestawia ze sobą losy bo- 
haterów. Przystojny Christoph, na 
życzenie Bertranda, może co praw- 
da przelecieć jakąś uciążliwą pi 
nienkę, ale konsekwentnie miesz- 
ka sam, tłumacząc się zawile, że 
„w jego fachu nie można zakładać 
rodziny”. Z kolei zafascynowany 
Audrey Bertrand cierpi na rodzaj 
seksualnej afazji, Pamięta zauro- 
czenie, abecadło flirtu, ale uparcie 
zapomina, że składową romansu 
jest jego konsumpcja. Przejście od 
marzeń do realizacji. Zapomina, 
a może po prostu nie chce a rym 
pamiętać? 

W „Dziewczynie z Monako” przyja- 
ciele ryzykują wiele, żeby ocalić 
miłość (na razie platoniczną). Zako- 
chany w Bertrandzie Christoph dla 
przyjaciela zdecyduje się na krok 
ostateczny, z kolei znakomicie usta- 
wiony finansowo Bertrand dla 
ochroniarza oleje błyskotliwą karie- 
rę prawnika. Durna dziewczyna 
z Monako pokazała bowiem boha- 
terom filmu, że ich prawdziwe, ge- 
jowskie serduszko bije niezależnie 
od jej prognozy pogody. Styszycie 
ten dźwięk? 





IGdŁukasz Maciejewski 
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© Scenariusz reżyseria: Semih 
Kaplanoglu. Zdjęcia Ózgir Eken. 
2 Scenografia: Naz Erayda. Obsada: 
Bak Kóklakaya, Melih Sekuk 
Dystrybucja: AP Mafana. 
DER 





„Mleko” to środkowa część trylogii 
tureckiego reżysera, Semiha Ka- 
planoglu, której bohaterem jest 
.poera Yusuf. Reżyser opowiada je. 
go życie „od tyłu” — pierwszy seg- 
ment, niedystrybuowane w Polsce 
„Jajka” (2007) poświęcony był 
Yusufowi 40-nie film ma cofać się 
do czasów dzieciństwa. Swoją dro- 
gą ciekawe, czy Kaplanoglu rów- 
nież da mu nabiałowy tytuł? 

W Części środkowej urodziwy boha- 
ter skończył właśnie szkołę średnią 
i nie dostał się na studia. Musi więc 
wrócić do rodzinnego miasteczka, 
by pomagać owdowiałej matce 
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Mieko 


sprzedawać mloko. Jego prawdzi- 
wą pasją jest pisanie wierszy, no, 
ale z tej profesji raczej trudno się 
utrzymać, zwłaszcza że czasopisma 
nie są skore do publikowania twór- 
czości Yusufa. Chlopak źle się czuje 
w wiejskim otoczeniu, nie umie na- 
wiet złapać kontaktu z matką, która 
nie zamierza rezygnować z życia 
intymnego i najwyraźniej spotyka 
się z kochankiem. 

Rozterki, porażki i drobne sukcesy 
(publikacja jednego wiersza w zna- 
nym periodyku) bohatera ukazane 
zostały bez dramatycznych tonów. 
Zanurzony w prowincjonalnych kli- 





Rusałka 


matach Anatolii film ma narrację 
spokojną, powolną, rzekłbym nawet 
„nowohoryzontową”. Reżyser po- 
sługuje się niedopowiedzeniami 
milczeniem, toteż kilku spraw mo- 
żemy się jedynie domyślać — np ka- 
zirodczego uczucia Yusufa do mat- 
ki. To jej zapewne poświęcony jest 
ów wiersz w czasopiśmie. 

Niestety, pewien trud, z jaki 
„Mleko” się ogląda, nie zostaje wy- 
nagrodzony. Tak pod względem 
psychologii postaci, jak i opisu oby- 
czajów wiejskiej społoczności, film 
ślizga się po powierzchni, urzeczo- 
ny własnym „klimatem”. Opowie- 











Ściom o poetach rzadko kiedy udaje 
się uniknąć egzaltacji — „Mleko” do 
tych wyjątków też nie należy (patrz: 
scena spotkania z innym artystą 
pracującym jako robotnik). 

Zmianę stylistyki wprowadzają 
znienacka końcowe sceny, w któ- 
rych Yusuf śledzi kochanka macki 
Nieco oniryczne, pozbawione słów, 
są, owszem, ciekawe formalnie, 
ale nie kleją się z realistyczną 
tkanką wcześniejszych sekwencji 
Zwłaszcza, że reżyser pozwala tu 
sobie na — tyleż efekciarskie, co 
zbędne — statyczne i długaśne uję- 
cie Yusufa w kopalni. Jakby bit re- 
kord na przetrzymanie widza, bo in- 
nego wytłumaczenia dla tego środ- 
ka artystycznego nie widzę. 

Być może, „trylogię nabiałową” Ka- 
planoglu należy obejrzeć w całości 
albo przynajmniej „Nleko” trzeba 
połączyć z „Jajkami”. Chcę wie- 
rzyć, że wtedy, z rozproszonych po 
tych filmach fragmentów i obser- 
wacji, wyłoni się fascynujący por- 
tret głównego bohatera. Na razie 
dosraliśmy zaledwie szkic. 





MdBartosz Żurawiecki 





Scenarlusz i reżyseria: Anna Meli- 

© kian. Zdjęcia: Oleg Kerizenko. 
Muzyka: Igor Wdawin. Scenogra- 
fis Uijana Rjabowa. Obsada: Mari- 
ja Szalajewa, Jewgienij Tsyganow, 

© ris Sokowa, Anastasja Dontso- 
wa, Weronika Skugina. Dystrybucja: 
Vwarto. Czas: 120" 








Film Anny Melikjan — nagrodzonej za 
jego reżyserię na festiwalu w Sun- 
dance — otwiera obraz pstrokatych 
ryb na soledynowym tle. Szybko 
jednak okazuje się, że oglądamy 


nie morskie stworzenia a... barw- 
ną sukienkę okrywającą olbrzymią, 
rozkołysaną pupę matki tytuło- 
wej bohaterki. To te bujne wdzięki 
skusił przed laty pewnego wy- 
poszczonego marynarza. Owocem 
ich krótkiej przygody jest rusałka 
o wdzięcznym imieniu Alisa. Za 


sprawą mocy dziewczynki z drzew 
spadają jablka, morze nawiedzają 
sztormy, a nadmorski dom pogrąża 
się w płomieniach. Przez to ostat- 
nie zdarzenie cała rodzina przepro- 
wadza się do stolicy. 

Moskwa z filmu Melikjan bynaj- 
mniej nie przypomina stolicy Rosji, 
tej znanej z przewodników i dzien- 
ników telewizyjnych. Zamiast Mau- 
zoleum Lenina podziwiamy tu no- 
wo wybudowane drapacze chmu 
w których swe luksusowe siedziby 
mają firmy trudniące się sprzedażą 
działek na Księżycu. A miast cerkwi 
czy Placu Czerwonego oglądamy ol- 
brzymie billboardy, na których po- 
zują wyretuszowane modelki (war- 
to dodać, że rolę swego rodzaju 
chóru komentującego, a często też 
przepowiadającego akcję, pełnią 
slogany reklamowe). Widać Mo- 
skwa nie tylko pad względem liczby 
mieszkających w niej miliarderów 
ostro konkuruje z Nowym Jorkiem. 
Oglądając. film Melikjan ma się 
wrażenie, że już mu w niczym wła- 
ciwie nie ustępuje. 


By Alisa mogła się utrzymać w me- 
tropolii początku XXI w. musi 
oczywiście iść do pracy. Para się 
więc rozmaitymi zajęciami: kontro- 
luje jakość żarówek, klei koperty, 
pucuje mieszkania. W ten sposób 
spotyka na swej drodze przystoj- 
niaka, w którym, oczywiście, na- 
tychmiast się zakochuje. Alo przy- 
stojniak. zamieszkuje wieżę z kości 
słoniowej (dodajmy, że trudni się 
właśnie sprzedażą rzeczonych 
dziatek na Księżycu i świetnie na 
tym zarabia) i w ogóla nio zwraca 
na dziewczynę uwagi. Do czasu 
jednak, gdy ta uratuje mu życie, 
a następnie pchnie go w ramiona 
bylej narzeczonej, 

Alisa lubi robić ludziom dobrze, nie 
troszcząc się zbytnio o samą siebie. 
„Rusałka” wyraźnie stylizowana 
jest na „Amelię” Jean-Pierre'a 
Jeuneta. Bohaterka ma tak samo 
zlote sorce, podobna jest też kon- 
strukcja fabularna obu filmów. 
Zreszią Melikjan nie tylko w „Ame- 
lii” szukala inspiracji. Oto w jednej 
ze scen pojawiają się ujęcia z „Pią- 











tego elementu" Bessona. Niestety, 
Alisie z jej smętnie zielonymi wło- 
sami bliżej raczej do nieszczęsnej 
Ani z Zielonego Wzgórza niż do 
ufarbowanej wściekle na pomarań- 
czowo Milli Jovovich. 

„Rusałka”, choć niezmiernie efek- 
towna, okazuje się być tylko zręcz- 
ną imitacją. Moskwa wygląda tu 
(prawie) jak Nowy Jork. Alisa jest 
(prawie) Amelią. Jednak „prawie” 
w tym akurat przypadku robi dużą 
różnicę. Wszyscy bardzo starają się 
być kimś innym niż w istocie są 
Kalejdoskop kolorów i szybki mon- 
taż, chwytliwa muzyka i ładne 
zdjęcia — wszystko tu bardzo chce 
się podobać. Aż za bardzo. Przed- 
szkole, do którego uczęszcza mała 
Alisa, reklamuje się chwytliwym 
sloganem: „Gwarantujemy speł- 
nienie marzeń”. Świetnie oddaje 
on także intencje realizatorów fil- 
mu, którzy za wszelką cenę posta- 
nowili uszczęśliwić swoich wi- 
dzów. Przedobrzyli 
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Martyrs. Skazani na strach 
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9 Scenariuszi reżyserii Pascal Lau- 

1 ole Zdjecia: Stóphane Marti, Na- 
hali Moliavka-Visotzky. Muzyka: 
„lex Cortó, WilieCortóe. Sceno- 
grafia: Jean-Andre Cariere. Obsa- 
sda: Morjana Alaoui Mylne Jampa- 
mol, Catherine Begin, Robert Toupin. 
Dystrybucja: SPL Czas: 97" 
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©) Reżysera: Gabriele Muccino. Scena- 
iusz: Grant Nieporte. Zdjęcia 
ippe Le Sourd. Muzyka: Angelo 
Mili. Scenografia: 1. Michael Riva. 
© Obsada: WII Smith, Rosario Daw- 
son, Woody Harrelson, Michael Ealy. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 123: 


Totalna demoralizacja amerykańskio- 
go establiszmentu sprawiła, że wy- 
rzuty sumienia odczuwa wyłącznie 
skromny agent urzędu podarkowe- 
go. W kaźdym razie w filmie. Jego 
bohater, Ben (Smith), przytłoczony 
poczuciem winy dokonuje radykal- 
niego aktu odkupienia. Ale to okazu- 
je się dopiero na końcu. 

Początkowo obraz jest. mozaiką 
achronologicznych scen o niejasnym 
sensie. Jej fragmenty układane 
przez. reżysera z wprawą mistrza 
puzzli intrygują i przykuwają uwa- 
ge. Wydaje się, że Ben prowadzi 
dochodzenie w sprawie zalegają- 
cych z płatnościami podatników. Jest 
wsród nich samotna właścicielka 
malego zakładu graficznego, Emily 
(Dawson), czekająca na przeszczep 
serca, którą traktuje z rosnącą em- 
patią. Inne kontakty bohatera, np. 
2 niewidomym pianistą i telefo- 
nistą, Ezrą (Woody Harrelson), są 
mniej przyjacielskie. Stopniowo 
staje się oczywiste, że bohater kio- 
ruje się bardzo szczególnymi osobi- 
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Tym razem to prawda. Strach ma 
wielkie oczy. W „Skazanych na 
strach” ciągle otwieramy oczy ze 
zdziwienia albo ze zgrozy. Jak dale- 
ko można się jeszcze posunąć, jaką 
jeszcze filmową masakrę zafundo- 
wać? Ale film Laugiera, chociaż 
moralnie. dyskusyjny, na pewno 
wart jest zastanowienia. 
Znamienne: w sytuacji postępujące- 
go kryzysu horroru w Ameryce oraz. 
w schylkowej fazie mody na zjadaji 
ce własny ogon orientalne, azjatyc- 
kie ghost stories, prawdziwy rone- 
sans przeżywa dzisiaj horror euro- 
pejski. Skoro stara i zepsuta Europa 
oraz częściej przysypia emeryckim 
zimowym snem, swoje perwersje 
musi katalizować w filmowych kosz- 
marach, które zdecydowanie wy- 
chodzą jej coraz lepiej. 

„Skazani na strach” na tym tle za- 
skakuje rzadkim okrucieństwem. To 
nie jest film dla każdego. Zwłaszcza 
sceny brutalnej przemocy względem 
dzieci i kobiet mogą budzić zrozu- 





stymi motywami, która z urzędem 
podatkowym mają niewiele wspól- 
nego. Rola Bena jest o tyle trudna, 
że jako posiadacz klucza do tajom- 
nicy musi od początku uwiarygod- 
niać końcową, nieco szokującą re- 
welację. Tym większa zasługa Smi: 

tha, który stworzył przekonującą 
postać złamanego psychicznie czło- 
wieka z misją. 

Niemniej „Siedem dusz” to twardy 
orzech do zgryzienia. Popularny film, 





miały sprzeciw. A jednak nie potra- 
filbym tego abominacyjnego filmu 
wyrzucić do szufladki niepamięci. 
Horror Pascala Laugiera bazuje na 
elementach, które stanowią od- 
wieczne gatunkowe dekorum: ma- 
my zemstę po latach, medyczne 
eksperymenty, straszliwy dom 
pelen złowieszczych tajemnic, 
wreszcie przyprawiające o palpita- 
cję serca jęki masakrowanego cia- 
ła. W propozycji Laugiera kryją się 
także poszukiwania wychodzące 
daleko poza schemat kolejnego 
brutalnego widowiska gore. 

Reżyser, wykorzystując historię bo- 
leśnie skrzywdzonej dziewczynki, 
która po piętnastu latach wraca ze 
swoją narzeczoną do domu opraw- 
ców, żeby okrutnie zemścić się na 
całej rodzinie, w szerszej perspekty- 
wie pokazuje wybrakowanie współ- 
czesności. To_ ilustracja czasów, 
w których przestały obowiązywać 
jakiekolwiek normy, a jedynym ta- 
bu pozostaje tajemnica cierpienia 






którego akcja rozgrywa się w pejza- 
żu choroby, cierpienia, upodlenia 
i śmierci. Wyciskacz lez, ale wytwo- 
rzony z nieco szlachetniejszej matei 
Romans, który nie zmierza do trady- 
©ginej konkluzji. Reżyser, posługując 
się środkami europejskiego kina psy- 
chologicznego, czyni obraz zaurocze- 
Benai Emily nieco subtelniejszym. 
od przeciętnego romansidła. 

Jest to również dramat o odkupie- 
niu oparty na ryzykownym pomy- 








i śmierci. Maltretowanie, umiera- 
nie, plugawienie pięknego ciała. 

Martyr to wyraz oznaczający mę- 
czennika. Fabularne clou filmu sta- 
nowią ponure eksperymenty na 
ludzkim ciele, które mają rozwikłać 
zagadkę śmiertelności. Jestem pe- 
wien, że Laugier przed napisaniem 
scenariusza bardzo uważnie przi 
czytał „Możliwość wyspy” Houelle- 
becqa, a zwłaszcza te fragmenty 
francuskiego bestselleru, w których 
pisarz przedstawia fantazje zmuto- 
wanego ciała. „Skazani na strach” 
pokazują stan przesilenia na mo- 
ment przed houellebecqowską kata- 
strofą. Jeszcze mamy ciało, jeszcze 
żyjemy, ale stopień dezintegracji jest 
tak głęboki, że owo ciało pozostało 
chyba już ostatnim fetyszem. Reży- 
ser mnoży sceny wyjątkowogo be- 
stialstwa. Monstra wyrywają flaki, 
lecz te monstra okazują się również 
być ludźmi. Jeszcze rzężą: oskalpo- 
wane, pozbawione płci, krwawe 
miazgi. lukasz Maciejewski 





«w filmie. 
subtelńiejszym, 


„iż romginsiio 
rea 


śle, który latwo wyśmiać. Zaista, 
nie wszystko jest w nim wiarygod- 
ne, a pewne sytuacje wypadają 
wręcz absurdalnie. Retrospekcje 
z życia rodzinnego bohatera są 
skrajnie banalne, choć emocjonalna 
tkanka filmu jest dość przekonują- 
ca. A jego przesłanie o zagubionym 
imperatywie zadośćuczynienia za 
krzywdy wyjątkowo na czasie. 


FOTO: SONY PICTURES 
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© Reżyseria: Oliwer Stone. Scenariusz: 
Stanley Weker, Zdjęia: Phedon Pa- 

9 pamichac. Muzyka: Paul Cantelon. 
Scenografia: Derek R Mil. Obsad 

„Josh Brolin, Elizaketh Banks, Richard 

© Oreyńuss, Fin Burstyn. Dystryku- 
aś Epelpol Czas: 297 








Oliver Stone zawsze pracował ide- 
ologicznym kilofem, ale przynaj- 
mniej efektem było drapieżne, za- 
angażowane kino. 

Ostatnio stracił ikrę. Swoją „trylo- 
gię prezydencką” zakończył w kiep- 
skim stylu. W „JFK” udało mu się 
nie tylko z pietyzmem odtworzyć 
fakty i obalić mity na temat zama- 
chu na Kennedy'ego, ale również 
uchwycić obyczajową gorączkę 1o- 
warzyszącą temu wydarzeniu 
W „Nixonie” portret polityka obudo- 
wał kulturowymi odniesieniami, od 
Szekspira po „Obywatela Kane'a" 
„W.”, choć nakręcony z pazurem 
politycznej satyry, budzi wiele wąt- 
pliwości i jest filmem wybrakowa- 





nym. Brakuje szerszego, społecz- 
nego oraz kulturowego kontekstu 
rządów Busha. Nie ma diagnozy 
ośmiu długich lat jego pobytu 
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w Białym Domu. Nie znajdziemy 
na ekranie niczego, co pozwoliłoby 
spojrzeć na tę prezydenturę z pei 
spektywy globalnej. 





43. prezydent USA jest w scenariu- 
szu Stanleya Weisera ambitnym 
głupkiem, który po omacku stara 
się wydostać z cienia rzuconego 
przez „tatkę” i brata, a potem gubi 
się na rozdrożach wielkiej polityki. 

Manipulują nim makiaweliczni do- 
radcy z wiceprezydentem Dickiem 
Cheneyem na czele (Richard Droy- 
fuss wyciska ze swojej niewielkiej 
roli maksimum wiarygodności), do 
działania popycha go kompleks oj- 
ca. Senior popełnił wiele „błędów” 

(np. zbyt wczesne wycofanie się 
z Iraku), które junior z uporem ma- 
niaka staral się naprawić. Jeżeli 
choć przez chwilę film się „spełnia” 
i daje minimum satysfakcji to wła- 
śnie dzięki wątkowi rodzinnemu. 

Nie w kabaretowych scenach z ka- 
rykaturami współpracowników gło- 
wy państwa w rolach głównych 
(bawi zwłaszcza Thandie Newton, 
która jako Condoleezza Rice robi 
miny pawiana popijającego tranem 
świeże cytryny). Nie w momen- 
tach, gdy twórcy wyciągają z Busha 
nawróconego „wraźliwca”, Najcie- 
kawsze rzeczy dzieją się między oj- 








Baader-Meinhof 


cam a synem. Padają mocne słowa 
(„Jesteś Bushem. Zachowuj się jak 
Bush"), sypią się iskry, w snach Ga- 
binet Owalny staje się areną mię- 
dzypokoleniowej bójki na pięści 
Dźwigany przez bohatera ciężar 
oczekiwań i majaczące przed ocza- 
mi wzorce sprawiają, że patrzymy 
na niego z nieco innej strony. 
Łatwo jest śmiać się z Busha, Z te- 
go, jak otarł się o śmierć po zjedze- 
niu precelka, z jego licznych wpa- 
dek, którymi żyła opinia publiczna 
Czemuż innemu służy metafora 
2 George'em W. wybiegającym na 
pusty baseballowy stadion w kurtce 
z numerem „43” i wyobrażającym 
sobie wiwaty_rozentuzjazmowa- 
nego tlumu? Trudniej natomiast 
przedstawić go jako postać złożoną, 
.prowokującą wydarzenia zmieniaj 
ce świat, a nie tyłko rzucaną z miej- 
sca na miejsce jak szmaciana lalka. 
Jeśli Stone nie znalazł w Bushu in- 
spiracji do takiej pełnowymiarowej 
opowieści, to po co i dla kogo właści 
wie zrobił ten film? 
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Reżyseria: UlI del. Scenariusz: 
4 Bernd Eichinger (na podst. książki 
Stefana Austa). Zdjęcia: Rainer 

Klausmann. Muzyka: Peter Hindei 
hu, Florian Tessloif Scenografia: 
Bernd Lepel. Obsada: Martina 
Gedeck, Marii Bleibtrau, Johanna 
wokalek, Nadja U. Dystrybucja: 
Monolith Plus. Czas: 150' 











Postawmy sprawę jasno: choćby mi- 
lion atletów zjadlo milion kotletów, 
a niemieccy krytycy wznosili modły 
do Najświętszej Panienki, szanse 
utworu Uli Edela na zostanie „no- 
wym głosem w dyskusji o terrory- 
zmie” są bliskie zeru. To proste kino 
akcji zeswatane z filmem oświato- 
wym, co nie oznacza, że akcja nie jest 
intensywna, a edukacja — potrzebna. 
Niemcy wiedzą, jak to szło, reszta 
świata dowie się z ekranu: była ultra- 
lewicowa bojówka RAF były ideały, 
zamachy, flagi, spluwy i manifesty 
pisane karabinem. Była intelektu- 
alistka Ulrike Meinhof, która udział 
w lewackich organizacjach studenc- 
kich zamieniła na dziennikarstwo, 
a potem zaczęła rozkręcać partyzant- 
kę. Był Andreas Baade jeden z przy- 
wódców Rote Armee Fraktion. Była 
też jego dziewczyna Gudrun Ensslin 
(cała trójka jest dziś, podobnie jak 





Che Guevara, fetyszem popkultury). 
Były także sprzyjające okoliczności 
przyrody czyli burzliwe nastroje lat 
60.. studenckie ruszenie z jednej 
strony, autokratyczne rządy „prasy 
Springera* z drugiej. 

Film zaczyna się u rozkwitu kontrkul- 
tury, a kończy śmiercią członków 
tzw. pierwszej generacji RAF-u. Do 
rozpisanych na przestrzeni 10 lat 
wydarzeń twórcy i aktorzy podcho- 
dzą w sposób rzetelny. Nie czarują. 
nie wystawiają głów zza parawanu 
faktów. Widać, że będąca kanwą soe- 
nariusza wielowątkowa książka Ste- 





fana Austa wymusiła spore cięcia 
i autorzy musieli skakać po wątkach 
jek pasikonik, żeby szczęśliwie dosię- 
gnąć puenty. 

Ale jest też druga strona medalu. 
del nie stara się nikogo przekonać, 
że jest jakiś moment, w którym białe 
robi się czarne, a dobro zaczyna za- 
nosić się opętańczym śmiechem i na- 
raz staje się złem. Posługuje się inny 
mi pojęciami, więc i portrety tarrory- 
stów wychodzą mu barwniejsze. 
Brutalni „orędownicy wolności” to 
jednocześnie niedojrzała dzieciarnia, 
a banda kretynów (bo trudno nazwać 











inaczej kogoś, kto, poszukiwany 
przez wszystkie organy ścigania, pę- 
dzi na złamanie karku po mieście 
idaje się namierzyć przez policyjny 
radar) ma sporo wspólnego z zapę- 
dzonymi do kąta szczurami, które 
gryzą na oślep. To wszystko sprawia, 
że lm zakorzeniony jest bardzo moc 
no w przeszłości. Nieważne — przy- 
padkiem czy celowo — reżyserowi 
udało się wykreować napięcie, niepo- 
zwalające z dystansu 11 lat od cza- 
su formalnego rozwiązania RAF-u 
1 trzech dekad od ich największych 
akcji gładko „wyciągnąć wnioski" 
Fakt, że z czasem bohaterowie coraz 
bardziej irytują i zaczyna się kibico- 
wać państwu, które chce ich złarnać, 
wynika ze świadomości, że oto żywe 
idee zamieniają się w swoje karyka- 
tury. Może i nio jest to materiał 
na wielką dyskusję, ale z pewnością 
trudno zarzucić mu tendencyjność. 
Komu nie będzie smakować farsz, 
polubi panierkę, bo „Baader-Mein- 
hof” to dynamicznie nakręcona 
sprawnie opowiedziana historia. Bo- 
haterowie strzelają, kochają i umie- 
rają, Samo życie. 

Mdichal Walkiewicz 
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(THE WRESTLER) 
USA 2008 


©) Reżyseria: Darren Aronofsky. Sce- 
mariusz: Robert D Siegel Zdjęcia: 
© Merysx Alberti, Muzyka: Clint Man- 
© «1. Scenografia: Tim Grimes. Ob- 
sada: Mickey Rourke, Marisa Tome, 
Evan Rachel Wood, Mark Margols. 
Dystrybucja: SPinka. Czas: 115' 





Tonie jest charakteryzacja — tak wy- 
gląda dziś Mickey Rourke, filmowy 
demon seksu lat 90. Obrzmiała, 
zdeformowana twarz, mięśnie roz- 
dęte przez sterydy, ociężałe ruchy 
niemłodego już osiłka. Rourke na- 
leży do tych aktorów, na których 
ciele los wyrył dużymi literami: „To 
nie byto tatwe życie”. Właściwie 
nie wiadomo, czy to Darren Arono- 
fsky znalazł do „Zapaśnika” ideal- 
nego aktora, czy też Rourke — bok- 
ser, aktor, awanturnik i straceniec, 
2 odwagą bliską masochizmowi za- 
inspirował temat, który jego same- 
go dotyka „do żywego”. W roli Ran- 
dy'ego Robinsona, w latach 80. 
gwiazdora zapaśniczych popisów 
© pseudonimie „The Ram” (. 
ran"), który teraz dorabia występa- 
mi w klubach weteranów — odna- 
laz! ton równowagi, unikając za- 
równo łatwego ekshibicjonizmu, 
jak i aktorskiej szarży. Dzięki temu 
w bohaterze „Zapaśnika” jest coś 
delikatnego, co chyba najlepiej od- 
daje scena z dzieciakami dla żartu 
„atakującymi” bohatera na kem- 
pingu. Poharatane ciało, zachryp- 
nięty głos, emocjonalna nieporad- 
ność — wierny, że to wszystko może 
za chwilę runąć. Uczucie podskór- 
nego, nieprzyjemnego lęku o boha- 
tera, połączone z fizyczną odrazą 
na widok katowanego ciała, towa- 
rzyszy nam przez cały film, 

Bo Randy nie jest brutalnym siła- 
czem 0 złotym sercu — to tylko 
showman, którego czas dobiegł 
końca. Ciało faszerowane steryda- 
mi. „wzmacniaczami” i używkami, 
zaczyna odmawiać posłuszeństwa. 
Po jednym z brutalnych występów, 
polegających na rzucaniu się na- 
wzajem na szkło, wbijaniu na drut 
kolczasty, ozdabianiu zszywkami do 
papieru i wskakiwaniu na leżącego 
zdrabiny (to niewiarygodne, ale ist- 
nieją amatorzy tego „sportu”), Ran- 
dy ląduje w szpitalu z zawałem sei 
ca. Wyrok jest jednoznaczny: jesz- 
cze jeden występ i serce może nie 
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Należą się Aronofsky'emu pochwały za to, że nakręcił powściągliwy, suro! 


Niegdyś 
OOETENCCZEC 
NESLOWSNCNEY 
zapaśnik 






film 


z realistycznymi dialogami fzamiast okr: ąglych sentencji na temat sensu życi 


wytrzymać. Niestety, w życiu Randy 
nie jest dobrym graczem. 

Poświęcając wszystko karierze, spa- 
lit za sobą mosty. Teraz, jako emo- 
cjonalny analfabeta, popełnia gafę 
za gafą, próbując nawiązać więzi 
2 kobietami: porzuconą niegdyś cór- 
ką oraz zaprzyjażnioną striptizerką 
2 klubu go-go, Cassidy. O ile ta dru- 
ga postać na swój sposób „rozja- 
śnia” film, głównie za sprawą niety- 
„powo obsadzonej Marisy Tomei (jak 
Rourke, nominowanej do Oscara), 
O tyle wątek córki ma w sobie sporo 
schemaryzmu: dokładnie wiemy, co 
się wydarzy, nie bardzo zresztą wie- 
rząc w przesadnie histaryczną reak- 
cię Stephanie na jedno spóźnienie 
ojca. Bez wątpienia jednak należy 
się Aronofsky'emu — który po raz 
pierwszy nakręcił tak powściągliwy, 














surowy film - pochwała za reali- 
styczna dialogi, w których zapaśnik 
wyraża się jak zapaśnik, a prosty- 
tutka jak prostytutka, zamiast wy- 
głaszać okrągłe sentencje na temat 
sensu życia 

Trudno się zatem dziwić, żo Randy 
najlepiej odnajctuje się na ringu. Pa- 
nują tu zaskakujące zasady: zawod- 
nicy, w większości już rozjechani 
przez życie, traktują się niemal z... 
czułością, nia mając sobie niczego 
za złe. Walki są aranżowane: zapa- 
śnicy dogadują „scenariusze” przed 
walką, a w trakcie upewniają się 
dyskretnie co do. wytrzymałości 
przeciwnika. Nie zmionia to co 
prawda faktu, że ich ciała wystawia- 
ne są na brutalne urazy i potworny 
ból — niemniej znikają czysto sporto- 
we emocje i trudno powiedzieć, że 





którykolwiek z nich wal 
ną. Randy 
wchodzi na ring po to, żeby coś udo- 
wodnić; to po prostu jedyna rzecz, 
której nie robi żle, Paradoksalnie, ta 
nieefektowna zależność przydaje 
go życiu większego dramatyzmu, 
niż gdyby bohater zapalczywie szu- 
kał na ringu odkupienia, jak to już 
nie raz oglądaliśmy w filmach bok- 
serskich. Dlatego wiemy, patrząc 
na smutno-komiczny czepek Ran- 
dy'ego, który w delikatesach mię- 
snych próbuje znależć alternatywę 
na pracę, że bohater zaszedł już za 
daleko. Chociaż nie umiem powie- 
dzieć, jak wiele z togo dramatyzmu 
bierze się z faktu, że „Taranem” jest 
na ekranie Mickey Rourke. 





y o wygra- 
Taran" Robinson _nia 








MK4Barbara Kosecka 
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WETABUSYKCA ZLEWA YENECJ SPELYAPZAJANNILAIZTR 


DZIENNIK 


Warto mieć własne zdanie 





Premiera: 20.03 


LETZTE) 
WLK. BRYTANIA 2008 


© Reżyseria: Julian Jarrod. Scena- 
usz: Andrew Davies, Jeremy Brock 

© (ra podstawie powieści Evelyna 

© Vous). Zdjęcia: ess Hal. Muzy- 

cian Johnston. Scenografi 

lice Normingtan. Obsada: Mat- 
thew Goode, Ben Whishaw, Hayley 
Atweli, Emma Thompson. Dystry- 
bucja: Gutek Film. Czas: 133 






Evelyn Waugh napisał „Znowu w Bri- 
deshead” (bo pod takim tytułem po- 
wieść ukazała się w Polsce), by dać 
wyraz swojej miłości do katolicyzmu, 
ma który przeszedł kilkanaście lat 
wcześniej. Książka — wydana w 1945 
roku — była nostalgiczną wyprawą 
w świat arystokratycznej famili, 
właścicieli tytułowego Brideshead. 
Narrator, kapitan Charles Ryder — po- 
chodzący z niezamożnej, mieszczań 

skiej i anglikańskiej rodziny — wspo- 
mina związki z dziećmi Lady i Lorda 
Marchmain, Sebastianem i Julią, ale 
także swoją fascynację zarówno sa- 
mą posiadłością, jak i siłą katolickich 
rytuałów i rygorów. Na początku lat 
80. powstał wierny książce serial, do 
którego mam zresztą spory senty- 
ment (był dawno tomu emitowany 
w polskiej telewizji). Tymczasem no- 
wa adaptacja jest wobec powieści 
Waugha polemiczna i uznać to nale- 







Premiera: 20.03 


(THE UNBORN) 
USA 2009 





9 Scenariusz reżysera: David 
5. Goyer Zdjęcia: James Hawkin- 
son. Muzyka: Ramin Djawadi Śce- 
- nografa: Craig Jackson. Obsada: 
Odette Yustman, Gary Oldman, 
© "osan Goot, Jane Alexani 
Dystrybucja: UP, Czas: 87" 














Film Goyera przypornina podejrzany 
koktaj], z którego lepiej zrezygno- 
wać dla własnego zdrowia i dobre- 
go samopoczucia. Składniki — kla- 
syczna historia 0. nawiedzeniu 
przez złego ducha, podlana niezty- 
mi efektami specjalnymi ze stajni 
producenta Michaela Baya, a do te- 
go Kabałą i wspomnieniem Holo- 
caustu — dają mieszankę niestraw- 
ną nawet dla wielbicieli thrillerów 
z elementami nadprzyrodzonymi. 
Początkowe, oniryczne i odrealnio- 
ne sekwencje zaciekawiają. Młoda 
dziewczyna uprawia jogging na ja- 
kimś zamglonym pustkowiu. Nagle 
znikąd pojawia się chłopiec o prze- 
rażających jasnobłękitnych oczach, 
potem pies z maską zamiast pyska, 
a z leśnej gęstwiny wyłania się coś 
przypominające ludzki płód, Oka- 
zuje się, że to tylko senny koszmar. 
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ży za jej największą zaletę. Pokazuje 
katolicyzm jako opresyjny system, 
niszczący życie Sebastiana i Julii od- 
bierający im prawo do osobistego 
szczęścia. „Liczy się tylko szczęście 
wiekuisto” — ucina dyskusję apodyk- 
tyczna Lady Marchmain (świetna 
wte roli Emma Thompson). 

Twórcy wprowadzili także kilka ko- 
rekt do fabuły. Przede wszystkim 
zdjęli zasłonę niedopowiedzeń z czu- 
lej relacji między Charlesem a Seba- 
stianem. W filmie Sebastian (Ben 
Wkishaw) jest homoseksualistą za- 


Bohaterka, 19-letnia studentka Ca- 
Sy, próbuje rozwikłać tajemnicę 
powtarzających się halucynacji 
i snów. Zbyt szybko wyjaśniona za- 
gadka ducha i jego dziwnych po- 
wiązań z rodziną dziewczyny spro- 
wadza „Nienarodzonego” do se- 
rii mechanicznych efektów typu 
dziwne odgłosy. gasnące światło 
i wyskakujące znienacka stwory 
i zjawy. 

Egzotyczny dla horroru element 
folkloru żydowskiego, postać dybu- 
ka — duszy zmarlego nie mogącej 
zaznać spokoju i pragnącej odro- 


Powrót do Brideshead 
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Nienarodzony 





kochanym w Ryderze (Matthew 
Goode). Ten jednak nie odwzajemnia 
jego miłości, nie tylko z powodu in- 
nych upodobań erotycznych, lecz 
także wewnętrznego chłodu i zauro- 
czenia rodziną, z którą młody lord 
jest skłócony. Tym samym czytelniej- 
szy staje się też bunt Sebastiana 
— zdradzonego i przez Charlesa, 
i przez bliskich —dla którego „grzesz- 
nych sklonności” nie ma w katolic- 
kim reżi 

Flm, inaczej niż książka, nie zmierza 
ku sentymentalnej puencie. Charles 









dzić się na nowo — w połączeniu 
z historycznymi odniesieniami do 
genetycznych eksperymentów pro- 
wadzonych przez nazistów w obo- 
w Oświęcimiu robi kuriozalne 
wrażenie. „To spadło na Ciebie, 
musisz zakończyć to, co zaczęło się 
w Auschwitz” - słyszy główna bo- 
haterka. Doprawdy, są granice ab- 
surdu nawet w horrorach 

Nic więc dziwnego, że aktorzy 
sprawiają wrażenie zagubionych. 
Rola Odette Yustman jako Casey 
sklada się z wytrzeszczania pięk- 
nych oczu, krzyczenia i prezento- 









pozostanie ateistą, dwukrotnie bę- 
dzie musiał skapitulować w obliczu 
tyranii religii i tradycji. Zamiast 
wzruszeń w kaplicy mamy na końcu 
proste, a przejmujące ujęcie słabego 
promyka świecy, który zdusić można 
wodą święconą. Takie odczytanie po- 
wieści ma też swoje negatywne kon- 
sekwencje. Postacie zmieniają się 
w typy: matka jest despotką, młod- 
sza córka — dewotką, a Sebastian, 
przesadnie wystylizowany na „wraż- 
liwrego geja” — biedną i bierną ofiarą 
represji. W tym układzie również 
Charles to przede wszystkim zdy- 
stansowany obserwator wydarzeń. 
Druga połowa filmu — otwarta po- 
nownym spotkaniem Julii — jest 
zresztą dużo mniej emocjonująca niż 
pierwsza, gdyż niewiele już wnosi do 
opisu bohaterów i środowiska. Ryder 
przeżywa w niej de facto te same 
rozczarowania, których doświadczył 
w Brideshead wcześniej. 
Kostiumowa opowieść przeniesiona 
na duży ekran straciła nieco z finezji 
i ornamentyki książkowego pierwo- 
wzoru. Za to niesie jakże aktualne 
pytanie, czy warto rezygnować z si 
bie i swoich pragnień w imię posłu- 
szeństwa. Kulturze, religi, rodzinie, 
M4Bartosz Żurawiecki 
















wania się w bieliźnie, Gary Oldman 
wcielający się w postać rabina-eg- 
zorcysty nie ma w sobie ani krzty 
tak pożądanego demonizmu, Jedy- 
nie doświadczona teatralna aktorka 
Jane Alexander, grająca ocaloną 
z obozu koncentracyjnego, nadaje 
życie papierowej roli, wnosząc nie- 
co dramatyzmu i atmosfery niesa- 
mowitości. Trawestując tytuł, le- 
piej, żeby ten thriller z metafizycz- 
nymi ambicjami się nie narodził 
Niestety, zakończenie sugeruje, że 
grozi nam ciąg dalszy. 

K4Jaga Kolawa 
















uj Daczew, Stefan 

Komandarew, Duan Mili (na podst. 

© powieści li ojanowa). Zajęcia: 

9 Emi Chistow. Muzyka: 
dobrew. Scanograń 
make. Obsada 
Caro Liubsk, Histo Mutfcziew, 
Ana Porada Bystry kcjas Sn 
logan Czas: 105" 


Na jednym 2 najpopularniejszych 
portali internetowych ktoś zachwy- 
ca się, że „Świat jest wielki...” to 
nie żaden hollywoodzki blockbu- 
ster czy, nie daj Boże!, hermetycz- 
ne dzieło sztuki. Święta prawda, 
tylko z czego tu się cieszyć? Jeśli 
złoty środek ma wyglądać tak jak 
film Stefana Komandarewa, to ja 
już zdecydowanie wolę amerykań- 
ską sieczkę i artystyczny bełkot. 

Bolesną, skomplikowaną historię 
Bułgarii Komandarew zamyka 
w bajkowej przypowiastce o odzy- 
skiwaniu parnięci 

Główny bohater, Bai Dana, król 
tryktraka, dowiaduje się, że jego 
wnuk, Alex, mieszkaniec Niemiec, 
ulegi wypadkowi i zapadł na amne- 
zję. Dziadek próbuje wyrwać Alexa 
z niepamięci, dlatego sadza go na 
rower i zabiera z powrotem do ko- 
rzeni, do Bułgarii. Panowie sukce- 
sywnie pokonują trasę, ale nie 
można powiedzieć, żeby to było ja- 
kieś specjalnie udane kino drogi 

Bo wszystkowiedzący, zadowolony 
z siebie Bai Dan jest strasznie iry- 
tujący. Jego wnuk jest natomiast 
cholernie nijaki, Gdzieś między tę 
dwójkę reżyser wkręca retrospek- 








Świat 

jest wielki, 
a zbawienie 
czai się 
za rogiem 


cje z mrocznych komunistycznych 
czasów. Jednak cóż z tego, że opi- 
sywanie mechanizmów totalitarnej 
opresji oraz szaro-burego życia na 
uchodźstwie wychodzi mu nawet 
całkiem nieżle (choć standardowo), 
kiedy za każdym razem wracamy 
ostatecznie do roweru? Panowie 
pedałują zawzięcie i pięknie, i pra- 
cą swoich nóg skutecznie neutrali- 
zują grozę przeszłości. 

„Świat jest wielki..." to kino letnie 
i konformistyczne. Podejmuje istot- 
ny społecznie temat: jak przepraco- 
wać komunistyczną, paraliżująć 
traumę; lecz przemienia go w ba- 
nał, sugeruj 
mogło zastąpić prawdziwą terapię. 
Ten film to kraina łagodności: lu- 
dzie rozkładają się na zielonej tra- 





jakoby kolarstwo 





wie, by przeżywać epifanię, patrząc 
w biękitne niebo. W powietrzu krą- 
żą mądrości, słodkie niczym bezy, 
których nie powstydziłby się nasz 
Edi. Komandarew odgrywa mela- 
dię znaną, ale strasznie zjechaną. 
Uśmiocha się do każdogo, ala ton 
uśmiech, który trwa i trwa, po ja- 
kimś czasie staje się tylko nieszcze- 
rym grymasem. 

144 Jakub Socha 
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Premiera: 27.03 


CME) 
POWYEJ 


©) Reżyseria: Fernando Mcrlls. Sce- 
9 mariusz: Don Mekallr (na podst. 
powieści Josć Saramago]. Zdjęcia: 


| Cis Churlore. Muzyka: Marco 
tónio Guimaries. Scenografia: 
Matthew Davies, l Peak. Oksa- 
ds Janne Moore, Mark Rufial, 
Alice Brngo Danny Glover Gel 
Garcia Bena. Dystrybucja: Best 
Film. Czns 18" 


Ludzie nagle zaczynają tracić wzrok. 
Zjawisko przybiera rozmiary epide- 
mii. Nie wiadomo jednak, co wywo- 
tuje ślepotę. Władze ogłaszają kwa- 
rantannę i zamykają ociemniałych 
w pilnie strzeżonym obozie. 

Ta przygnębiająca wizja świata ogar- 
niętego ślepotą została wzięta z po- 
wieści Josć Saramago. Książka por- 
tugalskiego noblisty narobiła sporo 
szutnu w ubieglej dekadzie. Pozwa- 
ljąc na różnoraką interpretację, da- 
wała pożywkę dla dyskusji na temat 
kondycji ludzkości, upadku cywiiza- 
cji, kryzysu wiary, zagrożenia terro- 
ryzmem, zaniku więzi społecznych 
etc. Nie było właściwie współczesne- 
go problemu politycznego, społecz- 
nego czy ekonomicznego, którego 
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(THE TALE OF DESPEREAUX) 
WLK BRYTANINUSA 2008 


nie próbowano podczepić pod po- 
wieść Saramago. „The Washington 
Post” napisał o niej, że odzwierciedla 





mieli nawet imion). Kręcąc filmową 
warsję, Fernando Meirelles postawił 
na dosłowność. Być może nie dało się 


inaczej sfilmować tej książki, zwłasz- 
cza że celem było kino popularne, 
a nie artystowski film dla garstki od- 
biorców. Ale dosłowność zabiła wie- 
lowymiarowość „Miasta...*. Ow- 
szem, nadal można odczytywać tę hi- 
storię jako metaforę naszych czasów 
czy komentarz na temat problemów, 
którymi boryka się dzi świat, alona 





Dzielny Despero 


pierwszy plan wybija się historia ro- 
dem z kina katastroficznego. 

Zresztą sam Meirelles w tej dosłow- 
mości nieco się pogubi. Na początku 
próbuje „wizualizować” ślepotę, 
ustawiając kamerę pod dziwnymi 
kątami albo zalewając ekran oślepia- 
jacą bielą (w książce mowa jest 
0 „białej ślepocie”). Stopniowo jed- 
nak jego film coraz bardziej zmierza 
w stronę kina konwencjonalnego 
— zarówno od strony narracji, jak 
i strony wizualnej, Coraz bardziej 
przypomina skrzyżowanie „Władcy 
much” z „Ludzkimi dziećmi” — w spo- 
sobie pokazywania postępującej de- 
generacji zaniku istniejących podzia- 
łów społecznych, norm i tworzenia 
się nowych zasad (zaczyna obowiązy- 














wać prawo dżungii). Takie wizje za- 
wsze robią wrażenie, bo zawierają 
w sobie silny element prawdopodo- 
bieństwa. Ale w „Mieście ślepców" 
za bardzo sprawia ona wrażenie 
przekombinowanej inscenizacji, by 
naprawdę wstrząsnąć. Meirelles 
nie potrafił podbudować realistycz- 
nych obrazów równie prawdziwymi 
emocjami. 

Jedno udało mu się na pewno. Stwo- 
rzył sugestywny obraz upadku cywi- 
lizacji. Brud, smród, robactwo. Siosy 
śmieci i fekaliów, po których depczą 
ociemniali bohaterowie. Widz ma 
wrażenie, że naprawdę czuje biją- 
cy z ekranu odór. Efekt podobny do 
tego, jaki osiągnął Tom Tykwer 
w „Pachnidlo”. - |44Elżbieta Ciapara 











© Reżyseria: Sam Fell Robert Steven- 
© hogen. Scenariusz: Gary Ross (na 
4) podstawie powieści Kate DiCamilo). 


Muzyka: Viliam Ross. Zdjęcia: 
Bradl Blackbourn. Dystrybucji 
ESEJ 








Despero to mysz, co uszy wielkie ma 
jek słoń Dumbo, a oczęta wiary pol- 
ne jak jelonek Bambi. Usposobienie 
zaś rycerskie — taki bohater zawsze 
znajdzie sobie księżniczkę do pocie- 
szenia i królestwo do uratowania. 

Jednak zanim mały futrzak odda się 
tym krzepiącym czynnościom, musi 
przeskoczyć ograniczenia natury 
obyczajowej — w rnysim kraju odwa- 
ga to coś siejącego ogólne zgorsze- 
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nie, a dziecko, które na widok kota 
nie dostaje palpitacji serca, w najlop- 
Szym razie zostaje uznane za niedo- 
rozwinięte. W najgorszym — za nie- 
bezpiecznego zwyrodnialca pokroju 
teletubisia z damską torebką, Bo co 
kraj, to obyczaj. 

Królestwu, w którym żyje Despero, 
nie zagraża smok, ani żadna ze- 
wnętrzna zaraza, Zżera je dziwna 
wewnętrzna „smuta”. Króluje tu 





apatia, a wszystko tylko dlatego, że 
ktoś komuś czegoś na czas nie prze- 
baczył. Ludzie nienawidzą na zabój 
zurów, szczury — ludzi, a myszy 
trzęsą portkami przed jednymi 
i drugimi. Na szczęście nie bez po- 
wodu autorkę książkowego orygina- 
łu opowieści nieśmiało porównuje 
się 2 Roaldem Dahlem. Gdzieś nad 
tą szlachetną nudą unosi się bo- 
wiem mroczny duch braci Grimm. 





1 nie chodzi wyłącznie o pałętająć 
się tu i ówdzie ludzkie szkielety, czy 
oprawę plastyczną, która, choć bar- 
dzo klimatyczna, widowni rozpies: 
czonej przez produkcje Pixara nie 
powali na kolana. 

Świat mysi, szczurzy i ludzki dzielą 
mury, których przekraczanie grozi 
najwyższym wymiarem kary, Despe- 
ronie jest jedynym, który musi mie- 
rzyćsię ze swoją naturą. Jest coś ni 
pokojącego w pojedynku, jaki z „ni 
turalnie _przyrodzoną” swojemu 
gatunkowi podłością i obrzydliwo- 
ścią musi stoczyć szczur Rescuro al 
bo nieco ograniczona intelektualnie 
służka pięknej księżniczki. Aż się 
prosi, by te niełatwe konflikty czytać 
w kontekście kulturowego karambo- 
lu Wschód —Zachód. Szkoda tylko, że 
tę parabolę napięto tak mocno, iż po- 
szkodowana została najważniejsza 
warstwa filmu — ta adresowana do 
jego najważniejszego odbiorcy. Dzi 
Ci mogą poczuć się rozczarowane, 
że historia gadających gryzoni nie 
znajduje tu tak naprawdę satysfak- 
cjonującego rozwiązania, a wszyst- 
ko kończy się jakimś zbyt ogólnym 
i wyciągniętym z czapy „żyli długo 
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Premiera: 27.0. 
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Gran Torino 
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Reżyseria: Clint Eastwood. Scena- 
riusz: Nick Schenk. Zdjęcia: Tom 
=. -2 

lny 
RZA 
Ahney Her. Dystrybucja: Warner. 
E 








Walt Kowalski niczym zwierzę mru- 
ży oczy i wydaje pomruk, gdy ro- 


śnie w nim wściekłość 





A powo- 
dów do gniewu ma wiele — właśnie 
zmarła jego żona; jego synowie 
i wnuczka są mu calkowicie obcy; 
jeopierzony ksiądz (Christopher 
Carley) nie przestaje mu się na- 








Premiera: 20.02 


(MY BLOODY VALENTINE 3-D) 
USA 2009 


przykrzać; do sąsiedniego domu 
wprowadzają się „żólki”, a w pod- 
upadającym sąsiedztwie grasują 
młodociane gangi. Nasz rodak, we- 
teran wojny koreańskiej i emeryto- 
wany robotnik fabryki Forda w Do- 
troit, obserwuje tę degrengoladę 
z ganku, na którym przesiaduje ca- 
łymi dniami wraz z psem, żlopiąc 
piwo. O ile nie poleruje w tym cza- 
sie swej dumy, tytułowego Forda 
Gran Torino. 

Oglądanie Eastwooda w tej roli to 
prawdziwa frajda. Jego markowa 
kamienna twarz zmienia wyraz je- 
dynie wówczas, gdy pojawia się na 
niej pogarda, a z ust eksploduje la- 
wa rasowych epiterów i szyderstw. 
Kowalski zionie niechęcią do swych 
nowych sąsiadów, wietnamskich 
górali Hmong, nie tylko dlatego, że 
nastolatek Thao (Vang) pod presją 
gangu usiłuje skraść jego wypie: 





czone auto, ale głównie dlatego, że 
jest ksenofobem. 

Eastwood-reżyser ujmuje jego jado- 
wite fajerwerki w cudzysłów, z em- 
fazy czyniąc groteskę. W niepo- 
prawnych politycznie ripostach 
i dialogach bohatera objawia się ko- 
micznie napięcie, które towarzyszy 
działaniu etnicznego tygla. Kowal- 
ski otwiera się na innych, gdy obrót 
rzeczy czyni zeń mimomowolnego 
wybawcę i obiekt adoracji całego 
sąsiedztwa. Ale komedia zamienia 
się w dramat i ostatecznie w trage- 
dię, bo jego brutalny rewanż za na- 
paść na podopiecznego wywołuje 
eskalację przemocy, 

„Gran Torino” nie jest najlepszym 
dzielem Eastwooda. Jego styl reży- 
serski jest równie staroświecki jak je- 
go bohater; montonnie kadrowany, 
z niespieszną akcją i teatralnie zain- 
scenizowanymi scenami, film przy- 


Krwawe walentynki 3D 


.pomina czarne dramaty amerykań- 
skie z przełomu lat 30. i 40. 

Ale dla wielbicieli Eastwooda naj- 
nowszy utwór będzie propozycją nie 
do pogardzenia jako interesująca ko- 
da w ewolucji aktora i filmowca — od 
spaghetti westernów i „Brudnego 
Harry'ego” do „Bez przebaczenia”. 
„Gran Torino” nawiązuje do motywu 
przemocy jako absurdu z tego ostat- 
niego filmu, ale wpisuje się w bardzo 
konkretny krajobraz społeczny 
współczesnej Ameryki. Można mieć 
wątpliwości, czy końcowy akt boha 
tera jest wiarygodny. Ale w tragicz- 
nej konsekwencji jego ewolucji jest 
coś autentycznego i przejmującego. 
Gdy Kowalski odgrywa samowolne 
wymierzanie sprawiedliwości, ukła- 
dając dłoń w kształt pistoletu, prze- 
mawia przezeń Brudny Harry. W tym 
filmie Eastwood stawia go naprzeciw 
lustra. M4Andrzej Zwaniecki 








©) Reżyseria: Patrick Lussier. Scena 
4 rusz: Tod Farmer Zane Smith 


49 (na podst. scenariusza filmu z 1981). 
© Zaiccia: Brian Pearson. Muzyka: Mi 


<haeł Wandmacher. Scenografia: Zack 
Grobler.Olsacła: Jensen Ackles, 
Jaime Kina, Kerr Smith, Betsy Rue. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: IDT 





Film Patricka Lussiera to ciekawa al- 
ternatywa dla osób znudzonych ko- 
mediami romantycznymi, serwo- 
wanymi bez umiaru w okolicach 
święta zakochanych. Gzemu nie 
wybrać się z ukochanym/-ną na 
przerażający horror? Można się 
przytulić w czasie. najbardziej 
„krwistych” momentów i pozostać 
blisko siebie do końca seansu 

„Krwawe walentynki 3D” bez wąt- 
pienia do tego skłaniają. To kla- 
syczny „slasher” spreparowany 
zgodnie ze wszystkiini prawidłamni 
gatunku. Zamaskowany psychopa- 
ta eliminuje bohaterów według s0- 
bie tylko znanego klucza, mszcząc 
się za urazy i traumy z przeszłości. 
Akcja tego typu produkcji najczę- 
ściej toczy się w spokojnym mia- 
steczku i tak jest też tym razem. 
Górniczą mieściną wstrząsa krwa- 
Ź wy mord w walentynki. Zabójca 
$ w masce i z kilofem w ręku zabija 
22 osoby. Po dziesięciu latach w ro- 
 dzinno strony powraca jedyny oca- 
B lony z masakry, Tom. Wraz z jego 





RNER BROS. ENTERTAINMENT INC. DR 





obecnością materializuje się postać 
mordercy w górniczym stroju; ktoś 
zaczyna zabijać osoby związane 
z tragedią sprzed dekady. 

„Krwawe walentynki 3D" to praw- 
dziwa „jazda bez trzymanki”. Trup 
ściele się gęsto, porcja brutalności 
powinna usarysfakcjonować nawet 
hardcore'owych fanów gatunku. 
Co najważniejsze, ta filmowa jatka 
trzyma w napięciu. Sprawny sce- 
nariusz 2 kilkoma zwrotami akcji, 
nietypowa i tajemnicza sceneria 
kopalnianych korytarzy budują at- 








mosferę pełną suspensu i grozy. 
Zagadka kryminalna — kim jest ma- 
niakalny zabójca — długo pozostaje 
w sferze domysłów widza. Dialogi 
są krótkie i treściwe, aktorzy zać 
znani głównie z seriali — Jensen 
Ackles, Kerr Smith i Jaime King 
—nie szarżują i próbują nadać swo- 
im postaciom psychologiczny wy- 
miar, co nie jest latwe. 

Film został zrealizowany w naj- 
nowszej technologii 3D, która przy- 
tłacza, nadając „Krwawym walen- 
tynkom” kiczowaty wymiar. Roz- 











bryzgujący się mózg niemal brudzi 
kinowe fotele, kilof rzucony w kie- 
runku widzów, wybuch w kopalni 
wylewający się z ekranu — wrażenie 
realizmu szybko stajo się męczące. 
Gore w wersji 3D to zbyt ekstre- 
malne doznanie. Reżyser remake'u 
kanadyjskiej produkcji z 1981 roku 
postawił na efekciarstwo i „rzeźni- 
czą” rozrywkę, choć wydawało się. 
że będzie aspirował do stworzenia 
współczesnego odpowiednika kla 
sycznego „Halloween”, Szkoda. 
K4Jaga Kolawa 
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THE RISE OF LYKANS) 
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Underworld: 





Bunt Lykanów 
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Reżyseria Patrick Tatopoulos. Sce- 
4 martusz: Donny McBride, Dirk Black- 
man, Howari MeCain Zdjęcia: Ross 
© ns. Muzyka: Pal Hasinger. 
Scenografia: Dn Hernah. Obsada: 
Bil Nighy, Michael Sheen, Rhona. 
Mitra Dystrybucja: UIP, Czas: 92' 









Kły kontra pazury. Trzeci film 
cyklu wyjaśnia genezę konfliktu 
wampirów z Lykanami (wilkotaka- 
mi), którego skutki znamy z dwóch 
pierwszych części horroru „Under- 
world”, 

A było tak: naczelny krwiopijca 
Viktor (Bill Nighy) bawił się w bo- 
ga i skrzyżował człowieka z bestią. 
tworząc nową rasę, Lykanów. Tak 
zyskał armię niewolników. Chłopa- 
ki (bo oczywiście wilkołaczki czy 
też wilkołaczyce, w tym filmie się 
nie pojawiają!) jednak mają ambi- 
cje i chcą się wyzwolić spod jarzma 
narzuconego przez wampiry. Do 
buntu namawia Lucian, pierwszy 
stworzony przez Viktora Lykanin. 
Motywuje go nie tylko pragnienie 
wolności, lecz przede wszystkim 
odwzajemniona miłość do Sonji, 
córki Viktora. 


Premiera: 6.02 


LATO 
USA 2008 


Horror przeplata się tu więc z ro- 
mansem, a wszystko skąpane jest 
w pięknym turkusowym świetle 
i odpowiednio dociążone mroczną 


Ślubne wojny 





muzyką. Patrick Tatopoulos ma 
większe doświadczenie w tworze- 
niu scenografii oraz efektów spe- 
cjalnych niż w reżyserowaniu, co 


bardzo wyraźnie widać w każdej 
scenie. Jednak fanom cyklu nie po- 
winno to przeszkadzać, bo jeśli 
ktoś ze smakiem obejrzał poprzed- 
nie części, pochłonie i tę. W końcu 
„każda potwora znajdzie swego 
amatora”, a tu potworów są aż 
dwa gatunki. 

Swoją drogą, oglądając starcie 
wampirów z wilkołakami, rozma- 
rzyłam się, co by było, gdyby kie- 
dyś w jednym kadrze spotkały się 
i inne postacie z różnych bajek. 
Frankenstoin z Golemem, Sadako 
z Damianem (dziecię z „Omena”, 
pamiętacie je jeszcze?), albo bar- 
dziej lirycznie — James Bond wys: 
czyłby martini z Holly Golightly. 
Przy dzisiejszych możliwościach 
technicznych nie potrzeba nawet 
aktorów grających w oryginalnych 
filmach, bo ich może stworzyć 
komputer. A i powód czy sens spo- 
tkania bohaterów jest nieważny, 
hollywoodzcy scenarzyści nie raz 
dowiedli, że zasady logiki nie ogra- 
niczają im procesu twórczego. 








IK4OlE Sziwa „Przekrój” 





Reżyseria: Gary Winick. Scena- 
rlusz: Greg DePaul, Casey Wilson, 
June Diane Raphael Zdjęcia: Frede- 
rick Elmes. Muzyka: Ed Shearmur. 
Scenografia: Dan Leigh. Obsada: 
Kate Hudson, Anne Hathaway, Bryan. 
Greenberg, Chris Pratt. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 897 


Ludzie wkręcają się w dziwne rzeczy. 
Żeby się o tym przekonać, wystarczy 
pójść do pierwszego z brzegu kiosku 
i przyjrzeć się masie hobbystycznych 
czasopism, pod którymi uginają się 
sklepowe półki. Znajdziemy wśród 
nich magazyny dla fanów ogrodo- 











wych krasnali, domowych komin- 
ków i ślubów. Liv i Emma, dwie naj- 
lepsze psiapsiółki, bohaterki filmu 
Gary'ego Winicka, należą do ostat- 
niej z wymienionych grup. Od naj- 
młodszych lat ich egzystencję orga- 
nizuje marzenie o hoskim ślubie 
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irównie boskim weselisku, które ko- 
niecznie musi odbyć się w eleganc- 
kim hotelu Plaza w Nowym Jorku. 
Marna to egzystencja, zaczadzona 
przez równie marne marzenie. Obie 
panie nie zastanawiają się, jakie kon- 
sekwencje pociąga za sobą wstąpie- 
nie w związek małżeński. Całą uwa- 
ge poświęcają marnej powłoce: suk- 
niom, stroikom, ślubnym obrączkom, 
które muszą być najlepsze, najmod- 
niejsze, wyjątkowe. 

Przy tak ustawionych priorytetach, 
nie dziwi więc, że drobna pomyłka 
organizatorów, która zmusza Liv 
i Emmę do wzięcia ślubu tego same- 
go dnia, paskudzi ich wspólne ma- 
rzenie i przyjażń, Pomiędzy przyszły- 
mi żonami wybucha wojna, u której 
podłoża tkwi przekonanie, że wyjąt- 
kowym dniem z nikim nie można się 
dzielić. Pomysł, żeby wokół tak ba- 
nalnego faktu ubić całą filmową pia- 
nę, może się wydawać cokolwiek 








idiotyczny, ale jednego nie można 
mu odmówić — jest wprost propor- 
cjonalny do idioryzmu głównych bo- 
haterek. O kobietach granych przez 
Karo Hudson i Anne Hathaway na- 
prawdę nie da się powiedzieć o wiele 
więcej ponad to, że jedna jest blon- 
dynką, a druga brunetką. 
Kilkadziesiąt lat temu zwykło się 
mówić, że sztuka poszukuje intym- 
ności, a przemysł w tym czasie 
idzie do przodu. Z perspektywy 
„Ślubnych wojen” można się prze- 
konać, jak bardzo archaiczne jest 
dziś to przekonanie. Swoim filmem 
Winick nie szuka intymności, nie 
opowiada 0 jakichkolwiek emo- 
cjach, nie oferuje jakichkolwiek 
treści. Odrzuca ten cały niepo- 
trzebny balast, by szybciej iść do 
przodu, czyli tam, gdzie zmierzają 
wszyscy inni, nie tylko filmowi, 
przemysłowcy. 

I4Jakub Socha 


FOTO: SONY PICTURES, DR 
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(HOTEL FOR DOGS) 
USAJNIEMCY 2008 


Hotel dla psów 








©) Reżyseria: Thor Freudenthal. Sce- 
nariusz: Jet Loweli Robert Scho- 
ole, Mark MeCorkle. Zdjęcia: Mi- 

© del Graty. Muzyka: John Dsbney. 


Scenografia: Wiliam Sandell. Obsa- 
sda: Emma Roberts, lake T. Austin, 
Lisa Kudrow, Don Cheadle, Kevin 
Dilon. Dystrybucja: UIP. Czas: 100' 





Rodzeństwo, Andi i Bruco, ma masę 
kłopotów ze swoimi przybranymi 
rodzicami i stara się porządnie im 
odpłacać. Młodzi bez przerwy coś 
kombinują i, wbrew woli swoich 
opiekunów, zajmują się równie jak 
oni niesfornym psem Fridayem 

Ukrywanie czworonoga w domu nio 
jest najłatwiejszym zajęciem, dlate- 
go prawdziwym błogosławieństwem 
staje się dla bohaterów odkrycie 
wielkiego, opuszczonego hotelu, 
w którym ukrywać można nio tylko 
jednego psa, ale całą watahę. Iza- 
nim zdążą się nacieszyć tym nad- 
miarem, opuszczony budynek opa- 
nownje prawdziwa armia owanych 
zwiarząt, ponieważ nastolotni fra- 


Premiera: 20.02 


(GONE WITH THE WIND) 
USA 635 





jerzy przyprowadzają z ulicy każ- 
dogo pchlarza, który zrobi do nich 
maślane oczy. 

Nieco tylko naciągana teoria mówi, 
że filmy o zmyślnych zwierzęcach 
wymyślono jako zemstę dla filmo- 
wych reconzontów. A. ci złapani 
w pułapkę sami naciągają ocenę 
i celują w bezpieczny środek skali. 
Według jakich kryteriów powinno 
się takie dzieła oceniać? Z jednej 
strony logicznie mocno podziura- 
wiona historia może sprawić, że 
© przerwie na papierosa ciepło po- 
myślą_nawot_ niepalący. 
ow | 
myśl z tarwością odpę- 

dzą miłośnicy psich 
wdzięków i kilkuletnie 
dzieciaki. Oni nie będą 

się pewnie zastana- 
wiać, jakim cudem do- 
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puszczono do tego, żeby w centrum 
amerykańskiej metropolii mchem 
zarósł wielki budynek ekskluzywne- 
go hotelu. I dlaczego po odkryciu 
w nim dzikiej psiarni, władze miasta 
uznały, że doskonałym pomysłem 
będzie utworzenie tam psiego spa 
i psiej siłowni. Widać amerykańska 
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Przeminęło z wiatrem 
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administracja wrażliwa jest na psa 














uroki tyle. 
Jeśli ktoś jest równie wrażliwy, bę- 
dzie podziwiał psie mordki i z uzna- 
niem kiwał głową nad pracą trene- 
rów. W końcu wszystko przebiega 
w szlachotnej i prorodzinnej atmos- 
ferze — brat i siostra, zamiast trady- 
cyjnej vendetty, dość niemodnie się 
wspierają i „adoptując” zgraję psich 
uliczników formują nawet coś w ro- 
dzaju rodziny zastępczej. Przekaz 
więc jest zacny, a dzieciaki ucieszą 
się, że głupi hycel dał się przechy- 
trzyć i że działa niesamowita ma- 
szyneria, którą zaprojektował 
mały geniusz Bruce, by higienicz- 
mie i bez brudzenia rączek upo- 
rać się z problemem psich 
kupek. Czy choćby ten mały 
cud nie jest wart trzech 


gwiazdek? | I4dDurskArst 









©) Reżyseria: Victor Fleming Scena- 
rusz: Sidney Howard (na podst. 
powieści Margaret Michel. 
© Zaleca: Ernest Hale, Lee Carmes. 
Steiner Szenograia 


Vivien Leigh, Clark Gable, Olvia de. 
Havilnd, Leslie Howard, Hattie 
MeDaniel Dystrybucja: Vivarto. 
Czas: 225" 








Nie przeminęło. Dziecięciem będąc, 
oglądałem, jak wszyscy, „Przeminęło 
z wiatrem” w telewizji. Plakalem 
— jak wielu, marzyłem o napomado- 
wanym wąsiku Rhetta, podziwiałem 
suknie Ścarlett, a nawet, wstyd wy- 
znać, pożyczyłem sobie z biblioteki 


szkolnej zaczytaną do nieprzytomno- 
ści przez rozmaite okularnice szmicę 
Margaret Mitchell, na podstawie któ- 
rej powstał ten filmowy melodramat 
wszechczasów. Pochłaniając ową 
sentymentalną pulpę z wypiekarni 
na twarzy, śniłem zaś o własnej, ko- 
lorowej Tarze, co jakiś czas typiąc 
z ukosa na posępną kotarę w kolorze 
WC w moim pokoiku. Sen się skoń- 
czył, marzenia o Scarlett poszły się 
bujać, ale upodobanie do szmiry jed- 
nak we mnie pozostało. Bo kiedy 
ostatni raz zabierałem się do ogląda- 
nia „Przeminęło z wiatrem” w TV, 
byłem przekonany, że nie, na pewno 
zaraz wyłączę ten badziew... Jednak 
zostałem: od początku do końca. Od 
złośliwych uśmieszków po auten- 
tyczne wzruszenie. Bo znowu okaza- 
losię, że nasze marzenia w techniko- 
lorze są niezniszczalne. 

Fakty, plotki, mity. Wszystko sklada 
się na nieprzemijającą legendę fil- 
mu, którego realizacja trwała rok, 
a produkcja przeszła do kronik amo- 
rykańskiego kina. Jak wiadomo, po- 
przedziła ją wielka medialna debata 
na temat odrwórców ról Scarlett 
i Rhetta. Ostatecznie Clark Gable 
pokonał m.in. Gary'ego Coopera, 
a Vivien Leigh — Paulette Godard, 
Lanę Turner i Katharine Hepburn 
Zabawne, że sama Margaret Mit- 
chell widziała w roli Butlera... Gro- 


ucho Marxa. Nad scenariuszem fil- 
mu pracowało kilkunastu autorów 
(m.in. F Scott Fitzgerald), ale Oscara 
otrzymał tyłko jeden z nich, Sidney 
Howard, który zresztą umarł tuż 
przed cerornonią. Najpierw rożysa- 
rem „Przeminęło z wiatrem” został 
George Gukor („My Fair Lady”), któ- 
ry jeszcze w 1938 roku nakręcił jed- 
ną z kluczowych scen — pożar Atlan- 
ty, szybko jednak Cukora usunięto 
— podobno za namową Clarka Ga- 
ble'a, zazdrosnego o to, że Cukor, 
który był gejem, większą uwagę 
przypisywał postaciom kobiecym. 
W miejsco Cukora zatrudniono kum- 
pla Gable'a — Victora Fleminga awia- 
ryjnie ściągniętego z planu „Czar- 
noksiężnika z krainy Oz” z Judy 
Garland. Fleming wprawdzie dopro- 
wadził produkcję niemal do końca, 
ale przypłacił tę przygodę olbrzymim 
stresem i ciężką depresją, która za- 
kończyła się dla niego w szpitalu. Fi- 
nałowy szlif filmowi „Przeminęło 
z wiatrem” nadał wobec tego trzeci 
zatrudniony reżyser —Sam Wood, ale 
za ostateczny montaż (z 88 godzin 
materiałów w wersji ostatecznej zo- 
stało 226 minut) odpowiadał już sam 
producent, David O. Solznik. 

Film zdobył 14 nominacji do Oscara 
i aż dziewięć nagród, w tym jedną 
naprawdę ważną z historycznego 
punktu widzenia: dla Hattie McDa- 





niol, która za drugoplanową rolę 
Mammy, piastunki Scarlett, otrzy- 
mała pierwszego Oscara dla czarno- 
skórego artysty w historii Hollywood. 
Na czym polega fenomen tego fil- 
mu? Na pewno chodzi o gatunkową 
czystość. Ten sentymentalny melo- 
dramat rozgrywający się na tle woj- 
ny secesyjnej i ginących wartości 
świata Starego Południa ma zdys- 
cyplinowaną, klarowną strukturę 
1 przemyślaną kompozycję. „Przemi- 
nęło z wiatrem” to także jeden 
z pierwszych w Hollywood tytułów, 
który w głównej bohaterce odkrył 
świadomą swojej siły. odważną 
1 piękną kobietę. Z kolei dla samych 
Amerykanów ważne było przywró- 
cenie godności amerykańskiemu Po- 
łudniu, dotąd lekceważonemu przez 
elity jako konserwatywne i zacofana. 
Jak zatem oglądać dzisiaj „Przemi- 
nęło z wiatrem” — niemal cztero- 
godzinną kolubrynę z 1939 roku, 
w której zmieściło się wszystko to, 
«o najlopsze (a dla niektórych naj- 
gorsze) dla złotej ery Hollywoodu? 
Myślę, że najlepiej przyjąć „Gone 
With The Wind” z całym dobrodziej- 
stwem inwentarza: pobłaźliwością 
dla trości i formy, z szacunkiem dla 
ciągle mocnej, kinogenicznej siły ra- 
żenia. A o całej reszcie, jak Scarlett 
O'Hara, pomyślimy jutro. 

IAA Łukasz Maciejewski 





2008 marzec FILM 95 


Dwie strony medalu | Belta 





Anita Zuchora 


Węgierska „Delta” to jeden z tych filmów, w których 
widać, że reżyser, 33-letni Kornel Mundruczó, nie tyl- 
ko ma do opowiedzenia historię, ale także posługuje 
się własnym, oryginalnym językiem. W filmie, zakwa- 
lifkowanym w zeszłym roku do konkursu głównego 
w Cannes i nagrodzonym nagrodą FIPRESCI, dialogi 
ograniczone są do minimum, a niemal pusty krajobraz 
odgrywa tak samo ważną rolę, co bohaterowie. Do tego wszystko 
rozgrywa się w powolnym, kontemmplacyjnym ternpie. Ascetyczna fabu- 
ła „Delty”, w której łatwo odnaleźć inspiracje „Elektrą” Sofoklesa, to 
opowieść o zamkniętej spo- 
łeczności żyjącej w delcie 
Dunaju. Jej nieokrzesani 
mieszkańcy, których dość 
bezwzględnie - portretuje 
Mundruczó, kierują się pro- 
stymi zasadami i nie akcep- 
tują niczego, co poza nie 
wykracza. Mihaił, który nie- 
oczekiwanie wraca po la- 
tach życia w mieście, jest 
dla nich obcy i niepokojący. 
Burzy dotychczasowy po- 
rządek. Trzeba przyznać, 
że nie robi niczego, co po- 
zwaliłoby im go zaakcepto- 
wać. Jest wyobcowany, ta- 
jemniczy, małomówny. Niby 
nie wchodzi nikornu w dro- 
ge. ale napięcie między nim 
a mieszkańcami rośnie. Od 
początku wiadomo, że wy- 
starczy byle pretekst, aby 
doszło do konfliktu. Iten po- 
jawia się dość szybko — do 
Mihaiła przeprowadza się 
jego przyrodnia siostra. Mo- 
lestowana przez męża mat- 
ki. dziewczyna upatruje 
w bracie szansę na ratu- 
nek. Między przyrodnim ro- 
dzeństwam najpierw rodzi 
się przyjaźń, a potem uczucie... Tego związku lokalna społeczność nie 
zaakceptuje! Mimo że wielu krytyków zwracało uwagę na kazirodcze 
relacje bohaterów jako najważniejszy wątek „Delty”, sam reżyser pod- 
kroślał, że jego intencją nie było dotykanie tabu: „Bardziej intoresowa- 
ły mnie zachowania grupy oraz istota nietoleracji. I jej konsekwencje” 
— mówił podczas zeszłorocznego wrocławskiego festiwalu Era Nowe 
Horyzonty, gdzie także pokazywał swój flm w konkursie. 

„„Delta” to kolejny dowód na to, że na Węgrzech stawia się (i współfi- 
nansuje) na kino artystyczne. Tam zobaczyło go 40 tys. widzów (bio- 
rąc pod uwagę liczbę mieszkańców Węgier, to tak, jakby w Polsce 
film obejrzało ponad 100 tys. widzów — świetnie zatem jak na kino 
artystyczne). Po obejrzeniu „Delty” zastanawiałam się, co by było, 
gdyby dość mlody reżyser przyszedł z projektem podobnego filmu do 
PISF-u. I obawiam się, że uznano by finansowanie go za marnowanie 
publicznych pieniędzy. Nawet można sobie wyobrazić argumenty: 
„Nuda, proszę pana, nic się nie dzieje”. 





Reżyseria: Kornól Mundruczó. 
Scenariusz: Yvette Bió, Korn 
Mundruczó. Zdjęcia Mtyśs 
Ed. Muzyka: Fix Lojkó. 
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NAD PIĘKNYM MODRYM 
DUNAJEM... RODZI SIĘ 
KAZIRODCZA MIŁOŚĆ 


[E/ 





NIEMCY/WĘG! 





Michał Walkiewicz 


Oto kino przyrodnicze i metafizyczne, zoologicz- 
ne i metaforyczne. Żaby skaczą z listka na listek, 
gwiżdże wiatr, praży słońce, a bohaterowie suną 
leniwie po egzystencjalnej autostradzie. Z lewej 
strony przypadek, z prawej niespełnienie, za sto 
metrów ostry skręt na przeznaczenie, Pełno tu 
milczenia i poukrywanych zadr, które przepra- 
cowuje się stolarką i rybołówstwem. Słychać stukot desek, 
dźwięczą wbijane gwoździe, sieci zanurzają się w wodzie. 
W środku tego gigantycznego kotła z pretensjami warzy się Miha- 
il. Bez żadnej ściemy to 
Jezus Chrystus w wyda- 
Bohater wraca w ro- 
dzinne strony, nad del- 
tę Dunaju. Grzywka 
opada mu na oczy, ser- 
ce przepełnia niechęć 
do bliźnich, mętny 
wzrok wędruje w stronę 
rzeki. Wraz z przyrodnią 
siostrą buduje dom na 
wodzie, żeby spełnić 
marzenie nieżyjącego 
ojca. Mieszkańcy wioski 
mają gęby koneserów 
denaturatu. Są obśli- 
nionymi zombie, odu- 
rzonymi alkoholem, ża- 
kiszonymi na wymarlej 
prowincji. Mibaił po- 
dzieli się z nimi chle- 
bem, naleje im bimbru 
A potem zejdzie z lez 
padolu za ich grzechy, 
a konkretniej — grzech 
nietolerancji 

Bo to przecież podejrza- 
ne, że brat z siostrą 
w jednym stoją domu. 
W ruch pójdą owłosione 
apy ludzi-zwierząt. Po 
emo-Chrystusie zostanie tylko rzewna pieśń przyrody, czyli 
kumkanie żab - motyw przewodni ścieżki dźwiękowej i symbol 
tego, że stara dobra Matka Natura i tak przeżyje niegodziwości 
człowieka. Olaboga! Pusta ziemia i wydrążeni ludzie! Złe języki, 
pomówienia, nie ma tolerancji, nie ma miłosierdzia, wspólnota 
krzyczy: trzeba zabić tę miłość! Mundruczć zaś z pozycji kreato- 
ra obserwuje sytuację i ładuje traumę za traumą, każąc widzowi 
czytać z oczu kamiennych postaci 

To jeden z tych filmów, w których bohaterowie wszystko wiedzą, 
ale reżyser nie zadaje sobie trudu, żeby oświecić publiczność 
Całość zamknięta jest w „niespiesznej narracji”, „wystylizowa- 
nych kadrach” i mieści się w ramach „przejmującego obrazu 
ludzkiej natury” — wszystko razem można określić mianem arty- 
Stowskiej kliszy, Przeraża mnie, że na podstawie „Delty” formu- 
łowane są sądy o wspaniałości węgierskiej kinematografii. Czy 
po tym gulaszu tylko ja miałem wzdęcia? 








Scenografia: Marton gh. Obsa- 
sda: Fal Lajkó, Orsolya Tót, Li 
Monori, Sśnelor Góspór. Dystry- 

bucja: Solopan. Czas: 








FOTO: DR ARCHIWUM 
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Marzecz to: ponad 1800 tytułów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia doładuj konto na portalu usługi tv o kwotę, która 


zostanie dopisana do Twojej faktury TP. Zapłacisz za faktyczną liczbę obejrzanych filmów. 





Zamożny iawistjj Jan Frycz) planuje upojny weekend z młodą 
pielęgniarką (Małgorzata Buczkowska). Pod pretekstem udziału 

w naukowym sympozjum rezerwu- 
je apartament w sopockim hotelu. 
Jego osamotniona żona (Katarzyna 
Figura) marzy o weekendzie z ko- 
chankiem idealnym (Tomasz Kot). 
Obie pary przypadkowo wybierają 
OENEJ 
mieszkują w sąsiadują- 
cych pokojach. 


Tonie tak jak myślisz, 
kotku. Polska 2008. 





Katarzyna Figura, 
Małgorzata Buczkowska, 
Jan Frycz, Tomasz Kot. 


W skrytkach londyńskiego banku schowano 
kompromitujące zdjęcia. Wraz z biżuterią i milionami 
funtów giną podczas napadu. Po skoku, w tajemni- 
czych okolicznościach, zaczynają znikać członkowie 
szajki. Władze zrobią wszystko, by sprawa korupcji 
na najwyższym szczeblu nie ujrzała Światła 


Dwie siostry Boleyn, Anne (Natalie Portrnan) i Marie (Scarlett Johansson), 

rywalizują o względy króla Henryka VIII. Zrobią wszystko, aby zdobyć jego 

serce, a orężem uczynią niegodziwość, intrygę i zdradę. Barwny obraz 
życia i zwyczajów panujących na dworze najsłynniej- 








dziennego. The Other Boleyn Gil. 
(| USA, Wik. Brytania 
r 22008. Reżyserii Justin 
KOCNANICE prastąpza 
RW Natale Portman, Scarlett 
„Johansson, Er Bona. 
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W tajemniczych okol Eanakiach zka ba: 
dacz oceanów — ojciec głównej bohaterki. 
Dziewczynka (Abigail Breslin) nawiązuje 
kontakt z autorką swoich ulubionych ksią- 
żek Jedi Foster) o wielkim poszukiwaczu 
przygód, Aleksie Roverze (Gerard Butle). 
WSA Cała trójka (wraz z pisarką materialzuje się 
(OWZENWNA 





Nim land. USA 2008. Reżyseria: Mark Levin, 
Jennifer Flackett. Obsada (polski dubbing): 
Robert Więckiewicz, Joanna Jeżewska. 

















Część komentatorów w USA twierdzi, że fakt, iż 
Afroamerykanin został wybrany na prezydenta, to 
mały przełom. Prawdziwą rewolucją byłoby wybra- 
niena prezydenia ateisty w kraju, gdzie prezydent 

musi prz, zysię egać. na Biblię! Analogicznie można 
powiedzieć, szą sensacją w TPP byłaby 
informacja, że oto zaprzysięgły ateista poprowadzi 
program publicystyczny. Przez ostatnich parę lal 
publicystykę w TVP prowadzili dziennikarze repre- 
zentujący całe spektrum... prawicy. Mamy zdekla- 
rowanego chrześcijanina (Jan Pospieszalski), gorli- 
wego lustratora (Bronisław Wildstein), przedsta- 
wiciela anty-salonu (Rafal Ziemkiewicz), A gdyby 
tak — ot, tak, dla równowagi — cykliczny program 
poprawadzili teraz; ateista, gorący przeciwnik 
lustracji i ktoś swoją osobą reprezentujący kwinie- 
sencję tzw. „Salonu ”2.A przecież zatrudnianie 
dogmatyków, z lewa, prawa czy centrum nie jeść 
odpowiedzią na chorobę toczącą telepublicystykę. 
Jak widać poniżej najlepszy sposób na połączenie 
ambicji i adrai 
najwi 




















ności znalazł Tomasz Lis. Zdobył 
szą oglądalność, a przy tym udaje mu się 
prowadzić debatę bez napuszczania na siebie bul- 
terierów. Wciąż do pracy wystarczą mu dwa fotele 











(no i gigantyczny billboard ze swoim nau 
oraz seria inteligentnych pytań, 


tiem) 
Sebastian Łupak 





Programy publicystyczne styczei 
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BICZ SE (eodia oglądhność) 
1.) TomaszLisna żywo TvP2 3 mln 455 tys. 
2. Pryzmat TVP 1mln 364 ty. 
3. Terazmy! TVN 1mln 332 tys. 
4. Warto rozmawiać TvP2 SIE tys 
5... Bronisław Wiidstein przedstawia TVP1 SIO tys. 
6... Dorota Gawryluk Konfrontacje Polsat 522 tys. 
7. Kropkanadi TVN 24 455 tys. 
8... Anty-salon Ziemkiewicza TVPlnfo | 363tys 
9... Magazyn 24 godziny TVN 24 348 tys. 
10. Forum TVPlnfo | 309tys. 


Dane AGB Nielsen. 





98 FILM marzec 2009 


Co oglądać w TELEWIZJI. 


Pociąg do Darieelinz 


Na ekranach mamy „Slumdoga. Mi- 
lionera z ulicy”, dramat o Indiach. 
My proponujemy inną, komediową 
wyprawę do tegio kraju, Podróż do 
Indii to znany na świecie i opaten- 
towany przez wielu zamożnych 
mieszczuchów z Zachodu sposób 
na duchowe „odnalezienie” siebie. 
Jak ta górnolotna duchowa wypra- 
wa w poszukiwaniu swojego za- 
gubionego „ja” może wyglądać 
w rzeczywistości, pokazał nai 
żyser Wes Anderson w swojej 
słodko-gorzkiej komedii „Pociąg 
do Darjeeling" 

Oto trzech braci rodem z Nowe- 
go Jorku (Owen Wilson, Jason 
Schwartzman i Adrien Brody) spo- 
tyka się w Indiach, by odbyć „du- 
chową” podróż, która pozwoli im 
zajrzeć do wnętrza, a jednocześnie. 
wzmocni nadwątlone więzy rodzin- 
ne. Nie widzieli się przez rok, od 
czasu pogrzebu ojca. Matka już kil- 
ka lat wcześniej wyjechała do Indii, 
żeby zająć się tam działalnością 














charytatywną. Każdy z braci jest 
inny, każdy ma swoje problemy ży- 
Ciowe i wewnętrzne słabości. Po- 
czątkowe rozmowy między nimi 
niespecjalnie się kleją: widać, że 
pod. płaszczykiem zdawkowych 
kurtuazji klębią się niewypowie- 
dziane wcześniej żale. Najstarszy 
brat przygotował całą eskapadę 
w najdrobniejszych szczegółach, 

jednak w praktyce nic się nie ukła- 
da zgodnie z planem. 

Ale to są przecież Indie, kraj, który 
przybyszom z Zachodu nieustan- 
nie rzuca nowe wyzwania. Niektó- 
re z nich są śmieszne, inne po pro- 
stu niezrozumiałe. Bracia wyru- 
szają w podróż z dużą ilością 
optymizmu i jeszcze większą ilo- 
ścią bagażu. Optymizm jest nie- 
zbędny, gdy po scysji z kondukto- 
rem cała trójka zostaje bezceremo- 
nialnie wyrzucona z pociągu z dala 
od cywilizacji. W obliczu nowej sy- 
tuacji eleganckie walizki, oczywi- 
ście, do niczego się nie przydają, 








FOTO: MAT: PROGRAMOWE. 





a dalsze etapy podróży zdają braci 
na łaskę mieszkańców lokalnych 
wiosek. Indyjskie realia okazują się 
jednak wcale nie takie straszne, 
a po kolejnej porcji przygód braciom 
udaje się nawet trafić do klasztoru, 
gdzie przebywa ich matka. 
Film Andersona jest jednym z wie- 
lu, w których możemy zobaczyć 
kontrast pomiędzy duchowością 
Indii i materialistycznymi warto- 
ściami świata zachodniego. Ale 
u niego jest on jedynie tiem, na 
którym rozgrywa się surrealis- 
tyczna próba porozumienia między 
trzema bohaterami. 

anita Zuchora 


THE DARJEELING LIMITED USA 
2007. Reżyseria: Wes. Anderson. 
Scenariusz: Wes Anderson, Roman 
Cappola, Jason Schwartzman. Zdję- 
cia: Robert D. Ycoman. Scenografia: 
Mark Fiedberg. Obsada: Owen W- 
son, Adrien Brody, Jason Schwart- 
zman, Amara Kara, Bill Murray, Dys- 
trykucja: Imperial Cinebix. Czas: 91 
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„Merlin” 





Ale pytanie „po co im to?” wciąż po- 
zostaje otwarto. To jdna z tych 
nie kończących się nigdy debat. 
Przeciwnicy fantasy za nic nie zro- 
zumieją, jak można fascynować się 
tymi niepodobnymi do niczego 
światami. Dla nich będzie to 
ucieczka przed prawdziwymi pro- 
blemami (kryzys, terroryzm, na- 
rzokania żony) do infantylnego 
świata smoków, wróżek i magii 
Zwolennicy fantasy powtarzają, że 
nie ma w tym niczego specjalnego, 
że od wieków umysł ludzki posługi- 
wał się wyobraźnią, aby tworzyć 
fantastyczne światy i w nich roz- 
grywać rycerskie boje, które nia 
dość, że nie oddalają nas od ponu- 
rej codzienności, to wręcz przygo- 
towują nas do niej. 

W tym alegorycznym, wymyślo- 
nym świecie bowiem Zło ściera się 
z Dobrem, zupelnie jak na co dzień 
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w pracy, domu i zapchanej pod- 
miejskiej kolejce. Targające nami 
uczucia i emocje, chaos świata, 
najlepiej okiełznać, utemperować 
i skonfrontować się z nimi właśnie 
w świecie fantasy. 

Czy więc świat baśni i legend to 
eskapizm i wygodna droga odwrotu 
czy też psychologicznie uzasadniony 
sposób na stawienie czoła naszym 
lękom? To pytanie będzie można za- 
dać sobie po raz kolejny, oglądając 
serial BBC „Merlin”, który od marca 
będzie pokazywany przez Polsat 
Przypomnijmy: Merlin to czarodziej 
z legend arturiańskich. Według po- 
dań miał on być wychowawcą mło- 
dego Artura i przyczynił się do ob- 
wołania swego wychowanka kró- 
lem. Postać tę opisał około roku 
1130 brytyjski duchowny a jedno- 
cześnie historyk Geoffrey z Mon- 


mouth. W dziełach „Prophetiae 








Czarnoksiężnik w Polsacie 


SUKCES „WŁADCY PIERŚCIENI”, POWIEŚCI I GRY „WIEDŹMIN” ORAZ CYKLU FILMÓW 

O HARRYM POTTERZE NIE POZWALA ZADAĆ NA POWAŻNIE PYTANIA: „CZY KTOŚ DZIŚ 
JESZCZE POTRZEBUJE GATUNKU FANTASY”? WYGLĄDA NA TO, ŻE HOBBITÓW, ELFÓW 
I CZARNOKSIĘŻNIKÓW POTRZEBUJĄ MILIONY LUDZI 


Merlini”, „Historia Regum Britan- 
niae” oraz „Vita Merlini" przedsta- 
wił szczegółową historię życia cza- 
rownika. Odtąd — przez blisko 900 
lat — historię tę reinterprerowano 
i pisano na nowo. 

Najnowsza wersja to serial BBC 
z 2008 roku. Historia toczy się 
w mitycznym zamku Camelot. Jego 
władca, Uther Pendragon, pozbył 
się wszelkich smoków, czarownic 
i magików ze swojego królestwa 
1 zakazał poddanym używania magii 
Czy jednak nie uczynił tym samym 
kraju bezbronnym na ataki Zła? Czy! 
młody Merlin, sługa księcia Artura 
(syna Pendragona), nie powinien się- 
gnąć po magię jako jedyny sposób, 
żeby Artur wyrósł na wielkiego wo- 
dza i wypełnił zapisane w świętych 
księgach przeznaczenie? 

„Historia Merlina jest przepisywa- 
na od lat, a każde pokolenie chce 
stworzyć nową jej wersję - mówi 
producent serialu, Julian Murphy. 
— Ostatnia wersja z Samem Neillem 
pochodziła sprzed dekady. Nie 
chcieliśmy robić warsji XV-wiacz- 
nej, ale nowoczesną, inspirowaną 
»Władcą pierścienie, »Harrym Pot- 
tereme i »Narniąs, czyli połączenie 
legendy z rodzinną rozrywką na so- 
botni wieczór” 

W tej wersji Artur i Merlin to nasto- 
latki, które — podobnie jak książę 
Harry, syn Diany i Karola — lubią się 
wygłupiać i zabawić. Jednak z cza- 
sem zaczynają sobie zdawać sprawę 
z czekających na nich dorosłych za- 
dań, takich jak — bagatela — zjedno- 
czenie królestwa Albionu, 

W serialu użyto wszelkich składni- 
ków porzebnych, by magia zadzia- 
łała: mamy tu i turnieje rycerskie, 
i walki ze smokami, magiczne za- 
klęcia, zatrute wino, niesamowite 
krajobrazy (zamek Camelot to pod- 
paryskie Chateau do Pierrofonds) 
Mamy tu nastoletnich bohaterów 
i piękne dwórki (Morgana, Gwen). 
Może taka ucieczka do świata ma- 
gii rzeczywiście jest dla dorastają- 
cych ludzi lepsza od tego, co szum- 
nie nazywamy rzeczywistością, 
czyli od stania pod blokiem z pi- 
wem i skrętem? 
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MIESIĄCA 
Małe dzieci 


Co oglądać w TELEWIZJI 








Ktozachwyca się Kate Winslet w ro- 
li sfrustrowanej żony April Whe- 
eler w filmie „Droga do szczęścia” 
Sama Mendesa, powinien ją zoba- 
czyć (bądź przypomnieć sobie) 
w „Małych dzieciach” Todda Fielda 
2. 2008 roku. I tu, i tu gra niby 
tę samą rolę kobiety uwięzionej 
w nieszczęśliwym małżeństwie 
w domku na_ przedmieściach. 
W „Drodze do szczęścia” są to lata 
50. ub. wieku. W „Małych dzi 
ciach” zaś — początek nowego mi- 
lenium. Tutaj Winslet gra Sarę, 
młodą feministkę i niedoszłą dok- 
torantkę, która nie potrafi zaak- 
ceptować roli układnej gospodyni 
domowej. Szuka alternatywy, któ- 





rą ma być romans z mężczyzną 
2 sąsiedztwa. To pełon melancho- 
lii film o rzeczach najprostszych: 
o trudzie wychowania dzieci, o nie- 
bezpieczeństwach, jakie niesie ze 
sobą romans pozamałżenski, o pró- 
bie wpasowania się w społeczność, 
o niespełnieniu (uczuciowym i sek- 
sualnym), hipokryzji, ale też o nie- 
dojrzałości emocjonalnej. „Małe 
dzieci” to obraz o dojrzewaniu, 
które odziera nas z pasji i radości, 
dając w zamian rozczarowanie 
i żal. Ale nie jest tak przygnębiają- 
cy, jak „Droga do szczęścia”. Win- 
slet zaś równie świetna! SŁ 


|BO_16.03__2030. 








Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj 
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Ten film to pełna prowokacji czarna 
komedia, która balansuje na grani- 
cy dobrego smaku. Ken (Brendan 
Gleeson) i Ray (Colin Farrell) two- 
rzą parę płatnych morderców z ro- 
dzaju takich, co żadnej pracy się 
nie boją. Jest jednak między nimi 
zasadnicza różnica. Ken jest wete- 

anem, na którego można zawsze 
liczyć, Ray natomiast to porywczy 
żółtodziób, który w trakcie wyko- 
nywania „mokrej roboty” na Wy- 
spach przypadkowo zastrzelił 
dziecko. Teraz trapią go wyrzuty 
sumienia, Zwierzchnik duetu zabi- 
jaków (Ralph Fiennes) postanawia 
wysłać ich do Brugii z poleceniem, 
by tam poczekali, aż sprawa ucich- 
nie. Przez większość filmu przy- 
musowo urlopowani przestępcy 
udają więc turystów spacerują- 
cych po belgijskim. miastoczku. 
Z rewolwerami w kieszeni zwie- 


dzają kolejno poszczególne zabyt- 
ki, wymieniając po drodze kąśliwe 
uwagi na temat sztuki, historii 
i sensu życia. Początkowo Ken pa- 
trzy na średniowieczne uliczki 
z zachwytem, a Ray, zblazowany, 
z niechęcią. Jednak im dłużej obaj 
przebywają w nowym środowi- 
sku, tym bardziej wtapiają się 
w rytm otaczającej ich codzienno- 
ści. Duchowa ewolucja bohaterów 
sprawia, że z każdą minutą po- 
strzegamy ich coraz bardziej jako 
normalnych, chwilami wręcz 
patycznych ludzi, Oczywiści 
czasu. Film ogląda się z dużą przy- 
jemnością, głównie za sprawą so- 
czystych dialogów i dopracowanej 
gry aktorskiej. A także, oczywiście, 
dzięki samej Brugii 
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Historia przemocy 








|Tom (Viggo Mortensen) to właści 
[ciel baru na amerykańskiej pro- 
|wincji, który prowadzi nudnawe 
życie z żoną Fdie (Maria Bello) 
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i dwojgiem dzieci. Wkrótce do jego 
baru przybywa dziwny osobnik, 
Carl (Ed Harris), który twierdzi, że 
Tom nie jest Tomem, ale niejakim 





Josyem Cusackiem z Filadelfii, 
osobnikiem 0 zszarganej przeszło- 
ści. Bohater zaprzecza, ale żona 
i syn zaczynają podejrzewać, że 
przeszłość Toma nie jest tak przej- 
rzysta, jak im się dotąd wydawało. 
„Historia przemocy” działa jak po- 
łączenie dreszczowca z kinem ak- 
cji. Reżyser David Gronenberg, 
znany z dzikiej wyobrażni, tym ra- 
zem buduje napięcie przy użyciu 
najprostszych środków i trzyma 
opowieść w ryzach. Ale „Historia 
przemocy” to nie tylko kino akcji, 
ale przede wszystkim medytacja 
© naturze przemocy. Reżyser pyta, 








czy przemoc jest nieodłączną i nie- 
ulaczalną cechą charakteru czło- 
wieka, czy jest zaraźliwa, czy wal- 
ka 0 oczyszczenie się z przemocy | 
usprawiedliwia użycie tejżo? 

Ale niezależnie od tego, jak „Hi- 
storię przemocy” się zinterprotuje, 
obraz wstrząśniętej rodziny, jesz- 
cze długo niepokoi i drąży myśli 
Warto też ten film zobaczyć dla da- 
skonałej kreacji Viggo Mortensena, 
który za wygaszoną emocjonalnie 
twarzą chowa determinację i za- 
bójczą moc AZW 
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Wcyklu „Bez cenzury” HBO2 poka- 
że wstrząsający dokument zrealizo- 
wany w 2007 roku w Kongo przez 
amerykańską dziennikarkę Lisę F. 
Jackson. Ten afrykański kraj nie 
jest przyjemnym miejscem — była 
belgijska kolonia przez lata pozo- 
stawała pod władzą bezwzględ- 
nych dyktatorów. Teraz panuje tam 
całkowity chaos wzmagany przez 
niekontrolowaną wojnę partyzan- 
tów. Jackson skupila się jednak 








na kobietach, które w Kongo padają 
ofiarą masowych gwaltów. Szacuje 
się, że przez ostatnie lata zosta- 
ły tam zgwałcona setki tysięcy ko- 
biet w każdym wieku. Większość 
z nich nie otrzymuje żadnej pomo- 
cy. bo jedyne wsparcie — zarówno 
medyczne jak i psychologiczne 
- pochodzi od międzynarodowych 
organizacji charytatywnych, a za- 
sięg ich działania jest ciągle ograni: 
czony. „Gwałt. od zawsze jest bronią 

— mówi dziennikarka 








na wojni 
i usiłuje w filmie odpowiedzieć na 
pytanie, dlaczego za sytuację 
w Kongo muszą płacić kolejne po- 
kolenia kobiet i dzieci. Niestety, 
przyszłość nie wygląda optymi- 
stycznie, bo jak mówi jedna z boha- 
terek: „Tylko silne kobiety mogą 
tworzyć silne społeczeństwo”. AZ 












Konkurs 


Jeśli zazdrościcie młodym zespołom, które mają 
szansę na publiczne zaprezentowanie swoich ka- 
|wałków, od dawna gracie po garażach i kanci 

pach, a nikt nie chce Wam dać szansy, to możecie 
być zadowoleni. Ta sytuacja właśnie się zmieniłal 


Najbardziej rockowy serial w polskiej telewizji 
- „39 i pół” — stacja TVN i Tomasz Karolak wa 
[własnej osobie, wzywają do wzięcia udziału 


w konkursie „39 i pół decybela ponad normę”. 





Kolejny amerykański naukowiec (po 
autorach cyklu „Dogonić torna- 
do”) bawi się w naukowo-rozryw- 
kową telewizję. Jeff Lieberman, 
wykładowca prestiżowej Massa- 
chusetts Institute of Technology 
(MIT), wykorzystuje nowoczesna 
technologie, aby na antenie kana- 
tu Discovery pokazać nam cuda 
naszego świata w zwolnionym 
tempie (tzw. slo-mo). 

Nowa seria „zakrzywia czas” (ang. 
„time warp”), czyli. pokazuje 
w. maksymalnym spowolnieniu 
rzeczy, które na co dzień dla na- 
szego oka dzieją się zbyt szybko. 
Oglądamy więc, jak pies używa ję- 
zyka do picia, jak wykrzywia się 
twarz po trafieniu przez boksera 
wagi ciężkiej, co dzieje się, gdy 
„jajko spada na łopatki wentylato- 
ra, albo gdy w jabłko trafi kula 
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Zobaczymy też puszczanie kaczek 
na tafli jeziora czy deskorolkę fru- 
wającą w powietrzu podczas wy- 
konywania trików przez skejta. 
Laboratorium programu wykorzy- 
stuje najnowszy sprzęt, filmując 
kilka tysięcy klatek na sekundę (1). 
W „klatce czasu” pokazane są za- 
równo zawiska codzienne (złama- 
nie zapałki, otwarcie butelki 
szampana), jak i te mniej natural- 
ne (wybuch kawałka surowaga 
kurczaka, balon z wodą rozrywa- 
jący się na twarzy). W efekcie do- 
stajemy rozrywkę z elementami 
nauki, a przede wszystkim szereg 
ciekawych, fascynujących zdjęć. 
A przy tym możemy podpatrzeć, 
jak bawią się amerykańscy wykła- 
dowcy. SŁ 
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TR. Jury, na czele z Karolakiem, wybierze najpierw dziesięć finałowych ka- 
el, a w drugim etapie szezęśliwcy zostaną poddani osądowi internau- 
tów oraz specjalistów od mocnego grania. Wygrany zespół otrzyma jo- 


dyną w swoim rodzaju szansę — wystąpi 
u boku Tomka Karolaka w trzecim sezonie 
„.39 1 pól”, a jego utwór pojawi się na ścioż- 
ce dźwiękowej serialu. Drzwi do kariery 
właśnie się orwarzyły! Wy macie szansę 
pojawić się w trzeciej odsłonie „39 i pół”, 
do której zdjęcia właśnie ruszyły, ale zanim 


Od 8 lutego możecie rejestrować się na stronie www.konkurs.3Sipol.onet.pl, 
wrzucać swoje kawałki ze zdjęciem zespołu i trzymać kciuki, że to właśnie 
Wam się poszczęści. Zasady są proste. Musicie mieć ukończone 16 lat, w za- 
nadrzu swoje oryginalne utwory i grać szeroko pojmowanego rocka. 


to się stanie —od marca premierowe odcin- 

ki drugiej serii przygód Darka Jankowskie- 

goi jego kapeli Dirty Track. 
www.konkurs.39ipol.onet.pl 
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KRYMINALNE ZAGADKI MIAMI 





Fani serii „CSI” spierają się, które kryminalne zagadki 
Isą lepsze - z Las Vegas czy z Nowego Jorku. Ale 
badania oglądalności z 20 krajów wykazały, że 

„CSI: Miami” to najpopularniejszy serial na świecie, 
iwyprzedzający „Zagubionych” i „Gotowe na wszystko” 


Może to kwestia soczystych, nasy- 
conych, jasnych kolorów? Serial 
stacji CBS przyciąga na poziomie 
wizualnym dzięki zdjęciom odr 
niającym „OSI: Miami" od wszyst- 
kiego innego w telewizji. Profesjo- 
naliści na forach internetowych 
w USA zastanawiają się, jakie fil- 
try nakładane są 

na obiektywy 
kamer, z ja- 
kich trików ko- 
rzystają twórcy i co dzieje się 
2 filmem w postprodukcji, że 
wygląda tak, jak wygląda. Rzo- 
czywiście: poza kolorami oszała- 
miają odblaski, cienie, migotania, 
rozświetlenia, nagle przejścia z ja- 
skrawych kolorów do_ czerni 
i bieli. Nie dziwnego więc, że se- 
rial dwukrotnie, bo w 2007 
1 2008 roku, dostał nominację 
za najlepsze zdjęcia do środo- 
wiskowej nagrody przyzna- 











































wanej przez Amerykańskie Sto- 
warzyszenie Operatorów (ASC) 
dla operatora Eagle Egilssona 

Bo to operatorzy, oświetleniowcy, 
styliści i dekoratorzy sprawiają, że 
każdy odcinek — od ujęć na otwar- 
tym powietrzu, w mieście, na pla- 
żach, w ogrodach, przy basenach, 
aż po wystrój wnętrza komisariatu 
czy bogatej willi - to 60-minutowa 
uczta dla oczu. Ta kolorystka spra- 
serial daje wrażenie 
odrealnienia i „komiksowości” 

Poza zdjęciami możemy zachwy- 
cać się szybkim montażem, zasł 
kującymi zmianami perspektywy 
(od panoramy Miami z lotu ptaka, 
po zbliżenie na pocisk rozrywający 
ciało), muzyką (od The Who, przez. 
Jaya-Z aż po Sigur Rós), łączeniem 
filmowych konwencji (na przykład 
sceny udające reportaż z miejsca 
zbrodni) 

Główną postacią serialu jest Ho- 
ratio Caine (David Garuso), szef 
zespołu policyjnych kryminolo- 
gów z Miami, rudzielec o enigma- 
tycznej, zmęczonej twarzy. Caruso 
to bohater serialu „NYPD Blue” 
2 początku lat 90. Popelnił błąd, 
porzucając ten cykl w drugim se- 
zonie, aby zostać gwiazdą kina 








Nie odniósł sukcesu na dużym) 
ekranie i dopiero rola w „CSI: Miś 
mi” w 2002 roku pozwoliła muj 
ożywić karierę. 
Mamy więc komiksowy stoneczni 
raj, gdzie niebo, morze i baseny 
Iśnią błękitem, zieleń jest soczysta,| 
a kobiety piękne, ale ten raj tak na- 
prawdę jest piekłem. Bo słoneczni 
plaże oraz dzielnice pełne przepy- 
chu i glamouru zainfekowane sąj 
występkiem i zbrodnią. Raz po razj 
słońce świeci na zmasakrowane, 
zakrwawione zwłoki. Mieszkańcy 
Miami narkotyzują się, uprawiają 
zdeprawowany seks i namiętny ha- 
zard, a przed wszystkim zabijajął 
z chciwości i zazdrości. Co rus 
więc pełna opalanych modelek] 
prywatka kończy się. odnalezie 
niem ciała unoszącego się w base-| 
nie. W tym chorym i stojącym naj 
krawędzi upadku świecie kompas 
moralny należy do Horatio Caine'a 
i jego zespołu. To oni zaprowadzają 
w „raju” prawo i porządek. Co z tx 
go, skoro ich praca nigdy się ni 
kończy. Serial ma już bowiem 7 se-| 
riti ponad 150 odcinków! 
Hqt5cbastian Łupsk 
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SERIALE MIESIĄC 


KTO CZYTA, 


PO KANAŁACH! 











Pomysł serialu kryminalnego „Wzór” 
(Numbars"), wyprodukowanego 
przez braci Tony'ego i Ridleya Scot- 
tów, opiera się na tym samym za- 
łożeniu, co scenariusze filmów: 
„Piękny umysł”, „Buntownik z wy- 
boru” czy „Dowód”. Otóż niektórzy 
ludzie myślą inaczej niż wszyscy 
i inaczej też widzą świat. Nadzwy- 
czajne zdolności ludzkiego umysłu 
dają nadzieję, że kiedyś będziemy 
mogli więcej zrozumieć, na więcej 
być przygotowani lub — tak jak 
w serialu „Wzór” — dzięki tej nad- 


zwyczajnej wiedzy obronić się| 
przed różnymi niebezpieczeństwa-| 
mi. Na przykład przed atakiem so- 
ryjnego mordercy lub gangiem na-. 
padającym na banki, Właśnie tak 
w serialu „Wzór” działa genialny| 
matematyk, profesor Charlie Eppes 
(David Krumholtz). Jest bratem 
agenta specjalnego FBI Dona Eppe- 
sa (Rob Morrow) i pomaga mu roz-. 
wiązywać najtrudniejsze zagadki. 
kryminalne. Az| 
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Serial science-fiction „Kyle XY” to 
historia nastoletniego chłopaka 
(w tytułowej roli występuje Matt 
Dallas), który pownego dnia budzi 
się w lesie. Jest nagi i niczego nie 
pamięta. Najpierw zostaje areszto- 
wany przez policję, potem trafia do 
ośrodka wychowawczego, gdzie z0- 
staje nazwany Kylem, a następnie 
do rodziny Traggerów (pani Trag- 
ger jest psychologiem i usiłuje 
przywrócić mu pamięć). Nikt nia 
wie, kim jest tajemniczy chłopak 





i skąd się wziął (Kyle nie potrafi 
mówi), ale szybko okazuje się, że 
daleko mu do zwyczajnych nasto-| 
latków oraz że posiada nadnatu- 
ralne zdolności. Mimo to Kyle usi- 
łuje prowadzić normalne życie. Czy| 
uda mu się dostosować do sytu- 
acji, w której się znalazł, i czy ta-| 
jemnica otaczająca jego pochodze- 
nie i przeszłość się wyjaśni? Zain-| 
teresownych odsyłamy do AXN. AZ) 





AXN, sob. i niedz. > 








|— 


|Bohaterseri, William Banks (w taj roli 
|Benjamin Bratt — znany z „Prawo 
| porządek”), nie jest postacią fikcyj- 
|ną. Przynajmniej nie do końca. Sce- 
|narzyści inspirowali się bowiem hi- 
|storią_ Warrena Boyda, narkomana, 
|który po wyjściu z nałogu zaczął po- 
|magać innym uzależnionym. Boyd 
stal się szybko osobą znaną — dzięki 
lswojej skuteczności, a także dlatego, 








Mroczny „The Cleaner" to inspirowana prawdziwymi wydarzeniami histo- 
ria o człowieku, który usiłuje wyrywać narkomanów ze szponów nałogu 








że trafiały do niego borykające się 
z nałogami gwiazdy, m.in. Robert 
Downey Jr., Mel Gibson, Whitney 
Houston czy Britney Spears, Ale 
„The Cleaner" nie jest opowieścią 
o szukających pomocy celebrities. 
Przypomina raczej serial dokumeń- 
talny — w każdym odcinku Banks ze 
swoim zespołem (także byłych nało- 
gowców) usiłuje kogoś wyciągnąć 


z uzależnienia. I tak jak w życiu, nie 
zawsze mu się udaje. 

Nad autentycznością scenariusza 
czuwał sam Boyd, który jest jed- 
nym ze współproducentów serialu: 
„William Banks bardzo przypomina 
mnie sprzed 10-12 lat. Dzięki ob- 
serwowaniu go, widzę jak bardzo 
zmieniłem się przez ten czas” 
— przyznaje Boyd. A na pytanie, 
dlaczego dotychczas nie powstał 
film o jego doświadczeniach, odpo- 
wiada: „Wielokrotnie zgłaszali się 





do mnie producenci, ale czulem, że 
to jeszcze za wcześnie. I jakoś nie 
moglem uwierzyć, że ludzie chcie- 
liby oglądać drastyczną historię 
o uzależnieniu i rozpadającej się ro- 
dzinie...”. W końcu jednak uwie- 
rzył i zgodził się na produkcję zre- 
alizowaną przez stację AGE. To 
zresztą pierwsza własna produk- 
cja serialowa stacji od sześciu lat. 





Poza zmaganiem się ekipy Banksa 
z kolejnymi narkomanami, tema- 
tem serialu jest on sam — postać 
niejednoznaczna, czasem trudna do 


zaakceptowania, do tego borykająca 
się z własnymi problemami (co się 
2. nim naprawdę dzieje, dowiadujo- 
my się dzięki monologom wewnętrz- 
nym). Banks, który zawarł pakt 
z Bogiem — za szansę na nowe życie 
obiecał poświęcić się pracy na rzecz 
innych, oddaje się swojej misji z ta- 
kim zaangażowaniem, że staje się 
coraz. bardziej wyobcowany i za- 
mknięty w sobie, aż w końcu zaczyna 
się rozpadać jego rodzina. 

Co ciekawe, zrealizowany w zesz- 
łym roku „The Cleaner” pokazuje 
radykalnie odmienne podejście do 
spraw uzależnień — ich źródeł 
i skutków. W większości amerykań. 

skich seriali dominowało dotych- 
czas liberalne podejście choćby do 
palenia marihuany („Trawka”, 
„Sześć stóp pod ziemią”). Serial 
AGE stawia na konserwatywne za- 
sady i świadomość konsekwencji 
nawet przypadkowego kontaktu 
2 narkotykami AZ 
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Kapela ze Wsi Warszawa 
ZNOWU W NAJWYŻSZEJ FORMIE 


Kapela ze Wsi Warszawa, po średnio udanym 
„Wymiksowaniu”, powraca z zupelnie nowym 
materiałem, którego powstanie zostało zainspiro- 
wane narodzinami pierwszego dziecka w szere- 
gach Kapeli. Nowe życie potrafi wszystko przeme- 
blować, jak się okazuje także muzykę, która na 
„Infinity” brzmi jeszcze lepiej niż na mojej ulu- 
bionej „Wiośnie Ludu”. Kapeli udało się po raz 
kolejny znaleźć równowa- 
gę między przeszłością 
a przyszłością i pomysły 
na ożywienie. tradycji 
Choćby soulowy wokal 
Natu w rewelacyj- 
nym „Sercu”, dialog 
skreczy i skrzypiec 
w „Chmielu” czy, bo- 
dajże pierwsza w Pol- 
sce, aktualna odpo- 
wiedź na światowe 
zachłyśnięcie się af- 
rykańskimi rytmami 
w „Gospodarzu”. 





0 | 


< 
Alexandre Desplat 
CIEKAWY PRZYPADEK 
BRNJAMINA BUTTONA 


Ilustracyjną, instrumentalną poło- 
wę ścieżki dźwiękowej „Benjamina 
Buttona” Alexandre Desplat uczy- 
nił kalejdoskopem stylów sceno- 
graficznie dopasowanych do losów 
bohatera. Od ducha czarno-białej 
epoki kina aż po rozmach współ- 
czesnych superprodukcji, jego mu- 
zyka jest tyle wzorcowa, cookrutnie 
przewidywalna. Skarbnicą blueso- 
wych i jazzowych klejnotów jest za 
to drugi krążek, z pokrytą patyną 
orkiestrą Frankiego Trumbauera 
i kubańskim Królem Mambo wyko- 
nującym afrykański „Skokiaan”. 
Koszmarnym pomysłem była 
wrzucenie pomiędzy nie wyimków 
z filmowych dialogów, jak gdyby 
ktoś zamierzał regularnie urządzać 





MARCH OF THE 
ZAPOTEC/HOLLAND 


Nowy ulubiony artysta Natalie 
Portman - Zach Condon - po ma- 
łym przesileniu, powraca podwój- 
ną EP-ką, na której usłyszymy 
zarówno efekty jego kolaboracji 
z 1/-osobową meksykańską orkie- 
strą pogrzebową, jak i podróż do 
czasów przed-Beirutowych, kiedy 
jeszcze jako niepełnoletni kompo- 
zytor (aka Realpeople) rzeźbił na 
swoim syntezatorku jakieś pry! 
tywne popowe kawałki. Całość 
jest, niestety, nierówna, a obie czę- 
ści mają się do siebie jak niebo do 
ziemi. Jedna (ta meksykańska) 
ulatuje w melancholijne błękity, 
natomiast drugą (tę synthpopową) 
mma się ochotę zakopać gdzieś da- 


leko za miastem. Tym razem nie 


Damon Albarn, produkujący ostatnio część mi 
teriału na nową płytę duetu Amadou €r Ma- 
riam, mógłby podpatrzeć kilka pomysłów duetu 
Kleszcz 6 Krzak, a przy okazji zainteresować się 
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preriowej Ameryki były 


USA”, 





Bruce Springsteen 
WORKING ON A DREAM 


Występ na. koncercie inaugurują: 
cym prezydenturę Obamy, zła hy- 
dra — Bush, poskromiona! Sielanka 
w. perspektywie? Springsteenowi 
nie do twarzy w minie nowego 
Amerykanina. Odnowiona na „The 
Rising” współpraca z The E Street 
Band gwarantuje pięćdziesiąt mi- 
nut dość rasowego, zakorzenione- 
go w folk-rockowej tradycji, grania. 
- | Ale Bruce bez dawki charaktery- 
stycznej szorstkości traci na wiary- 
godności. Naturalistyczne portrety 


specjalnością. Nawet jeśli chwi- 
le później nagrał „Bom In The 
swoją drogą również dzieł- 
ko dość przewrotne. A „Working On 
A Dream"? Przecie wszystkim nie- 


Kapela ze Wsi Warszawa 
INFINITY 


Kayak 


warszawiakami, czego im i sobie życzę. Kapela 
w Polsce już niczego udowadniać nie musi, na 

świecie też swoje zrobili, choć na pewno mog 
i chcą więcej, Są świadomi I swoich możliwości 
itych, jakie daje globalna muzyczna wioska, dla- 
tego zdecydowali się na tytuł „Infinity”, a nie 
„Nieskończoność”. Mnie nie bulwersuje to, 
V że po zrzuceniu płyty do iPoda 
7 wyświetlają się angiel- 
ź skie tytuły, choć przy- 
znam — nie miałem po- 
jęcia, że „Leniwy Obe- 
rek" to „Lazy Johnny 
u Dance". Johnny, 
Get Up! Kapela 

jadzie! 









Bartłomiej 
Czarkowski 








Różni wykonawcy 
SLUMDOG MILLIONATRE 


Danny Boyle, ulubiony reżyser za- 
gubionego w korporacyjnym świ 

cie Pokolenia X, odzyskał dawną 
chwałę krzyżówką bollywoodzkiej 
bajki i realizmu brytyjskiego kina. 
Podobny kontrast ustawia też so- 
undtrack do filmu. M.LA. 1 jej 
obecne tu w dwóch wersjach, ory- 
ginalnej i zremiksowanej przez 
DFA, nagranie „Paper Planes” to 
oczywisty wybór. Ktoś wyobraża 
sobie lepszy? M.LA. to najbardzi 

przebojowa propozycja ścieżki 
dźwiękowej do „Slumdoga”, ale 
nieodosobniona w swoich ambi- 
cjach godzenia odległych światów. 
Bo „Liquid Dance” brzmi jak tury- 
styczna reklamówka Taj Mahal 
zmontowana przez Pharrella Wil- 





kiedyś jego 





sobie retrospekcje recesywnego ży- | można mieć wszystkiego. zła płyta The E Street Band. liamsa. Naprawdę. 
cia Buttona. Mariusz Herma Kuko Kowalski Marcin Nowicki „rgeka Kucińska 
Universal Musie Polska EYWEYERAECH 
* 
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RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 





FOTO: KAYA, OR 
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| WŻUZTYEKYI 


DZIĘKUJEMY PARTNEROM 

ZA POMOC W REALIZACJI GALI 
MACHINA DESIGN AWARDS 
RDZEŃ 2008 





|EDCECULECUNACAW WALEC NILECCENLH II 






:IQ8 


naturalny wybór 






TAGHeuer 


SONY VNO 


W tym miesiącu europejskie 
kino obyczajowe rywalizuje 

z amerykańskimi komediami. 
Siły wydają się wyrównane, 
ale rywalizujące ze sobą strony 
może pogodzić nowa porcja 
pozadisneyowskiej animacji. 


Sprostowanie 

Tb już nie był wybryk 
pojedynczego chochlika. 

Tb był zmasowany atak 
chochlikowego oddziału. 

W poprzednim numerze 
namieszaliśmy z nazwami 
dystrybutorów. Dystrybutorem 
„Dziewczyn z St. Trinian” 

i „Nieżnajomych ” jest 
Monolith, natomiast komedii. 
„Chłopaki też płaczą” - TIM 
Film Studio, a nie jak błędnie 
podaliśmy — Imperial 
CinePix. Wszystkie firmy za 
błędy bardzo przepraszamy. 


MdFlibieta Ciepara 





















NIEZBYT 
ROZGARNIĘTY 
BRAD 


PITT 


PREMIERY 


107 Tajne pizezpoufhe 

107 Americzn Buffela 

107 A na konieepizy8zli 
turyści 

107 Babylon AD 

107 Eagle Eye 

10B Elegia 

108 Fala 

108 Gwiezdne wojny. 
Wojny klonów 

108 Harold 

108 Uwikłani 

109 Niesamowite historie 


109 Nie zadzieraj 
z fryzjerem 


109 Nowe Horyzont 


Animacji 
TI0 Październik 0 
110 Saturno Contro. 


Pod dobrą gwiazt 
TO Świetliki w ogrodkie 
TO Uprowadzona 

TO Winda 

TI Wyprawa na Księżpc 
11 Życie przed oczai 

IM Wesoły jarmark 


4 ARCYDZIEŁO (3 ŚWIETNY © DOBRY PLSSYN 0 KIEPSKI 
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Wobec ostrej jak brzytwa inteligencji 
Ethana i Joela Coenów blednie więk- 
szość satyr zrealizowanych w Holy- 
wood. Tym razem bracia nakręcili ko- 
medię o ludzkiej głupocie. Bez- 
względną i totalnie śmieszną. Bo tyl- 
ko oni potrafią_na chłodno wypunk- 
tować wszystkie najgorsze cechy ro- 
dzaju ludzkiego oraz pokazać absurdy 
współczesnego świata, a przy okazji 


USA 1996. Reżyseria: Michael 





Nieco ponad przeciętnie zrealizowana 
adaptacja znakomitej sztuki Davida 
Marneta. Trzech wielkorniejskich nie- 
udaczników, skupionych wokół nale- 
żącego do jednego z nich sklepu z ar- 
tykułami używanymi, planuje rabu- 
nek, który ma odmienić ich życie. Ale 
nie akcja ma tu znaczenie, lecz dia- 
logi, jakie prowadzą między sobą 
bohaterowie. To, co najważniejsze, 
mieści się w ulicznym slangu, idiolek- 
tach uczestników wydarzeń, napię- 
ciach między wypowiedziami. Film 
próbuje rozmienić sceniczny charak- 
ter oryginału na poszczególne ele- 
renty języka kina, bez wielkiego suk- 
cesu. Poza tym to rzecz dla znających 
świetnie amerykański język ulicy, do 
oglądania bez napisów. MN 











(BURN AFTER READING) 
USA 2008. Reżyseria: 
Ethan Coen, Joel Coen. 


Dystrybucja: Best Film. 





Wszyscy jesteśmy idiotami 


sprawić, żebyśmy nie czuli się urażeni 
(ich bohaterowie, mimo że są idiota- 
mi, pozostają - zabawni i wzbudzają 
współczucie). Chyba najbardziej 
ośmieszają w swoim filmie wywiad 
Gnteligence), o którym Lech Janerka 
sarkastycznie śpiewał „tylko inteli- 
gentni mężczyźni idą do wywiadu”. 

W. „Tajne przez poufne” mamy do 
czynienia ze zbiorem wyjątkowo ocię- 





(AM ENDE KOMMEN TOURISTEN) 
NIEMCY 2007. Reżyseria: Robert 
Thalheim. Dystrybucja: SPinka. 
| 
Ambitna, choć surowa próba odpo- 
wiedzi na pytanie, co dzisiaj znaczy 
Oświęcim dla najmłodszej czynnej 
zawodowo generacji Niemców i Pola- 
ków. Młody Niemiec przyjeżdża do 
byłego obozu, by w muzeum praco- 
wać jako wolontariusz. Przyjeżdża 
rozzłoszczony, bo prowincjonalna 
Polska to miejsce nudne, brudne 
i nieprzyjazne. Ale czeka na niego ki- 
ka życiowych konfrontacji: z historią 
obozu i z wyobrażeniami jego pol 
skich rówieśników. Film to odważ- 
ny, nielękający się rozpraw z ogól- 
nie. przyjętymi założeniami (mowa 
w nim © wszystkich, nie tylko o ży- 
dowskich ofiarach Zagłady), lecz 
niedźwigający dramatycznego po- 
tencjału tematu. Szkoda. A dlaczego 
prawie wszystkie fotosy na okładce 
są z jakiegoś innego filmu, to już zu- 
pełnie inne pytanie. MN 














żałych umysłowo pracowników ame- 
rykańskiego wywiadu, którzy do swo- 
jej roboty przypominającej zabawy 
nałych chłopców, podchodzą z nad- 
zwyczajną powagą. Zresztą agenci 
wywiadu rosyjskiego nie są lepsi. 

Oprócz scenariusza mocną stroną fil- 
mu są fantastyczne kreacje aktorskie. 
Coenowie potrafią z aktorów wyci- 
snąć wszystko i jeszcze więcej. Tym 
razem wszyscy szarżują, ale to ideal- 
nie pasuje do postaci. Brad Pitt w roli 
niezbyt rozgarniętego pracownika si- 








USA 2008. Reżyseria: Mathieu 


Kassovitz. Dystrybucja: 
i 





Podczas realizacji filmu reżyser po- 
różnił się z producentami. W rezulta- 
cie z mrocznego i wielowarstwowego 
projektu, przedstawiającego wizję 
społeczeństwa na krawędzi katastro- 
fy — a taki film Kassovitz zamierzał 
dać widzom — pozostało jedynie za- 
wrotne tempo akcji i efekty specjal- 
ne. To wystarczy, aby usatysfakcjo- 
nować młodzieżową widownię, ale 
za mało, aby zaspokoić oczekiwania 
miłośników wyrafinowanej fantasty- 
ki. Nie ratuje sytuacji niezbyt orygi- 
nalny pomysł fabularny - dostarcze- 
nie ludzkiej przesyłki z miejsca A do 
miejsca B, ani nawet imponująca ob- 
sada, zwłaszcza w rolach drugopla- 
nowych (m.in. Gerard Depardieu 
i Charlotte Rampling). Dodatki bez 
fajerwerków. MNI 





NTTNYEEH 


FILM COLLECTION 


FILMIE 





łowni, Chada, ujawnił zaskakujący ta- 
lent komediowy. Rewelacyjni są za- 
równo: John Malkovich (jako eks- 
-agent Osbourne Cox), George Cloo- 
ney (pracownik ministerstwa skarbu 
Harry Płarer), jaki Richard Jenkins ja- 
ko nieszczęśliwie zakochany w Lin- 
dzie właściciel silowni. Klasą samą 
w sobie jest Frances McDormand 
w roli Lindy Litzke, która nie cofnie się 
przed niczym, aby zdobyć szanse na 
- jej zdaniem — lepsze życie. 

„Anita Zuchora 





USA 2008, Reżyseria: D.J. Caruso. 


Dystrybucja: Imperial CinePix 
m mm 





Mocno wydumana technobajka wy- 
korzystująca popularne teorie spisko- 
we i narastający lęk przed powszech- 
ną inwigilacją. Główny bohater Jerry 
(Shia LeBeouf) najpierw traci brata 
w zagadkowych okolicznościach, 
a potem zostaje wrzucony w sam 
środek tajemniczej afery. On i samot- 
na matka (Michelle Monaghan) są 
uważani za niebezpiecznych terrory- 
stów. Próbuje ustalić, kto i po co 
wplątał ich w tę mistyfikację, co oczy 
wiście niejest łatwym zadaniem - za 
domniemanymi terrorystami trwa 
pościg, a prawdziwy przeciwnik kon- 
troluje każdy ich krok. W dodatkach 
sceny niewykorzystane. EC 
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(ELEGY) USA 2008. Reżyseria: 


Isabel Coixet. Dystrybucja: Monolith. 
| acc 





Weale niezgorszy film psychologiczny 
w raczej amerykańskim niż europej- 
skim wydaniu, choć reżyserką jest 
subtelna Hiszpanka, Isabel Coiet. 
Zasługa to mozaikowej konstrukcji, 
sprawnego montażu i solidnej gry pa- 
ry Kingsley-Cruz. Ale przede wszyst- 
kim tematu. Bo analiza romansu 
70-letniego profesora z młodszą 
prawie pół wieku studentką to ro- 
dzynek w świecie współczesnej cy 
lizacji, która nauczyła nas, że miłość, 
a seks szczególnie, to przywileje wy- 
łącznie 20-latków. Jeśli epatują nimi 
starsi, to albo śmieszne, albo pedofi- 
lia. Tymczasem to przecież ludzka hi- 
storia stara jak świat. JR 
















(DIE WELLE) NIEMCY 2008. 
Reżyseria: Dennis Gansel. 
Dystrybucja: SPinka. 
zi 
Oparta ponoć na faktach fabuła zaczy- 
na się w chwil, gdy liberalnemu na- 
uczycielowi przypada obowiązek po- 
prowadzenia tygodniowego kursu 
0 autokracji Z kursantów tworzy for- 
mację „Fala”. Jednak eksperyment 
wymyka mu się z rąk, a „Fala” zaczy- 
na terroryzować szkołę. Duch wspól- 
noty przekształca się w upiora kseno- 
fobii, a metody autokratycznej „Fali” 
przybierają formy skrajnej anarcł 
W Polsce, gdzie nawyki społeczne. 
nią się, zapewne większość uczni 
nie zamieniłaby tak łatwo dyskoteki na 
ruch innego rodzaju. Zaryzykuję twier- 
dzenie, że nie występuje w Polsce ani 
prawdziwy anarchizm, ani prawdziwa 
autokracja. Bż 








(STAR WARS: THE CLONE WARS) 
USA 2008. Reżyseria: Dave Filoni. 
Dystrybucja: Galapagos. 

Moc na pewno jest tą animacją. Rzecz 
wielopokoleniowa, dla ojców i synów, 
gdyż z jakichś powodów (geny? 
DNA?) widok dwóch zmierzających 
w swoją stronę statków kosmicznych, 
które wystrzeliwują w stronę przeciwni- 
ka setki migoczących i świszczących 
pocisków jest równie wzruszający dla 
ięcio- i 35-latka. Nie ma co w „Wój- 
nach klonów” doszukiwać się głębszej 
metafizyki. To doskonała kreskówka, 
zrealizowana pod czujnym okiem 
George'a Lucasa, w której statki sił 
Republiki i Separatystów toczą ze 
sobą szereg starć. Poza tym główny 
bohater Anakin Skywalker ma mnó- 
stwo dylematów moralnych, które 
stara się rozwiązać, sięgając, kiedy 
ię da, po miecz świetlny. SŁ. 























USA 2007, Reżyseria: T. Sean 
Shannon. Dystrybucja: Mont 








Niemądra, a momentami nawet nie- 
taktowna, oparta na niewyszukanych 
gagach komedia o nastolatku, który 
gwałtownie łysieje i z tego powodu 
ni jest akceptowany przez swoich ró- 
wieśników — a musi się właśnie prze- 
prowadzić do nowego miasta i rozpo- 
cząć życie w nowej szkole. Jako że ły- 
sina u nastolatków (mimo że konkret 
nie ta jest naturalna) wielu widzom 
może kojarzyć się z chemioterapią, już 
sam pomysł budzi wątpliwości. A po- 
ziom realizacji nie zmienia tej oceny. 
Receptą na sukces miał być najwyraź- 
niej słaby udział Cuby Goodinga JE, 
ale na podźwignięcie tak miałkiego 
obrazu potrzeba jednak gwiazdy nieco 
wyrazistszegio formatu. MN. 





Historia snobki 


Dramat obyczajowy oparty na autentycznych wydarzeniach. Historia 
Barbary Baekeland, nieszczęśliwej snobki, która miała w życiu jedno 
pragnienie — być ozdobą tzw. śmietanki towarzyskiej. Temu celowi 
podporządkowała wszystko. Wyszła za mąż za Brooksa Baekelanda. 
(znakomity Stephen Dillane), któregio prawclopodobnie nigdy nie ko- 
chała. Ale Brooks pochodził ze znanej i, co najważniejsze, towarzy- 
sko wysoko notowanej rodziny. W hallu każdego domu Barbary mu- 
siała stać patera z wizytówkami, na szczycie których leżała ta najcen- 
niejsza - z nazwiskiem pewnego arystokraty. Dla Barbary pozory były 
ważniejsze od prawdy. Gotowa była nawet znieść zdradę męża, 
byle tylko utrzymać pozycję w towarzystwie. Zresztą jej związek 
z Brooksem to nieustanna walka o dominację. Barbara męża prowo- 
kowała, on jednak nie dawał się wciągnąć w jej gierki. Pozowała na. 
damę, ale w gruncie rzeczy pozostała prostaczką, której zbyt często 
wyrywały się przekleństwa. Uważała, że posługując się seksem za- 
wsze postawi na swoim. Próbowała nawet w ten sposób „wyleczyć” 
swojego syna Tony'ego (Eddie Recmayne) z homoseksualizmu. Bo 
poza „wielkim światem” Barbara kochała tyko jego. Tek 
barcizo, że przez pewien czas dzieliła się z nim kochan- 
kiem. „Uwikłani” to popis aktorskiego talentu Julianne 
Moore. Gdyby film Kalina był większą, mocno reklamowa- 
ną produkcją, aktorka pewnie dostałaby za rolę Barbary 
nominację do Oscara. Moore bezbłędnie bowiem pokazu- 
e je złożoną osobowość swojej bohaterki. Jej snobizm, ego- 
centryzm, frustracje i obsesje, Barbara jest w gruncie rze- 
czy nieszczęśliwa w narzuconej sobie roli damy z towarzy- 
stwa. Kiedy pozwala sobie na słówko „fuck”, sprawia. 
wrażenie nie tylko bardziej naturalnej, ale przede wszyst 
kim szczęśliwszej. Elea Capara 









































(SAVAGE GRACE) USA 2007. Reżyseria: Tom Kalin. Dystrybucja: 
Best Film. 








DVD z innej półki: GOSPEL HILL 
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Telewizyjny serial 
Spielberga 


Pierwszy sezon serialu telewizyjnego, któ- 
rego pomysłodawcą i producentem był 
Steven Spielberg. Inspiracją stał się kulto- 
wy cykl „Strefa mroku”. Spielbergowi nie 
udało się jednak powtórzyć jej sukcesu. 
Tytuł serialu - zapożyczony od popularne- 
go kiedyś amerykańskiego pisma science NOWEKATREKSTOLNZ 
fiction - mówi właściwie wszystko o tre- 
ści. Historie zaliczają się do naprawdę nie- 
samowitych (voodoo, duchy, inwazja ob- 
cych na... Hollywood etc.) Ale konwencja, 
w której są one opowiadane, jest już różna. 
- od horroru czystej wody przez thriler aż 
po gatunkowy pastisz. Poziom odcinków 
też jest różny. Jednak nawet najsłabsze warte są obejrzenia nie tyłko z powo- 
du niesarmowitych klimatów, ale także dla zestawu nazwisk ich twórców 
- Joe Dante, Peter Hyams, Phil Joanou, a nawet Martin Scorsese! Spielberg Kielce - 30.03-5,04 kino Moskwa 
także nakręcił kilka odcinków serialu, w tym najdłuższy, „The Mission” z Ke- OEKCELAYNTLACHH 
vinem Costnerem i Kieferem Sutherlandem na pokładzie bombowca, które- 
mu grozi katastrofa. W dodatkach sceny niewykorzystane. KN 
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na Joe”. 
czna podr. 
2. (STEVEN SPIELBERG'S AMAZING STORIES) USA 1985. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 
(YOU DON'T MESS WITH 
THE ZOHAN) USA 2008. 
Reżyseria: Dennis Dugan. 





Dystrybucja: Imperial CinePix. 





Zwłaszcza jeżeli jest eksagentem 





Mossadu. Reklamacje w sprawie fry- 









zury mogą być niebezpieczne. Fryzje- ' (APE MAŁPISZON, TAJEMNICZE 
ra z. wywiadowczą przeszłością gra WYPRAWY JASPERA MORELLO, 
Adam Sandler i — w przeciwieństwie | TRYLOGIA ADAMA ELLIOTA) 


do większości swoich komediowych 
występów - ma kilka zabawnych 
wejść. Humor, rzecz jasna, trudno 
uznać za wyrafinowany, bo Sandler 
ezją nigdy nie grzeszył, ale po- 
śmiać się można, Pomysł, by agent 
najlepszego wywiadu świata czesał 
starsze panie w nowojorskim saloni 

kryje w sobie komediowy potencjał. 
Szkoda tylko, że Sandler (także 
współscenarzysta filmu) zapomniał 
© umiarze w jego wykorzystaniu. EC 


e ETNETYrN 


USA 1996-2005. Reżyseria: Rory 
Bresnihan, Anthony Lucas, Adam 
Elliot. Dystrybucja: TIM Film Studio. 


p 
Kolejna antologia animacji. „Ape 
Malpiszon'” to historia orangutana, 
który ucieka z zoo z zamiarem zro- 
bienia kariery na estradzie. Wkrótce 
staje się najbardziej znanym show- 
manem świata. W nominowanych do 
Oscara „Tajemniczych wyprawach Ja- 
spera Morello" odżywa klimat gotyc- 
kich horrorów i steampunku. Tytuło- 
wy bohater opuszcza miasto ogar- 


ęte zarazą. „Tryłogia Adama Eliota” 
to trzy animowane historie („Uncle”, 
„Cousin”, Brother”), nakręcone przez. 
twórcę „Harvie Krumpeta”, a tworzą- 
ce tyleż tragiczną, co zabawną kroni- 
kę pewnej rodziny. EC 














EP. Arcydzieło propagandy 


Wielkie ideologie totalitarne XX wieku opierały swą potęgę na sprawdzonych funda- 
mentach: monstrualnych armiach i tajnych policjach, ale dostrzegły też nową, równie 
potężną broń — media o masowym zasięgu. Takim była prorządowa prasa, najchętniej 
wolna od konkurencji. Takim było powszechnie już dostępne przed Il wojną światową 
radio, z którego biegły w świat jednoznaczne pohukiwania mało aryjskiego z wyglądu 
Hitlera. Takim medium stało się wreszcie kino. Dyktatury doceniały jego siłę, inwesto- 
wały więc — póki mogły — w twórców najgenialniejszych, a nie wyłącznie w tych ni 
bardziej posłusznych. Tak wyrosła, i tak potem zgasła, kariera Siergieja Fisensteina. 
Eisenstein był marzycielem i zdeklarowanym komunistą. Wierzył w skonstruowanie 
nowego oblicza estetycznego kina w ramach społecznych wymiarów ustroju, ale 
otwartego także na osiągnięcia całej kinowej awangardy. Początkowo mógł się łudzić 
= „Pancernik Potiomkin” z 1925 roku został zgodnie uznany za arcydzieło w Kraju Rad 
i wszędzie, gdzie dotarł. „Październik” już tylko za granicamni ojczyzny. Ten wysmako- 
wany, a wszak monumentalny obraz oddaje może najlepiej poetykę tego okresu twór- 
czości Eisensteina. W zrealizowanym w 10 rocznicę rewolucji eposie filmowym wystę- 
powali niemal wyłącznie amatorzy, ujęcia plenerowe porażały rozmachem, lekkość bu- 
dowania znaczeń w niemym, bądź co bądź, dziele imponuje do dzisiaj, oprawa muzycz- 
na onieśmielała, a nad wszystkim dominował montaż, dynamiczny, 
agresywny i bardzo nowoczesny — najważniejsze zdaniem reżysera 
narzędzie języka filmowego — w jego odmianie piątej, „intelektual- 
nej”, w myśl koncecji teoretycznych sarnego twórcy. Zgodnie z nią, 
z ukazanych ujęć i kadrów miał wyrastać dodatkowy sens scen, czy- 
telny dla widzów, choć w filmie bezpośrednio niesygnalizowany. 
Film nie spodobał się władzom. Uznano go za zbyt skupiony na for- 
mie, a za mało na głoszeniu rewolucyjnych treści. Niemniej jednak 
do dzisiaj pozostaje jednym z największych osiągnięć przedwojennej 
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'© (OKTIABR) ROSJA 1928, Reżyseria: Grigorij + 








Aleksandrow, Sergiej M. Eisenstein. Dystrybucja: 35mm. 


SATURNO CONTRO. 
POD DOBRĄ G 
(SATURNO CONTRO) WŁOCHY/ 
FRANCJA/TURCJA 2007. Reżyser 


Ferzan Ozpetek. Dystrybucja: SP. 
mamy 








Kolejny głośny, nagradzany film wło- 
skiego reżysera tureckiego pochodze- 
nia. Iw zasadzie słusznie. Jest tu miej- 
sce na wielki temat: potrzeba bliskości 
a potrzeba wolności, odpowiedzialność 
za innych i możliwość podążania wła- 
sną drogą. Jest wreszcie wspaniała po- 
łudniowa muzyka, przy dźwiękach któ- 
rej bohaterowie stawiają na stoły dania 
południowej kuchni. Nie ma w tym tyl- 
ko pasji właściwej wcześniejszym fil 
mom twórcy. Zamiast wrażliwości jest 
ckliwość, zamiast mocnych akcentów 
ytujące niedopowiedzenia, zamiast 
dialogów - sztucznie brzmiące kwestie 
aktorskie. Twórca tej klasy powinien li- 
czyć się z tym, że poprzeczka będzie 
wysoka. MN 
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ŚWIETLIKI W OGRODZIE 
(FIREFLIES IN THE GARDEN) 

USA 2008. Reżyseria: Dennis Lee. 
Dystrybucja: Monolith. 

|| ch 
Kino obyczajowe. Młody pisarz po 
śmierci matki próbuje dojść do ładu ze 
wspomnieniami z dzieciństwa i pogo- 
dzić się z ojcem. Scenariusz może 
zbyt często korzysta z melodrama- 
tycznych chwytów. Znalazło się tu 
jednak miejsce na szczyptę humoru. 
A obsada wyciska z tej historii wię- 
cej niż można byłoby się spodziewać. 
Wbrew ternu, co sugeruje okładka, 
Julia Roberts gra niewielką - choć 
znaczącą — rolę. Pojawia się w remi- 
niscencjach jako matka głównego 
bohatera. „Świetliki... zostały zdo- 
minowane przez Willema Dafoe 
w roli apodyktycznego ojca. EC 





radzieckiej 





UPROWADZONA 
(TAKEN) FRANCJA 2008. Reżyseria: 
Pierre Morel. Dystrybucja: Monolith. 


Ojciec porwanej dziewczyny kontra 
kidnaperzy, Ile podobnych historii już 
powstało? „Uprowadzona” (której 
współscenarzystą jest Luc Besson) 
nie dorzuca niczego nowego do tej 
odmiany kina sensacyjnego, trzyma- 
jąc się wręcz nazbyt twardo konwen- 
cji. Pościgi, bójki, spory ładunek reali- 
stycznej przemocy,  zagmatwana 
(choć jednocześnie zbyt łatwa do 
przewidzenia) intryga, atmosfera 
osaczenia i handel żywym towarem. 
Na osłodę pozostaje Liam Neeson 
w roli zdesperowanego ojca. Jednak 
ion nie próbował wyjść poza gatun- 
kowy schemat. EC 
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WINDA 

(BLACKOUT) USA 2007. 
Reżyseria: Rigoberto Castafteda. 
Dystrybucja: Visior 
|. 
Thriler o trójce mieszkańców remon- 
towanej kamienicy, uwięzionych razem 
w windzie z powodu awarii napędu tej- 
że. Zwykłe w takich sytuacjach ludzie 
pogadają sobie, pomogą, a jak się uda 
1 mają, co potrzeba, to nawet zaimpro- 
wizują jakąś imprezę integracyjną. 
Ale ci tutaj nie, bo są zestresowani, 
ajeden jest psychopatą (zorientowanie 
się, kto nim jest - jeśli oczywiście wy- 
kluczymy windę - trwa jakieś... O se- 
kund?). Stres w ogóle jest złym do- 
radcą, a dla psychopaty to już po pro- 
stu traumatyczne doświadczenie. W 
związku z tym wszyscy usiłują się na- 
wzajem zamordować. Jeśli ktoś chce 
toobejrzeć - proszę bardzo. Ale proszę 
później nie mieć do mnie pretensji. MN 








wszystkie filmy w jednym JĄBYTA 
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(FLY ME TO THE MOON) BELGIA 


NAJŚMIESZNIEJSZA 
KOMEDIA ROKLI! 


2008. Reżyseria: Ben Stassen. 
Dystrybucja: TiM Film Studi 
p 
Bohaterami filmu są trzy psotne mło- 
dociane muchy, które dostają się na 
pokład statku kosmicznego Apollo TI. 
Wyprawa w kosmos jest dla nich 
przygodą, wyzwaniem i walką o prze. 
trwanie. Fruwają w stanie nieważko- 
ści, figlują,ale też boją się, że zostaną 
odkryte przez ludzi i unicestwione. 
Oprócz sekwencji dziejących się na 
pokładzie pojazdu kosmicznego zna- 
czącą rolę odgrywa wątek związany 
z radzieckimi muchami-terrorystka- 
mi, których zadaniem bojowym jest 
doprowadzenie do katastrofy. W koń- 
cówce na ekranie pojawia się jeden 
z prawdziwych astronautów Apollo II, 
Buzz Aldrin. ZB 














(THE LIFE BEFORE HER EVES) USA 
2007. Reżyseria: Vadim Perelman. 
Dystrybucja: Best Fil 





| a RE 

Uma Thurman jako kobieta zmagają” 

ca się z traumatycznymi wspomnie- 

niami. Jej bohaterka przed laty wy- 
l 





do normalnego życia? Jak poradzić 
sobie z emocjami, zwłaszcza z po- 


czuciem winy? Nośny i aktualny te- 
mat. Były zatem podstawy do 
nakręcenia wielowymiarowego dra- 
matu psychologicznego. Jednak „Ży- 
cie przed oczami” nie wychodzi poza 
raczej ogólnikowe konkluzje. Ale 
Thurman jest dobra, grając na prze- 
kór ograniczeniom scenariusza. To na 
niej trzyma się cały film. EC 





Kołchozowa miłość 


Jeden z pierwszych radzieckich kolo- 
rowych filmów. Muzyczna komedia 
z piosenkami, które były przebojami 
w powojennym ZSRR. Historia rywa- 
lizacji dwóch kołchozów z Kubania zo- 
stała podbudowana miłosnym wąt- 
kiem. Porywy serca utrudniają współ- 
zawodnictwo, ale jednocześnie pod- 
noszą jego temperaturę. Twórca „We- 
solego jarmarku”, Iwan Pyrjew zrobił 
karierę w stalinowskiej Rosji. Kręcił fil 
my ideologicznie wówczas słuszne 

- „demaskujące” mieszczaństwo, wy- 
chwalające uroki kołchozowego ż 
opisujące walkę proletariatu. Najwięł 
sze sukcesy u publiczności odniósł 
jednak dzięki komediom muzycznym, 
w których ideologia była mniej ważna. 
Jego zaangażowana postawa zaszkodziła „„armarkowi”. Po śmierci Stalina 
został on wycofany z kin. Wznawiony po latach, na fali sentymentalizmu 

przeżył drugą młodość. Sam Pyrjew pod koniec życia zmienił krąg zaintereso- 
wań jako reżyser. Przerzucił się na ekranizacje literatury. Sfilmował joe 
i „Braci Karamazow" Dostojewskiego. 








(kie KOZAKI) ZSRR 1949. Reżyseria: Iwan Pyrjew. 
$. Dystrybucja: 35m 
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Świetny pomysł: 
Kinoterapia 


W lutym wystartował w Warszawie 
projekt Kinoterapia, Spotkania Mię- 
dzy kadrami. To propozycja na inny 
sposób doświadczania kina. Organi- 
zatorki chcą, aby widz potraktował 
dobry film nie tylko jako rozrywkę 
czy intelektualną grę, ale również 
jako okazję do twórczego spotkania 
zsamym sobą. Każdy pokaz, aodby- 
wają się one co trzy tygodnie w Ki- 
no.Lab (Zamek Ujazdowski), wzbo- 
gaca panel dyskusyjny z udziałem 
ekspertów oraz trzygodzinny warsz- 
tat rozwoju osobistego. Inspiracją 
jest obejrzany wcześniej film. 

Celem projektu jest intymne spot- 
kanie z filmem, traktowanym jako 


współczesny mit, w którym może- 
my odkryć aspekty własnego losu, 
zobaczyć podobieństwo z doświad- 
czeniem innych ludzi, zmierzyć się 
że stereotypami. „Seanse bez po- 
pcornu” mają na celu głębszą re- 
fleksję nad kinem w opozycji do po- 
spiesznego i pobieżnego kontaktu 
z filmem. Dyskusje w interdyscy- 
Plinarnym gronie pozwolą na łą- 
czenie refleksji kulturoznawczej, 
filmoznawczej z podejściem psy- 
chologicznym, natomiast warszta- 
ty umożliwią zrównoważenie inte- 
lektualnej interpretacji opowieści 
filmowej z emocjonalnym jej prze- 
żywaniem. 

Warsztaty prowadzone są meto- 
dą psychologii procesu stworzoną 
przez Arnolda Mindella. Metoda ta 


stosowana jest nie tylko w terapii, 
ale i w pracy artystycznej, w gru- 
pach teatralnych. Podczas zajęć 
wykorzystane będą techniki pracy 
2 ciałem, odgrywanie ról, praca że 
snami i mitami, kreatywne pisanie. 
W ramach marcowej edycji projek- 
tu Kinoterapia. Spotkania między 
kadrami, 14 marca o 11:00 pokaza- 
ny zostanie film w cykli „Inność”. 
szwedzki „Darling” z 2007 roku 
w reżyserii Johana Klinga. Boha- 
terką filmu jest Eva, atrakcyjna 
dziewczyna z wyższych klas, oraz. 
Bernard, bezrobotny 60-latek. Na 
Skutok nieoczekiwanego splotu 
okoliczności ich ścieżki przecinają 
się. Rodzi się zupełnie nieprawdo- 
podobna przyjaźi 
Więcej na: www.kinoterapia.pl 











„Film” i „Przekrój” 
© nowych filmach 
na antenie Chilizet 


Nowe premiery filmowe w pols- 
kich kinach omawiają co tydzień 
w_nowej stacji radiowej Chilizet: 
Małgorzata Sadowska, recenzentka 
i szefowa działu kultury tygodnika 


„Przekrój”, oraz Jacek Rakowiecki, 
redaktor naczelny miesięcznika 
„„Film”. 

Ten krótki, ale treściwwy program pod 
nazwą „Oglądać albo nie oglądać” ma 
swoją premierę w każdy piątek tuż po 
godz. 17:00, a powtarzany jest jesz- 
cze dwukrotnie: w sobotę też po 
17:00 oraz w niedzielę po 10:00. 





Chilizet można słuchać w 13 naj- 
większych polskich miastach. 
Gdańsku, Gdyni, Katowicach, Kra- 
kowie, Koszalinie, Łodzi, Olszty- 
nie, Poznaniu, Rzeszowie, Szczeci- 
nie, Wrocławiu, Warszawie oraz 
Zielonej Górze. 

Częstotliwości na: 

www.chilizet.pl 











„KILLZONE 2” NA PLAYSTATION 3 


„Kilizone 2” to najbardziej — zdaniem producenta — destrukcyjny konfiikt 
wszech czasów. ISA przenosi zmagania wojenne na terytorium Helghastów, 
dokonując frontalnego ataku na planetę wroga — Helghan. Ale Helgaści na wła- 
'snym terenie okażą się jeszcze groźniejszym przeciwnikiem. Zagraj jako Sev 
- doświadczony weteran Sil Specjalnych będący członkiem elitarnej jednostki 
Legion. Celem Twojej misji jest zająć Pyrrhus — stolicę Helghastów. 

„Kilzone 2" jest w pelni przetłumaczone na polski: zawiera napisy oraz dubbing 
nagrany przez popularnych polskich aktorów. W dniu premiery dostępne 
w sprzedaży będą, oprócz samej gry, specjalne zestawy dla tych, którzy jeszcze 
nie posiadają PLAYSTATION 3. Gra przeznaczona jest dla osób dorosłych. 
Szczegóły konkursu, w którym wygrać można „Kilizone 2” - na s.6. 











DIES 


W tym miesiącu na wirtualnych ekranach dwie 
nowie propozycje. Pierwsza to „JAK ŻYĆ?” 

— ciepły i pogodny film Szymona Jakubosr- 
skiego, czyli obyczajowa komedia o życiu, mi- 
łości i o tym, że każdy kiedyś musi, a przy- 
najmniej powinien, dorosnąć, Kuba (Krzysztof 
Dgłoza) est zwyczajnym chłopakiem, któremu 
nie spieszy siędo dorosiego życia. Ale jak wia- 
darmo, życie lubi zaskakiwać. Niespodzianka, 
jaką zgotował Kubie los to kreowana przez 
„Annę Cieślak Ewa. Para poznaj się na prywat- 
ce i z czasem decyduje o wspólnym zamiesz- 
kaniu Ich miłość bynajmniej niejest patonicz- 
na, ca ma swoje konsekwencje. Kuba, który 
pewnego dnia dowiaduje się, że zostanie cj- 
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grywające się w XIX-wiecznej Rosji dramatycz- 
ne losy czterech synów Fiodora Pawłowicza. 
Karamazowa. Historia ojcobójstwa, w którą 

w różnym stopniu są zamieszani wszyscy sy- 
nowe, koncentruje się na psychologicznych 
pobudkach kierujących bohaterami i porusza 
oelwiaczne dylematy ludzkości — istnienie wol- 
nej woli, Boga, zła, miłości czy ateizmu. lwan 
Pyriew, idąc śladami pierwowzoru, po mi- 
strzowsku penetruje najmroczniejsze zakamar- 
ki ludzkiej duszy i targające człowiekiem na- 
miętności. Choć śmierć reżysera uniemożliwiła 
mu dokończenie dzieła, z sukcesem podjęli się 
tego Michaił Uljanow i Kirył Ławrow. 
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cam, postanawia stanąć na wysokości zadania. Ma tyłka jeden 
problem — nie wie, jak tego dokonać. Na szczęście pojawi się 
pewien włamywacz, który otworzy mu oczy... 


Szczegóły na stronie www.plexpl 
Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplex.pl. 
Drugi z polecanych filmów - „Bracia Karamazow" - adaptacja Więcej informacji na stronie 
ostatniej powieści Fiodora Dostojewskiego, przedstawia raz- ww film.com.plklub 





Witowa zagra zm, spd aan 
arów ren czai po ren wy 
rara ma kadet ke ra akad wydawcy 
uu odzowidaloścą kami 





T2 FILM marzec 2009 
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) DOSTAJESZ ]4 WYDAŃ W CENIE 12 
) DOSTAJESZ WYDANIE Z PŁYTĄ DVD 


) osZCZĘDZASZ PIENIĄDZE, PŁACISZ ZA EGZEMPLARZ TYLKO 5,7 | zt 
ZAMIAST 9,90) zt, A WIĘC TANIEJ NIŻ W KIOSKU 


) oszCzĘDZASZ CZAS, OTRZYMUJESZ EGZEMPLARZ POCZTĄ DO DOMU 
PO UKAZANIU SIĘ KOLEJNYCH NUMERÓW 


) MASZ PEWNOŚĆ, ŻE TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN TRAFI DO CIEBIE 
W KAŻDYM MIESIĄCU, A TY NIE PONOSISZ DODATKOWYCH KOSZTÓW 
ZWIĄZANYCH Z WYSYŁKĄ 


)) OTRZYMUJESZ DODATKOWĄ NAGRODĘ 


A 


PRZYGOTOWALIŚMY 3 
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CO PIĄTA OSOBA, KTÓRA KUPI ROCZNĄ PRENUMERATĘ, OTRZYMA 
OUZEONYZUH ALAN (3 


Zamów roczną prenumeratę miesięcznika FILM WLEONOCZAELEM 
i odbierz NAGRODY 
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FOTO: KINO POLSKA, DAGMARA TROCEWICZ, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, DANUTA WĘGIEL/VISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE 
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